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FR A N C IS Z E K  G Ó R SK I (K raków )

P L A N K T O N  OCEANICZNY 
JA K O  PR O D U C E N T  M A T E R II O R G A N IC ZN EJ

Na stronie 49 polskiego przekładu interesują­
cej książki pod tytułem: Fizyka i chemia życia 
w artykule o fotosyntezie pióra E. R ą b i n o -  
w i t c h a można wyczytać, że „W ciągu roku 
roślinność ziemi wiąże około 150 bilionów ton 
węgla z 25 bilionami ton wodoru i uwalnia 
400 bilionów ton tlenu. Niewielu zapewne wie, 
że 90% tego gigantycznego przemysłu chemicz­
nego wykonują mikroskopijne glony żyjące pod 
powierzchnią oceanu, a tylko 10% przypada na 
lądowe rośliny zielone”.

Dla polskiego czytelnika ta informacja jest 
podwójnie błędna: pierwszy błąd jest natury 
terminologicznej, drugi rzeczowej. W języku 
polskim, jak zresztą w  wielu innych, słowo bi­
lion oznacza milion milionów czyli 106X106=  
—1012; natomiast w  Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej posługują się terminem bi­
lion dla określenia liczby, którą my nazywamy 
miliardem, tj. tysiąc milionów (109). Amerykań­
ski bilion jest zatem 1000 razy mniejszy od eu­
ropejskiego. Otóż Rabinowitch —  obywatel 
USA — posługiwał się oczywiście terminologią 
amerykańską, którą utrzymano podczas prze­
kładu książki na język polski. Tymczasem, 
zgodnie z naszym słownictwem, należało napi­
sać, że w  ciągu roku roślinność ziemi wiąże 
około 150 miliardów (15X1010) ton węgla z 25 
miliardami ton wodoru itd.

Ale i w tej redakcji ta informacja jest błędna, 
ponieważ przypisuje planktonowi oceanicznemu 
przesadnie wielki udział w  produkcji materii 
organicznej dokonywanej przez świat roślinny.

Produkcja ta polega — jak wiadomo —  na syn­
tezie cukrów (heksoz, C6H 1 2 O6), kosztem wody 
i dwutlenku węgla znajdującego się w  małym  
stężeniu w powietrzu lub wodach słodkich 
i morskich, w  myśl równania chemicznego:

6 CO2 +  6 H2O =  C6H 1 2 O6 + 6O2 .

Utworzone cukry są materiałem wyjściowym  
do dalszych syntez innych licznych związków  
całego świata roślinnego, zwierzęcego i bakte­
ryjnego. Energii niezbędnej dla redukcji dwu­
tlenku węgla na heksozy dostarcza jak wia­
domo światło słoneczne.

Wyniki nowszych badań wskazują, że — 
wbrew rozpowszechnionej opinii — ilości dwu­
tlenku węgla przyswajanego rocznie przez ro­
ślinność morską są zbliżone do tych, które 
w tym samym czasie asymiluje roślinność lą­
dowa. Te ilości są znane od dawna w  przybli­
żeniu. Po raz pierwszy próbował je wyszacować 
znakomity chemik niemiecki Justus L i e b i g 
(1803— 1873). Uprościł on problem przyjmując, 
że lądy są zarośnięte jedną wielką łąką i opie­
rając się na danych dostarczonych przez rolni­
ków przyjął, że 1  ha takiej łąki zawiera w sia­
nie ilość węgla odpowiadającą 5 tonom CO2 . 
Ilość ta pomnożona przez powierzchnię lądów 
(146,5 milionów km2 ) daje roczną ilość przy­
swojonego dwutlenku węgla przez świat roślin 
lądowych: ok. 73 miliardów ton (co odpowiada 
ok. 2 2  miliardom ton węgla).

Liczba uzyskana w ten sposób jest za wysoka, 
ponieważ jej obliczenie nie uwzględnia z jednej
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strony typu wegetacji, a z drugiej obszarów 
pustynnych, wysokogórskich i podbiegunowych 
nie zajętych przez roślinność. Dokładniejszego 
obliczenia dokonał S c h r o e d e r  w  r. 1919 
i, opierając się na danych dostarczonych przez 
rolnictwo i leśnictwo, starał się wyszacować 
minimalne i maksymalne oraz średnie ilości 
CO2 przyswajanego przez różnego rodzaju ro­
ślinność. Główne wyniki jego obliczeń są ze­
stawione w poniższej tabelce.

T a b l i c a  1

Ilości COa przyswajane rocznie przez roślinność lądową

Fotosynteza
Typ roślinności km2 x 106 mld ton C 0 2

mm. średnia max.

Lasy 44 33 40 48
Tereny uprawne 27 13 14 16,5
Stepy 31 1,8 4 8
Tereny pustynne 47 0,4 1 1,8

Razem 149 48,2 59 74,3

Ilości dwutlenku węgla przyswajanego rocz­
nie przez roślinność lądową są zatem ogromne. 
Weźmy wartość średnią jako najbardziej wia- 
rogodną; łatwo obliczyć, że w  59 mld ton CO2 
znajduje się ok. 16,1 mld ton węgla. Dla prze­
wiezienia tej ilości potrzeba by ponad pół mi­
liarda wagonów kolejowych o pojemności 30 
ton. Na lądzie fotosynteza odbywa się zatem  
na skalę, która przekracza najśmielsze marze­
nia nawet najbardziej ambitnych technokratów.

Intensywność fotosyntezy powinna doprowa­
dzić do wyczerpania się atmosferycznego za­
pasu dwutlenku węgla, który wyszacowano na 
2,35X10 12 ton (tj. ponad 2 biliony ton). Łatwo 
obliczyć, że zapas ten starczyłby na ok. 40 lat:

2,35X10 12 235X 1010
59X10® ~ ~  59X10®

= 0,398X10 =  ok. 40

Ponieważ obie pozycje powyższego rachunku, 
tj. zapas CO2 i roczne ilości przyswajane są 
tylko w  przybliżeniu znane, wynik obliczenia 
jest również obarczony niepewnością; jednak 
nie ulega wątpliwości, że rząd wielkości (tj. lat 
kilkadziesiąt) został poprawnie ustalony. Jeżeli 
nie dochodzi do wyczerpania się atmosferycz­
nego zapasu CO2 w  wyniku fotosyntezy roślin 
lądowych, to dzięki temu, że czynne są procesy 
regenerujące ten zapas. Najważniejszym z nich 
jest oddychanie świata ożywionego, a zwłaszcza 
bakterii glebowych, które stale i wszędzie, 
gdzie jest gleba, wydzielają do atmosfery 
znaczne ilości CO2 .

Na większe trudności natrafia wyszacowanie 
natężenia asymilacji CO2 roślinności wód 
i mórz. Udział roślin zbiorników słodkowod­
nych (jeziora, stawy, rzeki itd.) można pominąć 
jako bardzo drobną pozycję. W morzach jako 
konsumenci CO2 wchodzą w rachubę z jednej 
strony roślinność wyższa (brunatnice, krasno- 
rosty, niektóre zielenice), a z drugiej fitoplank- 
ton unoszący się w wodzie i złożony z mikro­

skopijnych organizmów, jak okrzemki, niższe 
zielenice, wiciowce itd. W tym wypadku udział 
roślinności wyższej również można pominąć, 
ponieważ jest ona przytwierdzona do dna 
i sięga co najwyżej do głębokości 1 0 0  m poniżej 
powierzchni wody. Z tego powodu obszar przez 
nią zajęty redukuje się do wąskiego pasa, cią­
gnącego się wzdłuż lądów. Powierzchnia tego 
pasa jest znikoma w porównaniu do po­
wierzchni mórz i oceanów; tym samym udział 
asym ilacyjny brunatnie i krasnorostów jest 
nieznaczny w  porównaniu do planktonu roślin­
nego (czyli fitoplanktonu) wszędzie obecnego, 
nawet w morzach podbiegunowych.

Niepewne są nasze informacje o ilościach dwu­
tlenku węgla zawartych w wodach oceanicz­
nych i przyswajalnych dla świata roślin zielo­
nych. Globalny zapas CO2 mórz i oceanów sza­
cuje się na 18X 1013 ton (180 bilionów ton). 
Jest to ilość 85 razy przekraczająca atmosfe­
ryczny zapas CO2 . Morski dwutlenek węgla 
znajduje się jednak w  postaci rozpuszczonego 
CO2 , dwuwęglanów typu NaHCC>3 i węglanów  
typu Na2 CC>3 . Tylko dwie pierwsze pozycje 
wchodzą w  rachubę jako źródło CO2 dla roślin. 
Ponieważ nie są one dokładniej znane, trudno 
określić dokładniej ilość CO2 morskiego przy­
swajalnego dla roślin zielonych i czas, na jaki 
ten zapas wystarczyłby (szacuje się go na kilka­
set lat).

Do niedawna dla pomiaru natężenia fotosyn­
tezy planktonu rozporządzaliśmy tylko jedną 
metodą, która polegała na oznaczeniu tlenu asy- 
milacyjnego wydzielonego przez plankton znaj­
dujący się w  znanej objętości wody na znanej 
głębokości w  morzu. W tym  celu spuszcza się 
do morza butelki o pojemności ok. 1  litra do 
pewnych głębokości. Specjalne urządzenie 
umożliwia otwarcie butelek na upatrzonych 
poziomach i napełnienie ich wodą morską. 
Część butelek wyciąga się natychmiast z po­
wrotem na powierzchnię i oznacza się w nich 
stężenie tlenu rozpuszczonego w wodzie; po­
zostałe butelki pozostają w wodzie na okres 
kilku godzin, po czym po ich wyciągnięciu 
również oznacza się zawartość tlenu. Przyrost 
tego gazu w wodzie jest miarą natężenia foto­
syntezy planktonu po przeliczeniu na jednostkę 
objętości i czasu, np. 1 m 3 i 12 godzin. Jeżeli 
rozporządzamy danymi z różnych głębokości, 
to można obliczyć ilość materii organicznej w y­
produkowanej przez plankton przypadający na 
1  m2 powierzchni morza i na tej podstawie w y­
szacować roczną produkcję.

Badania, które wykonano w kilku punktach 
oceanów i mórz za pomocą opisanej metody, 
dały wyniki bardzo rozbieżne: od 2 2 0  do ponad 
3500 g CO2 na rok i m2. Dane te przeliczone na 
sumę powierzchni mórz i oceanów oznaczają 
odpowiednio 79 i 960 miliardów ton CO2 przy­
swojonego rocznie przez plankton. Rozbieżność 
tych danych wskazuje, że do wyników tych ba­
dań nie można przywiązywać większego zna­
czenia. Od dawna wiadomo, że są morza i ob­
szary oceaniczne żyzne i „głodne”, tj. mało za­
sobne w składniki mineralne. W drugich rozwój 
ilościowy planktonu jest słaby, a tym  samym
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produkcja materii organicznej ograniczona: od­
wrotnie jest oczywiście w morzach lub obsza­
rach żyznych. Niedopuszczalne jest zatem  
wnioskowanie o produkcyjności mórz i oce­
anów na podstawie wyników pomiarów wyko­
nanych w jednym miejscu, bo zależnie od lo­
kalnej produkcyjności otrzymamy dane za ni­
skie lub za wysokie.

Ponadto odkryto z czasem, że metoda tlenowa 
opisana przed chwilą nie nadaje się do badań 
nad fotosyntezą planktonu. Mianowicie okazało 
się, że we flaszkach z wodą morską szybko roz­
mnażają się bakterie, które przez zużycie tlenu  
na oddychanie obniżają ilości tlenu asymilacyj- 
nego. Zagadka wzmożonego wzrostu bakterii we 
flaszkach doczekała się wyjaśnienia z chwilą, 
gdy stwierdzono, że pewne gatunki bakterii 
rozmnażają się znacznie szybciej na podłożach 
stałych (na ścianach flaszek w naszym w y­
padku) niż w  środowisku płynnym (tj. zawie­
szone w wodzie morskiej).

Z tych uwag wynika, że wiarogodnych da­
nych ilościowych o przyswajaniu dwutlenku 
węgla przez plankton morski może dostarczyć 
jedynie wykonanie licznych pomiarów fotosyn­
tezy w  różnych punktach oceanów i mórz za 
pomocą ulepszonych metod. Przeprowadzenie 
tego rodzaju badań, zakrojonych na dużą skalę, 
było jednym z głównych zadań duńskiej nauko­
wej ekspedycji morskiej. Na oddanym do jej 
dyspozycji okręcie „Galatea” objechała ona 
w latach 1950— 1952 wszystkie większe morza 
i oceany z wyjątkiem podbiegunowych (ryc. 1 ). 
Kierownikiem badań fitofizjologicznych był 
duński botanik E. S t e e m a n n  N i e l s e n ,  
znany ze swych prac nad przyswajaniem dwu­
tlenku węgla.

Dawniejszą tlenową metodę oznaczania natę­
żenia fotosyntezy zastąpił Steemann Nielsen 
opracowaną przez siebie metodą nowoczesną 
i opartą na zastosowaniu izotopu węgla radio- 
czynnego C14. Polegała ona na wprowadzeniu 
do flaszki, napełnionej wodą morską pobraną 
z pewnej głębokości, określonej ilości dwu­
tlenku węgla radioczynnego. we formie dwu­
węglanu sodu NaHC0 3 . Ta sól, dzięki łatwości, 
z jaką przechodzi w  normalny węglan w myśl 
równania:

2NaHC03 = Na2C 0 3 + H20  +  C 02,

jest źródłem dwutlenku węgla dla roślin wod­
nych. Plankton znajdujący się we flaszce asy- 
miluje na świetle zarówno normalny dwutle­
nek węgla zawsze obecny w wodach natural­
nych, jak i dwutlenek węgla z radioczynnym  
węglem.

Po pewnym czasie (kilka godzin) wodę we 
flaszce filtruje się przez gęsty filtr, na którym  
osadzają się wszystkie organizmy planktonowe, 
po czym, za pomocą metod opracowanych przez 
radiochemię, mierzy się natężenie promienio­
wania osadu planktonowego. Oczywiście im 
plankton więcej przyswoił C140 2, tym silniejsze 
jest jego promieniowanie. Jeżeli znany jest sto­
sunek ilościowy C140 2 /CC>2 rozpuszczonych 
w wodzie, to na podstawie natężenia zmierzo­
nej radioczynności można obliczyć globalną

ilość dwutlenku węgla przyswojonego przez 
plankton, który się znajdował we flaszce. Do 
otrzymanych wyników wprowadza się jeszcze 
drobne poprawki na oddychanie, na nieco słab­
sze przyswajanie C14C>2 niż CO2 itp. W sumie 
jednak te poprawki nie przekraczają kilku pro­
cent zasadniczej wartości.

W zasadzie flaszki z planktonem i wodą 
wzbogaconą w radioczynny dwutlenek węgla 
powinno się spuścić z powrotem do morza, do 
tej głębokości, z której próbki wody zostały 
uprzednio pobrane, i tamże pozostawić flaszki 
na czas kilku godzin do chwili ich wyciągnięcia 
i przystąpienia do wykonania analiz. Tymcza­
sem przeprowadzenie tego rodzaju badań na 
większą skalę okazało się niewykonalne z po­
wodów podyktowanych przez czas przewi­
dziany na ekspedycję. Spuszczenie flaszek do 
morza i pozostawienie ich tam wymaga bowiem  
unieruchomienia okrętu na czas kilku godzin 
lub nawet całego dnia, jeżeli pomiary trwają 
od wschodu do zachodu słońca. Jasne jest, że 
wykonanie w  ten sposób kilkuset pomiarów 
całodziennych natężenia fotosyntezy planktonu 
przedłużyłoby o rok czas trwania ekspedycji, 
co z innych powodów było niemożliwe. Ko­
nieczne okazało się zatem zmodyfikowanie pier­
wotnej metody.

Trudności, które nastręczało wykonanie po­
miarów in situ (tj. w morzu) pokonał Steemann 
Nielsen opracowując specjalną metodę polega­
jącą na oznaczeniu natężenia fotosyntezy 
planktonu w warunkach laboratoryjnych, lecz 
zbliżonych do tych, które panują w  wodzie 
morskiej. Właściwe pomiary poprzedzało spu­
szczenie do morza fotometru (fotokomórki) 
w celu wyznaczenia głębokości, do których się­
gało światło o natężeniu 50, 10 i 1% natężenia 
światła wnikającego do wody. Następnie pobie­
rano próbki wody z tych głębokości oraz z głę­
bokości kilku metrów, a po napełnieniu flaszek 
i zaopatrzeniu ich w radioczynny węglan, 
flaszki wstawiano do termostatu świetlnego na 
kilka godzin, po czym przeprowadzano analizy 
na radioczynność planktonu według opisanej 
poprzednio metody. Otrzymane dane wystar­
czały dla obliczenia dziennych ilości CO2 przy­
swojonego przez plankton przypadający na 1  m2 
powierzchni morza. Przez równoczesne wyko­
nanie badań metodą in situ i metodą laborato­
ryjną stwierdzono, że ta ostatnia metoda daje 
wyniki, które w granicach błędów doświadczal­
nych pokrywają się z wynikami metody in situ.

Zazwyczaj pomiary trwały cały dzień, pier­
wsza seria pomiarów ciągnęła się od wschodu 
słońca do godziny 1 2 , druga od 1 2  do zachodu. 
Na podstawie w  ten sposób uzyskanych danych 
obliczano całodzienną ilość przyswojonego dwu­
tlenku węgla przypadającą na 1  m2 powierzchni 
morza.

Za pomocą opisanych metod przeprowadzono 
na „Galatei” 195 pomiarów natężenia fotosyn­
tezy w różnych punktach mórz i oceanów. In­
terpretację wyników ułatwiała okoliczność, że 
w tych morzach i oceanach wpływ pory roku 
na natężenie fotosyntezy był nieznaczny. Wia­
domo bowiem, że w pasie tropikalnym i sub­

25*
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R yc. 1. T ra sa  d u ń sk ie j e k sp e d y c ji m o rsk ie j n a  o k ręc ie  „ G a la te a ” w  la ta c h  1950— 1952.

tropikalnym roczne wahania długości dnia 
i temperatury wody morskiej są małe w  po­
równaniu z analogicznymi wahaniami w  tere­
nach stref umiarkowanych i podbiegunowych. 
Można było zatem przyjąć, przynajmniej 
w pierwszym przybliżeniu, że wynik pomiarów  
przedstawia wartość średnią dla całego roku. 
Inaczej jest w  morzach północnych lub pod­
biegunowych, w  których natężenie przyswaja­
nia dwutlenku węgla wykazuje —  zgodnie 
z oczekiwaniem — wybitne roczne wahania 
z maksymami przypadającymi na okres letni 
i minimami w  miesiącach zimowych (ryc. 2 ).

Również zgodnie z oczekiwaniem stw ier­
dzono, że natężenie fotosyntezy, przypadające 
na jednostkę objętości wody ( 1  m 3), zmienia się 
(maleje) wraz z głębokością (ryc. 3). Z jednej 
bowiem strony wraz z głębokością zmniejsza się 
natężenie światła, a z drugiej wskutek pogor­
szenia się warunków życiowych maleje gęstość 
organizmów planktonowych. Współdziałanie 
tych dwu czynników sprawia, że natężenie fo­
tosyntezy w  wodzie morskiej spada wykładni­
czo wraz z głębokością.

Jednak m ylne byłoby przekonanie, że opty­
malne warunki dla przyswajania dwutlenku  
węgla znajdują się tuż pod powierzchnią wody.

Ryc. 2. Ś red n ie  m iesięczne  (I—X II) n a tę ż e n ia  fo to sy n ­
tezy  p la n k to n u  m o rsk ieg o  w y ra ż o n e  ilo śc ią  g ram ó w  
w ęg la  p rzy sw o jo n eg o  n a  1 m iesiąc  i 1 m 2 p o w ie rzch n i 
m orza . W ody d u ń sk ie , W ie lk i B ełt. Ś re d n ie  z la t  1953— 

1956. W edług  S te e m a n n a  N ie lsena .

Przeciwnie, są one zlokalizowane na głębokości 
kilku lub więcej metrów. Wynika to z doświad­
czeń, w  których wodą pobraną z tej samej głę­
bokości, np. 1 0  m, napełniono flaszki, które 
następnie spuszczono do różnych głębokości. 
W ten sposób wyeliminowano wpływ gęstości 
planktonu na wynik pomiaru natężenia przy­
swajania CO2 . Okazało się, maksimum asymi- 
lacyjne znajduje się nie przy powierzchni wody, 
lecz na głębokości ok. 10 m. Prawdopodobnie 
przyczyną depresji fotosyntezy tuż pod po­
wierzchnią wody jest zbyt silne natężenie świa­
tła uszkadzające aparat asymilacyjny (ryc. 4).

Wykonanie 195 całodziennych oznaczeń natę­
żenia fotosyntezy w  różnych oceanach i mo-

R yc. 3. S p a d e k  dziennego  n a tę ż e n ia  fo to sy n tezy  
(w  g ra m a c h  w ęg la  p rzy sw o jo n eg o  n a  1 m 2 p o w ie rzch n i 
m orza) w  za leżnośc i od g łębokośc i (odcięte , m etry ). 

W ed ług  S te e m a n n a  N ielsena .
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rzach dostarczyło obszernych informacji o zdol­
ności produkcyjnej planktonu materii organicz­
nej. Główne wyniki badań streszcza histogram 
na rys. 5. Odcięte oznaczają ilości CO2 w  gra­
mach przyswojone przez plankton na 1 dzień 
i na 1 m2 powierzchni morza; rzędnymi są oczy-

50 100
Ryc. 4. N a tężen ie  fo to sy n tezy  p ró b ek  w ody  m o rsk ie j 
(Z atoka  S y jam sk a) p o b ra n y c h  z te j  sam ej g łębokości 
(10 m etrów ) i spuszczonych  w e  f la szk ach  do różnych  
głębokości. M aksym alne  n a tęż en ie  fo to sy n tezy  (od­
cięte) i m ak sy m a ln a  g łębokość  (rzęd n e)=100. W edług 

S te e m a n n a  N ie lsena .

wiście frekwencje (liczebności). Z wykresu w y­
nika, że najczęściej przyswojone ilości CO2 za­
warte są w  granicach 0,4— 0,8 g. Liczby prze­
kraczające te wartości są tym  rzadsze im są one 
wyższe. Sporadycznie trafiają się (pominięte na 
wykresie) jeszcze większe natężenia fotosyntezy 
(od 5 do 9 g, a nawet wyjątkowo do 14 g na 
dzień i 1 m2). Zdolność asymilacyjna planktonu

60

40 ■

20 ,
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Ryc. 5. O dcięte  —  n a tęż en ie  fo to sy n tezy  p la n k to n u  
m orsk iego  (w  g ra m a c h  C 0 2 n a  1 dz ień  i 1 m 2 p o ­
w ie rzch n i m orza); rz ęd n e  — liczebności n a  195 oznaczeń.

waha się zatem w szerokich granicach, zależnie 
od zasobności wody w CO2 i w składniki mine­
ralne.

Powyższe dane umożliwiły również wyszaco- 
wanie udziału planktonu w rocznej produkcji 
materii organicznej. Na podstawie ich analizy 
doszedł Steemann Nielsen do wniosku, że 
roczna ilość przyswojonego węgla na lm 2 oce­
anów i mórz wynosi od 55 do 70 g (co odpo­
wiada ok. 200 do 260 g CO2). Jednak trzeba 
zauważyć, że te liczby nie oznaczają produkcji 
netto materii organicznej. W nocy bowiem  
plankton oddycha i umniejsza w ten sposób za­
pas cukrów utworzonych w ciągu poprzedniego 
dnia. Długi okres nocy (do 12 godzin) i stosun­
kowo wysoka temperatura mórz i oceanów tro­
pikalnych i subtropikalnych przyczyniają się 
do wzmożonego oddychania nocnego. Steemann 
Nielsen przyjął, że oddychanie nocne i dzienne 
zmniejsza o 40% asymilację brutto. Jeżeli zgo­
dzić się na ten szacunek, to łatwo obliczyć, że 
produkcja roczna materii organicznej na 1 m2 
wynosi od 33 do 42 g węgla (co odpowiada 120 
do 156 g CO2). Po przeliczeniu na globalną po­
wierzchnię mórz i oceanów otrzymuje się dane 
zawarte w granicach od 12 do 15X109 ton C. 
Jeżeli weźmiemy górną wartość jako prawdo­
podobniejszą, to dochodzimy do wniosku, że 
roczna produkcja materii organicznej przez 
plankton morski wyraża się liczbą 15 miliardów 
ton węgla, co odpowiada przyswojeniu ok. 55 
miliardów ton dwutlenku węgla. Ilości przy­
swojonego CO2 przez plankton są zatem zbli­
żone do tych, które rocznie wiąże świat roślin 
lądowych, mimo że stosunek powierzchni mórz 
do lądów wynosi ok. 2,2 (371X106 km2 i 146X 
X10° km2). Słabsze oceaniczne natężenie foto­
syntezy w porównaniu do lądowego nie jest 
niespodzianką. Choć brak dokładniejszych da­
nych nie ulega wątpliwości, że ilość barwików 
asymilacyjnych przypadających na 1 m2 jest 
większa dla lądów niż dla mórz. Ponadto znacz­
nie większa szybkość dyfuzji drobin CO2 w  po­
wietrzu niż w  wodzie jest czynnikiem, który 
prowadzi do lepszego zaopatrzenia roślin lądo­
wych niż wodnych w dwutlenek węgla. Wyra­
zem tych różnic jest wyższe natężenie fotosyn­
tezy (na jednostkę powierzchni) flory lądowej 
niż morskiej.

Oczywiście nie można się upierać przy tezie, 
że plankton morski rocznie przyswaja dokładnie 
15 miliardów ton węgla. Jedno jest jednak 
pewne: dzięki badaniom przeprowadzonym
przez duńską ekspedycję naukową „Galatea” 
rząd wielkości zdolności asymilacyjnej plank­
tonu został trafnie oceniony. Ilości netto węgla 
przyswojonego rocznie przez plankton zawarte 
są niewątpliwie w granicach 10—20 miliardów 
ton. Zdolność asymilacyjna planktonu jest za­
tem mniej więcej 10 razy mniejsza od tej, którą 
mu się powszechnie przypisuje.
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ST E FA N  R E IC H H A R T  (W rocław )

P Y Ł  KO SM ICZN Y  A O PA D Y  NA K U L I Z IE M SK IE J

Z duże j ilo śc i m e teo ró w  d o s ta ją c y c h  się do a tm o ­
s fe ry  z iem sk ie j ty lk o  w iększe , od k ilk u d z ie s ięc iu  g ra ­
m ów  do  k ilk u  ton  n a w e t, o s iąg a ją  p o w ie rzch n ię  ziem i. 
S ą  one s to su n k o w o  ła tw o  d o s trzeg a ln e , s ta n o w ią  je d ­
n a k  m a łą  ty lk o  cząstk ę  ogó lnej ilo śc i m a te r ia łu  k o ­
sm icznego  d o sta jąceg o  się do a tm o sfe ry . M n ie jsze  m e­
teo ry , często  n ie  w ięk sze  od z ia re n  p ia sk u , d o s ta ją c  
się  do a tm o sfe ry  sp a la ją  się, w y w o łu ją c  w id z ia ln e  
w  nocy  sm ugi św ia tła . N a jm n ie jsze  zaś, o w y m ia ra c h  
m ik ro sk o p ijn y c h , sp a d a ją  do a tm o sfe ry , n ie  p o w o d u ­
ją c  żad n y ch  w id o czn y ch  z jaw isk . W  l i te ra tu rz e  spo ­
ty k a  się w ie le  w zm ian e k  o o p a d a c h  p y łu  czy też 
c h m u ra c h  p y łu  pochodzącego  z m eteo rów .

W  1953 ro k u  m eteo ro lo g  a u s t ra l i js k i  B o  w e n  op u ­
b lik o w a ł p ra c ę , w  k tó re j n a  p o d s taw ie  w y k re só w  a n o ­
m a lii o p ad ó w  a tm o sfe ry czn y ch  p o s ta w ił h ip o tezę , iż 
są  one w y w o ły w an e  w ła śn ie  p rzez  p y ł po ch o d zen ia  
kosm icznego , r e g u la rn ie  d o s ta ją c y  się  do a tm o sfe ry  
z iem sk ie j, gdy  ta , w  o k reś lo n y ch  d a ta c h  k a le n d a rz o ­
w ych , p rzech o d z i p rzez  ro je  m eteo ró w . P rz y  od p o ­
w ied n io  s iln e j k o n c e n tra c ji p y ł ta k i  z d ra d z a  sw ą  o bec­
ność w y s tą p ie n ie m  s tra to s fe ry c z n y c h  ob łoków  św iecą ­
cych, k tó ry c h  d a ty  p o ja w ia n ia  się o d p o w ia d a ją  d a to m  
p rzech o d zen ia  z iem i p rzez  ró j m eteo ró w . C ząs tk i p y łu  
o p a d a ją  n a s tę p n ie  w  d o ln e  w a rs tw y  a tm o sfe ry , gdzie  
d o staw szy  się do c h m u r d z ia ła ją  jed n o cz eśn ie  n a  d u ­
żym  obszarze  ja k o  ją d r a  z a m a rz a n ia . D la tego  też 
k rz y w a  w y ró w n a n a  śred n ieg o  w ie lo le tn ieg o  o p ad u  
dobow ego, w  p rzeb ieg u  z d n ia  n a  dzień , w y k a z u je  
g w a łto w n e  k u lm in a c je  w  d n ia c h  13 i 22 g ru d n ia  o raz  
3 sty czn ia , co w ed łu g  B o w en a  o d p o w iad a  p rzech o d ze ­
n iu  k u li  z iem sk ie j p rzez  o rb ity  ro jó w  m eteo ró w : G e- 
m idów , U rsy d ó w  i Q u a d ra n ty d ó w . D a ty  o b se rw o w a ­
n y ch  a n o m a lii o p ad ó w  są m n ie j w ięce j o 30 d n i póź­
n ie jsze  od d a t  tego  p rze jśc ia , co tłu m aczy  się  fa k te m , 
iż d ro b n e  cząsteczk i p y łu  p o trz e b u ją  ty leż  czasu , by 
p rzez  c a łą  a tm o sfe rę  opaść  do  poziom u ś red n ieg o  w y ­
s tę p o w a n ia  w ie rzch o łk ó w  ch m u r deszczow ych.

H ip o teza  B o w en a  w y w o ła ła  sze ro k ą  d y sk u s ję , w  k tó ­
re j  w iększość  g łosów  u s to su n k o w y w a ła  się k ry ty czn ie  
do w yw odów  a u to ra  i  to  za ró w n o  z m eteo ro log icznego , 
j a k  i as tro n o m iczn eg o  p u n k tu  w id zen ia . M im o to  je d ­
n a k  w  1956 ro k u  o p u b lik o w a ł B ow en  d ru g ą  p ra c ę  
o p a r tą  n a  b o g a tszy m  m a te r ia le  o b se rw acy jn y m , ro z ­
w ija ją c  sw ą m yśl. P o w o łu je  s ię  on p rz y  ty m  n a  now e 
w y n ik i b a d a ń  n a d  k o n c e n tra c ją  ją d e r  z a m a rz a n ia  
w  a tm o sfe rze . B a d a n ia  te, p ro w ad zo n e  w  S ta n a c h  
Z jed n o czo n y ch  p rz y  pom ocy sam o lo tu , w y k ap a ły , że 
ilość ty c h  ją d e r  u leg a  s iln y m  w a h a n io m  z d n ia  n a  
d z ień  (w  s to su n k u  n a w e t 1 : 1000), a p o n a d to  pozw o liły  
n a  s tw ie rd z e n ie  dw óch  n a s tę p u ją c y c h  fa k tó w :

1) Z m ian y  w  k o n c e n tra c ji  ją d e r  z a m a rz a n ia  w  a tm o ­
sfe rze  n ie  p o zo sta ją  w  p ro s te j za leżnośc i od ru c h u  
m as  p o w ie trza . P o m ia ry  w y k o n a n e  w  p rzy b liż en iu  
w  ty m  sam y m  m ie jscu  i n a  te j sam ej w y so k o śc i w  d a ­
n e j m as ie  p o w ie trza , w  k o le jn y ch  d n ia c h  d a ły  n ie ­
je d n o k ro tn ie  zu p e łn ie  ró żn e  w a rto śc i.

2) P o m ia ry  p rz e p ro w a d z o n e  w  p o w ie trz u  m a k s y ­
m a ln ie  zan ieczyszczonym  p y ła m i p o ch o d zen ia  z iem ­
skiego, a  w ięc  p o n iże j w a rs tw y  in w e rs y jn e j, w y k a ­
za ły  znaczn ie  n i ż s z e  ilo śc i ją d e r  z a m a rz a n ia  n iż  
n a d  in w e rs ją .

W y n ik i te  n ie  m ów ią  w p ra w d z ie  w p ro s t o pocho­
dzen iu  ją d e r  z a m a rz a n ia , su g e ru ją  je d n a k , iż d o s ta ją  
się one do m as  p o w ie trz a  z z ew n ą trz , o p a d a ją  z góry.

D la  p o p a rc ia  sw o je j tezy  B ow en  b a d a ł ś re d n i w ie ­
lo le tn i ro z k ła d  o p ad ó w  w  o s ta tn ich  d n ia c h  g ru d n ia , 
w  s ty czn iu  i p ie rw szy ch  d n ia c h  lu tego , ro z p a tru ją c  
m a te r ia ły  o b se rw a c y jn e  szeregu  s ta c ji ró żn y ch  obsza­
ró w  k u li  z iem sk ie j. Z e b ra n e  d a n e  w sk a z u ją  n a  is tn ie ­
n ie  w y ra ź n e g o  m ak s im u m  w  p rzeb ieg u  opadów , za ­
zn acza jąceg o  się  w y ra ź n ie  29 g ru d n ia , 2 styczn ia , 
12 s ty czn ia , 22 s ty czn ia  o raz  1 lu tego .

O k aza ło  s ię  w ięc, że n a  d u ży m  obszarze , w  o k re ś lo ­
n y ch  d a ta c h , k rz y w a  śred n ieg o  w ie lo le tn iego  o padu  
dobow ego w y k a z u je  g w a łto w n e  k u lm in ac je . D aje  się 
to  o b se rw o w ać  n a  obu  p ó łk u lach  sy nch ron iczn ie  
i  tru d n o  b y ło b y  f a k t  te n  w y tłu m aczy ć  o p ie ra ją c  się 
n a  p rz e s ła n k a c h  m e teo ro log icznych  czy k lim a to lo g icz ­
nych . Jed y n eg o  w y tłu m a c z e n ia  m ożna w ed łu g  B ow ena 
d o szu k iw ać  s ię  w  ja k im ś  czy n n ik u  pozaziem sk im , 
k tó ry  m ógłby  od d z ia ły w ać  jed n o cześn ie  n a  ca łe j k u li 
z iem sk ie j i  to  w  o k reś lo n y ch  d a ta c h  k a len d a rzo w y ch . 
T a k im  c zy n n ik iem  w ed łu g  n iego  są w ła śn ie  ro je  m e­
teo ró w , a  p ro s tą  za leżność  ty c h  dw óch  z jaw isk  ilu ­
s t ru je  pon iższe  zes taw ien ie :

Nazwa roju 
meteorów

D ata wystą­
pienia roju

D ata wystą­
pienia opadu

Ilość dni 
opóźnienia 

opadu

Bielidy I 15—27 listopad 29 grudzień _
Bielidy II 2 grudzień 2 styczeń 31
Gemidy 13 grudzień 12 styczeń 30
Ursidy 22 grudzień 22 styczeń 31
Quadrantydy 3 styczeń 1 luty 29

T rzy  w y m ien io n e  ro je  m eteo ró w , a m ian o w ic ie  G e- 
m idy , U rs id y  i Q u a d ra n ty d y , n ie  w y k a z u ją  w iększych  
z m ian  in te n sy w n o śc i z ro k u  n a  rok . D la tego  też , by 
uch w y c ić  w y ra ź n ie jsz y  zw iązek  m iędzy  ty m i z ja w i­
sk am i, B o w en  p o d d a je  szczegółow ej an a liz ie  opady  
s ty czn ia , zw iązan e  w g n iego  z B ie lid am i (ro jem  m e te ­
o rów  k o m e ty  B iela). M eteo ry  tego  ro d z a ju  sk o n cen ­
tro w a n e  są  w  je d n e j części o rb ity , k tó rą  z iem ia  p rz e ­
chodz i m n ie j w ięce j co sześć i pó ł ro k u  i s tąd  ich 
ok resow ość . P o d o b n ą  o k resow ość  w y k a z u ją  opady , 
u w z g lę d n ia ją c  n a tu r a ln ie  w sp o m n ian e  ju ż  up rzed n io  
30 -dn iow e opóźn ien ie , a  ob liczone w sp ó łczy n n ik i k o ­
re la c ji  (d la s ta c j i  po łożonych  n a  te re n ie  U SA, N ow ej 
Z e la n d ii i N ow ej P o łu d n io w e j W alii w  A u s tra lii)  są 
w p ra w d z ie  n isk ie , lecz  w sk a z u ją  n a  is tn ie n ie  w y ra ź ­
nego  zw iązk u  p o m iędzy  d a ta m i n a p ły w u  m eteo rów , 
a  d a ta m i k u lm in a c j i  k rzy w e j p rzeb ieg u  opadów . O m a­
w ia n e  w y n ik i odnoszą się je d n a k  w y łączn ie  do s tycz­
n ia  i n a le ż a ło b y  szu k ać  ich  p o tw ie rd z e n ia  ró w n ież : 
i w  in n y c h  m iesiącach , co B ow en  zam ie rz a  uczynić 
w  p rzysz ło śc i.

H ip o te z a  B o w en a  m a  n ie w ą tp liw ie  szereg  słabych , 
n ie  w y ja śn io n y c h  d o s ta teczn ie  p u n k tó w . N ic w ięc 
dziw nego , że w  liczn y ch  w y p o w ied z iach  n a  je j te m a t 
p rz e w a ż a ją  g ło sy  k ry ty c z n e . I  ta k  np . M i l l m a n  
s tw ie rd z a , że zo s ta ły  p o m in ię te  n ie k tó re  podstaw ow e,
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as tronom iczne  cechy  ro jó w  m eteo rów . W  czasie p rz e ­
chodzen ia  ziem i p rzez  ta k i  ró j, ilość dużych  m eteorów , 
d o sta jący ch  się  do a tm o sfe ry  z iem sk ie j, n ie  w z ra s ta  
ta k  siln ie  ja k  su g e ru je  B ow en, n a p ły w  zaś m ałych  
cząstek  p y łu  je s t jeszcze b a rd z ie j je d n o s ta jn y  z d n ia  
na  dzień . A  p rzecież  te n  ro d za j m a te r ia łu  m a m ieć 
n a jw ięk szy  w p ły w  n a  o s tre , g w a łto w n e  p o jaw ian ie  się 
ano m alii opadow ych  i ilość jego  je s t  znaczn ie  w iększa  
n iż cząstek  dużych . T a k  w ięc ro je  m e teo ró w  n ie  w y ­
w o łu ją  n ag łe j n iec iąg ło śc i w  ogó lnym  n ap ły w ie  py łu  
kosm icznego. D ale j, B ow en  w  sw ej p ie rw sze j p racy  
o p ie ra  się  n a  m a te r ia ła c h  op ad o w y ch  n a s tęp u jący ch  
s ta c ji:

N azw a s ta c ji <P
A lice S p rin g s 24° S
B risb an e 27° S
D u rb an 30° S
P e r th 32° S
S y d n ey 34° S
A u ck lan d 37° S
C h ris tc h u rc h 44° S
W. B ry ta n ia 50— 56° N

ro jó w  m eteo ró w U rsidów , G em idów
i Q u a d ra n ty d ó w  n ie  m oże je d n a k  znaleźć  się ca ła  k u la  
z iem ska. W iadom o bow iem , iż ich  ra d ia n ty  * m a ją  d e ­
k lin a c je  ró żn e  od 0°. I ta k  np. U rsidy  m a ją  d ek lin ac ję  
+  80° i  n ie  m ogą d o c ie rać  do a tm o sfe ry  z iem sk ie j d a le j 
n a  p o łu d n ie  n iż  do ró w n o le ż n ik a '10° S, a  b a rd zo  m ało  
ich  dochodzi do p a sa  o szerokośc i od 10° do 15° na  
północ od tego  ró w n o leżn ik a . P o d o b n ie  Q u a d ra n ty d y  
o d ek lin ac ji + 50° n ie  d o c ie ra ją  w ca le  do a tm o sfe ry  
n a  po łu d n ie  od ró w n o leżn ik a  40° S, a  ty lk o  w  z n ik o ­
m ych ilościach  do p a sa  <p25 do 40° S. Z pow yższego 
w y n ik a  w ięc, że d w a  z w y m ien io n y ch  trz ech  ro jó w  
m eteo ró w  m ogą ty lk o  w  zn ikom ym  sto p n iu  w p ły w ać  
n a  opady  w y m ien io n y ch  s ta c ji, a  n a w e t zu p e łn ie  je s t 
p raw d o p o d o b n e , iż w p ły w  te n  n ie  zaznaczy  się w cale . 
W  p rzec iw n y m  w y p ad k u , tzn . g dybyśm y  je d n a k  chcie li 
p rzy jąć  o d d z ia ły w an ie  p y łu  kosm icznego  n a  opady  
tych  s ta c ji , t r z e b a  by  p rzy jąć  jed n o cz eśn ie  w  założen iu  
is tn ien ie  b a rd zo  in te n sy w n e j c y rk u la c ji  po łu d n ik o w ej 
z N n a  S w  g ó rn e j a tm o sfe rze , co z ko le i tru d n e  je s t 
do p rzy jęc ia  z p u n k tu  w id zen ia  m eteo ro log ii.

N a kon iec  jed n o  z p o d staw o w y ch  za łożeń  roboczych  
B ow ena, a  m ian o w ic ie  is tn ien ie  zw iązk u  m iędzy  p o ­
ja w ia n ie m  się  św iecących  ob łoków  (a w  dalsze j k o n ­
sek w en c ji w y stęp o w an iem  o p adu ) i n ap ły w em  m e te ­
orów , p o d w aża ją  A m ery k an ie  W h i p p l e  i H a w -  
k  i n  s. N a p o d s ta w ie  bogatego  m a te r ia łu  uzyskanego  
d rogą w izua lnych , fo to g ra ficzn y ch  i ra d a ro w y c h  o b ­
se rw ac ji m e teo ró w  s tw ie rd z a ją  on i b ra k  k o re lac ji 
m iędzy ty m i z jaw isk am i.

N a to m ias t z a rz u ty  w y su w an e  p rzez  m eteoro logów  
dotyczą m. in . sam ej m eto d y  s ta ty s ty c z n e j zasto sow a­
n e j p rzez  B ow ena. S tw ie rd zo n e  p rzez  n iego  anom alie  
opadow e m ogą być b o w iem  sp ow odow ane  p rzez  zu ­
p e łn ie  p rzy p ad k o w e  e fek ty . S zereg  a u to ró w  uw aża,

* R a d ia n te m  n azy w am y  p u n k t zb ieżności pozo rnych  
to ró w  m e teo ró w  n a  sk lep ien iu  n ieb iesk im . W spół­
rzęd n e  ra d ia n tó w  u z a le ż n ia ją  w id z ia ln o ść  m e teo rów  
z różnych  p u n k tó w  n a  k u li z iem sk ie j, a  ty m  sam ym  
m ożliw ość d o c ie ra n ia  p y łu  m e teo ry to w eg o  do a tm o ­
sfe ry  n ad  ty m i p u n k ta m i. I  t a k  n p . ro je  m e teo rów  
m ające  ra d ia n ty  o d e k lin a c ji 0° m ogą być  obserw o­
w ane  n a  ca łe j k u li z iem sk ie j, p rzy  d e k lin a c ji +90° 
ty lko  n a  p ó łk u li pó łn o cn e j a  p rz y  d e k lin a c ji + 45° n a  
całe j p ó łk u li pó łn o cn e j o raz  do  <p 45° S.

że tu  w ła śn ie  leży  n a js iln ie jszy  a rg u m en t p rzeciw ko  
teo rii B ow ena, że ju ż  ty lk o  ze s ta ty sty czn eg o  p u n k tu  
w id zen ia  n ie  m ożna je j p rzy jąć  *. G dyby  n a w e t p rz y ­
jąć , że cząsteczk i p y łu  kosm icznego  są  d o b ry m i ją ­
d ram i zam a rzan ia , to  m ogą one n ie  w yw oływ ać  o p a ­
dów  tam , gdzie m am y  do czyn ien ia  z c h m u ram i n ie  
o siągającym i izo te rm y  0°, tzw . c h m u ram i ciepłym i, 
w  k tó ry ch  p roces deszczotw órczy  odbyw a się bez 
ud z ia łu  ją d e r  zam a rzan ia . To m oże być p rzyczyną , iż 
h ip o teza  B ow ena n ie  z n a jd u je  p o tw ie rd zen ia  w  b a ­
d a n iac h  s to su n k ó w  opadow ych  w  A fryce  W schodniej, 
gdzie w iększość opadów  w  m iesiącach  od m a ja  do 
s ie rp n ia  pochodzi z ta k ic h  w ła śn ie  chm ur. Z d rug ie j 
s tro n y  zgodne je d n a k  z n ią  b y łyby  m ak sim a  opadów  
styczn ia , w y k azu jące  k o re la c ję  z d a ta m i n ap ły w u  m e­
teo rów  p o d an y m i przez B ow ena.

Czy je d n a k  m a te r ia ł pochodzący  z m eteo rów  p o ­
siada  cechy w łaśc iw e  dob ry m , e fek ty w n y m  ją d ro m  
k o n d en sac ji?

Z n an y  b adacz  tych  p ro b lem ó w  V. S c h a e f f e r  
p ro w ad z ił szczegółow e b a d a n ia  zanieczyszczeń  a tm o ­
sfery , k tó re  m ogły  pochodzić z poza ziem skiego  źród ła . 
D użą tru d n o ść  s tw a rz a  sam o w ydzie len ie  ta k ic h  czą­
stek , n iem n ie j w y n ik i w sk azu ją , że n ie  m oże to  być 
p y ł żelazny, k tó ry  s tan o w i duży  p ro c e n t ogólnej ilości 
p y łu  kosm icznego. D alsze la b o ra to ry jn e  b a d a n ia  n ad  
p y łem  k am ien n y m , rów n ie  często sp o ty k an y m  ja k  p o ­
p rzed n i, w ykażą , ja k ą  ro lę  m oże on  o dg ryw ać  w  p ro ­
cesie deszczotw órczym .

T ak  w ięc odpow iedź n a  postaw ione  pow yżej p y ta ­
n ie  n a s tręcza  w ie le  tru d n o śc i, w y m ag a  d ług ich  
i żm udnych  b ad ań . B ow en su g e ru je  dw ie, teo re ty czn ie  
m ożliw e d rog i w y ja śn ien ia  tego p ro b lem u . Z w raca  on 
m ianow ic ie  u w ag ę  n a  fa k t, iż w  p rzy b liżen iu  40“/o m a ­
te r ia łu  pochodzen ia  kosm icznego  s tan o w ią  k rzem ian y . 
J e d n a  zaś z sześciu  fo rm  k ry s ta lic z n y c h  k rzem ian u  
podobna je s t do lodu  i d z ięk i tem u  m oże stanow ić  
d ob re  ją d ro  zam a rzan ia . Je ś li w ięc ta  fo rm a  w  d an y m  
w y p ad k u  p rzew aża , to  tru d n o śc i b y ły b y  u su n ię te . 
In n ą  m ożliw ość s tw a rza  fa k t  w y s tęp o w an ia  w  gó rne j 
a tm o sferze  p a ry  w odnej o raz  w ysok ich  s tra to s fe ry c z ­
nych  ch m u r iry zu jący ch  (m o th e r -o f pearl cloud), s k ła ­
d a jąc y ch  się n a jp raw d o p o d o b n ie j z siln ie  p rzech łodzo - 
nych  k ro p e lek  w ody , n a  co w sk a z u ją  w ła śn ie  o b se r­
w ow ane  w  n ich  z jaw isk a  iry zac ji. T ak  w ięc  zab u rz a ­
ją c  s t ru k tu rę  k ro p e lek , cząstk i py łu  kosm icznego 
m ogą p o k ry w ać  się w odą, k tó ra  z am a rza  n a  n ich  
dzięk i bard zo  n isk im  te m p e ra tu ro m  i w  ten  sposób 
p ow sta łyby , ty m  razem  ju ż  n a  pew no  b a rd z o  e fe k ­
ty w n e , ją d ra  k ry s ta liz ac ji .

J a k  w id ać  z tego  k ró tk ieg o  p rzeg ląd u , sp raw d zen ie  
słuszności h ipo tezy  B ow ena n ie  je s t w ca le  ła tw e  — 
w ym agać  będzie  w ie lu  b a d a ń  p ro w ad zo n y ch  w  ró ż ­
nych  k ie ru n k a c h  jednocześn ie . B ad an ia  te  są  z resz tą  
k o n ty n u o w an e  w  w ie lu  o śro d k ach  n aukow ych , gdyż 
przypuszcza  się, że p o tw ie rd zen ie  te j h ipo tezy  m oże 
m ieć p ie rw szo rzędne , fu n d a m e n ta ln e  znaczen ie  d la

* B ow en o p ie ra ł się g łów nie n a  50 -le tn ie j se rii o b ­
se rw ac ji. W o k res ie  ty m  p raw d o p o d o b ień s tw o  w y s tą ­
p ien ia  o p ad u  w  każd y m  d n iu  k a len d a rzo w y m  w y raża  
się s to su n k iem  1 :10, tzn . co 10 d n i m oże w y stąp ić  
opad . Ś redn io  z 50-lecia w y p a d a  w ięc p ięć  w y p ad k ó w  
o p ad u  n a  k ażd y  dzień , ze zm iennością  od 2 w  jed n y m , 
do 10 w  n as tęp n y m  dniu . W  w y n ik u  o trz y m a ł b a rd zo  
n ie re g u la rn ą  k rz y w ą  o p ad u  z d n ia  n a  dzień , a  n ie ­
k tó re  je j k u lm in a c je  m ogą być zupe łn ie  p rzy p ad k o w o , 
znacznie  w iększe  od innych .
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w ie lu  d z ia łó w  m eteo ro lo g ii — pozw o liłoby  być  m oże 
n a  ro zw iązan ie  szeregu  b a rd zo  is to tn y c h  zag ad n ień , 
n a  w y ja śn ie n ie  szeregu  p ro cesó w  zachodzących  
w  a tm o sfe rze . B ow en  w sk azu je  np . n a  k ilk a  m ożli­
w ości n a su w a ją c y c h  się W ty m  w zg lędzie . M ożna by  
ją  w y k o rz y s ta ć  do k ró tk o te rm in o w e j p ro g n o zy  o p a ­
dów , n a tu ra ln ie  w  p o łączen iu  z d o b ry m  ro zezn an iem  
a k tu a ln e j sy tu a c ji sy n o p ty czn e j. Z  ch w ilą  gdy  s y tu ­
a c ja  sy n o p ty czn a  sp rz y ja ć  b ędz ie  p o w s ta w a n iu  d u ­
żych  w y p ię trz o n y c h  sy s tem ó w  ch m u r, a  jed n o cześn ie  
w  a tm o sfe rze  o b se rw o w an y  b ędz ie  b ra k , w zg lęd n ie  
n ie d o s ta te k  n a tu ra ln y c h  ją d e r  k ry s ta liz a c ji ,  p o w s ta n ą  
w a ru n k i sp rz y ja ją c e , by  cząsteczk i p y łu  kosm icznego  
in ic jo w a ły  opad . P rz y  tego  ro d z a ju  w a ru n k a c h , zn a ją c  
d a ty  n a p ły w u  s tru m ie n i m e teo ró w  m ożna  w n io sk o w ać
0 w y s tą p ie n iu  opadów .

P rzy jęc ie  o m aw ian e j k o n cep c ji B o w ena  m u sia ło b y  
w  p ew n y m  s to p n iu  zm o d y fik o w ać  do ty ch czaso w y  p o ­
gląd  n a  ogó lną  c y rk u la c ję  a tm o sfe ry . P rz y ję to  bow iem  
ogólnie, iż  sposób p o w s ta n ia  u k ła d u  c iśn ien ia  o k re ś la
1 p re d y sp o n u je  w  d a lszy m  e ta p ie  ro z k ła d  p rz e s trz e n n y  
i ilość w y p ad a jąceg o  w  k o n se k w e n c ji opadu . W iadom o 
je d n a k , że p rz y  p o w s ta w a n iu  o p a d u  zachodzi w y d z ie ­
len ie  się u ta jo n eg o  c iep ła  k o n d en sac ji. S zacunkow o  
obliczono, że np . o p ad o w i w y so k o śc i około  25 m m  to ­
w arzy szy  w y d z ie le n ie  ilo śc i c iep ła , ró w n o w ażn e j in so - 
la c j i  w  c iąg u  trz e c h  słonecznych  dni. W yzw olen ie  
ta k ie j  ilo śc i e n e rg ii c iep ln e j m oże m ieć duży  w p ły w  
n a  rozw ó j sy tu a c ji sy n o p ty czn e j, a  je ś li m a  ono  m ie j­
sce jed n o cz eśn ie  w  k i lk u  b lisk o  sieb ie  leżących  o b sza ­
r a c h  k u li  z iem sk ie j, m oże w p ły w ać  ró w n ież  n a  p rz e ­
b ieg  ogó lnej c y rk u la c ji  a tm o sfe ry . I s tn ie ją  p o n ad to  
p rz e s ła n k i do p rzy p u szczeń , iż c h a ra k te ry s ty c z n e  k u l­
m in a c je  w  p rzeb ieg u  k rzy w e j opadu , o m aw ian e  
w  p ra c a c h  B ow ena, m ogą m ieć  duże  znaczen ie  d la  
w y tłu m a c z e n ia  p o d o b n y ch  z a ła m a ń  k rzy w y ch  p rz e ­
b ieg u  te m p e ra tu ry  i c iśn ien ia , z k tó ry m i w y ra ź n ie  k o ­
re lu ją . Te o s ta tn ie  b y ły b y  w  te n  sposób d a lszą  k o n se ­
k w e n c ją  w y z w a la n ia  u ta jo n e g o  c iep ła  k o n d en sac ji.

Z ag ad n ien ie  w p ły w u  m eteo ró w  n a  p ro cesy  zach o ­

dzące  w  a tm o sfe rze  n ie  je s t  ró w n ież  o b o ję tne  d la  
b a d a ń  zm ian  k lim a ty czn y ch , k tó re  są  jed n y m  z g łó w ­
n y ch  p ro b lem ó w  geofizycznych . Z m ian y  k lim a tu  p ró ­
b u je  się tłu m aczy ć  m. in. te o r ia m i so la rn y m i, k tó re  
w iążą  te  zm ian y  ze zm ian am i en e rg e ty czn y m i w  s a ­
m y m  słońcu, p ro tu b e ra n c ja m i, p la m a m i s łonecznym i — 
o d b ija ją c y m i się n a  zm ian ach  s ta łe j p ro m ien io w an ia . 
N iem n ie j te o r ie  so la rn e  w a h a ń  k lim a tu  są b a rd zo  ro z ­
b ieżne , a  p o le m ik a  n a u k o w a  n a d  ro lą  zm ian  w  a k ty w ­
n o śc i s ło n eczn e j w  zm ian ach  pogody  i k lim a tu  trw a  
ju ż  k ilk a d z ie s ią t la t .  K w estio n o w an a  n ie je d n o k ro tn ie  
zm ienność  s ta łe j s łoneczne j i je j w p ły w  n a  k lim a t 
z d a ją  się być obecn ie  fa k te m  n iew ą tp liw y m . W pływ  
te n  b o w iem  s tw ie rd zo n y  zo s ta ł p rzez  w ie lu  badaczy , 
m . in . p rzez  A r c t o w s k i e g o ,  a  b a d a n ia  A b b  o t a  
pozw o liły  n a  s tw ie rd zen ie  p e rio d y czn e j zm ienności 
s ta łe j s łoneczne j. C hodzi tu  je d n a k  g łó w n ie  o w a h a n ia  
k ró tk o o k re so w e , o sto su n k o w o  n ied u że j am p litu d z ie . 
T ru d n o  w  te j chw ili s tw ie rd z ić , czy zachodz iły  k ie d y ­
k o lw ie k  w  p rzesz ło śc i, w zg lędn ie  zachodzą  obecnie , 
zm ian y  d ługook resow e, d o s ta teczn ie  ^ ln e ,  by  w y w o ­
łać  g w a łto w n e  zm ian y  k lim a tu . Z by t k ró tk i bow iem  
je s t jeszcze  o k re s  p o m ia ró w  p ro m ien io w an ia  słonecz­
nego. D la tego  też  o sta teczn ie , zw iązek  m iędzy  zm ia ­
n a m i s ta łe j s ło n eczn e j i  zm ian am i k lim a tu  n ie  zo sta ł 
jeszcze  śc iśle  zd e fin io w an y . P o szu k u je  się  w ięc in n y ch  
czynn ików , g łó w n ie  zew n ę trzn y ch , kosm icznych , k tó re  
m og łyby  tłu m aczy ć  zn an e  zm ian y  k lim a tu , zachodzące 
dość g w a łto w n ie  (w  geo log icznej skali czasu). Je d n y m  
z ta k ic h  czy n n ik ó w  m ógłby  być  p y ł kosm iczny  od d z ia ­
ły w a ją c y  w e d łu g  m ech a n izm u  p ro p o n o w an eg o  p rzez  
B ow ena . P ro ce s  te n  n ie  m u s ia łb y  odznaczać  się  r e ­
g u la rn o śc ią , m óg łby  zachodzić  b a rd z ie j lu b  m n ie j 
p rz y p ad k o w o . W  k ażd y m  ra z ie  e k s tre m a ln e  w a h a n ia  
ilości p y łu  kosm icznego  w  a tm o sfe rze  z iem sk ie j m o­
g łyby  w y w ie ra ć  s iln y  w p ły w  n a  ro z k ła d  opadów  na  
ca łe j k u li  z iem sk ie j, a  ty m  sam ym  n a  ró w n o w ag ę  
te rm o d y n a m ic z n ą  a tm o sfe ry  i  je j cy rk u lac ję , w y w o ­
łu ją c  w  ten  sposób  zm ian y  a lb o  w a h a n ia  k lim a tu .

M IC H A Ł  JA K U B O W S K I (K raków )

CZY R Y B Y  M OGĄ O D D Y C H A Ć  S K Ó R Ą ?

W iększość g a tu n k ó w  ry b  p rz y s to so w a n a  je s t  do 
o d d y c h a n ia  tle n e m  ro zp u szczo n y m  w  w odzie  i n ie  
m oże p rz y s w a ja ć  t le n u  z p o w ie trz a . U  ry b  ży jący ch  
w  w a ru n k a c h , w  k tó ry c h  o d d y ch an ie  sk rze lo w e , s ta le  
lu b  ok resow o , n ie  m oże p o k ry ć  z a p o trz e b o w a n ia  o rg a ­
n izm u  n a  t le n  —  fu n k c je  od d ech o w e sp e łn iać  m ogą 
ta k ie  n a rz ą d y  ja k  p ęc h e rz  p ław n y , k o m o ra  sk rze lo w a  
i je j  m o d y fik ac je , je lito , sk ó ra  i in n e .

O sk ó rn y m  o d d y ch an iu  u  ry b  d o  n ie d a w n a  w ie ­
d z ian o  n iew ie le . Co p ra w d a  zw rócono  uw ag ę  n a  to , 
że w ęgo rz  o d b y w a  d a le k ie  w ę d ró w k i ląd o w e , n ie  w ie ­
dz ian o  je d n a k  czym  o ddycha . D op iero  w  1904 ro k u  
zn a n y  fiz jo log , K  r  o g  h , w y k a z a ł e k sp e ry m e n ta ln ie , 
że w ęgo rz  m oże p o b ra ć  p rzez  sk ó rę  ró żn ą  ilość tle n u  
za leżn ie  od te m p e ra tu ry , a  p rz y  15°C p o k ry w a  sk ó rą  
n a w e t do  85°/o ogólnego z a p o trz e b o w a n ia  n a  tlen . S ta ło  
się  w te d y  z rozum ia łe , d laczego  w ęgo rze  w ę d ru ją  po 
ląd z ie  w  nocy : te m p e ra tu ra  p o w ie trz a  je s t s to su n k o w o

n isk a , a ro sa  u trz y m u je  sk ó rę  w  s ta n ie  w ilgo tnym . 
K ro g h  zw ró c ił z a te m  uw ag ę  b ad aczy  n a  fa k t , że n ie ­
k tó re  ry b y  —  po d o b n ie  ja k  i  p ła z y  — m ogą znaczną  
część z a p o trz e b o w a n ia  n a  tle n  p o k ry w a ć  p rzez  skórę.

W  o s ta tn im  dzies ięc io lec iu  u k aza ło  s ię  k ilk a  p ra c  
fiz jo log icznych  o u d z ia le  sk ó ry  w  o d d y ch an iu  ogólnym  
ry b . P ra c e  te  dow iod ły , że sk ó rn e  o d d y ch an ie  ry b  
je s t  z ja w isk ie m  po w szech n y m  i w  życiu  w ie lu  g a tu n ­
ków  o d g ry w a  n ie ra z  o g ro m n ą  ro lę . O kazało  się, że 
n isk ie  c iśn ien ie  p a rc ja ln e  tle n u  rozpuszczonego  w  w o­
dzie zm n ie jsza  w ydo lność  od d ech o w ą sk rze l, a  n ie  
w p ły w a  h a m u ją c o  n a  o d d y ch an ie  sk ó rn e . W  ty ch  w a ­
ru n k a c h  u d z ia ł sk ó ry  w  o d d y ch an iu  ogólnym  w y raźn ie  
w z ra s ta . S tą d  z ro zu m ia łe , d laczego  ry b y  ży jące w  cie­
p ły ch , s to jący ch  zb io rn ik ach  w o d n y ch  w . dużym  s to ­
p n iu  p o s łu g u ją  się o d d y ch an ie m  sk ó rn y m . Otóż w ę ­
gorz, k a rp , k a ra ś  i p isk o rz  m ogą p o k ry ć  p rzez  skó rę  
p o n a d  20%  z a p o trz e b o w a n ia  n a  tlen , a  w  szczególnych
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w a ru n k a c h  n a w e t około 80%. R yby  p rzy sto so w an e  do 
śred n ich  lub  d o b ry ch  w a ru n k ó w  tlen o w y ch , ja k  okoń, 
jazg a rz , s ie ja , s ty n k a , m ię tu s — zdolne są  p o b rać  przez  
sk ó rę  za led w ie  około 6%  tlenu . N a w e t ry b y  je s io tro -  
w a te  (s te rle t, s iew ru g a), m im o w y stęp o w an ia  n a  ich 
skórze b laszek  ko stn y ch , m ogą p o b rać  p rzez  skó rę  
9— 12% n iezbędnego  do życia  tlen u . W ydalan ie  d w u ­
tle n k u  w ęgla u  ry b  od b y w a się g łów n ie  przez  sk rzela . 
P rzez  sk ó rę  w y d a la  się s to su n k o w o  n iew ie le  d w u ­
tle n k u  w ęg la  i ty lko  w  n ie liczn y ch  p rz y p a d k a c h  w y ­
da la  się około 50°/o ogólnie w y d a la n e j ilości. Jed n ak że  
w  ty m  sam ym  czasie ilość w y d alo n eg o  COa je s t w ię k ­
sza od ilości p o b ran eg o  0 2.

F u n k c je  oddechow e w  skórze ry b  sp e łn ia ją  je j n a ­
czyn ia  k rw io n o śn e . P o w szech n ie  je s t znane, że n a ­
rząd y  p e łn iące  fu n k c ję  oddechow ą są bogato  un aczy - 
n ione i m a ją  c ien k i n ab ło n ek . S k ó ra  ry b  spe łn ia  
fu n k c je  g łów nie  o ch ro n n ą  i zm ysłow ą. J a k ie  są za tem  
ana tom iczne  p rzy s to so w an ia  ry b  do o d d y ch an ia  przez 
skórę?  S k ó ra  ry b  — ja k  i u  in n y ch  k ręgow ców  — 
sk ład a  się  ze sk ó ry  w łaśc iw e j (c o riu m ) i p o k ry w a ją ­
cego ją  n a sk ó rk a  (ep id e rm is ) (ryc. 1). W  n a sk ó rk u  w y ­
ró żn iam y  w a rs tw ę  rozrodczą , g ru czo łow ą i p o k ry ­
w ow ą. U  ry b  słodkow odnych  n a sk ó re k  je s t b ard zo  
g ruby , np . u  w ęgo rza  i p isk o rza  osiąga n a w e t 300— 
460 (i, g rubości. N a jc ieńszy  n a sk ó re k  m a ją  ry b y  m o r­
skie, sk a rp ie  i s to rn ie , bo 30— 40 |_i. T a k  d uża  g rubość  
n a sk ó rk a  u ry b  sło d k o w o d n y ch  sp o w o d o w an a  je s t s i l­
nym  ro zw o jem  k o m ó rek  g ruczo łow ych  (ko lbkow atych  
i śluzow ych). G ru b o ść  w a rs tw y  ro zro d cze j i p o k ry w o ­
w ej ra z e m  w zię tych  je s t n ied u ża , np . u  p isk o rza  z a j­
m u je  za ledw ie  ‘/as część ca łk o w ite j g rubości n ask ó rk a . 
R esztę  n a sk ó rk a  w y p e łn ia ją  duże, czasem  200—250 
w ysokości, k o m ó rk i g ruczo łow e. S k ó ra  w łaśc iw a  zb u ­
do w an a  je s t z w a rs tw y  zb ite j i leżącej n ad  n ią  w a r ­
s tw y  gąbczaste j. W ars tw a  g ąb czas ta  m ieśc i w  sobie 
p od n ab ło n k o w e n aczy n ia  k rw io n o śn e  i  lim fa tyczne , 
k o m ó rk i b a rw ik o w e  i n e rw y  p o d n ab łonkow e.

U  ry b  n ie  m a sp ec ja ln y ch  n aczy ń  k rw ionośnych  
do p ro w ad za jący ch  i zb ie ra jący ch  k re w  ze skóry . N a­
czyn ia  k rw io n o śn e , obsłu g u jące  sk ó rę  tu ło w ia  i ogona, 
są g a łąz k am i tę tn ic  i ży ł seg m en ta ln y ch . S k ó rę  głow y 
u n aczy n ia ją  ró żn e  gałęz ie  tę tn ic  u k ła d u  skrzelow ego. 
K rew  zaś z b ie ra ją  gałęz ie  g łów nych  żył p rzed n ich  o raz  
g a łązk i n ie p a rz y s te j ży ły  szy jn e j d o lne j. G ałęzie  o p i­
sanych  n aczy ń  podchodzą  pod  skórę , d z ie lą  się n a  n a ­
czynia  d ro b n ie jsze  w  tk a n c e  p o d sk ó rn e j i s tąd  w n i­
k a ją  do skó ry  w łaśc iw e j. P rzeb iw szy  w a rs tw ę  zbitą, 
w chodzą pom iędzy  łu sk a m i do  w a rs tw y  gąbczaste j 
i tw o rzą  ta m  sieć p o d n ab ło n k o w ą  (rys. 1, np). To z n a ­
czy, że łu sk i n ie  o d d z ie la ją  ty ch  n aczy ń  od n a sk ó rk a  
i sieć p o d n ab ło n k o w a  leży  zaw sze p o n ad  łu sk a m i i  tuż 
pod n ask ó rk iem .

G ęstość sieci n aczy ń  p o d n ab ło n k o w y ch  u różnych  
g a tu n k ó w  ry b  je s t ró ż n a  (ryc. 2: b , c, d). N a p ie rw ­
szym  m iejscu  pod w zg lędem  ilośc i n aczy ń  w  1 m m 2 
skó ry  z n a jd u je  się p isk o rz  (31 m m ). D alsze m ie jsca  
z a jm u ją  k o le jno : k a rp  sk ó rzas ty , m ię tu s , w ęgorz, 
sk a rp , śliz, s to rn ia  i w ęgo rzyca  (tab e la  1). D ane  te 
św iadczą, że ry b y  ży jące  w  w a ru n k a c h  sta łego  lu b  
okresow ego n ied o b o ru  tlenow ego  m a ją  znaczn ie  lepiej 
un aczy n io n ą  sk ó rę  n iż  ry b y  z w ody  o ś red n im  lub  
d ob rym  n a tle n ie n iu . W  d an y m  p rz y p a d k u  n a w e t m ię­
tusy , w y h o d o w an e  w  w a ru n k a c h  staw o w y ch  (Z ator 
k . K rak o w a), m ia ły  podobn ie  gęsto  u n aczy n io n ą  skórę 
ja k  w ęgorz.

Je d n a k  o w a rto śc i oddechow ej n aczy ń  k rw io n o ś-

T a b e l a  1

Gatunek C iężar ciała 
w g

D ługość kap ilar 
skóry , przypadająca 
n a  1 g w agi ciała , 

w mm

D ługość kapiiar 
obecnych w 1 mm'1 

skóry , w m m

Karp skórzasty 18—65 6000 24
Piskorz 32—115 6 000 31
Śliz 4—7 5 800 14
Węgorz 60—170 3 900 18
Miętus 45—98 3 600 20
Skarp 45—435 3 400 16
Stornia 29—101 2 700 11
Węgorzyca 75—210 1 700 10

nych d la  o rg an izm u  decydu je  p rzed e  w szystk im  ich 
ilość, p rz y p a d a ją c a  n a  je d n o s tk ę  m asy  c ia ła , o raz  p o ­
w inow actw o  k rw i do tlenu . P o n iew aż  b ra k  je s t p o ­
ró w n y w aln y ch  d an y ch  o po w in o w ac tw ie  k rw i do tle n u  
u  w spom nianych  g a tu n k ó w  ry b  —  n a  raz ie  m usim y  
zadow olić  się p o ró w n y w an iem  sto p n ia  unaczy n ien ia  
ich skóry . W przeliczen iu  n a  je d n o s tk ę  c iężaru  c ia ła  
k a rp  i p isko rz  u trzy m u ją  się n a  czele ta b e l i (tab e la  i), 
je d n a k  śliz o trzy m u je  w ysoką, bo trzec ią  lo k a tę , m im o, 
że gęstość u n aczy n ien ia  sk ó ry  je s t u  n iego sto sunkow o  
m ała . J e s t  to zrozum iałe , gdyż śliz — b ęd ąc  zw ie rzę ­
ciem  bez p o ró w n an ia  m n ie jszym  od w ęgorza , p isk o rza

cc

Ryc. 1. B udow a skó ry  p isk o rza  — M isgurnus jo ss i-  
lis  L. cor — sk ó ra  w łaśc iw a , ep  —  n ask ó rek . S k ó ra  
w łaśc iw a  sk ład a  się z w a rs tw y  zb ite j (sc) i w a rs tw y  
g ąbczaste j (sp) boga to  u n aczy n io n e j p rzez  p o d n ab ło n ­
kow e n aczy n ia  k rw io n o śn e  (np). N a po g ran iczu  ty ch  
w a rs tw  leżą  łu sk i (s). W n a sk ó rk u  w idoczne są: w a r ­
s tw a  rozrodcza  (kr), k o m ó rk i g ruczo łow e (kg), w a r ­
s tw a  k o m ó rek  p o k ry w o w y ch  (kp). Do c ia łk a  zm y­
słow ego (cc) podchodzi p ę tlo w a te  naczyńko  k rw io ­

nośne (pn).

czy m ię tu sa  (w d an y m  p rz y p a d k u  około 15-kro tn ie) — 
m a k o rzy s tn ie jszy  s to sunek  p o w ie rzch n i do m asy  ciała. 
Sliz ży je  w  w odzie  b ieżącej i n a leży  p rzypuszczać , że 
m a w ysoką p rzem ian ę  m a te rii. G ęstość u n aczy n ien ia  
skóry  u poszczególnych o sobn ików  jednego  g a tu n k u  
(spośród 10 bad an y ch ) je s t podobna, je d n a k  w  p rz e ­
liczen iu  n a  c iężar c ia ła  ilość naczyń  zm n ie jsza  się 
w  k ie ru n k u  osobników  cięższych (w iększych). J e s t  to 
tak że  w y n ik iem  m niej ko rzy stn eg o  s to su n k u  p o ­
w ie rzch n i do c iężaru  c ia ła  u  osobn ików  w iększych .

D la oceny s to p n ia  u n aczy n ien ia  skó ry  ry b , p rz e d ­
staw io n e  d an e  w a rto  ta k ż e  p o ró w n ać  z podobnym i 
b a d a n ia m i n a  p łazach , o k tó ry ch  w iadom o, że od d y ­
ch a ją  w  dużym  s topn iu  sk ó rą  (ryc. 3). Z do lne  są one

26
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w  sobie  dużo w ody  i chociaż znaczn ie  zw ięk sza ją  g ru ­
bość n a sk ó rk a , to  zasad n iczo  d y fu z ji gazów  n ie  u t r u d ­
n ia ją . P o tw ie rd z a ją  to  p o m ia ry  o d d y ch an ia  skó rnego  
u  ty c h  g a tu n k ó w  ry b . O tóż p isk o rz  m oże p o k ry ć  p rzez  
skó rę , za leżn ie  od te m p e ra tu ry , od 17 do 66% zap o ­
trz e b o w a n ia  n a  tlen , a  w ęgo rz  n a w e t 85%. W  jed n y m  
d o św iad czen iu  (J  e u  k  e n) p isk o rz  p o b ra ł w y łączn ie  
p rzez  sk ó rę  p ra w ie  ty le  tle n u , ile  w ynosiło  jego  zapo ­
trz e b o w a n ie  ogólne. A  te  w ła śn ie  ry b y , ja k  ju ż  było  
w sp o m n ian e , m a ją  n a jg ru b sz y  n a sk ó re k  i n a jg ru b szą  
w a rs tw ę  g ruczo łow ą.

P rzy to czo n e  f a k ty  p o z w a la ją  s tw ie rd z ić , że o m oż­
liw ośc i o d d y c h a n ia  ry b  p rzez  sk ó rę  d e cy d u je  p rzed e

W ęgorz
250

R yc. 2. G ęstość u n a c z y n le n ia  sk ó ry  p łazó w  (a) i ry b  
(b, c, d).

p o k ry ć  p rzez  skó rę , za leżn ie  od te m p e ra tu ry , n a w e t 
do  100% z a p o trz e b o w a n ia  n a  t le n  (podczas sn u  z im o­
w ego). Z  p o ró w n a n ia  tego  w y n ik a , że n ie k tó r e ' ry b y , 
ja k  k a rp , p isk o rz  i śliz , m a ją  n a w e t n ieco  lep ie j u n a -  
czyn ioną  sk ó rę  od ta k ic h  p łazó w  ja k  ro p u c h a  z w y ­
cza jn a  i p la ta n n a , a  po d o b n ie  ja k  ż a b a  m o cza ro w a, 
ż a b a  w o d n a  i k u m a k  górsk i. U  p łazó w  ty c h  n a c z y n ia  
sk ó rn e  s ta n o w ią  27—34%  w sz y s tk ic h  n aczy ń  o d d ech o ­
w ych , do k tó ry c h  za licza  się  ta k ż e  n a c z y n ia  p łu c  
i ja m y  u s tn e j.

O  m ożliw ośc i p o b ie ra n ia  tle n u  p rzez  n aczy n ia  
sk ó rn e  d ecy d u je , op ró cz  s to p n ia  u n a c z y n ie n ia  skó ry , 
ta k ż e  b u d o w a  i g ru b o ść  n a sk ó rk a . U  p łazó w  n a sk ó re k  
je s t  c ien k i (25— 65 (j,), lecz jeg o  g ó rn e  w a rs tw y  u le g a ją  
le k k ie m u  zro g o w acen iu . G ru b o ść  n a sk ó rk a  u  ry b  je s t 
zn aczn ie  w ięk sza , co je s t  sp o w o d o w an e  siln y m  ro z w o ­
je m  k o m ó rek  g ru czo łow ych , a  g ru b o ść  p o zo sta ły ch  
w a rs tw  je s t  n ied u ża . K o m ó rk i, g ru czo łow e z a w ie ra ją
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R yc. 3. D ługość k a p ila r  sk ó ry  p rz y p a d a ją c a  n a  1 g ram  
w a g i c ia ła  u  p łazó w  i ry b .

w szy s tk im  s to p ień  u n a c z y n ie n ia  skó ry  (w  p rze liczen iu  
n a  c ięż a r c ia ła). D uża g ru b o ść  n a sk ó rk a  u  ry b  za sa ­
dn iczo  d y fu z ji gazów  n ie  u tru d n ia .

U zy sk an e  w y n ik i b a d a ń  a n a to m iczn y ch  są  w  za sa ­
dz ie  zgodne  z w y n ik a m i b a d a ń  fiz jo log icznych . P ew n ą  
n iezgodność  s ta n o w i m ię tu s , k tó ry  m a ją c  ta k  boga to  
u n aczy n io n ą  sk ó rę  ja k  w ęg o rz  podczas dośw iadczeń  
fiz jo lo g iczn y ch  ( S t r i e l c o w a )  p o k ry w a ł p rzez  skó rę  
ty lk o  6,1% z a p o trz e b o w a n ia  n a  tlen . Z re sz tą  p rzew o ­
żone w  b la s z a n k a c h  m ię tu sy  g in ą  b a rd z o  szybko. D o­
p ie ro  b a d a n ia  p o w in o w ac tw a  k rw i do tle n u , szybkości 
p rz e p ły w u  k rw i p rzez  n a c z y n ia  skó ry  o ra z  p o m ia ry  
o d d y c h a n ia  sk ó rn eg o  i sk rze low ego  n a  o s o b n i ­
k a c h  z t y c h  s a m y c h  ś r o d o w i s k  pozw olą 
w y ja śn ić  tę  e w e n tu a ln ą  n iezgodność . P ozw o lą  tak że  
n a  b a rd z ie j w szech s tro n n e  u jęc ie  tego  zag ad n ien ia .

W A N D A  B Y C Z K O W SK A -SM Y K  (K raków )

P L A S T Y D Y

P la s ty d y  —  o rg a n e lle  cy to p lazm aty czn e , w y s tę p u ­
ją c e  w  k o m ó rk a c h  o lb rzy m ie j w iększośc i ro ś lin , s p e ł­
n ia ją  b a rd zo  w a ż n ą  ro lę  w  ich  m e tab o lizm ie .

W  k o m ó rk a c h  z a ro d k o w y ch  i ro z ro d czy ch  w y s tę ­
p u ją  p la s ty d y  b ezb a rw n e , tzw . le u k o p la s ty , n ie ra z

tru d n e  do  o d ró żn ien ia  od m ito ch o n d rió w . M ożna je  
w y k ry ć  w  m ik ro sk o p ie  p o la ry zacy jn y m , w y k o rz y s tu ­
ją c  ich  c h a ra k te ry s ty c z n ą  dw ójłom ność . Z na lez iono  je  
ta k ż e  w  k o m ó rk a c h  m ery s tem a ty czn y ch  i ty c h  czę­
śc iach  ro ś lin y , do  k tó ry c h  n ie  do c ie ra  św ia tło .
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D ru g ą  g ru p ę  s tan o w ią  ch ro m o p lasty , tj . p la s ty d y  
b a rw n e , z aw ie ra jące  b a rw ik i k a ro te n o w e . O ne n a d a ją  
m iędzy  in n y m i k o lo r ow ocom .

U g lonów  w  c h ro m o p la s tach  stw ierd zo n o  obecność 
fy k o c jan in y  i fy k o e ry try n y . S tra u s s  w y k aza ł, że ch ro ­
m o p lasty  z a w ie ra ją  od 20 do 50°/o b a rw ik ó w  k a ro te n o - 
w ych. L ip idy  dochodzą  w  n ich  do  72°/o.

N a jliczn ie jszą  i n a jw a ż n ie jsz ą  b io log iczn ie  g rupę  
p la s ty d ó w  s tan o w ią  ch lo ro p las ty , zaw ie ra jące  zielone 
b a rw ik i.

W ielkością , k sz ta łte m  i rozm ieszczen iem  c h lo ro p la ­
sty  ró żn ią  się w  ró żn y ch  k o m ó rk ach  i u  różnych  g a ­
tu n k ó w  ro ś lin , a le  są  s to sunkow o  s ta łe  w  te j  sam ej 
tk an ce  d an e j ro ś liny . U  w yższych  ro ś lin  ch lo rop lasty  
m a ją  k sz ta łt  k u lis ty , ja jo w a ty  lu b  k rążk o w a ty . W  n ie ­
k tó ry ch  k o m ó rk ach  są  one b a rd zo  sk o m p lik o w an e  m o r­
fologicznie. C zasem  są soczew kow ate , z g rubszym i 
b rzeg am i w yp e łn io n y m i ch lo ro filem . U L il iu m  cand i-  
d u m  k ażd y  ch lo ro p la s t o toczony  je s t b e z b a rw n ą  w a r ­
s tew k ą  zew n ę trzn ą . G lony  p o s ia d a ją  zw ykle jed en  
ch lo ro p last, s ia teczk o w aty , gw iaźd z isty  lu b  w  postac i 
sp ira ln ie  zw in ię te j w stęg i. L iczb a  ch lo ro p lastó w  je s t 
zw ykle  s ta ła  u  d a n e j ro ś lin y , reg u lo w an a  p rzez  po­
d z ia ł —  gdy  je s t  ich za m ało  lu b  p rzez  d eg en erac ję , 
gd y  je s t ich  za dużo ,

N ajczęśc ie j c h lo ro p la s ty  m a ją  4—6 (i, średn icy , je d ­
n a k  w ie lkość  ich je s t ró żn a  u  ró żn y ch  ro ś lin . Z w yk le  
po lip lo idy  m a ją  w iększe  c h lo ro p la s ty  od d ip lo idów . 
C zasem  c h lo ro p la s ty  są  ró w n o m ie rn ie  rozm ieszczone 
w  ay top lazm ie , a le  na jczęśc ie j są  zg ru p o w an e  koło  
ją d r a  albo  koło  b ło n  ko m ó rk o w y ch , zależy  to  m iędzy 
in n y m i od in ten sy w n o śc i św ia tła . H a b e r l a n d t  
(1914) p o da je , że n a  1 m m 2 p o w ie rzch n i liśc ia  rączn ik a  
p rz y p a d a  400 000 ch lo rop lastów .

O b serw ac je  liśc i Ir is  w y k aza ły , że c h lo ro p la s ty  p rz e ­
m ieszczają  się  i o d k sz ta łca ją  pod  w p ły w em  p rą d ó w  
w  cy top lazm ie. O prócz ty ch  ru c h ó w  b ie rn y ch  w y k o ­
n u ją  jeszcze ru c h y  czynne, am eb o w a te  lu b  ty p u  k u rc z ­
liw ego. Z w iązan e  je s t  to  ró w n ież  ze s to p n iem  ośw ie­
tlen ia .

C h lo ro p las ty  o d ró żn ia  się od m ito ch o n d rió w  i in ­
nych o rg an e lli kom ó rk o w y ch  p rzez  ich  w ie lk ą  o d p o r­
ność n a  zm ian y  c iśn ien ia  osm otycznego  i różne u trw a ­
lacze. Z ach o w u ją  się, je d n a k  n ie  bez zm ian , po  dz ia ­
łan iu  k w a su  octow ego i  a lk o h o lu , podczas gdy  oba  te 
czynn ik i n iszczą  m ito c h o n d r ia  i leu k o p lasty .

C h lo ro p lasty  p o s ia d a ją  s ilne  w łaśc iw ośc i re d u k c y j­
ne . R e d u k u ją  one azo ta n  s re b ra  (A gN 03) n a w e t 
w  c iem ności —  łączy  się to  ściśle  ze zdo lnością  fo to ­
syn tezy . M a ją  w yższy  c iężar w łaśc iw y  od cy top lazm y 
i o p a d a ją  n a  dn o  p rzy  w iro w a n iu  —  ty m  sposobem  
m ożna je  w y izo low ać  z k o m ó rk i.

W  izo ton icznym  ro z tw o rze  c u k ru  zach o w u ją  sw ój 
k sz ta łt  i w ie lkość  b ez  zm ian , s tąd  w n io sek , że o tacza  
je b ło n a  o w łaśc iw o śc iach  osm otycznych .

C h lo ro p lasty  izo low ane  z liśc i szp in ak u  z a w ie ra ją  . 
56,4°/o b ia łk a , 31,9°/o lip idów , 7,7% ch lo ro filów , poza 
ty m  k a ro te n y  i k san to file . F ra k c ja  lip id o w a  zaw ie ra  
tłu szcze  o b o ję tn e , s te ry d y , w o sk i i fo sfo lip idy , zw ła ­
szcza lecy tynę . In n e  b a rw ik i są  m ask o w an e  przez  
ch lorofile , u ja w n ia ją  się  one d o p ie ro  jes ien ią , po  ro z ­
padzie  chlorofilów . Z n aczen ie  ich  je s t  je d n a k  bard zo  
duże, ze w zg lędu  n a  ich  p o w in o w ac tw o  do w ita m i-  
nu  A.

C h lorofile , o n isk im  c iężarze  m o lek u la rn y m , zw ią ­
zane są  z d ro b in a m i b ia łk a  i w y s tę p u ją  w  kom órce

jak o  tzw . ch ro m o p ro te in y . P rz y jm u je  się, że k ażd a  
d ro b in a  b ia łk a  łączy z sobą 700 d ro b in  ch lorofilów .

D aw niej p rzy jm o w an o  w łó k n is tą , z ia rn is tą  lub  p ia n -  
k o w a tą  teo rię  budow y  .ch lo rop lastu . P ó źn ie j sądzono, 
że ch lo ro p last sk ład a  się z b ezb a rw n e j s tro m a , w y p e ł­
n ionej b a rw n y m i z ia ren k am i, o w ie lkośc i leżącej n a  
g ran icy  w id z ia ln o śc i m ik ro sk o p u  op tycznego. N as tęp ­
nie p an o w a ł pogląd , że c h lo ro p la s t je s t jed n o ro d n y m , 
optycznie  p u sty m  tw o rem  ko lo idalnym , z ró w n o m ie r­
n ie  rozm ieszczonym  ch lo ro filem . K ażd ą  w idoczną 
w  n im  s t ru k tu rę  uw ażano  za a r te fa k t techn iczny .

L iczne b a d a n ia , p rzep ro w ad zo n e  p rz y  pom ocy  m i­
k ro sk o p u  elek tronow ego , p o zw a la ją  poznać  b liżej b u ­
dow ę p lastydów , ty ch  w ażn y ch  sk ład n ik ó w  kom órk i. 
P la s ty d y  T a llo p h y ta , od w iciow ców  aż do N ite lla  w y ­
k a z u ją  te  sam e e lem en ty  s tru k tu ra ln e . N a w e t w ie lk ie  
i m orfo log iczn ie  sk o m p lik o w an e  p la s ty d y , tak ieg o  ty ­
p u  ja k  u sk rę tn icy , m a ją  ta k ą  sam ą budow ę. D o tych ­
czas żaden  z b ad an y ch  p lechow ców  n ie  w y k a z a ł ta ­
k iego z różn icow an ia  budow y  p la s ty d , ja k ie  je s t c h a ­
ra k te ry s ty c z n e  d la  ro ś lin  w yższych. Ja k o  ty p o w ą  d la  
ro ś lin  niższych m ożna p rzy jąć  budow ę p la s ty d ó w  m o r- 
szczyna (F ucus vesicu losus) (ryc. 1). U  w iększości g lo ­
nów  om aw ian a  s t ru k tu ra  sk ła d a  się z c iąg łych  b laszek , 
b iegnących  p rzez  całą p la s ty d ę . N iek tó rzy  a u to rzy  p o ­
d a ją , że u  eug leny  i n iek tó ry ch  desm id iów  w  m iejsce  
b laszek  w y stęp u ją  s te rty  po jedynczych  k rążk ó w . P ra w ­
dopodobnie  je s t to  ob raz  specja lnego  s ta n u  fiz jo lo ­
gicznego p las ty d y , w yw ołanego  d łuższym  p rz e trz y m y ­
w an iem  ro ś lin y  w  ciem ności, p on iew aż  od ta k ic h  w ła ­
śn ie  ro ś lin  pochodził b a d a n y  m a te ria ł.

B laszk i w  p la s ty d ach  n iek tó ry ch  g lonów  m ogą u lec 
z łam an iu  lu b  ro z e rw a n iu  i zostać  o d b udow ane  z m a ­
te r ii  n iezróżn icow anej. K ilk a  k ró tk ic h  k a w a łk ó w  b la ­
szk i m oże po łączyć się z sobą i  u tw o rzy ć  now ą, c iąg łą  
b laszkę . N ależy  p o d k reś lić , że ta k  u g lonów  ja k  i w y ż­
szych ro ś lin  n igdy  nie p o ja w ia ją  się w o lne  końce b la ­
szek. S ą one zaw sze po łączone w  p a ry . N aw e t poszcze­
gólne w a rs tw y  b laszek  m ogą być po łączone z sobą n a  
b rzeg ach  p la s ty d y  i tw o rz ą  w ted y  ciąg łe  pę tle .

S tru k tu ra  ch lo ro p las tu  w yższych ro ś lin  od p o w iad a  
schem atow i u s ta lo n em u  d la  jęczm ien ia . W  z ia rn is te j 
su b s ta n c ji pod staw o w ej w y raźn ie  w id ać  b la szk i g ra n a  
i strom y, uszeregow ane  w  w a rs tw y , b iegnące  p rzez  
ca ły  c h lo ro p la s t w  sposób m n ie j lub  b a rd z ie j re g u ­
la rn y . C h lo ro p la s t je s t o toczony  p o d w ó jn ą  b łoną , pod  
n ią  z n a jd u je  się p e ris tro m a . T a  obw odow a część su b ­
s ta n c ji pod staw o w ej zw yk le  n ie  je s t  z a ję ta  p rzez  b la ­
szki. W  m ik ro sk o p ie  e lek tro n o w y m  b la szk i g ra n a  m a ją  
k sz ta łt  cy lin d ró w  i są  w y raźn ie  „gęste” e lek tro n o w o , 
czyli d a ją  s to sunkow o  duży  k o n tra s t.

U  szeregu  b ad an y ch  ro ś lin  g ru b o ść  b la szek  g ra n a  
w y n o si około  60 A, a s tro m a  m n ie j w ięcej po łow ę tego . 
N iek iedy  k ażd a  b laszk a  m oże być ro zdz ie lona  n a  dw ie  
c ien iu tk ie  b laszk i. L iczba b laszek  s tro m a  i g ra n a  je s t 
ta  sam a. P rz e s trz e ń  z am k n ię ta  m iędzy  b la sz k a m i g ra ­
n a  w y d a je  się p u s ta , m iędzy  b la szk am i s tro m a  w y p e ł­
n io n a  je s t z ia rn is tą  su b s ta n c ją  podstaw ow ą. Szczegól­
n ie  in te re su ją c y  je s t s to su n ek  b la szek  g ra n a  do s trom y .

K ażd a  p a ra  b laszek  s tro m a  zachow u je  ciągłość 
z je d n ą  p a rą  b laszek  g ra n a . W  m iejscu  po łączen ia  się 
obu ty p ó w  b laszek  są ońe ta k  rozm ieszczone, że o d ­
ległość m iędzy  b la szk am i g ra n a  je s t zaw sze  jed n a k o w a  
i m n ie j w ięcej ró w n a  g rubośc i je d n e j b la szk i g ra n a . 
N a b rzegach  ch lo ro p las tu , a czasem  n a w e t w  jego 
ś ro d k u  p a ry  b laszek  s tro m a  są  z sobą po łączone tw o -
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rżąc  p ę tlę . U d aje  się to ła tw o  za d e m o n s tro w a ć  na  
c h lo ro p la s ta c h  lek k o  n ap ęczn ia ły ch . W tedy  b laszk i 
s tro m a  z a m y k a ją  p u s tą  „ b ia łą ” p rz e s trz e ń  i o d d z ie ­
la ją  ją  od z ia rn is te j p e ris tro m y  lu b  su b s ta n c ji p o d ­
staw o w e j. L ek k ie  n ap ęczn ien ie  c h lo ro p la s tu  z d a rz a  się 
n iek ied y  w  czasie u trw a la n ia  i z a ta p ia n ia . B laszk i g ra ­
n a  w  p o ró w n a n iu  z b la sz k a m i s tro m a  są o p o rn e  na 
p ęczn ien ie . C iekaw e je s t, że pęczn ien ie  ro zd z ie la  p a ­
rzy s te  b la sz k i s tro m a  i s tw a rz a  w ra ż e n ie  o d w racan ia  
p a r , p o w iększone  jeszcze p rzez  s to su n k o w o  szeroką  
„ p u s tą ” p rz e s trz e ń  pom iędzy  b laszk am i.

C iek aw y  p rz y p a d e k  zn a lez iono  w  s t ru k tu rz e  ch lo ­
ro p la s tu  w ie s io łk a  (O enothera). N ie m a  on ciągłego 
sy s tem u  b laszek . N iek tó re  b la szk i g ra n a  tw o rz ą  in d y ­
w id u a ln e  g ru p y , a  g ra n a  z a w ie ra ją c e  6, 8, 10 blaszek, 
są  z łączone ty lk o  z d w o m a lu b  cz te ro m a  b la szk am i 
s tro m y . B a d a n ia  m ło d y ch  ch lo ro p la s tó w  p o m id o ra  w y ­
k a z a ły  te n  sam  u k ła d , a le  s ta rsz e  c h lo ro p la s ty  p o m i­
d o ra  m a ją  już  ty p o w y  sto su n ek  b la szek  g ra n a  : s t r o ­
m a  ja k  1 : 1. M ożliw e, że ta k ż e  ty p  O eno thera  p rz e d ­
s ta w ia  c h lo ro p la s t m łodociany .

U w ie lu  ro ś lin  w yższych , w  s to sunkow o  m łodych , 
a le  w  p e łn i a k ty w n y c h  ch lo ro p la s tach , s t ru k tu r y  w a r ­
stw ow e leżą  n a  p rz e m ia n  z sobą, a poszczegó lne  w a r ­
s tw y  n ie  są  do sieb ie  rów n o leg łe . W  m ia rę  s ta rz e n ia  
się c h lo ro p la s tu  w z ra s ta  liczb a  w a rs tw , a p a ry  b la ­
szek  p rz e b ie g a ją  w  p o p rzek  ca łe j p la s ty d y  ró w n o leg le  
do sieb ie  (ryc. 3, p o ró w n a j p ra w ą  i lew ą  s tro n ę  sch e ­
m atu ).

P ire n o id  w  m ik ro sk o p ie  e le k tro n o w y m  n ie  w y k a ­
zu je  b u d o w y  w a rs tw o w e j. P o s ia d a  on e lek tro n o w o  
d u żą  gęstość. U w aża się, że z w iązan y  je s t  z sy n tezą  
sk rob i. U  n ie k tó ry c h  sk rę tn ic  og ląd an o  ch lo ro p la s ty  
bez p iren o id u , a  m im o to  z a w ie ra ją c e  d u żą  ilość sk rob i.

Is tn ie je  h ip o teza , że w o ln a  p rz e s trz e ń  m iędzy  b la ­
szk am i s tro m y  służy  do ro z d z ie la n ia  p rze s trzen n eg o  
i t r a n s p o r tu  su b s ta n c ji n isk o m o le k u ia rn y c h  o raz  do 
czasow ego m ag az y n o w an ia  p ro d u k tó w  fo to sy n tezy . 
W edług  in n e j h ip o tezy  w  k a n a ła c h  ty c h  zachodzą  r e ­
a k c je  cy k lu  K reb sa .

S tr u k tu ra  ch lo ro p las tó w , in n y ch  zb ad an y ch  do tąd  
w yższych ro ś lin , o d p o w iad a  ca łkow ic ie  sch em ato w i 
p rz e d s ta w io n e m u  d la  n o rm a ln eg o  a lbo  lek k o  n ap ęcz -

rucus a s p id is t r a

HORDEUM . MOPDEUM /

grotna
■ - V  / ■ ' / . *  p o d i t .

R yc. 1. S c h e m a t s t ru k tu r y  p la s ty d y  (D. vo n  W etts te in , 
1959)

Ryc. 2. S c h e m a t b iochem iczne j s t ru k tu r y  ch lo ro p las tu  
(E. D. d e  R o b e rtis , 1960)

n ia łeg o  c h lo ro p la s tu  jęczm ien ia , np. u  A sp id is tra  
(ryc. 1).

G łów nym  sposobem  p rz e k a z y w a n ia  ch lo ro p lastó w  
z je d n e j g e n e ra c ji n a  d ru g ą  je s t  ich  podział. U  glonów  
w y k azan o , że c h lo ro p la s ty  z ty p o w ą  b u d o w ą b laszk o - 
w a tą  m ogą p o w sta w a ć  od n o w a  z su b s ta n c ji p lazm a- 
ty czn e j n ie  z ró żn ico w an e j. P o d z ia ł ch lo ro p la s tu  zacho ­
dzi w  te n  sposób, że dw ie  n a jb a rd z ie j w ew n ę trzn e  
b la sz k i z le w a ją  się z sobą  n a  m a ły m  o d c inku , w y g i­
n a ją  się  w  s tro n ę  p o w ie rzch n i c h lo ro p la s tu , a n a s tę p ­
n ie  u le g a ją  z ła m a n iu  w  ty m  m ie jscu . P o  n ich  n a s tęp n e  
p a ry  b la sz e k  ro z d z ie la ją  się. M ożna sp o tk ać  s tad ia , 
w  k tó ry c h  d w a  s io s trzan e  c h lo ro p la s ty  m a ją  jeszcze 
w sp ó ln e  b la sz k i zew n ę trzn e , podczas gdy  w ew n ę trzn e  
ju ż  s ię  ca łk o w ic ie  rozdzie liły .' C zasem  część b laszek  
n ie  u leg a  w  ogóle p o d z ia ło w i i w ted y  d w a  po tom ne

Ryc. 3. S c h e m a t s t ru k tu ry  ch lo ro p la s tu  (D. von  W e tt­
ste in , 1959)

c h lo ro p la s ty  m a ją  ró żn ą  liczbę  b laszek . N ie raz  po ­
to m n e  c h lo ro p la s ty  n ie  o d d z ie la ją  się ca łkow ic ie  od 
sieb ie , d a ją c  tw o ry  ła ń c u c h o w a te  lub  gw iaździste . 
P ra w d o p o d o b n ie  w  te n  sposób p o w s ta ją  ta k  m o rfo ­
log iczn ie  z ró żn ico w an e  c h lo ro p la s ty  ja k  u n iek tó ry ch  
E ctocarpa les  lu b  u  Z yg n em a .

S tw ie rd zo n o , że za ró w n o  ch lo ro p las ty , ja k  i ch lo ro ­
fil w  m o le k u la rn y m  ro z tw o rze  a lkoho low ym  lu b  ace ­
to n o w y m  p o s ia d a ją  cze rw o n ą  flu o re scen c ję , k tó r a  g i­
n ie  w  ro z tw o ra c h  k o lo id a ln y ch . F lu o re sc e n c ja  ta  z a ­
ch o w u je  się, gd y  ch lo ro fil zo s tan ie  zab so rb o w an y  
i u tw o rz y  m o n o m o le k u la rn ą  w a rs te w k ę . W ysnu to  stąd  
w n io sek , że w  ch lo ro p la s ta c h  ch lo ro fil w y s tę p u je  tak że  
w  w a rs te w k a c h  m o n o m o lek u la rn y ch .

M e to d am i b io ch em iczn y m i i b io fizycznym i s tw ie r ­
dzono , że w  sy s tem ie  b la szek  s t ru k tu r y  lip o p ro te in o - 
w e um ieszczone  są  w  te n  sposób, że w y s tę p u ją  n a  
p rz e m ia n  w a rs te w k i lip id ó w  i p ro te in  o raz  m onom o- 
le k u la rn a  w a rs te w k a  ch lo ro filu  (ryc. 2).

C h lo ro p la s t, k o sz tem  en e rg ii słonecznej łączy  C 0 2 
i  H 20  w  w ęg lo w o d an y , z w y d z ie le n iem  0 2. C u k ry  
p ro s te  po  p o lim e ry z a c ji p rzech o d zą  w  sk ro b ię  lub  
in n e  p o lisa c h a ry d y , k tó re  p rz y  w sp ó łu d z ia le  całego 
sy s tem u  en zy m ó w  z o s ta ją  a lbo  odłożone ja k o  m a te ­
r ia ł  zap aso w y , a lb o  zu ży te  do b u d o w y  k om órk i.
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Is tn ie je  duże  podob ieństw o  w  s tru k tu rz e  i fu n k c ji 
ch lo ro p lastó w  i m ito ch o n d rió w . C iek aw y  je s t fak t, 
że ch lo ro p las ty  z a w ie ra ją  enzym y czynne w  cyklu  
K reb sa  czy p o trzeb n e  do sy n tezy  k w asó w  tłuszczo­
w ych. C h lo ro p lasty  czynnie  w b u d o w u ją  am inokw asy , 
w  obecności ad en o zy n o tró jfo s fa tazy  (A T Paza), a  n aw e t 
w  p ew nym  sto p n iu  są zdolne do syn tezy  b ia łe k  (S i s- 
s a  k  i a  n , 1956).

Je d n a k ż e  w  c h lo ro p la s tach  m oże zachodzić  ty lko  
fo to sy n te ty czn a  fo s fo ry lac ja , to  znaczy , że syn teza

k w asu  adenozyno tró jfo sfo row ego  (ATP) m a m iejsce 
ty lko  w  obecności św ia tła , podczas gdy w  m ito ch o n - 
d ria ch  ta  sam a re a k c ja  m oże p rzeb ieg ać  w  ciem ności 
(tzw. o k sy d a ty w n a  fo sfo ry lac ja ). O prócz tego m ito - 
cho n d ria  n ie  p o s iad a ją  k o m p le tu  enzym ów  w y stę p u ­
jących  w  ch lo ro p las tach  i kon iecznych  p rzy  fo to sy n ­
tezie.

Z arów no  w  ch lo ro p lastach  ja k  i m ito ch o n d riach  
b iochem iczna ak tyw ność  je s t  ściśle zw iązan a  ze s t ru k ­
tu rą .

A N TO N I ST A R Z EN SK I (K raków )

A R G EN TY N A  —  K R A J I L U D Z IE

Szczęśliw ym  tra fe m  dużo  m ia łem  sposobności p o ­
d różow ać po tzw . in te rio rze , co um ożliw iło  m i choćby 
pobieżne p o zn an ie  części tego  o lb rzym iego  k ra ju ,  ze­
tk n ięc ie  się z w ie lu  c iek aw y m i ludźm i i zazna jom ien ie  
się z różnym i sposobam i g o sp o d a rk i ro ln e j. D opiero  
tego ro d za ju  w y p ra w y  d a ją  w y o b rażen ie  o ro zm ia rach  
A rg en ty n y , liczącej ok. 2 tys. k m  szerokości i 3 i pół 
tys. k m  d ługości. R zecz ja sn a , że n a  ta k ic h  p rz e s trz e ­
n iach  is tn ie ją  ogrom ne różn ice  k lim a ty czn e , g lebow e 
i k ra jo b razo w e .

A rg en ty n a  sk ła d a  się z 21 p ro w in c ji o raz  te ry to ­
riu m , zw anego  T ie rra  d e l Fuego . S to lica  s tan o w i od­
rę b n ą  je d n o s tk ę  a d m in is tra c y jn ą . P ro w in c je  są  a u to ­
nom iczne i b y w a , że n ie  p o d p o rząd k o w u ją  się z a rz ą ­
dzeniom  w ład z  cen tra ln y ch . N a czele k ażde j p ro w in c ji 
sto i g u b e rn a to r.

N a jb a rd z ie j u cy w ilizow aną  i n a jg ęśc ie j za lu d n io n ą  
je s t p ro w in c ja  B uenos A ires , obszarem  w iększa  od 
P o lsk i. J e j sto licą  je s t m ias to  L a  P la ta , położone
0 80 k m  n a  p o łu d n io w y  w schód  od m ia s ta  B uenos 
A ires, sto licy  p a ń s tw a . D roga do L a  P la ty  p ro w ad z i 
p rzez  n ie  kończące  się p rzed m ieśc ia , ta k  że p ra w ie  nie 
m a p rz e rw y  m iędzy  ty m i d w om a m iastam i. L a  P la ta  
zn an a  je s t n a  ca łym  św ięcie  ze sw ego m uzeum  u n i­
w ersy teck iego , szczycącego się jed n y m  z n a jc ie k a w ­
szych zb io rów  z w ie rzą t k o p a ln y ch . M iędzy B uenos 
A ires a  L a  P la tą  z n a jd u je  się  d z iw n e  m iasteczko  dz ie ­
cięce, założone p rzez  żonę d aw nego  d y k ta to ra  A rg en ­
tyny , P e ro n a . K ażdy  dom  tego  m ia s teczk a  — z resz tą  
zu p e łn ie  pustego  i odw iedzanego  ty lk o  przez  n ie licz ­
nych  tu ry s tó w  —  zb u d o w an y  je s t  w  innym  sty lu . 
D ziw ne to  w y w ie ra  w rażen ie , gdy  obok d om ku  szw a j­
carsk iego  w id z i się m eczet czy zam ek  n iem ieck i z nad 
R enu, a d a le j c h a tk ę  m u rz y ń sk ą  lu b  cerk iew . C ałość 
położona je s t  w  o lb rzym im  p a rk u , liczącym  ponad  ty ­
siąc h e k ta ró w  i ozdob ionym  w sp a n ia ły m i a le jam i.

P ro w in c ja  B uenos A ires  p o s iad a  sto sunkow o  gęstą  
sieć ko le jo w ą  i d rogow ą, łączącą  liczne m iasteczk a
1 osied la , czy li tzw . pueb los. Im  d a le j od sto licy , tym  
za lu d n ien ie  je s t  rzad sze , a  w  n a jo d leg le jszy ch  p ro ­
w in c jach  w y ra ż a  się  cy frą  0,2 n a  1 km 2. W  g łąb  k ra ju  
p ro w ad zą  n ie liczn e  lin ie  ko le jow e, po k tó ry ch  pociąg i 
k u rs u ją  n iek ied y  ty lk o  ra z  lu b  d w a  ra z y  w  tygodn iu . 
N ato m iast sieć au to b u so w a  je s t  d o b rze  ro zw in ię ta  
i d oc ie ra  do n a jd a lsz y c h  zak ą tk ó w  k ra ju . D róg 
o trw a łe j n a w ie rz c h n i je s t  n iew ie le , a  d ro g i g ru n to w e  
są po deszczach  d la  au to b u só w  n ie  do p rzebyc ia . M oże 
się w ięc zdarzyć , że po d ró żn y , zaskoczony  u lew ą,

ugrzęźn ie  w  ja k ie jś  zap ad łe j m ieśc in ie  n a w e t na  k ilk a  
dni. P lag ą  A rg en ty n y  je s t k u rz , k tó ry  szczególnie le t­
n ią  p o rą  n ag ro m ad za  się szybko  i g ru b ą  w a rs tw ą  po ­
k ry w a  w szystko . B yle pow iew  w zn ieca  szalone tu ­
m any . Na ty ch  n iezm ierzonych  ró w n in ach  w id z i się 
n a w e t n a  odległość k ilkudz ies ięc iu  k ilo m e tró w  ob łok i 
ku rzu , w zn iecone p rze jazd em  sam ochodu  czy kon i. 
K u rz  p o k ry w a  g ru b ą  w a rs tw ą  n ie  ty lk o  d rogi, a le  
i pola . C zęsto z d a rza ją  się  b u rze  pyłow e. W tedy  św ia t, 
k ąp iący  się  w  p ro m ien iach  słońca pod cudow nym  b łę ­
k item  n ieb a  —  nag le  zam ien ia  się w  p o n u re  in fe rn o . 
D robny  ja k  p u d e r  p y ł p rz e n ik a  dosłow n ie  w szędzie. 
W  b ia ły  dzień  ro b i się c iem no, n ie  w id ać  n a  k ro k , 
w ia tr  w y je  ja k  opę tany , pow ie trze  s ta je  się duszne , 
że ledw o m ożna oddychać. N aw et w  z am k n ię ty ch  p o ­
m ieszczen iach  je s t pe łno  k u rzu . N a szczęście p rz y je m ­
ność ta  nie t rw a  zby t długo. C zasem  n a s tę p u je  k ró tk o ­
trw a ła  zlew a. A le deszcz m ija  szybko  i w łaśc iw ie  
n igdy  n ie  m a tu  słoty w  n aszy m  po jęciu .

G dy m ow a o z jaw isk ach  a tm o sfe ry czn y ch  w a rto  
w spom nieć o b u rzach  tro p ik a ln y c h . J e s t  to  w idow isko  
n iezapom niane , szczególnie je ś li zda rzy  się w  nocy. 
N ajczęściej po k ilk u  u p a ln y ch  dn iach , w  czasie k tó ­
ry ch  te m p e ra tu ra  dochodzi n iek ied y  do 40°C, zaczy­
n a ją  n a  ho ryzonc ie  zb ie rać  się  chm ury . G dzieś w  n ie ­
zm ierzonej d a li n iebo  bez p rz e rw y  p rz e c in a ją  b ły sk a ­
w ice, a n iek ied y  ca łym i sn o p am i p rz e s k a k u ją  z m ie jsca  
na  m iejsce. N iebo je s t rozśw ie tlo n e  dziw nym , m e ta ­
licznym  fio le tem , m ien iącym  się w szy stk im i odc ie ­
n iam i. W obec w ie lk ie j od leg łości n ie  słychać  p io ru ­
nów . C ały  te n  sp e k ta k l odbyw a się  w śró d  śm ie rte ln e j 
ciszy. P o w ie trze  sto i n ie ru ch o m o , p rz y ro d a  —  zda się — 
zam ie ra  w  trw o żn y m  oczek iw an iu . T rw a  to  n ie raz  
w ie le  godzin, zan im  n ad c iąg n ie  b u rza , po czym  s t r a ­
sz liw a zlew a, po łączona z g ra d e m  p io ru n ó w  zam ien ia  
na jb liższe  okolice  w  jed n o  w ie lk ie  bagn isko .

A rg en ty n a  je s t  w  p rzew aża jące j części o lb rzym ią  
ró w n in ą , p rz e ry w a n ą  z rz a d k a  n iew ie lk im i w zn ies ie ­
n iam i. Jed y n ie  koło M ar d e l P la ta  z n a jd u ją  się n ie ­
w ie lk ie  góry , podobn ie  ja k  w  okolicy  C ordoby — 
S ie r ra  de  C ordoba o w ysokośc i 2800 m , a  dop iero  na  
Z achodzie  c iągn ie  się w sp an ia ły , m a je s ta ty czn y  ła ń ­
cuch  A ndów . R ów niny  a rg en ty ń sk ie  — to  słynne na  
ca ły  św ia t p a s tw isk a , n a  k tó ry ch  ży ją  m iliony  sz tu k  
koni, b y d ła  i ow iec. M im o p o zo rne j m o n o to n ii b e z k re s ­
ne te  ró w n in y  m a ją  n iew ysłow iony  u rok . G odzinam i je -  
dzie się bądź  p rzez  u p ra w n e  po la , b ąd ź  p a s tw isk a , to  
znów  przez  p u sty n ie , p o k ry te  jed y n ie  k ęp am i k o lcza -
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Ryc. 1. B uenos A ires  —  M iasteczko  dzieci. 
F o t. A. S ta rz e ń sk i

sty ch , ja ło w y c h  tra w . P o la  i p a s tw isk a  ogrodzone są 
d ru ta m i, c iąg n ący m i się  n a  d ługość  s e te k  ty s ięcy  k ilo ­
m etró w . Ś m iało  m ożna  pow iedzieć , że A rg e n ty n a  je s t 
k ra je m  k u rz u  i d ru tó w .

N iezap o m n ian y m  p rzeży c iem  d la  E u ro p e jc zy k a  są 
zachody  słońca. J a k  zw y k le  w  k ra ja c h  tro p ik a ln y c h  
czy su b tro p ik a ln y c h  zm ie rzch  tr w a  b a rd zo  k ró tk o , 
a le  n a  te j k ró tk ie j p rz e s trz e n i czasu  k o lo ry t n ie b a  
i c h m u r s ta je  się  w ręcz  fa n ta s ty c z n y , w y d a je  się  n ie ­
re a ln y , ja k b y  sz tu czn y  i p o zo staw ia  n ie z a ta r te  w r a ­
żenie .

N a ty c h  w ie lk ich  p rz e s trz e n ia c h  z n a jd u ją  się liczne  
g o sp o d a rs tw a  ro ln e : duże  o b e jm u ją c e  n ie ra z  po k i lk a ­
d z ie s ią t ty s ięcy  h e k ta ró w  i z a jm u ją c e  około  p o łow ę 
u ży tk ó w  ro ln y c h  —  zw an e  e s ta n z ia m i  (es tan c jam i), 
o ra z  m n ie jsze , liczące zazw ycza j k ilk a s e t  h e k ta ró w  — 
zw an e  ch a cra m i (czak ram i). E s tan z ie  n a leżą  b ąd ź  do 
p a ń s tw a , b ąd ź  do  p ry w a tn y c h  w łaśc ic ie li, często  p o ­
to m k ó w  d aw n y ch  h is z p a ń sk ic h  k o lo n iza to ró w . Ich  
s iedz iby  — p o d o b n ie  ja k  w  B u en o s A ire s  — to  n ie ra z  
p ięk n e , w sp a n ia le  u rząd zo n e  re z y d e n c je , zb u d o w an e  
na jczęśc ie j w  sty lu  k o lo n ia ln y m . Do ta k ie j re z y d e n c ji 
p ro w a d z i zazw ycza j o k aza ła  a le ja  z p o d w ó jn y m , po 
obu  s tro n ach , rz ęd em  e u k a lip tu só w , ced ró w  czy w ie rz b  
p łaczących . J e d n a  z d aw n y c h  rezy d en c ji, po łożona 
w  okolicy  M a r d e l P a lta , m a  a le ję  e u k a lip tu só w , c ią ­
g n ącą  się n a  d ługośc i 14 k m  i w sp a n ia ły  p a rk , o b e j­
m u jący  o b sza r 1200 h e k ta ró w .

W  n ie k tó ry c h  o k o licach  w szy s tk ie  d rog i, a  n ie ­
rz a d k o  i p o la , obsadzone  są  d rzew am i, co b a rd zo  u ro z ­
m a ica  m o n o to n ię  n ie  k o ń czący ch  się ró w n in .

*  .

Ryc. 2. A rg e n ty ń sk i k u rz . F o t. A. S ta rz e ń sk i

C h ac ry  są  w  p o s ia d a n iu  ró żn y ch  n a rodow ośc i. S po ­
ty k a  się  c h a c a re ró w  W łochów , P o rtu g a lczy k ó w , H isz­
p an ó w , Ż ydów , N iem ców , T u rk ó w , a n ie rzad k o  i P o ­
lak ó w . S ta r a  e m ig ra c ja  p o lsk a  liczy około 60 tysięcy  
osób, n o w a  około  30 tysięcy . Z w łaszcza  ci o s ta tn i ch ę t­
n ie  o s ie d la ją  się  n a  w si. S iedziby  c h a ca re ró w  rozs iane  
są  w śró d  pó l po jed y n czo  i z n a jd u ją  się zw yk le  w  cen ­
tru m  po siad ło śc i. D om  o toczony  je s t  k ęp ą  d rzew , nad 
k tó rą  w zn o si s ię  w ia tr a k  do p o m p o w an ia  w ody i m ały  
w ia tra c z e k  do w y tw a rz a n ia  p rą d u  e lek try czn eg o , s łu ­
żącego  do o św ie tle n ia  o raz  o b sług i r a d ia  i lodów ki. 
E s tan z ie  m a ją  ró w n ież  w ia tra k i, lecz do w y tw a rz a n ia  
p rą d u  służy  tu  zazw y cza j m o to r spa linow y . Koło 
c h ac ry  z re g u ły  z n a jd u je  się  m a ły  sad , a p rzybysza  
w ita  c a ła  z g ra ja  różnych , b a rd z o  szczeka jących , ale 
u p rz e jm ie  m a c h a ją c y c h  ogonam i psów .

G o sp o d arze  też  się c ieszą z p rzy b y c ia  gości, k tó rzy  
choć n a  ch w ilę  ro zp ro szą  m o n o to n ię  dosyć  odosobn io ­
nego życia . Z a p ra sz a ją  do ś ro d k a  i c zę s tu ją  z im nym  
tru n k ie m . N a p ro w in c ji c iąg le  jeszcze p a n u ją  p a tr ia r -  
ch a ln e  s to su n k i, a  d aw n e  ob y cza je  są śc iśle  p rz e s trz e ­
gane . C h a c ra  je s t  oczyw iście  o toczona  d ru ta m i, a t r a n -  
k e ra , czy li d re w n ia n a  b ra m a , zaw sze z am k n ię ta , by 
b y d ło  n ie  m og ło  uciec  w  pole . P rzy b y sz  m usi z a trz y ­
m ać się  p rzed  b ra m ą  i k la s k a n ie m  w  d ło n ie  p rosić , 
b y  m u  zezw olono  w ejść . D aw n a  u s ta w a , obow iązu jąca  
do  dz iś u p o w a ż n ia  do z a s trz e le n ia  in tru z a , k tó ry  by 
bez  zezw o len ia  p rzek ro czy ł g ran ice  cudzej posiad łości. 
N a k a ż d e j ch ac rze  m ieszk a , tzw . tio , czyli w u j, zw ykle 
s ta ry  k re w n y , k tó ry  p e łn i ró żn e  pom ocnicze fu n k c je , 
nosi w odę, rą b ie  d rzew o  itp . A le g łów nym  jego  z a d a ­
n iem  je s t  p iln o w an ie  żony go sp o d arza . P rz y  w iększym  
sk u p isk u  g o sp o d a rs tw  z n a jd u je  się  w  okolicy  tzw . 
pu eb lo  czyli m a ła  o sad a , w  k tó re j c h a ca re rzy  z ao p a ­
t r u ją  się  w e w szy stk ie  p o trzeb n e  a rty k u ły . N a tak ie  
pu eb lo  sk ła d a  się k ilk a  u liczek  i sk ro m n y  pom niczek  
a lbo  chociaż  p la c  S an  M a r tin a , w szystko  o k ro p n ie  z a ­
k u rzo n e . J e s t  k ilk a  sk lep ik ó w  dob rze  zao p a trzo n y ch , 
k o o p e ra ty w a  ro ln ic z a  z w ie lk im i m ag azy n am i, poczta , 
czasem  m a le ń k i kośc ió łek , no  i oczyw iście bo liche  
czy li k a rc z m a . P rz e d  k a rc z m ą  s to ją  k o n ie  w ierzchow e, 
u w ią z a n e  do d rz e w a  lu b  do że laznego  k ó łk a , w b itego  
w  ch o d n ik . S io d ła  a rg e n ty ń sk ie  to  n a jczęśc ie j zw yk ła  
sk ó ra  b a ra n ia ,  p rz e w ią z a n a  pasem . S trzem io n a  są 
o k rąg łe , d re w n ia n e , obc iąg n ię te  sk ó rą . N iek tó rzy  p rz y ­
je ż d ż a ją  su lk a m i, czy li w y so k im i dw dkó łkam i, z a ­
p rz ę g n ię ty m i w  je d n eg o  k o n ia . K o ła  m a ją  średn icę  
2 m e tró w , gdyż  ty lk o  ta k i  w e h ik u ł p rzed o s tan ie  się 
p rzez  n ie ra z  m e tro w e j g łębokości b ło tn is te  w yrw y . 
K on ie  s to ją  p rz e d  k a rc z m ą  c ie rp liw e  i z rezy g n o w an e  
i c ze k a ją  n a  sw ych  w łaśc ic ie li, k tó rz y  godzinam i 
i b a rd z o  h a ła ś liw ie  o m a w ia ją  sw oje  sp ra w y  p rzy  
szk lan ce  w in a  a lb o  g ra ją  w  b ila rd  czy w  k a r ty . U lu ­
b io n ą  g rą  k a rc ia n ą  po łu d n io w có w  je s t tru co . A rg e n ­
ty ńczycy  noszą  szerok ie  d łu g ie  spodn ie , zw iązane  
w  ko stce , tzw . b om bache , b ia łe  b luzy , ko lo row e 
c h u s tk i n a  szy ji, sze ro k i pas , często  n a b ija n y  s ta ry m i 
s re b rn y m i m o n e tam i, no  i n ieo d zo w n y  nóż. G łow ę n a ­
k ry w a ją  c z a rn y m  so m b re ro  o szerok ie j k ryz ie . N a 
św ią teczn e  o k az je  n a k ła d a ją  ro d za j b a rw n e j k a m i­
zelk i. N asyc iw szy  się a tm o sfe rą  bo liche  i p o k lep aw szy  
się  n a  pożegnanie; po ra m io n a c h , c h a c a re rz y  późnym  
ju ż  w ieczo rem  d o s ia d a ją  sw ych  k o n i i k ró tk im  g a lo ­
p em  w ra c a ją  do dom u.

S am o tn y m  k o b ie to m  w stęp  do k a w ia rn i czy r e s ta u ­
ra c j i  je s t  w zb ro n io n y , o ile n a  lo k a lu  n ie  m a  n ap isu  
„sa lo n  f a m il ia r”. P a n n y  m ogą p o k azy w ać  się  z obcym i
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m ężczyznam i ty lk o  do chw ili zaręczyn , po tem  ju ż  
ty lk o  n arzeczo n y  m a p ra w o  p a ra d o w a ć  ze sw o ją  „no- 
v ią ” n a  u licy , o b e jm u jąc  ją  za  szy ję , co w  a rg e n ty ń ­
sk im  u p a le  n ie  m u s i być d la  n ie j zby t p rzy jem ne . 
S am o tn a  k o b ie ta  n ie  m oże sk o rzy stać  z zap roszen ia  
n a w e t znajom ego  m ężczyzny, gdy  te n  np . w  czasie 
u lew y, chc ia łby  ją  sam ochodem  podw ieźć do dom u. 
M łody cz łow iek  m oże by w ać  w  dom u p a n n y  ty lk o  na 
w y raźn e  zap roszen ie  rodziców , co je s t  n ie jak o  z n a ­
k iem , że b y łby  m ile  w id z ian y  ja k o  zięć.

P o n u re  są w  n aszy m  p o jęc iu  ob rzędy  pogrzebow e. 
G dy k to ś  um rze , z ja w ia ją  się  w  dom u n ieboszczyka 
jego  d aw n i p rz y ja c ie le  i k re w n i, p rzy n o szą  jad ło  i n a ­
p itk i, p rzezn aczo n e  n a  tzw . v e lo rio , o b s iad a ją  dookoła  
zw łok i i  — sk ła d a ją c  k o n d o len c je  — z a b ie ra ją  się do 
s typy . N ieb aw em  u cz ta  s ta je  się g w a rn a  i w eso ła .

N a da lekob ieżne  pociąg i i au to b u sy  b ile ty  trz e b a  
zam aw iać  zaw czasu . A u to b u sy  są  now oczesne, szybkie 
i do b rze  w yposażone, a  ro z k ła d  ja z d y  ta k  u łożony, 
że w  p o rach  posiłkow ych  zaw sze  d o c ie ra  się do ta k ie j 
m iejscow ości, w  k tó re j m ożna d o stać  coś do z jedzen ia .

Ryc. 3. S ie r ra  de C ordoba. Jez io ro  S an  R oąue.
F o t. A. S ta rz e ń sk i

A  jed zen ie  je s t u  A rg en ty ń czy k ó w  ob rządk iem . T ra ­
d y cy jn e  d an ie  to  „b ife  eon p a p a s  f r i ta s ” (rodzaj n a ­
szego b e fsz ty k a  z f r itk a m i) , do k tó reg o  p o d a je  się 
m isę  sa ła ty  (k lien t sam  sobie ją  p rzy rząd za , n ie  ż a ­
łu jąc  og rom nej ilo śc i oliw y), s te r tę  b ia łego  ch leba , no 
i oczyw iście b u te lk ę  czerw onego  w in a . P ije  się  je  z a ­
w sze rozcieńczone w o d ą  sodow ą. A rg en ty ń czy cy  z ja ­
d a ją  ogrom ne ilości m ięsa , ś re d n ia  roczn a  w ynosi 
104 k g  n a  g łow ę (w  P o lsce  40 kg). J e s t  to  zrozum iałe , 
bo jeszcze do n ie d a w n a  m ięso  by ło  jed y n y m  pożyw ie­
n iem  k ra jo w có w , a  i  dz iś w  w ie lu  oko licach  n ie  m a 
an i z iem niaków , a n i ja rzy n . W  d aw n y ch  czasach  je d y ­
nym i m ieszk ań cam i b ezk re sn y ch  ró w n in  b y li gaucho - 
w ie czyli p a s te rze . P rzy g o to w y w a li on i m ięso sposo­
bem  „asad o ”. S łow o to  oznacza  za ró w n o  sposób p rzy ­
rząd zan ia  ja k  i p o traw ę . N a o tw a r ty m  ogniu , ro zn ie ­
canym  n a  k aczan ach  z k u k u ry d z y  lu b  d rew n a , k ła ­
dzie się sp ec ja ln y  ru sz t, a n a  n im  piecze się całego 
b a ra n a , k u ry  lu b  w ie lk ie  k a w a ły  m ięsa . T rzeba  p rz y ­
znać, że d o b rze  p rzy rząd zo n e  a sad o  je s t  w sp a n ia łą  
p o tra w ą , a p o d an e  do n ie j w in o  sm a k u je  bajeczn ie . 
J e  się zazw yczaj ty lk o  nożem , w y c iąg n ię ty m  zza pasa. 
K ażdy  odcina  sob ie  o d p o w iad a ją cy  m u  k a w a ł m ięsa  
i  ro zs iad a  się do jed ze n ia  n a  ziem i. W  n ie k tó ry c h  oko­
licach  uży w an e  są  ta le rze , w y ra b ia n e  z d rzew a . N ie 
m ożna zaprzeczyć, że a sad o , sp ożyw ane  w ieczo rem

Ryc. 4. M łócenie k u k u ry d zy . F o t. A. S ta rz e ń sk i

p rzy  d źw iękach  ta n g a  czy p rzy śp iew ek  ludow ych , 
gdzieś w  ja k ie jś  zagubione j w iosce, pod g ran a to w y m , 
rozgw ieżdżonym  n iebem  a rg e n ty ń sk im  — m a sw ój 
specyficzny  u rok .

W d a lekob ieżnych  pociągach  je s t zaw sze w agon  r e ­
s ta u ra c y jn y  lu b  p rzy n a jm n ie j ro d za j b u fe tu  z z a k ą ­
sk am i i m rożonym i n apo jam i, w śród  k tó ry c h , oczy­
w iście, k ró lu je  C oca-C ola. O sta tn io  p o jaw iły  się je d ­
n ak  inne  n ap o je , rob iące je j k o n k u ren c ję . N ieste ty , r e ­
k lam y  C oca-C oli i inne  szpecą n a w e t n a jp ię k n ie jsz e  
w idoki. O sta tn io  n iek tó re  lin ie  ko le jow e w p ro w ad z iły  
now e w agony, tzw . salony. Są one b a rd z o  szczelne, 
p o s iad a ją  k lim a ty zac ję  i ob ro tow e fo te le . P odróż  ta k im  
w agonem  je s t n aw e t la te m  w ie lk ą  p rzy jem n o śc ią  
w  p rzec iw ień stw ie  do jazd y  zw yk łym i w agonam i, 
w  k tó ry ch  u p a ł i k u rz  d a ją  się d o tk liw ie  w e znak i.

W od leg łych  p ro w in c jach  n ie  m a  ty c h  udogodn ień , 
lin ie  ko le jow e n ie  d o c ie ra ją  w  g łąb  k ra ju .  K u rsu ją  
ta m  w y łączn ie  m ałe, p ry m ity w n e  au to b u sy . K lim a t 
w  okolicach  g ó rsk ich  je s t su row y , a w  P a ta g o n ii w ręcz  
tru d n y  do zn iesien ia . W ieją  ta m  n ie m a l n ieu s tan n ie  
po tężne  h u rag an y , toczące n a w e t kam ien ie .

D ziw ne, że w ie lk i te n  k ra j  je s t  p ra w ie  zupe łn ie  
p ozbaw iony  czw oronożnej zw ierzyny . T ylko  liczne 
s ta d a  p ta k ó w  u ro zm a ica ją  m ono ton ię . N ajczęśc ie j spo­
ty k a  się  tu rk a w k i w  ró żn y ch  g a tu n k a c h . Poza  ty m  
je s t spo ro  ja s trz ę b i, sokołów , sępów , s ro k  i czajek , 
zw anych  te ro - te ro . C zajk i te , n ieco  podobne do n a ­
szych, o d zn acza ją  się p rze raź liw ie  w rzask liw y m  g ło ­
sem . H o d u je  się  je  często n a  chac rach , gdzie  sp e łn ia ją

Ryc. 5. In d ia n ie  an d y jscy . F o t. A. S ta rz e ń sk i
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fu n k c je  stróży , gdyż n iem iły m  sw y m  sk rzek iem  o s trz e ­
g a ją  g o spodarzy  o zb liż an iu  się  obcego. N ie jak o  „ n a ­
ro d o w y m ” p ta k ie m  je s t  w szędzie  sp o ty k a n y  h o rn e ro . 
M a on w ie lk o ść  s z p a k a  i b u d u je  n a  słu p ach  te le g ra ­
ficznych  lu b  p ło tach  g n iazd a  z b ło ta  w  fo rm ie  m in ia ­
tu ro w y c h  la b iry n tó w . W  g łęb i la b iry n to w e j sp ira li  
sk ła d a  sw e ja jk a . W n ie k tó ry c h  ok o licach  p e łn o  je s t 
ró żn o b a rw n y ch  p ap u g , n ie u s ta n n ie  f ru w a ją c y c h  ca ­
ły m i s ta d a m i i p o d n oszących  n ie sam o w ity  h a rm id e r . 
N a p a s tw isk a c h  w id u je  się szare  s tru s ie  (rea), m n ie j­
sze od a fry k a ń sk ic h , a n a  lag u n ac h , w  ok o licach  g ó r­
sk ich  —  flam in g i. W  A n d ach  ży ją  d w a  ro d z a je  k o n -  

»  do rów . W  w y so k ich  gó rach  m ożna sp o tk ać  dość rz a d ­
k iego  czarn eg o  go łęb ia . N ad  m o k ra d ła m i la ta ją  ty s ią ­
cam i w ie lk ie , cza rn e  k u lo n y  i ró ż n e  k aczk i. S po ro  też  
ró żn y ch  p ta k ó w  z g a tu n k u  w ró b lo w a ty ch , często  
o b a rw n y m  u p ie rzen iu . N iek tó re  oko lice  o b fitu ją  
w  k u ro p a tw y  różnego  g a tu n k u . W  oko licach  b ez lu d ­
n y ch  p ta k i  n ie  o k a z u ją  żadnego  lę k u  p rzed  cz łow ie­
k iem . W szędzie w id z i się m a łe  sów ki, gn ieżdżące  się 
w  ziem i. D zień  sp ę d z a ją  n a  p ło tach , o tacz a jący ch  pola , 
c iek aw ie  k rę c ą  g łó w k am i i sp o g ląd a ją  za p rz e je ż d ż a ­
jącym i.

C zw oronog i są sk ro m n ie j re p re z e n to w a n e . Z E u ­
ro p y  sp ro w ad zo n o  za jące , k tó re  ro z p le n iły  się szcze­
gó ln ie  w  p o łu d n io w y ch  p ro w in c ja c h . W A n d ach  ży ją  
je le n ie  i dz ik i. Te o s ta tn ie  s ta ły  się  w  śro d k o w y ch  
p ro w in c ja c h  is tn ą  p lag ą . R odzim ą zw ie rzy n ę  r e p r e ­
z e n tu ją  p u m y  i n ieco  odm ienne  od e u ro p e jsk ic h  z a ­
jące , a  d a le j lisy  o sza ry m  fu trz e  obok  n a szy ch  cze r­
w onych , d z ik i p e c c a ri i sk u n k sy , k tó ry c h  cu ch n ąca

w oń, w y d z ie la n a  w  celach  o b ro n n y ch , często d a je  się 
n ie p rz y je m n ie  w e znak i. S p o ty k a  się też  tu  i ów dzie 
p a n c e rn ik a , k tó ry  w  raz ie  n ieb ezp ieczeń stw a  szybko 
z a g rzeb u je  się w  ziem i. R zad k im  ju ż  o kazem  je s t 
ży jąca  w  g ó rsk ich  ok o licach  v icu n ia , g a tu n e k  m a ­
łej lam y , k tó re j  w e łn a  d a je  n a jc ień szą  i n a jc iep le jszą  
p rzęd zę  n a  św iecie . In d ia n ie  w y ra b ia ją  z n ie j ba rd zo  
cen ione  tk a n in y , to też  zaw zięcie  p o lu ją  na  te  zw ie­
rz ę ta  i w y tę p ili je  p ra w ie  doszczętn ie .

W arto  w  p a ru  s łow ach  w spom nieć  o tu te jsz y m  spo­
sobie  p o lo w a n ia  n a  dzik i. W ychodzą one nocą ca łym i 
s ta d a m i z oko licznych  gąszczów  na  po la , skąd  w cze­
sn y m  ra n k ie m  gau ch o w ie  (a je s t ich  zw yk le  k ilk u ­
n a s tu , u z b ro jo n y c h  w  la s sa  i b am b u so w e dzidy  o że­
la zn y c h  o s trzach ) pędzą  je  k o n n o  w  k ie ru n k u  zarośli, 
gdzie  u s ta w ie n i są m yśliw i. D zik i podnoszą  n ie sam o ­
w ity  zg ie łk ; n ie k tó re  g in ą  od k u l m yśliw ych , inne  
łap ie  się n a  la ssa  lu b  z a k łu w a  lan cam i.

L u d n o śc ią  tu b y lczą  A rg en ty n y  są In d ian ie . W ycie r­
p ie li w ie!e od H iszpanów , gdy  ci o p an o w ali k ra j .  W y­
co fa li się  on i w  n ied o s tęp n e  góry , gdzie ich  n ied o b itk i 
ży ją  do  dziś. W ielu  b ia ły ch  pożeniło  się z In d ian k am i, 
m o żn a  w ięc  i dz iś sp o tk ać  spo ro  b ia ły ch  o w y b itn y ch  
cech ach  in d ia ń sk ic h . P oznać  ich  m ożna po w y s ta ją ­
cych k o śc iach  po liczkow ych , n isk im  czole i k ruczo  
cz a rn y c h  w ło sach . In d ia n ie  ży ją  w łasn y m , od ręb n y m  
życiem , m a ją  sw o je  obycza je  i sw ój języ k , a le  z n a j­
d u ją  się jeszcze  n a  n iezw y k le  p ry m ity w n y m  sto p n iu  
ro zw o jo w y m . To co p rzy b y szo w i od ra z u  rz u c a  się 
w  oczy, to w ozy  o k o łach  zb ity ch  z desek , n ieo p asa - 
nych  n a w e t że la zn ą  obręczą.

B O L E SŁA W  G O M Ó Ł K A  (K raków )

A M E R Y K A Ń SK IE  S A T E L IT Y  B IO L O G IC Z N E

W spółczesny  rozw ó j te c h n ik i ra k ie to w e j sp raw ił, 
że b a d a n ia  w  d z ied z in ie  p o d b o ju  p rz e s trz e n i kosm icz­
n e j w  ciągu  o s ta tn ic h  p a ru  la t  p o su n ę ły  się da lek o  
nap rzó d . R ea lizo w an y  p rzez  U SA  p ro g ra m  p ra c  b a ­
d aw czy ch  w  z a k re s ie  a s tro n a u ty k i o b e jm u je  szero k i 
w a c h la rz  p ro b lem ó w , a  je d n y m  z n ic h  je s t  lo t czło­
w iek a  w  p rz e s trz e ń  kosm iczną. J e s t  to  p ro b lem  b a rd zo  
złożony, b o w iem  re a liz a c ja  jeg o  w y m ag a  w sz e c h s tro n ­
nego p o zn an ia  śro d o w isk a , ja k im  je s t  p rz e s trz e ń  k o ­
sm iczna, a ta k ż e  ro z p ra c o w a n ia  w ie lu  z ag ad n ień  n a ­
tu r y  tech n iczn e j. N iezbędne je s t  ró w n ież  p o zn an ie  
re a k c j i  o rg an izm u  cz łow ieka  n a  n iezw y k łe  w a ru n k i 
o toczen ia  p o d czas lo tó w  w  p rz e s trz e n i kosm iczne j o raz  
ro zw iązan ie  ró żn o ro d n y ch  z ag ad n ień  z z a k re su  b io - 
te c h n ik i ra k ie t.

W ysta rczy  ty lk o  w sp o m n ieć  n a jw a ż n ie jsz e  p ro ­
b lem y, a b y  u św iad o m ić  sobie, ja k  b a rd z o  sk o m p lik o ­
w an e  p rzed s ięw z ięc ie  s ta n o w i p la n o w a n y  lo t czło­
w ie k a  w  p rze s trz e ń . O to one: w p ły w  obn iżonego  
c iśn ien ia  a tm o sfe ry czn eg o  i n ag łe j d ek o m p res ji, z a ­
g ad n ien ie  n isk ich  i w y so k ich  te m p e ra tu r , w p ły w  p ro ­
m ie n io w a n ia  jo n izu jąceg o  i jego  d o p u szcza ln y ch  d a ­
w ek , z a g ad n ien ie  o d d y ch an ia , o d ży w ian ia  i  u su w a n ia  
p ro d u k tó w  o d p ad o w y ch , w p ły w  p rzy sp ie szeń  u je m ­
nych  i d o d a tn ic h  o ra z  s ta n u  n iew ażk o śc i, k o n s tru k c ja  
k a b in  i sk a fa n d ró w  p rz e s trz e n n y c h , o raz  n ie k tó re  
a sp e k ty  p sycho fiz jo log iczne  lo tu  p rze s trzen n eg o . N a ­

leży  tu ta j  w ym ien ić  tak że  p ro b lem y  czysto  techn iczne , 
np. p ro b le m  k o n s tru k c ji  r a k ie t  nośnych , zag ad n ien ie  
sy s tem u  n ap ęd ó w  i o p ty m iz a c ji ra k ie t, p ro b lem  u l t r a ­
szy b k ich  p rze lo tó w  p rzez  a tm o sfe rę  (s ta rt), p ro b lem  
p o w ro tu  (rozłączen ie  n a  o rb ic ie  i ląd o w an ie ) o raz  p ro ­
b lem  łącznośc i z k o sm o n au tą . J a k  c y n ik a  z pow yż­
szego z e s ta w ie n ia  lo t cz łow ieka  w  p rz e s trz e n i k o ­
sm iczn e j s ta n o w i n ie s ły c h a n ie  sk o m p lik o w an y  p ro ­
b lem , to też  o k re s  p ró b  i d ośw iadczeń , ja k i  pop rzedził 
te n  lo t, t r w a ł  b lisko  5 la t  (1958— 62).

R o k  1958 b y ł d la  a m e ry k a ń sk ic h  b a d a ń  w  kosm osie, 
ro k ie m  p ie rw szy ch  sukcesów , bow iem  w y strze lo n o  
w  p rz e s trz e ń  5 sz tucznych  sa te litó w . P ie rw szy m  z n ich  
b y ł „ E x p lo re r  I ” w y s łan y  n a  o rb itę  w  d n iu  31. I. 58. 
B ył to  n ie w ie lk i s a te li ta  o m asie  14,07 kg, k sz ta łtu  
w a lc a  o dł. 2,03 m  i ś re d n ic y  u  p o d staw y  15,2 cm. 
N ach y len ie  o rb ity  do  ró w n ik a  w ynosiło  34°, w  p e ri-  
geu m  z n a jd o w a ł się w  od leg łości 368 k m , a  w  a p o ­
geu m  2540 km , zaś o k re s  ob iegu  w okó ł ziem i w ynosił 
114,9 m in . S a te l i ta  te n  b y ł w y posażony  w  a p a ra tu rę  
do  p o m ia ru  te m p e ra tu ry , n a tę ż e n ia  p ro m ien io w an ia  
kosm icznego  i m ik ro m e teo ry tó w , a d la  u trzy m an ia  
łączn o śc i słu ży ły  d w ie  ra d io s ta c je  o często tliw ości 
108,00 i 108,03 M c/S. Do w y s trz e le n ia  s a te lity  po słu ­
żono się  w ie lo s to p n io w ą  r a k ie tą  „ J u p ite r  C” w y s trz e ­
lo n ą  z b azy  C ape C an a v e ra l.

W ra m a c h  p ra c  b ad aw czy ch  d o k o n an o  ró w n ież  p rób





IV a . G ĘS G A R B O N O SA  — C ygnopsis  cygnoid.es (L.) F o t. W. S tro jn y

IY b. JA S K Ó Ł K A  O K N Ó W K A  — D elichon  urbica  (L.). K a rm ie n ie  p isk lą t F o t. W. S tro jn y
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bio log icznych  w y sy ła jąc  żyw e o rg an izm y , np. m yszy 
lub  m a łp y  w  zaso b n ik ach  ra k ie t  b a lis ty czn y ch  o raz  
p rzep ro w ad zo n o  w  sy m u la to ra c h  p ró b y  n a d  zach o w a­
n iem  się o rg an izm u  lu d zk iego  w  w a ru n k a c h  d ługo­
trw a łeg o  lo tu  kosm icznego . P ie rw szą  tego  ro d z a ju  
p ró b ę  o dby ł po r. D. G. F a r r e l l  w  b az ie  lo tn iczej 
R an d o lp h , T exas. P ró b a  trw a ła  160 godzin  (9. II . — 
16. I I . 58.) i d a ła  w ie le  c iek aw y ch  w yn ików . N as tęp ­
n y m  z k o le i ek sp e ry m e n te m  b y ła  p ięc iodn iow a p ró b a  
(12. 3. —  17. 3. 58.) pozo row anego  lo tu  n a  o rb ic ie  oko- 
łoz iem sk ie j d o k o n an a  p rzez  5 lo tn ik ó w  z bazy  lo tn i­
czej W rig h t P a tte rso n ; Ohio. D ow ódcą za łog i „ s ta tk u  
kosm icznego” b y ł k p t. J . Y. K e n n e d y .  P odobne 
p ró b y  są  n a d a l k o n ty n u o w an e , a  ce lem  ich  je s t p rz y ­
go tow an ie  p ilo tó w  o ra z  u zy sk an ie  d o sta teczn e j ilości 
d an y ch  o re a k c j i  cz łow ieka  n a  n iezw y k łe  w a ru n k i 
ś rodow iska .

O grom ne znaczen ie  d la  ro zw o ju  a m e ry k a ń sk ic h  p ra c  
b ad aw czy ch  w  kosm osie  m ia ło  u tw o rz e n ie  w  dn iu
1. X . 1958 sp ec ja ln e j o rg an izac ji n au k o w e j. O rg an i­
zac ja  ta  pod  n azw ą  N a tio n a l A ero n au tic s  and  S pace 
A d m in is tra tio n  (N A SA ; N aro d o w a  A d m in is tra c ja  do 
S p ra w  A e ro n a u ty k i i P rz e s trz e n i K osm icznej) p ow o­
ła n a  zo sta ła  w  celu  p la n o w a n ia , k ie ro w a n ia  i p rz e ­
p ro w ad zen ia  p o d staw o w y ch  b a d a ń , o p raco w ań  i do ­
św iadczeń  w  dz iedz in ie  a e ro n a u ty k i i b a d a ń  p rz e ­
s trz en i kosm iczne j. J e s t  to  o rg a n iz a c ja  cy w iln a  i po d ­
le g a ją  je j p ro je k ty  do tyczące  b a d a ń  m eteo ro log icznych  
o raz  p rz e s trz e n i kosm iczne j, m a jący ch  g łów nie  zasto ­
sow an ie  p o ko jow e i n au k o w e . Je d n y m  z k ie ru n k ó w  
b a d a ń  p ro w ad zo n y ch  p rzez  N A SA  je s t p ro b lem  lo tu  
cz łow ieka  w  p rz e s trz e n i k o sm iczne j. O becnie b a d a n ia  
w  ty m  zak re s ie  k o n c e n tru ją  się  w  ra m a c h  trz ech  od­
dzie ln ie  re a lizo w an y ch  p ro g ram ó w . S ą  to : p ró b y  z jo -  
nosfe rycznym  sam o lo tem  ra k ie to w y m  X-15, p ro je k t 
„D iscoverer” o raz  p ro je k t „ M e rk u ry ”. D w a z w yżej 
w sp o m n ian y ch  p ro g ram ó w  p o d le g a ją  bezpośredn io  
N A SA  (próby  z X -15 i p ro je k t „M ercu ry ”) zaś p ro je k t 
„D isco v erer” je s t  re a liz o w a n y  p rzez  A R PA  (A dvanced  
R esea rch  P ro je c ts  A gency) (A gencja  B ad aw cza  do 
S p ra w  P ro je k tó w  P rzyszło śc iow ych ), k tó ra  w sp ó łp ra ­
cu je  z NASA . D otychczasow e p ró b y  z jo n o sfe ry czn y m  
sam olo tem  ra k ie to w y m  X -15 zo sta ły  ju ż  u p rzedn io  
om ów ione (N r 6/61). T u ta j ty lk o  w a rto  nad m ien ić , że 
podczas p ró b y  w  d n iu  9. X I. 61. X -15 o siągną ł r e k o r ­
dow ą szybkość 6548 km /godz.

P ro je k t „D isco v ere r” je s t re a liz o w a n y  od 1959 ro k u  
i m a za zad an ie  w y rzu cen ie  se r ii  sz tucznych  sa te litó w  
o k rąża jący ch  p o łu d n ik o w o  z iem ię  i  b a d a ją c y c h  w a ­
ru n k i fizyczne w  p rze s trzen i. W yn ik i ty c h  d o św iad ­
czeń są  p rze sy łan e  w  z a so b n ik ach  p o w ra c a ją c y c h  n a  
z iem ię p op rzez  a tm o sfe rę . Z aso b n ik  „D isco v ere ra”, 
w ag i około 140 kg, po  p rzeb y c iu  a tm o sfe ry  w o d u je  
n a  m o rzu  lu b  z o s ta je  p rzech w y co n y  p rz e z  sam olo ty  
w  p o w ie trzu  p rz y  pom ocy  sp ec ja ln e j sieci ny lonow ej. 
P ie rw szy  z se r ii  s a te litó w  „ D isco v e re r” zo s ta ł w y ­
strze lo n y  n a  o rb i tę  w  d n iu  28. I I . 1959 r . z bazy  V an - 
d e rb e rg . P ie rw szy  o d zy sk an y  zaso b n ik  pochodził z sa ­
te lity  „D iscoverer 13” w y strze lo n eg o  w  d n iu  10. V III. 
1960, zaś p ie rw sze  p rzech w y cen ie  z aso b n ik a  w  po ­
w ie trz u  u d a ło  się w  d n iu  19. V III . 1960. B ył to  za ­
sobn ik  „D iscoverer 14” w y rzu co n y  z s a te lity  po  17 
o k rążen iach  ziem i, a  n a s tęp n ie , po w y h am o w an iu  lo tu  
p rzy  pom ocy ra k ie ty  w steczn e j, w szed ł on w  gęste 
w a rs tw y  a tm o sfe ry , gdzie zo sta ł p rzechw ycony  przez 
sam olo ty  p a tro lu ją c e . D w a z da lszy ch  sa te litó w  tego  
p ro g ra m u  b y ły  pośw ięcone b ad an io m  b iologicznym .

R yc. 1. K m dr. p o r. A lan  S h e p a r d  w  sk a fan d rze  
kosm icznym  po locie su b o rb ita ln y m .

B yły to : „D iscoverer 17” (12. X I. 60.) i „D iscoverer 18” 
(17. X II. 60.), k tó ry ch  zaso b n ik i z a w ie ra ły  p ro to ty p y  
k a b in  d la  kosm onau tów . W  k ab in ac h  ty c h  b y ły  u m ie ­
szczone ob iek ty  b io logiczne, np . w y c in k i tk a n k i  żyw ej 
o raz  k u ltu ry  za ro d n ik ó w  i g rzybków . S a te lity  te  p rz e ­
b y w ały  k ażdo razow o  p rzez  50 godzin  n a  orb ic ie , p rzy  
czym  o rb ita  „D isco v erera  17” b y ła  o d leg ła  od ziem i 
o 190— 989 km , zaś „D iscoverera  18” o 248— 738 km . 
P o n a d to  „D iscoverer 17” k rą ż y ł w  czasie w zm ożonej 
ak ty w n o śc i słońca , co zw iększy ło  dop ływ  do Z iem i 
cząstek  o w ysok ie j energ ii. O ba te  e k sp e ry m en ty  d o ­
s ta rczy ły  cennych  d an y ch  odnośn ie  do ak ty w n o śc i 
p ro m ien io w an ia  jon izu jącego , sp o ty k an eg o  w  g ó rnych  
w a rs tw a c h  a tm o sfe ry  z iem sk ie j o raz  w  p rze s trzen i 
p rzy  kosm icznej.

In te re su ją c y c h  w yn ik ó w  do sta rczy ła  ró w n ież  p ró b a  
N ERV  (N uclear E m ulsion  R ecovery  V ehicle) d o k o n an a  
w  d n iu  19. IX . 60. Ja k k o lw ie k  n ie  w chodzi ona  w  za ­
k re s  p ro g ra m u  „D iscoverer”, to  je d n a k  b y ła  zw iązan a  
z n im , gdyż om ów ione u p rzed n io  sa te lity  z „D isco- 
v e re r  17” i „D iscoverer 18” s tan o w iły  uzu p e łn ien ie  
ty c h  b ad ań . Do p róby  N ER V  uży to  4 -s topn iow ej r a ­
k ie ty  A R G O -D 8, k tó ra  w y n io sła  37,6 k ilo g ram o w y  p o ­
je m n ik  n a  w ysokość  około 2000 km , w n ik a ją c  g łęboko 
w  s tre fę  p ro m ien io w an ia  p ie rśc ien iow ego  ziem i. P o ­
je m n ik  te n  z a w ie ra ł k u l tu rę  g rzybków  N eurospora , 
k tó ra  b y ła  p o d d an a  n a  p ro m ien io w an ie  p rzez  26 m in. 
O bserw acje  w y k aza ły , że k u l tu ra  N eurospora  w ch ło ­
nę ła  znaczn ie  w iększe  d a w k i p ro m ien io w an ia , niż 
spodziew ano  się, i ty lko  z w ie lk im  tru d e m  ud a ło  się 
p rzy w ró c ić  w  n ie j do n o rm  p rocesy  b io logiczne.

W ystrze lony  w  d n iu  18. II . 61. „D iscoverer 21” s ta ­
now ił pew nego  ro d z a ju  au to m a ty czn ą  s ta c ję  k o ­
sm iczną. M ógł on  bow iem  n a  ro zk az  z z iem i zm ien iać  
o rb itę , d z ięk i u ru c h a m ia n iu  i w y łączan iu  jego  s iln ików  
rak ie to w y ch . O becnie n a  38 w y strze lo n y ch  w  ra m a c h  
p ro je k tu  „D isco v erer” sa te litó w  2/a z n ic h  w eszło  n a
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o rb itę , a  ty lk o  od Vs ogółu  ud a ło  się  odzyskać  ich  z a ­
sobn ik i. S a te l i ty  p ro je k tu  „ D isco v e re r” są w y s trz e li­
w an e  z b azy  lo tn icze j V an d en b e rg  w  K a lifo rn ii, zaś 
p rz e c h w y ty w a n ie  ich  zasobn ików  od b y w a się  zazw y ­
czaj w  re jo n ie  w ysp  H aw a jsk ich .

Z a ło żen ia  p ro g ra m o w e  p ro je k tu  „ M ercu ry ” ro zp o ­
czętego w  1958 r. p rz e w id y w a ły  w y s łan ie  n a  o rb itę  
o k o łoz iem ską  s a te li ty  b io log icznego , d o k o n an ie  p rzez  
n ieg o  k ilk u  o k rążeń  z iem i i z b a d a n ie  w a ru n k ó w  lo tu  
kosm icznego  o raz  bezp ieczne  sp ro w ad zen ie  s ta tk u  na  
ziem ię. S a te l i tą  je s t  k a b in a  „M e rc u ry ” z za łogą  lu d zk ą  
(1 k o sm o n au ta ) o d pow iedn io  p rz y s to so w a n a  do lo tów  
w  p rz e s trz e n i o raz  zd o ln a  za ró w n o  do  lą d o w a n ia , ja k  
i w o d o w an ia . K a b in a  t a  s tan o w i o p ty m a ln e  ro z w ią z a ­
n ie  u k ła d u  cz łow iek  —  m aszy n a , p rz y  u w zg lęd n ie n iu  
fiz jo log icznych  m ożliw ości cz ło w iek a  o raz  z a d a ń  p ro ­
g ram o w y ch  d an eg o  lo tu . J e d n ą  z n a jw ię k sz y c h  t r u d ­
n o śc i b y ł d o b ó r o d p o w ied n ich  k a n d y d a tó w  n a  p ilo tów . 
O s ta teczn ie  w y b ra n o  s ied m iu  sp o śró d  100-osobow ej 
g ru p y  p ilo tó w  d o św iad cza ln y ch  p o d d an y ch  d ro b ia z g o ­
w y m  b a d a n io m  m ed y czn y m  i p sycho fiz jo log icznym . 
C a łk o w ity  o k re s  se lek c ji, p ró b  i szk o len ia  k o sm o n a u ­
tó w  t r w a ł  około  18 m iesięcy . O  su ro w o śc i se lek c ji 
m oże św iad czy ć  n a s tę p u ją c a  p ró b a : p o  d w u g o d z in n y m  
p obycie  w  a tm o sfe rze  lOO /̂o tle n u , p rzen o szo n o  p ilo ta  
do o śro d k a  o d p o w iad a ją ceg o  a tm o sfe rze  z iem sk ie j n a  
w ysokośc i 20 k m  i p o zo s taw ian o  go ta m  n a  o k re s  2 go­
d z in . P rz e z  o k re s  te n  b a d a n o  a k c ję  se rca , c iśn ien ie  
k rw i i e le k tro k a rd io g ra m .

B azą  „ m a c ie rz y s tą ” e k sp e ry m e n tó w  p ro je k tu  „M er­
c u ry ” je s t  b a z a  lo tn icza  C ape C a n a v e ra l n a  F lo ry d z ie . 
J e s t  to  je d e n  z n a jw ię k sz y c h  a m e ry k a ń sk ic h  po lig o ­
n ów  ra k ie to w y c h , z w y rz u tn i k tó re g o  w y s trz e lo n o  ju ż  
w ie le  sz tucznych  sa te litó w . R a k ie ty  s ta r tu ją c e  z C ape 
C a n a v e ra l śled z i ła ń c u c h  s ta c ji  b ad aw czy ch . S ą  to :

R yc. 2. P rz y g o to w a n ia  do  lo tu  su b o rb ita ln eg o . R a k ie ta  
„R e d s to n ę ” n a  w y rz u tn i, obok  n ie j zaw ieszo n a  k a b in a  

„ M e rc u ry ”.

C ape C a n a v e ra l i J u p i te r  In le t  (F lo ryda) o raz  szereg  
p u n k tó w  k o n tro ln y c h  n a  w y sp ach : G ra n d  B ah am a , 
E le u th e ra , S a n  S a lv a d o r , M ay ag u an a , G ran d  T urc, 
R ep . D o m in ican a  (na  H a iti) , M ayaguez  (P ortorico), 
A n tią u a  i S t. L uc ia . O prócz tego  d la  r a k ie t  m iędzy - 
k o n ty n e n ta ln y c h  p u n k ty  o b se rw a c y jn e  z n a jd u ją  się  na  
sp e c ja ln y c h  s ta tk a c h  o raz  n a  F e rn a n d o  de  N oronha  
i W yspach  W n ieb o w stąp ien ia . T rzy  o lb rzym ie  an te n y  
rad io w e , z a in s ta lo w a n e  n a  C ape C a n a v e ra l, A n tią u a  
i W yspach  W n ieb o w stąp ien ia , p o k ry w a ją  sw y m  za ­
s ięg iem  ca ły  po ligon . P ięć  s ta c ji  rad io lo k a c y jn y c h  n a  
C ape C a n a v e ra l , G ra n d  B ah am a , S an  S a lv ad o r, G ran d  
T u rc  i A n tią u a  d o s ta rc z a  d o k ład n y ch  d a n y c h  o to ra c h  
p rz e la tu ją c y c h  ra k ie t .  S p e c ja ln e  k a m e ry  fo to g ra ficzn e  
d la  o b se rw a c ji lo tó w  ra k ie t  z n a jd u ją  się  w  cz te rech  
p u n k ta c h : G ra n d  B ah am a , S a n  S a lv ad o r, G ran d  T u rc  
i  M ayaguez . N a te j  o s ta tn ie j z n a jd u je  się ró w n ież  sp e ­
c ja ln a  a n te n a  w y so k ie j czułości, o śred n icy  3 m , d la  
o d b io ru  sy g n a łó w  r a k ie t  k siężycow ych . U rząd zen ia  
ra d a ro w e , k tó ry m i d y sp o n u je  b aza  C ape C a n a v e ra l 
p o z w a la ją  ś ledzić  lo t p rz e d m io tu  w ie lk o śc i p iłk i noż­
n e j z o d leg ło śc i 140 km . S p rzężo n e  z p o tężn ą  a p a ra ­
tu r ą  e le k tro n o w ą  d o s ta rc z a ją  d a n y c h  do m aszy n  o b li­
cza jący ch , k tó re  są  w  s ta n ie  w yznaczyć  10 p o zy c ji 
r a k ie ty  n a  sek u n d ę . W  czasie  p ró b  sp ec ja ln y ch  w łą ­
czane  są  do a k c ji  ta k ż e  o lb rzy m ie  rad io te le sk o p y  
w  J o d re ll  B a n k  w  A n g lii o raz  G o ldstone  T rack in g  
F a c il ity  w  B ars lo w , K a lifo rn ia . O  w ie lk o śc i b azy  
w  C ape C a n a v e ra l i  je j  zn aczen iu  d la  a m e ry k ań sk ieg o  
p ro g ra m u  b a d a ń  kosm iczn y ch  św iadczyć  m oże liczeb ­
ność  je j  za łog i, k tó r a  w y n o si około  20 000 ludzi.

R e a liz a c ję  w łaśc iw eg o  p ro g ra m u  „M ercu ry ” p o p rz e ­
dz iły  lo ty  b a lis ty czn e  m a łp  u m ieszczanych  w  g ło w i­
cach  r a k ie t .  W  d n iu  13. X II . 58. lo t ta k i  p rz y  pom ocy 
ra k ie ty  „ J u p i te r ” o d b y ła  m a łp k a  „G o rd o ”. R a k ie ta  
p rz e b y ła  od leg łość  około  2400 k m , s p a d a ją c  w  iro d k o -
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Ryc. 3. S c h e m a t k a b in y  „ M ercu ry ” z k o sm o n au tą  n a  
p o k ładz ie .
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Ryc. 4. R a k ie ta  „ A tla s” n a  w y rz u tn i z k a b in ą  „M er- 
c u ry ” w  głow icy.

w ej części A tla n ty k u . Od g łow icy  m ia ł oddzielić  się 
zaso b n ik  z „G o rd o ”, lecz n ie  zo sta ł on odnalez iony . 
R eak c je  o rg an izm u  b y ły  p rz e k a z y w a n e  d ro g ą  te lem e­
try c z n ą  i n ie  w y k a z a ły  żad n y ch  n iep rzew id z ian y ch  
zm ian . P o d o b n y  e k sp e ry m e n t o d b y ł się w  d n iu  28. V. 
59., podczas k tó reg o  dw ie  m a łp k i „A ble” i  „ B a k e r” 
zo sta ły  w y strze lo n e  p rzy  pom ocy ra k ie ty  „ J u p i te r” n a  
w ys. 480 k m  i po  15 m in u ta c h  lo tu  osiągnęły  d y stan s  
2400 k m  od m ie jsca  s ta r tu . T ym  ra z e m  ud a ło  s ię  odzy­
sk ać  zaso b n ik  z m a łp k a m i i za ró w n o  p o m ia ry  w  cza­
sie lo tu  u zy sk an e  d ro g ą  rad io w ą , ja k  i  późn ie jsze  b a ­
d a n ia  n ie  w y k a z a ły  ż ad n y ch  n iep rzew id z ian y ch  od­
chy leń  od n o rm y  w  fu n k c jo n o w a n iu  ich  o rganizm ów . 
M ałpk i p rzeb y w a ły  p rzez  o k re s  9 m in . w  s ta n ie  n ie ­
w ażkości. P ró b a  lo tu  900 kg  k a b in y  kosm icznej „Big 
Jo e ” s tan o w iące j p ro to ty p  k a b in y  „M ercu ry ” odby ła  
się w  d n iu  9. IX . 59. K a b in a  ta  o s iągnę ła  w ysokość 
około 160 k m  p rzy  pom ocy ra k ie ty  „ A tla s” i  zosta ła  
od n a lez io n a  n a  A tla n ty k u  w  n ie c a łe  cz te ry  godziny 
po s ta rc ie . M im o iż k a b in a  n ie  o d łączy ła  się od o s ta t­
n iego członu ra k ie ty  i w sk u te k  tego  n ie  o siąg n ę ła  z a ­
m ierzo n y ch  p a ra m e tró w  lo tu , to  je d n a k  ek sp e ry m en t 
te n  u w ażny  je s t  za  u d an y .

Do u d an y ch  n a leż y  ró w ież  w y s trze len ie  za  pom ocą 
ra k ie ty  „L ittle  J o e ” w  d n iu  4. X II . 59. m a łp k i „S am ” 
w  k ab in ie  podobne j do k a b in  p ro je k tu  „M ercu ry ”. P o ­
jazd  te n  o siąg n ą ł p u ła p  88 km , lo t t r w a ł  12 m in , a  w o­

d o w an ie  odby ło  się n a  A tla n ty k u  w  od leg łości oko ło  
350 k m  od m ie jsca  s ta r tu , dokonanego  z bazy  n a  w y ­
spie W allops. Z aso b n ik  ra k ie ty  odzyskano , a m a łp k a  
zn iosła  lo t doskonale . W  ciągu  1960 ro k u  re a liz a c ja  
p ro g ram u  „M e rc u ry ” u leg ła  p ew n em u  opóźnien iu , ty m  
n iem n ie j d o k o n an o  k ilk u d z ies ięc iu  p ró b  z k a b in ą  
„M ercu ry ” uży w ając  ró żn y ch  ty p ó w  ra k ie t  s ta rto w y ch . 
W re z u lta c ie  ty c h  d o św iadczeń  w  d n iu  20. X II. 60. 
zo sta ła  w zn iesiona  p rzez  ra k ie tę  „R ed sto n e” (M R-1) 
p u s ta  k a b in a  „M ercu ry ” n a  w ysokość 218 km , p rz e b y ­
w a jąc  d y stan s  470 km . P ró b a  ta  w y p ad ła  pom yśln ie , 
lo t trw a ł 16 m in. N astępny  k ro k  w  re a liz a c ji  p ro je k tu  
„M ercu ry ”, to  p ró b a  d o k o n an a  w  d n iu  31. I. 61. P rz y  
pom ocy ra k ie ty  „R ed sto n e” (M R-2) w y słan o  n a  w ys. 
248 km  k a b in ę  „M ercu ry ”, z a w ie ra ją c ą  3 le tn ieg o  
szym pansa  „M r. H am ” w ag i 16 kg. K ab in a  p rz e k ro ­
czyła p a ra m e try  lo tu , o s iąg a jąc  odległość 675 km  p rzy  
szybkości 8000 km /godz. (60 k m  w yżej, 225 km  d a le j 
p rzy  szybkości o 16G0 km /godz. w iększej od p la n o ­
w anej). N iszczyciel „D o n n er” w y łow ił k ab in ę  „M er­
cu ry ” w  odleg łości 350 k m  n a  p o łu d n io w y  w schód od 
W ysp B ah am a . S zym pans zniósł pom yśln ie  lo t t r w a ­
jący  16 m in., w  ty m  4,5 m in  o k re s  s ta n u  n iew ażkości.

Po  te j p ró b ie  zosta ły  p rzep ro w ad zo n e  in ten sy w n e  
p rzy g o to w an ia  do lo tów  w  kosm os cz łow ieka . W d n iu  
21. II. 61. n a s tę p u je  p ró b a  m a ją c a  n a  ce lu  sk o n tro lo ­
w an ie  k a b in y  podczas p o w ro tu  je j w  n a jg o rszy ch  w a ­
ru n k a c h  m eteo ro log icznych , zaś w  czasie p ró b y  w  d n iu  
24. II I . 61. n a  pok ładz ie  k a b in y  „M ercu ry ” z n a jd u je  
się m an ek in  n a ś la d u ją c y  fu n k c je  człow ieka. O bie te  
p ró b y  są  w  p e łn i ud an e . W  ra m a c h  b ezp o śred n ich  
p rzy g o to w ań  do lo tu  cz łow ieka  w  kosm os od b y ła  się 
w  d n iu  28. IV . 61. k o le jn a  p ró b a  w y s trze len ia  p u s te j 
k a b in y  „M ercu ry ”, w  ce lu  osta tecznego  sp raw d zen ia  
d z ia ła n ia  je j m echan izm ów . P ró b a  ta  w y p a d ła  p o ­
m yśln ie , w obec czego zdecydow ano  się  p rzep ro w ad z ić  
p ró b ę  z cz łow iek iem  n a  pok ładzie .

P o  k ilk a k ro tn y m  o d raczan iu  te rm in u  p ró b y , w  d n iu

Ryc. 5. P p łk  Jo h n  G 1 e n  n  po d o k o n an iu  lo tu  o rb i­
ta lnego .

27*
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5. V. 61. n a s tą p ił  d łu g o  oczek iw an y  m o m en t s ta r tu  
w  kosm os p ie rw szeg o  a m ery k ań sk ieg o  k o sm o n au ty . 
P ilo tem  k o sm iczn y m  b y ł k m d r. p o r. A lan  S h e p a r d ,  
k tó ry  w y s ta r to w a ł o godz in ie  15.34 (czasu  w a rsz a w ­
skiego) z b azy  C ape C a n a v e ra l  p rz y  pom ocy  ra k ie ty  
„R ed s to n e” (M R-3). L o t k a b in y  „ M ercu ry ” n a z w a n e j 
„ F re e d o m -6” o d b y ł się  po  to rze  b a lis ty czn y m  i t rw a ł  
p rzez  15 m in u t. P ie rw sz e  w ra ż e n ie  p rz y  ze tk n ię c iu  się 
z kosm osem  S h e p a rd  w y ra z ił w  sło w ach : „O  w h a t 
a  b e a u tifu l  v ie w ” ( ja k i cudow ny  w idok ), po d o b n ie  
z re sz tą  ja k  u czy n ił to  G a g a r i n .  N a w ysokośc i 
145 k m  k a b in a  oddz ie liła  się od ra k ie ty  no śn e j, ro z ­
p o czy n a jąc  fa z ę  lo tu  b ezn ap ęd o w eg o , p o d czas  k tó re j 
w y s tą p ił s tan  n iew ażk o śc i t rw a ją c y  około  5 m in . 
W  p o czą tk o w e j faz ie  lo tu  n a  p ilo ta  d z ia ła ło  p rz y s p ie ­
szen ie  d ochodzące  do  5 g, zaś w  o k re s ie  h a m o w a n ia , 
osiągnęło  ono w a rto ść  11 g. W  ko ń co w ej fa z ie  lo tu  
k o sm o n a u ta  u ru ch o m ił tr z y  ra k ie to w e  s iln ik i h a m u ­
jące , z n a jd u ją c e  się  u  p o d s ta w y  k a b in y , a  n a s tę p n ie  
za  p om ocą  sp a d o c h ro n u  o siad ł n a  fa la c h  A tla n ty k u . 
W odow an ie  k a b in y  n a s tą p iło  w  odleg łośc i 480 k m  od 
m ie jsca  s ta r tu  w  re jo n ie  w y sp  B a h a m a , gdzie  w y ło w ił 
ją  h e lik o p te r . P o jazd  k osm iczny  „ F re e d o m -6” o siągną ł 
w ysokość  185 k m  p rz y  p rę d k o śc i 6500 km /godz. K o ­
sm o n a u ta  zn ió s ł lo t do b rze , a  p rzep ro w a d z o n e  późn ie j 
b a d a n ia  n ie  w y k a z a ły  żadnego  u szcze rb k u  n a  jego  
zd ro w iu . L o t te n  s ta n o w i duże  o siągn ięc ie  a m e ry k a ń ­
sk ie j k o sm o n au ty k i, b o w iem  A. S h e p a rd  je s t  d ru g im  
k o sm o n a u tą  w  h is to r i i  n a sze j p la n e ty .

L o t A la n a  S h e p a rd a  je s t  je d n a k  ty lk o  lo tem  b a l i­
s tycznym  (su b o rb ita ln y m ). U ży ta  p rz y  jeg o  r e a l i ­
z ac ji k a b in a  „ M e rc u ry ” je s t p o ja z d e m  w ag i 1350 kg, 
o ś red n icy  1,8 m  i w ys. 22,7 m , k s z ta łtu  s to żk a , z a ­
kończonego  w alcem . B u d o w an a  je s t  ze s to p u  k o b a ltu  
o raz  zab ezp ieczona  u p o d s ta w y  p ły tą  z b e ry lu  i p o ­
w ło k ą  ze szk ła  fib ro w eg o , ża ro o d p o rn eg o . R a k ie ta  
„R ed sto n e” u ż y ta  do p ró b  p o ja z d u  „ M ercu ry ” zo s ta ła  
n ieco  zm o d y fik o w an a  i o d p o w ied n io  p rz y s to so w a n a  do 
tego  celu. D o k o n an o  ok. 800 zm ian  k o n s tru k c y jn y c h , 
a  m . in . p o w ięk szo n y  zo s ta ł z ap as  p a liw a  o 2270 kg, 
w sk u te k  czego o k re s  s p a la n ia  jego  p rzed łu żo n o  do 140 
se k u n d  (o 20 sek . d łu że j). Z w ięk szy ła  się  ró w n ież  w y ­
sokość ra k ie ty  z 21 m  n a  25,3 m , a m a sa  s ta r to w a  
w zro sła  do 30 to n . P a liw e m  je s t  a lk o h o l a u t le n ia ­
czem  c iek ły  tlen .

W  d n iu  21. V II. 61. d o k o n an o  d ru g ie j p ró b y  lo tu  
su b o rb ita ln eg o  k a b in y  „ M ercu ry ” z cz ło w iek iem  n a

Ryc. 6. P o jazd  k o sm iczn y  „ F r ie n d sh ip -7 ” w o d u jący  n a  
fa la c h  oceanu  po  locie  o rb ita ln y m .

po k ład z ie . K o sm o n au tą  b y ł k p t. V irg il G  r  i s s o m. 
P o jazd  k o sm iczn y  „F reed o m -7 ” o siągną ł p o dobne  p a ­
ra m e try  lo tu  ja k  p o jazd  A. S h e p a rd a , lecz  p ró b a  ta  
b y ła  m n ie j p o m y śln a . W sk u tek  ró żn y ch  d e fek tó w  k a ­
b in a  z a to n ę ła  w k ró tc e  po w odo w an iu , k o sm o n au ta  
je d n a k  zo s ta ł u ra to w a n y , b o w iem  w y d o s ta ł się z k a ­
b iny  i p ły w a ł oczek u jąc  n a  h e lik o p te r  p rzez  k ilk a ­
n aśc ie  m in u t. W k ró tce  po te j p ró b ie  odw o łano  lo ty  
b a lis ty czn e  i rozpoczę to  p rz y g o to w a n ia  do lo tó w  o rb i­
ta ln y ch . W  d n iu  13. IX . 61. p rz y  pom ocy  ra k ie ty  
„ A tla s” (M A-1) zo s ta ła  w y s trz e lo n a  n a  o rb i tę  oko ło - 
z iem ską k a b in a  „M e rc u ry ” z u rz ą d z e n ia m i p o zo ru ją ­
cym i fu n k c je  fiz jo log iczne  cz łow ieka . L o t trw a ł 100 
m in u t i  s ta n o w ił je d n o  o k rążen ie  z iem i, po czym , 
dzięk i s iln ik o m  h am u ją c y m , k a b in a  w y tra c iła  szybkość 
i o p a d ła  n a  sp a d o c h ro n a c h  do A tla n ty k u . D alszy  p o ­
s tęp  s ta n o w i p ró b a  w  d n iu  29. X I. 61. w y s trz e le n ia  
k a b in y  ja k o  sz tucznego  sa te li ty  z iem i z szym pansem  
„E nos” n a  p o k ład z ie . R a k ie tę  n o śn ą  k a b in y  „M ercu ry ” 
w y n o szącą  ją  n a  o rb i tę  s a te li ta rn ą  s ta n o w ił pocisk  
b a lis ty c z n y  „ A tla s” (M A-2). P o  dw óch  o k rążen iach  
ziem i p o ja z d  k osm iczny  w o d o w ał w  od leg łośc i 750 km  
n a  p o łu d n ie  od B erm udów . P o je m n ik  zo s ta ł w y ło ­
w iony , a  z n a jd u ją c y  s ię  n a  p o k ład z ie  n iszczycie la  
„ S to rm e ” le k a rz e  s tw ie rd z ili, że szym pans je s t  żyw y 
i ca łk o w ic ie  zd row y .

P ró b y  pow yższe  w y k aza ły , że je s t  m ożliw y  lo t o rb i­
ta ln y  k a b in y  „ M e rc u ry ” z za ło g ą  lu dzką . L o t ta k i  
doszed ł d o  s k u tk u  w  d n iu  20. II . 62. P rz y  zas to so w an iu  
r a k ie ty  „ A tla s ” (M A-3) zo sta ł w y n iesio n y  n a  o rb itę  
oko ło z iem sk ą  k o sm o n a u ta  p p łk . Jo h n  G 1 e n  n. S ta r t  
s ta tk u  kosm icznego  „ F r ie n d sh ip -7 ” n a s tą p ił  z bazy  
C ap e  C a n a v e ra l  o godz. 15.47 (czasu  w arszaw sk iego ). 
N as tęp n ie  s ta te k , ja k o  sz tu czn y  sa te li ta  z iem i, do k o n ał 
trz e c h  o k rą ż e ń  i po  b lisk o  5 -godz innym  locie  w  p rz e ­
s trz en i w o d o w a ł n a  A tla n ty k u  o godz. 20.43 (czasu  
w arszaw sk ieg o ) w  od leg łośc i 1300 k m  n a  p o łu d n io w y  
w schód  od  F lo ry d y . A  oto n ie k tó re  d an e  odnośn ie  
do  s ta tk u  i jego  lo tu : m asa  s ta tk u  1890 kg , m asa  
s ta r to w a  ra k ie ty  „ A tla s”; 130 to n , o rb ita : p e rig eu m  
160 km , ap o g eu m  265 k m , czas ob iegu  88,5 m in ., ca ł­
k o w ity  czas lo tu  4 godziny  56 m in ., czas p rz e b y w a ­
n ia  w  s ta n ie  n iew ażk o śc i 4 godz. 27 m in. S ta r t  od­
b y ł się pom y śln ie , s iln ik i w szy stk ich  członów  ra k ie ty  
d z ia ła ły  bezb łęd n ie . K ilk a  m in u t po  s ta rc ie  p p łk  G lenn  
w y s ła ł m e ld u n e k : „w id o k  je s t  w sp a n 'a ły , czu ję  się 
d o b rz e ”. W  k ilk a  sek u n d  po o d d z ie len iu  s ię  k a b in y  
„M ercu ry ” od ra k ie ty  n o śn e j, zo s ta ł d o k o n an y  m a ­
n e w r  o d w ró c e n ia  k a b in y  o 180°, co u ła tw iło  og ląd an ie  
z iem i p rz e z  p e ry sk o p . T ra sa  p ie rw szego  o k rążen ia  
b ieg ła  p o n a d  B e rm u d am i, A tlan ty k iem , A fry k ą  Ś ro d ­
k o w ą , O cean em  In d y jsk im , A u s tra lią  i P acy fik iem . 
W  czasie d ru g ieg o  o k rą ż e n ia  k o sm o n a u ta , w sk u te k  
ro z re g u lo w a n ia  się  p ilo ta  au to m aty czn eg o , p rzeszed ł 
n a  ręczne  s te ro w a n ie  s ta tk u . P o  d o k o n an iu  trzeciego  
o k rążen ia , zgodn ie  z p la n e m  e k sp e ry m e n tu  n a  rozkaz  
z z iem i z o s ta ły  u ru ch o m io n e  s iln ik i h am u jące , a n a ­
s tę p n ie  d z ię k i sp ad o ch ro n o m  k a b in a  o siad ła  sw obodn ie  
na  fa la c h  oceanu . W  czasie lo tu  p rzy  w y ch o d zen iu  
z c ien ia  z iem i k o sm o n a u ta  zao b se rw o w ał p o jaw ien ie  
się  św iecący ch  cząstek  to w arzy szący ch  jego  p o jazd o w i 
z szy b k o śc ią  w zg lęd n ą  8— 9 km /godz. N a tu ra  teg o  z ja ­
w isk a , zw an eg o  obecn ie  „ z ja w isk ie m ” G len n a , je s t n a  
ra z ie  jeszcze  n ie  w y ja śn io n a . L o t p o jazd u  kosm icznego  
„ F r ie n d sh ip -7 ” p rz e b ie g ł p o m yśln ie , a  k o sm o n a u ta  
czu je  się d ob rze . D o k o n an ie  tego  lo tu  je s t o g rom nym  
sukcesem , b o w iem  p p łk  G len n  je s t  p ie rw szy m  am e ry ­
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k ań sk im , a  trz ec im  w  ogóle p ilo tem  kosm icznym , 
k tó ry  odby ł lo t n a  p o k ład z ie  sz tucznego  s a te lity  Z iem i. 
W d n iu  24. V. 1962 r . k m d r .-p o r . S co tt C a r p e n t e r  
d o k o n a ł p o w tó rzen ia  lo tu  o rb ita ln eg o  o k rąża jąc  tr z y ­
k ro tn ie  Z iem ię. S ta r t  p o jazd u  kosm icznego  „A u ro ra -7 ” 
n a s tą p ił p rzy  pom ocy ra k ie ty  „ A tla s” o godz. 13,45 
z b azy  n a  C ape C an av e ra l. W ejście  n a  o rb itę  (na w ys. 
159—262 km ) n a s tą p iło  w  5 m in u t po  s ta rc ie , zaś sam  
lo t tr w a ł  ok. 5 godzin . W  czasie lo tu  k o sm o n a u ta  p rz e ­
p ro w ad z ił liczne  b a d a n ia  n au k o w e , a  m . in . o b se r­
w ac je  „kosm icznych  św ie tlik ó w ” (zjaw isko  G lenna). 
W yrzuc ił on  tak że  ze sp ec ja ln eg o  p o je m n ik a  paczkę 
p la s tik o w y ch  k o n fe t ti  o raz  b a lo n  p o m alo w an y  w  róż­
noko lo row e p a sy  o b se rw u ją c  zach o w an ie  się  tych  
p rzed m io tó w  w  p rz e s trz e n i kosm iczne j. Poza  ty m  C a r­
p e n te r  d o k o n a ł k ilk a k ro tn ie  p ró b y  ręcznego  s te ro w a ­
n ia  po jazdem , a  tak że  w y p ró b o w a ł p rzy d a tn o ść  posił­

ków  w  s tan ie  sta łym . W sk u tek  d e fe k tu  w  system ie  
łączności n ie  zo sta ły  u ru ch o m io n e  w e w łaśc iw y m  cza­
sie s iln ik i h am u jące , co spow odow ało  w odow an ie  s ta ­
tk u  o 350 k m  d a le j od p rzew id z ian eg o  p u n k tu . U tru d ­
n iło  to  p o szu k iw an ia  k o sm onau ty , k tó ry  do p ie ro  
o godz. 19,20 zo sta ł d o strzeżony  p rzez  sam olo ty  p a ­
tro lu jące , a  godz. 21,39 (tj. w  trz y  godziny  po w odo ­
w an iu ) zna laz ł się  n a  p o k ład z ie  h e lik o p te ra , k tó ry  
p rzen ió sł go n a  po k ład  lo tn isk o w ca . B a d a n ia  le k a rsk ie  
w y k o n an e  w  czasie odpoczynku  C a rp e n te ra  n a  w ysp ie  
G ran d  T u rk  w y k aza ły , że s ta n  zd ro w ia  ko sm o n au ty  
je s t zad o w a la jący  i nie b u d z i żadnych  o b aw  na  p rz y ­
szłość.

P ró b y  d o k o n an e  w  d n iu  20. I I . i 24. V. 62. z am y k a ją  
p ie rw szy  e ta p  re a liz a c ji p ro je k tu  „M ercu ry ”, k tó rego  
celem  by ł lo t o rb ita ln y  n a  po k ład z ie  sz tucznego  s a te ­
lity  Z iem i.

A N D R Z E J K A H L  (Łódź)

O D RU CH Y  O B R O N N E  N IE K T Ó R Y C H  O W A D Ó W  K R A JO W Y C H

W  m a ju  i s ie rp n iu  n a  n ie k tó ry c h  ro ś lin ach  b a ld a sz - 
k o w aty ch , ja k  n a  zdziczałej m a rc h w i i kop rze , m ożna 
znaleźć  in te re su ją c e  pod  w ie lom a w zg lęd am i gąsien ice  
p az ia  k ró lo w ej (P apilio  m achaon), m o ty la -o lb rzy m a , 
stanow iącego  p ra w d z iw ą  ozdobę n aszy ch  pól, łą k  i d u k ­
tó w  leśnych . W y ro śn ię te  gąsien ice  m ie rzą  około 6 cm 
d ługości. C iało ich  je s t k ręp e , g ru b e . W  u b a rw ie n iu  p rz e ­
w aża k o lo r żyw o-zie lony . S eg m en ty  c ia ła  są pooddzie- 
lan e  ak sam itn o -c z a rn y m i p rze p a sk a m i. B oki zdob ią  po­
n a d to  ukośne  p rę g i te jże  b a rw y  o raz  p o m arań czo w e  lub  
c iem nozło te  p lam k i. S p ró b u jm y  d o tk n ą ć  lu b  w  ja k i­
k o lw iek  in n y  sposób po d rażn ić  o m aw ian ą  gąsien icę. 
N ajczęściej w y w o łu je  to  n a ty c h m ia s to w y  o d ru ch : n a ­
p a s to w a n a  p o ch y la  g ło w ę  k u  do łow i, k u rcząc  nieco 
p rz e d n ią  część ciała*  W sk u tek  tego  w  ty le , za  g łow ą, 
p o w s ta je  c h a ra k te ry s ty c z n y  g a rb , z k tó reg o  po  chw ili 
w y su w a ją  się  2 ja sk ra w o p o m a ra ń c z o w e  (rzadzie j ru d o -  
b ru n a tn o -p o m a rań czo w e) , m ięsis te  w y ro s tk i w  k sz ta ł­
cie s iln ie  o d g ię tych  n a  bok i, p ro s ty c h  „ rogów ”. Tę 
o s ta tn ią  b a rw ę  sp o ty k am y  częściej w  pó łnocnych  czę­
śc iach  P o lsk i (okolice M alb o rk a ) w  p o k o len iu  s ie rp n io ­
w ym . W  m ło d y m  w iek u  g ąsien icy  w y ro s tk i te  są  sto ­
su n k o w o  cieńsze. M łodsze osobn ik i w y su w a ją  je  p rz e ­
w ażn ie  n a  ca łą  d ługość, s ta rsze  —  je d y n ie  do połow y. 
A by spow odow ać ich  ca łk o w ite  w yciągn ięc ie , w y s ta r ­
czy lek k o  d o tk n ą ć  tu ło w ia  gąsien icy . M echan izm  w su ­
w a n ia  i w y su w a n ia  w y ro s tk ó w  w y ja śn ia  załączony  
ry s u n e k  (ryc. 1). W y ro s tek  je s t  w y d rą ż o n ą  w e w n ą trz  
pa łeczk ą . Do ow ego w y d rą ż e n ia  ta k  d ługo  z a w ija ją  
się śc iank i, aż  ko n iec  w y ro s tk a  z n ik n ie  w e  w sp o m n ia ­
n ym  „ g a rb ie ” n a  tu ło w iu  gąsien icy . Tego ro d z a ju  spo­
sób u k a z y w a n ia  i ch o w an ia  p ew n y ch  części cia ła  
u  z w ie rzą t n ie  na leży  b y n a jm n ie j do  w y ją tk ó w . P o ­
dobn ie  np. sp ra w a  ta  p rz e d s ta w ia  się z „ ro g am i” śli­
m aków . N ależy  zaznaczyć, że g ą s ien ica  p o tra f i w y su ­
w ać obydw a „ ro g i” n ie ró w n o cześn ie . I  ta k  np . jed en  
z w y ro stk ó w  m oże być  w y su n ię ty  do połow y, podczas 
gdy  d ru g i —  całkow ic ie . D ługość „ ro g ó w ” u  w y ro śn ię ­
tych  osobn ików  w ynosi około  1,2 cm. C h a ra k te ry ­
styczną  rzeczą  je s t, że u  gąsien ic , k tó re  toczą  b a ry ł-

k a rz e  czy inne  pasoży ty , końce  w y ro stk ó w  są b ia łe , 
pozbaw ione p om arańczow ego  b a rw n ik a .

N ie kon iec  n a  tym . Jed n o cześn ie  z u k azan iem  się 
te j o ry g in a ln e j „b ro n i” rozchodzi się d z iw n a , z le k k a  
o d u rza jąca  w oń, podobna jed nocześn ie  do zap ach u  
ry d zó w  i... p a s ty  do o buw ia  „K iw i”. B y sp raw dzić , 
co je s t p rzy czy n ą  ow ego zap ach u  w y s ta rczy  (ostrożnie, 
by  n ie  uszkodzić) chw ycić je d e n  z „ ro żk ó w ”. Z p e w ­
nością  n ie  p rzy jd z ie  to  ła tw o . G dy je d n a k  się uda , 
m ożna zauw ażyć, że p a lce  są  pow leczone b ezb arw n ą , 
b a rd zo  szybko p a ru ją c ą  w y dzie liną , od k tó re j ro zch o ­
dz i się  ów  zap ach . G dy ta  w y d zie lin a  w y p a ru je , z a ­
p ach  zn ika . W  te n  sposób m ożna w y ja śn ić , że zby t

Ryc. 1. S ch em at ch o w an ia  w y n icow anego  w y ro s tk a  
gąsien icy  p a z ia  k ró lo w ej (P ap ilio  m a ch a o n  L.): a) w y ­
ro s te k  w y n icow any , b) p rz e k ró j w y ro s tk a  w  p ie rw sze j 
faz ie  ch o w an ia  się, c) p rz e k ró j gó rnego  k o ń ca  w y ­

ro s tk a  w  p ie rw sze j faz ie  ch o w an ia  się.
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często  d ra ż n io n a  g ą s ien ica  z a p rz e s ta je  w y d z ie la n ia  
ow ej w on i. M ożna zau w aży ć  tak że , że o m aw ian e  w y ­
ro s tk i św ieżo  p o d ra ż n io n e j g ąs ien icy  są  b łyszczące, 
ja k b y  zan u rz o n e  w  w odzie , n a to m ia s t po  k ilk a k ro tn y m  
p o d ra ż n ie n iu  m a to w ie ją . N iek ied y  n a jed z o n e  g ąsien ice  
sam e  n a s ią k a ją  ty m  zap ach em . Z d a rz a  się n a w e t, że 
w  p ew n e j części la su  zu p e łn ie  w y ra ź n ie  w y czu w a  się 
tę  w o ń  w  p o w ie trz u  n a  dość d u żą  od leg łość. O sobn ik i 
m łodsze, g d y , d o ty k a m y  ich , w y d z ie la ją  p o n a d to  
z o tw o ru  gębow ego żó łto -zg n iło -z ie lo n ą , n ie p rz e ź ro ­
czy stą  ciecz o w o n i p rz y p o m in a ją c e j zap ach  ro z ta r ­
ty ch  liśc i ro ś lin , n a  k tó re j  g ą s ien ica  że ru je .

J a k  w idać , g ąsien ice  tego  g a tu n k u  m o ty la  są  w  rz e ­
czyw isto śc i b ezb ro n n e , a  je d y n ie  n a ś la d o w a n ie  „ b ro n i” 
w  te n  czy in n y  sposób  je s t  ich  je d y n y m , a czasem  
i sk u teczn y m  śro d k ie m  ra tu n k u . O w o „ n a d ra b ia n ie  
m in ą ” w y w o łu je  n ie  ty lk o  u  ludz i, lecz  ta k ż e  u  d r a ­
p ieżn y ch  zw ie rz ą t obaw ę, sk u tk ie m  k tó re j je s t  w ięk sze  
bezp ieczeństw o  o w ad a .

N a ty m  p rz y k ła d z ie  m ożem y ro z p a trz y ć  b a rd zo  c ie ­
k a w y  p ro b lem  p rzy s to so w ań , z k tó ry m  n a  k ażd y m  
k ro k u  sp o ty k a m y  się w  p rzy ro d z ie .

1. G ąsien ica  p az ia  k ró lo w e j je s t  s to su n k o w o  duża  
w  p o ró w n a n iu  z g ą s ien icam i in n y ch  m o ty li. W  zw iązk u  
z ty m  je s t  ła tw ie j d o s trz e g a ln a  i ty m  sam y m  b a rd z ie j 
n a ra ż o n a  n a  ro z m a ite  n ieb ez p ieczeń stw a .

2. R ów n ie  w a ż n ą  ro lę  o d g ry w a  tu  n ie w ie lk a  p ło d ­
ność  o w ad a . S am ica  sk ła d a  n a jw y ż e j k ilk a n a śc ie  j a ­
jeczek . O b y d w a te  p o w o d y  sp rz y ja ją  w y g in ięc iu  m o ­
ty la . N a tu ra  z ab ezp ieczy ła  go p rzed  ty m i tra g ic z n y m i 
sk u tk a m i p rzez :

a) n a d a n ie  gąsien icy  b a rw y  o ch ro n n e j,
b) sw o is tą  fo rm ę  o b ro n y  i p rz y jm o w a n ia  o d s t ra ­

sza jące j pozy w y su w a n ia  „ ro g ó w ”, w y d z ie la n ie  w o n n e j 
cieczy.

In acze j je s t  z g ą s ien icam i z m ro czn ik a  w ilczo m leczk a  
(D eileph ila  euphorb iae), p ięk n eg o  m o ty la  nocnego , 
k tó reg o  sp o ty k am y  w  lip cu  i s ie rp n iu  n a  w ilczom leczu  
cy p ry sk o w a ty m .

P rz e d  p rzep o czw arczen iem  się  g ąsien ice  d ochodzą  
do 8 cm  d łu g o śc i i są  je że li n ie  p ięk n e , to  p rz y n a j­
m n ie j o ry g in a ln e . T ło  ich  g rz b ie tu  i  b o k ó w  je s t a k sa -  
m itn o -c z a rn e . U  n ie k tó ry c h  osobn ików , zw łaszcza  
p rz e b y w a ją c y c h  w  w ilg o tn y ch , le s is ty ch  m ie jscach , 
w p a d a  ono  w  od c ień  c iem nofio le tow y . B a rw a  sp o d u  
je s t  ró żo w aw a . W zdłuż g rz b ie tu  c iąg n ie  się c iem n o - 
b u raczk o w a  p rę g a  zak o ń czo n a  czarn y m , ch ro p o w a ty m , 
c ien k im  ro g iem  n a  k o ń cu  c ia ła  d o ch o d zący m  do 1,2 cm  
d ługości. B ok i g ąs ien icy  są  u p s trz o n e  m a ły m i, ja s n y m i 
p la m k a m i w  p rze ró żn y ch  odcien iach . P o  b o k ach  c ia ła  
c iąg n ą  się ja k  sze ro k ie  c h o m ą ta  p o m arań czo w o ró żo w e  
sm ug i w y s tę p u ją c e  z ró żn y m  n a s ile n ie m  u  ró żn y ch  
osobn ików . K to k o lw ie k  s ta r a ł  się  zb ie rać  o m aw ian e  
gąsien ice , w ie  d ob rze , że m im o k o n tra s tu ją c y c h  b a rw  
są t r u d n o  d o s trzeg a ln e , zw łaszcza  gdy  s ied zą  w y c iąg ­
n ię te  w zd łu ż  g łów nego  p ę d u  w ilczom lecza . K to  je d n a k  
sp o tk a ł je , z p e w n o śc ią  uczu ł le k k i n iep o k ó j, czy n ie  
je s t  to  zw ie rzę  jad o w ite ?  P o w o d em  lę k u  je s t  w ła śn ie  
b a rw a , w  k tó re j d o m in u ją  k o lo ry  n a  ogół n ie sp o ty ­
k a n e  u  k ra jo w y c h  gąsien ic  (czarny , b ia ły  czerw ony). 
T u  ju ż  sam  w y g ląd  o d s tra sz a  i  p o w o d u je  u  z w ie rz ą t 
in s ty n k to w n ą  ob aw ę  p rzed  n iezn a n y m . G ąsien ice  w il­
czom leczka m a ją  b a rw ę  n ie  ty lk o  o ch ro n n ą , lecz ta k ż e  
w y b itn ie  o d s tra sz a ją c ą .

W ie lo k ro tn ie  p o d a w a łe m  g ąsien ice  w ilczom leczka  
sik o ro m . N ie by ło  w y p a d k u , b y  k ie d y k o lw ie k  p ró b o ­
w a ły  je  z jad a ć . Ż a rło c z n a  z w in k a  też  n ig d y  (p rz y n a j­

m n ie j w  n iew oli) n ie  z łak o m iła  się  n a  po d o b n y  k ąsek . 
N aw e t k u ry  dom ow e g a rd z ą  ta k im  p rzy sm ak iem . J e ­
d y n ie  p e w ie n  z a sk ro n iec , k tó reg o  g łodziłem  p rzez  
23 d n i, w  24 d n iu  p o s tu  o d w aży ł się spożyć gąsien icę  
w ilczom leczka . U czyn ił to  b a rd z o  n iech ę tn ie , choć nie 
o d ch o ro w a ł tego.

O m aw ia ją c  u b a rw ie n ie  g ąs ien icy  w ilczom leczka n a ­
leży  zw ró c ić  u w ag ę  n a  jeszcze  je d e n  szczegół. Oto 
w  p ie rw szy m  o k re s ie  życia  je s t ona  ja sn o z ie lo n a  z p o ­
d łu żn y m i, p o m arań czo w y m i p ręg am i. U b a rw ien ie  to  
sp e łn ia  w ów czas ró w n ież  ro lę  „ sza ty ” och ro n n e j 
i sp ra w ia , że d o strzeżen ie  g ąsien icy  w śród  d e lik a tn y c h  
ig ie łek  w ilczom lecza  cy p ry sk o w ateg o  je s t  ró w n ież  
tru d n e .

P o d ra ż n io n a  g ąsien ica  w y d z ie la  z o tw o ru  gębow ego 
rz a d k ą  ro z le w a ją c ą  się c iem nozie loną  ciecz o zgn iłym  
odcien iu . S to su n k o w o  rz a d k o  w y rz u c a  ją  n a  odległość
3—4 cm . N iek tó rzy  p rz y p isu ją  te j o ry g in a ln e j „ ś lin ie” 
w łaśc iw o śc i żrące . Je d n a k ż e , co osobiście  sp raw d z iłem , 
ciecz ta  w  ze tk n ię c iu  ze sk ó rą  lu d z k ą  n ie  po w o d u je  
n a w e t sw ęd zen ia , je d y n ie  d o staw szy  się n a  język , do 
o k a  lu b  ra n k i ,  d z ia ła  tro c h ę  p iek ąco . P rz y  ro z lew an iu  
sw ej „ a m u n ic ji”, np . n a  n a d s ta w io n ą  rę k ę , gąsien ica  
w odzi po n ie j żu w aczk am i ja k b y  ch c ia ła  ukąsić . 
M ożna p rzy p u szczać , że ciecz ta  —  to  po p ro s tu  p ó ł- 
p rz e tra w io n y  m a te r ia ł  ro ś lin n y . W ydzie la ją  ją  jed y n ie  
o sobn ik i sy te . G łodne (tzn. trz y m a n e  b ez  p o k a rm u  
10— 12 godz.) t r a c ą  te n  ś ro d ek  ob ronny .

B ard zo  o ry g in a ln e  i w ręcz  z a sk a k u ją c e  są  sposoby 
p o s tę p o w a n ia  w  n ieb ez p ieczeń stw ie  n a s tro sz a  p ó łp a -  
w ik a  (S m e r in th u s  ocella ta), w stęg ó w k i (C atocala  fr a -  
x in i )  i zm ie rzch n icy  tru p ie j  g łó w k i (A ch ero n tia  a tro -  
pos). O b se rw o w a łem  pod Ł odzią  n a s tę p u ją c y  w y p ad ek :

N astro sz  s ied z ia ł n a  po ch y lo n y m  p n iu  dębu  n a ­
k ry w sz y  ty ln e  sk rz y d ła  p rz e d n im i (Ryc. 2). P rz y ­
p o m in a ł k a w a łe k  o d s ta ją c e j k o ry  lu b  g ru d k ę  ziem i. 
S z a ra w e  b a rw y  o ra z  c h a ra k te ry s ty c z n y  w zo rek  n a  
sk rz y d ła c h  m a sk o w a ły  go d o sk o n a le . D ookoła  w rza ło  
życie. P o  sk w a rn y c h , p o łu d n io w y ch  god z in ach  ro zśp ie ­
w a ły  się  p ta k i , o p o d a l o w ad a  s k a k a ła  s ik o rk a  b o g a tk a . 
W  p ew n e j ch w ili m o ty l p o ru szy ł się. S ik o rk a  za u w a ­
ży ła  go i m o m e n ta ln ie  p rzy sk o czy ła  b liże j. O w ad spo­
s trzeg ł w id o czn ie  n ieb ezp ieczeń stw o , gdyż n a ty c h m ia s t 
u n ió s ł p rz e d n ie  sk rz y d ła  u k a z u ją c  sp o d n ią  p a rę , p ię k ­
n ie  ró żo w ą, ozdob ioną d w o m a a k sa m itn y m i „oczam i” 
w  sza firo w y ch  o b w ó d k ach . W  te j p o zyc ji zastyg ł. 
P rz e s tra s z o n a  n a g łą  p rz e m ia n ą  o w ad a  b o g a tk a  uciek ła .

W  p o d o b n y  sposób  p o s tę p u ją  w  n iebezp ieczeństw ie  
w s tęg ó w k i: p rz e s u w a ją c  w  g ó rę  p rzed n ie  sk rzy d ła , 
o d s ła n ia ją  ty ln e , sz k a r ła tn o c z e rw o n e  z cza rn y m i 
o b w ó d k am i n a  b rzeg ach . N astęp n ie  n a k ry w a ją  je 
p rz e d n im i sk rz y d ła m i. M an ew r te n  p o w ta rz a ją  3— 8 
ra z y , w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  n a s tro sz a , k tó ry  odsło ­
n iw szy  ty ln e  sk rz y d ła  zas ty g a  n a  k ilk a  m in u t w  te j 
pozycji.

A  oto, ja k i  w y p a d e k  m ia łem  ze zm ie rzch n icą  tru p ią  
g łó w k ą : P a m ię ta m , b y ła  p ię k n a , s ie rp n io w a  noc. S ie ­
d z ia łem  w  p o k o ju  p rzy  s iln y m  św ie tle  e lek try czn y m  
i o tw a r ty m  okn ie . W  p ew n e j ch w ili d o s trzeg łe m  duży  
c ień  szybko  su n ący  po p a ra p e c ie , sto le , pod łodze  i śc ia ­
n ach . P o d n io s łe m  się i u jrz a łe m  o lb rzy m ią  ćm ę w iru ­
ją c ą  w o k ó ł lam p y . N a ty c h m ia s t o b u d z iła  się  w e  m nie 
ż y łk a  „z b ie ra c z a ”. P o rw a łe m  czap k ę  i w  chw ili, gdy 
o w ad  p rz e la ty w a ł n isko , n a k ry łe m  go. W ów czas u s ły ­
sza łem  d z iw n y , ża ło sn y , f le to w y  głos, lecz w yższy 
i b a rd z ie j czysty . Z d z iw io n y , a  po tro sz ę  p rze s tra szo n y , 
p o d n io s łem  czapkę . T ru p ia  g łó w k a  św iszcząc ciągle,
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Ryc. 2. N astro sz  p a w ik  (S m e r in th u s  ocella ta  L.) 
w  pozie o d stra sza jące j.

ja k  b ły sk aw ica  u n io s ła  się  w  górę, u m ilk ła  i zn ik ła  
w  m ro k ach  nocy.

W  osobliw y s ta n  p o p a d a ją  n ie k tó re  k ra jo w e  ru sa łk i: 
po k rzy w n ik , ża ło b n ik  i p a w ik  dz ienny . S ch w y tan e  
sk ła d a ją  sk rzy d ła  i n ie  p ró b u ją c  u c iekać  po zw ala ją  
d o ty k ać  się i p rz e w ra c a ć  z boku  n a  bok , by  w  n a j ­
m n ie j sp o d z iew an ej ch w ili p o d e rw ać  się  i u lecieć.

W p odobny  sposób zach o w u je  się sch w y tan y  po- 
k ą tn ik  z łow ieszczyk  (B laps m ortisaga). (Ryc. 3). Z a ­
m ieszk u je  on c iem ne k ą ty  izb  w ie jsk ich , m łyny , p iw ­
n ice i z a b u d o w an ia  gospodarcze . P o k ą tn ik  — to  ow ad 
b ezb ro n n y  w  całym  teg o  słow a znaczen iu . W y sta rcza ją  
m u  nogi, n a  k tó ry c h  b a rd zo  zg rab n ie  u m y k a  w  n ie ­
bezp ieczeństw ie . G dy je d n a k  zo stan ie  sch w y tan y , 
p rz y jm u je  d z iw n ą  pozę: s ta je  „n a  g ło w ie” p o d p ie ra jąc  
się z p rzo d u  p ie rw szą , z ty łu  d ru g ą  i trz e c ią  p a rą  nóg. 
C iało jego  tw o rzy  z pod łożem  k ą t  60— 80°. W  te j p o ­
zycji p o k ą tn ik  w p a d a  w  szczególny s tan ; p rz e s ta je  
reag o w ać  n a  bodźce zew n ę trzn e . C hoćbyśm y go n a w e t 
podn ieś li, n ie  p o ru sza  się, je s t  ja k b y  zastyg ły . T en 
ro d za j d e sp e ra c k ie j sam oobrony , tzw . k a ta le p s ja , t rw a  
u  p o k ą tn ik a  od 3 m in u t do 3 k w a d ra n só w . N aszem u 
b o h a te ro w i w ychodz i to  je d n a k  zaw sze n a  dobre . K o ­
rz y s ta ją c  z n ag łego  zd z iw ien ia  cz łow ieka , n ieoczek i­
w an ie  „p o w raca  do ży c ia”, by  w  n a s tę p n e j sekundzie  
m knąć  ja k  b ły sk aw ica  po  pod łodze  i zn ik n ąć  w  szp a ­
rze.

W R y jew ie  (k. M alb o rk a ) b y łem  św iad k iem  dość 
zabaw nego  zd a rz e n ia : o d su w ając  szafę  w yp łoszy łem  
spod n ie j 5 p o k ą tn ik ó w . O w ady, dosłow n ie  ja k  k u lk i 
r tę c i „po toczy ły  się” po  pod łodze  w  ró żn y ch  k ie ru n ­
k ach  i nag le  w szy stk ie  w  ty m  sam y m  m om encie  z a ­
styg ły  w e  w sp o m n ian e j pozie. P rzesz ło  k ilk a  m inu t. 
Je d e n  z n ich  d rg n ą ł a  w te d y  ca ła  czereda  ru szy ła  
w  różne  s tro n y  i zn ik ła .

G ra b a rz  p ra w d z iw y  z n a jd u je  się w  sy tu a c ji o ty le  
gorszej od p o k ą tn ik a , że jego  nogi n ie  n a d a ją  się do

ucieczki. Z łap an y  p rzy b ie ra  podobną pozę, ja k  ow ad 
p op rzed n i, tj . ró w n ież  „ s ta je  n a  g ło w ie”, jed n ak ż e  
w  k a ta le p s ję  n ie  popada . P o ch y la  w  dó ł kon iec  o d ­
w łoka  i w ydzie la  zeń  k ro p lę  n iep rzeź ro czy ste j, czarn e j 
ja k  sm oła, rz a d k ie j i lep k ie j w  d o ty k u  cieczy. N a j­
częściej po k ilk u n a s tu  —  k ilk u d z ies ięc iu  sek u n d ach  
w ciąga  ją  z pow ro tem . W ydzie lina  ta  je s t  o ty le  n ie ­
bezp ieczna, że pozostaw ia  n a  ciele i u b ra n iu  tru d n o  
u su w aln e  p lam y.

P odobną „ b ro n ią ” w ła d a  w iększość k ra jo w y c h  b ie ­
d ro n ek . W n iebezp ieczeństw ie  w y d z ie la ją  one z g ru ­
czołów  zn a jd u jący ch  się n a  b rzeg u  c ia ła  k ro p e lk i 
ja sn o  lu b  c iem nożółte j, n iep rzeź ro czy ste j cieczy. J e s t  
ona nieco lep k a  w  d o ty k u  i m a obrzyd liw y , m dły  za ­
pach . N a jp rzy k rze jszą  w o n ią  o d znacza ją  się  w y d zie ­
liny  często sp o ty k an e j w  zbożu p o k ro p k i 16-k ropko- 
w ej (H alyzia  sedec im gu tta ta ). P ow szechn ie  znany  
chrząszcz — s to n k a  z iem n iaczan a  — w ydzie la  z o d ­
w łoka k ro p lę  ja sn o b ru n a tn e j, p rzeźroczyste j cieczy
0 lekko  stęch łe j w oni.

W  w ilgo tnych  częściach lasu , n a  po lach  i łąk ach  
sp o ty k am y  ro zm a ite  g a tu n k i b iegaczy; n ie k tó re  pod 
w zględem  u b a rw ie n ia  to  p raw d z iw e  k le jn o ty  w śród  
naszych  ow adów . Do n ich  n a leż ą : szczypica w ręg a  tk a  
{Carabus a u ro n iteu s ) i m arszczeń  fio le tow y  (C arabus 
violaceus). W szystk ie  g a tu n k i b iegaczy  sc h w y tan e  w y ­
d z ie la ją  z g ruczo łów  odw łokow ych  ciecz o w y ją tk o w o  
d rażn iący m  zapachu . P rzy p o m in a  ona w oń  siln ie  s tę ­
żonego octu  i k w a su  m rów kow ego. G dy k ro p la  ow ej 
w ydzie liny  p ad n ie  n a  ra n ę  — po w o d u je  silne  p iecze­
n ie . S ą to  je d n a k  w y p ad k i w y ją tk o w e , gdyż szczypice 
p ra w ie  n igdy  n ie  z rzu ca ją  sw ych  w y d zie lin , lecz 
zw yk le  po k ilk u  sek u n d ach  w c iąg a ją  ją  z p o w ro tem  
tak , ja k  to  czyni g ra b a rz  p raw d z iw y .

Z b iologicznego p u n k tu  w id zen ia  b ro n ią  szczypie 
są zarów no  szczęki, k tó ry m i d o tk liw ie  k ą sa ją , ja k
1 w oń. D zięki n ie j w  dużej m ierze  ow ady  te  są b ez­
p ieczne p rzed  ja szczu rk am i i p ta k a m i ow adożernym i.

R yc. 3. P o k ą tn ik  złow ieszczyk  (B laps m ortisaga  L.) 
w  s tan ie  k a ta le p s ji.
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W  o k re s ie  u p a ln eg o  i w ilg o tn eg o  la ta , o b fitu jąceg o  
w  p o m ro w y  i d ro b n e  gąsien ice , w  w ilg o tn y ch  częśc iach  
la su  m ożna w y raźn ie  w yczuć w  p o w ie trz u  z ap ach  w y ­
d z ie lin  szczypie. O w ad y  te  bow iem , gd y  są  sy te , a  p o ­
k a rm u  m a ją  pod  d o s ta tk ie m , n a w e t n ie  p o d rażn io n e  
„ p re z e n tu ją ” sw ą  c iek ło -g azo w ą  b ro ń .

Jeże li chodzi o „o b ro n ę  w o n n ą ”, je ż e li ta k  ją  m ożna 
n azw ać , to  bezsp rzeczn ie  n a js k u te c z n ie j d z ia ła  zap ach  
w y d z ie lin  p lu sk w ia k ó w . N ie trz e b a  go ch y b a  d o k ła d ­
n ie  op isyw ać. N ie ty lk o  n ie  znosi go człow iek , lecz 
ta k ż e  i  zw ie rzę ta , np . ja s z c z u rk i zw in k i, czy s ik o ry  
n ig d y  n ie  p o lu ją  n a  p lu sk w ia k i. N ie ty k a ją  ich  n a w e t 
w  n iew o li, choćby  b y ły  d ługo  głodzone.

N a b rzeg ach  lasów , n a  su ch y ch  p o la n k a c h  gęsto  za ­
ro s ły ch  tr a w ą  i n isk im i k rz e w a m i b rzo zy  m o żn a  sp o t­
k a ć  p ew ien  g a tu n e k  pospo litego  w  ty c h  m ie jscach  
sz a ra ń c z a k a  siw oszka  (O edipoda sp.).

W  gorące , p o łu d n io w e  godz iny  lip c a  i s ie rp n ia  
o w ad y  te  w y g rz e w a ją  się  w śró d  zesch łych  liśc i, b u j­
n y ch  tr a w , lu b  n a  k o rz e  d rzew . U b a rw ie n ie  siw oszka  
je s t  je d n a k  ta k  d o sk o n a le  p rzy s to so w an e  do o toczen ia , 
że n ie  m a  m ow y , ab y śm y  go do strzeg li. B y go zo b a­
czyć, n a leż y  p rz e jść  p rzez  łą k ę  szeleszcząc g a łęz iam i, 
b y  w  te n  czy in n y  sposób zan iep o k o ić  siw oszk i. 
U jrzy m y  je  w ów czas w  p o s tac i b ru n a tn o c z e rw o n y c h  
p oc isków  z a k re ś la ją c y c h  b ły sk a w ic z n ie  łu k i w  p o w ie ­
tr z u  do w y so k o śc i 2 m . P o  ch w ili o w ad y  z a p a d a ją  
sp o k o jn ie  w śró d  tra w . N im  je d n a k  zobaczym y  le c ą ­
cego s iw o szk a  w p ie rw  go u sły szym y . D a je  on znać  
o sob ie  w  ch w ili p rz e lo tu  o s try m , tw a rd y m  g łosem  
p rz y p o m in a ją c y m  szy b k ie  k la s k a n ie  w  ręce  czy s k rz y ­
p ie n ie  n ie  n ao liw io n y ch  d rzw i. N a jb a rd z ie j je d n a k  
d źw ięk i te  są  p o d o b n e  do g łosu , ja k i  w y d a je  ro z p o ­
w szech n io n a  z a b a w k a  dz iec ięca  — d re w n ia n y  m o ty lek  
n a  k ó łk ach . B yć m oże, że to n y  w y d a w a n e  p rzez  s i­
w o szk a  są  n a w e t g ło śn ie jsze . N a tężen ie  dźw ięk ó w  spo ­
tęg o w an e  je s t jeszcze  ty m , że k la śn ię c ia  n a s tę p u ją  po 
sob ie  w  n ad zw y cza j szybk im  tem p ie .

S ły sząc  siw oszka , m am y  w ra ż e n ie , że g łos te n  w y ­
d a je  zw ie rzę  c o n a jm n ie j w ie lk o śc i w ro n y ! M ożna w ięc  
sob ie  w y o b raz ić , ja k  b ru ta ln ie  w d z ie ra  się  o n  w  m o ­
n o to n n e  te rk o ta n ie  t r a jk o te k  i m a ły ch  do łczanów . 
T ru d n o  w p ro s t u w ie rzy ć , że w y d a je  go s z a ra ń c z a k  
d łu g o śc i 2,5— 3,2 cm. S iw o szk i w y d a ją  te  dźw ięk i, 
w ów czas gd y  sp łoszone p rz e s k a k u ją  od leg łość  w ięk szą  
od 1h  m . P ow yżej te j g ra n ic y  w p ra w ia ją  one w  ru c h  
sk rz y d e łk a  i  g ru b e  p o k ry w y , w y d a ją c  p rz y  ty m  ów

d z iw n y  głos. W  czasie  p rz e lo tu  ta k  szybko  m ig a  p a ra  
sz k a rła tn o cze rw o n y ch , b ło n ia s ty c h  sk rzy d e łek  z b r u ­
n a tn y m i p o k ry w am i, że lecący  siw oszek  w y d a je  się 
cze rw o n o ru d y . O czyw iście  n a sz  b o h a te r  n ie  w zbudza 
z a u fa n ia  sw y m  p o tężn y m  g łosem  w śród  d ro b n e j b ra c i 
p o lan y . G dy  p ie rw szy  ra z  w  życiu  u sły sza łem  i zoba­
czy łem  z a p ad a jąceg o  n a  k o rę  siw oszka, po p ro s tu  b a ­
łem  s ię  go schw ycić , sądząc , że m am  do czyn ien ia  
z ró w n ie  g roźnym , ja k  i g ło śnym  ow adem .

W  rzeczy w is to śc i siw oszek  je s t  ta k  b ezb ro n n y , ja k  
k ażd y  m n ie jszy  d o łczan  (S te n o b o th ru s  sp.). G łosu  jego 
bo i się  je d n a k  n a w e t n a jw ię k sz y  w róg  sz a rań czak ó w — 
ża rło czn a  i o d w ażn a  zw in k a . W  G ro tn ik a c h  (koło ŁO' 
dzi) o b se rw o w a łem  n a s tę p u ją c e  p rz y p a d k i: J a szczu rk a  
p o d k ra d a ła  s ię  do siedzącego  n a  k a m ie n iu  do łczana. 
G dy b y ła  z a le d w ie  o k ilk a  c e n ty m e tró w  od o fia ry , 
k tó r a  n iczego  n ie  p rz e c z u w a ją c  „ k o n c e rto w a ła ” w  n a j ­
lepsze, o p o d a l z e rw a ł się  siw oszek  ze sw y m  c h a ra k te ­
ry s ty c z n y m  k lek o tem . P rz e ra ż o n a  n ag ły m  h a ła sem  
zw in k a  co p rę d z e j u k ry ła  się w  no rze  k rec ie j.

In n y m  znów  ra z e m  o b se rw o w ałem  ja szczu rk ę  po ­
lu ją c ą  n a  siedzącego  siw oszka. G dy zn a la z ła  się  ju ż  
b lisko , ow ad sp o s trzeg ł w idoczn ie  n iebezp ieczeństw o  
i u s iło w a ł uciec . P o d e rw a ł s ię  —  i  w ów czas p okaza ło  
się, że b ra k  m u  jed n eg o  odnóża  skokow ego  i 2 nóg 
p rzed n ich . Z w in k a  n ie  z rezygnow aw szy  je d n a k  z p o ­
lo w a n ia , p o d su n ę ła  się  b liże j. Jeszcze ch w ila  i chw y­
ciła  s iw o szk a  za  ko n iec  o d w ło k a . O w ad sz a rp n ą ł się 
i n a g le  u n ió s łszy  p o k ry w y  ro z p o s ta r ł spodn ie  sk rzy ­
d e łk a , u k a z u ją c  n a  n ich  k rw is to cze rw o n e  b a rw y . 
Z w in k a , p u śc iła  s iw oszka i cofnęła  się, sycząc 
z o tw a r tą  paszczą . T a  je d n a k  ch w ila  o k a z a ła  się zba­
w ien n a  d la  osw obodzonego  z u śc isk u  szczęk ja szczu rk i 
ow ad a . U d a ło  m u  s ię  odskoczyć i ro zw in ąć  sk rzy d e łk a , 
by  p o  ch w ili ju ż  m k n ąć  n a d  po lem , w y d a ją c  g roźne 
głosy.

O m aw ia ją c  sposoby o b ro n y  do łczanów  na leży  
w sp o m n ieć  o w y d z ie la n iu  z o tw o ru  gębow ego cieczy 
b a rw y  jo d y n y . J e s t  to  je d n a k  g ro źn a  b ro ń  ty lko  
w  szczękach  ta k ic h  g ig an tów , ja k  ła tc zy n  b ro d a w n ik  
(D ecticu s v e rru c iv o ru s )  i  p a s ik o n ik  zielony. T e bow iem  
p o tra f ią  d o tk liw ie  k ą sa ć  i za lew ać  ra n ę  w sp o m n ian ą  
w y d z ie lin ą . P o w o d u je  to  n iem iło s ie rn e  p ieczen ie  
i  o p u ch n ięc ie  w  m ie jscu  u g ry z ien ia . O czyw iście 
m n ie jsze  sz a ra ń c z a k i n ie  m ogą n a w e t z a d ra sn ą ć  skóry  
cz ło w iek a  sw y m i s łab y m i szczękam i i d la teg o  ich  
w y d z ie lin y  są  n a jz u p e łn ie j n ieg roźne.

H E N R Y K  S Z A R S K I (T o ruń )

Ż Y W O R O D N A  R O PU C H A

Ż y w o ro d n o ść  je s t  dość szeroko  ro zp o w szech n io n a  
w śró d  ró żn y ch  g ru p  k ręgow ców . N ie  w szyscy  m oże 
p rz y ro d n ic y  p a m ię ta ją , że w śró d  ry b , ja szczu rek , w ę ­
ży, p łazó w  o g o n ias ty ch  i beznog ich  w ie le  g a tu n k ó w  
n ie  sk ła d a  ja j ,  lecz ro d z i żyw e m łode. Is tn ie ją  je d n a k  
g ru p y , u  k tó ry c h  żyw orodność  je s t  n ie  zn an a . P rz e d e  
w szy s tk im  w y m ien im y  tu  p ta k i , żó łw ie  i  k ro k o d y le . 
Do n ie d a w n a  n a leż a ło  tu  za liczyć  ró w n ież  p ła z y  b e z -  
ogonow e. Od k ilk u n a s tu  la t  zn am y  je d n a k  w śró d  
p rz e d s ta w ic ie li teg o  rz ę d u  fo rm y  ży w orodne .

W śród  p łazó w  bezogonow ych  is tn ie ją  b a rd z o  różne  
p rz y k ła d y  zw iązk ó w  m iędzy  o rg an izm em  ro d z ic ie lsk im  
i p o to m n y m , z a p e w n ia ją c y c h  o p iek ę  w  o k res ie  życia  
za rodkow ego , o d m ien n y ch  je d n a k  od żyw orodności. 
U  s ły n n eg o  g rz b ie to ro d a  (P ipa) rozw ój ja j  odbyw a się 
w  k o m o ra c h  p o w s ta ją c y c h  w  sk ó rze  g rz b ie tu  m a tk i. 
U  k ilk u  g a tu n k ó w  rz e k o te k  p o łu d n io w o a m e ry k a ń sk ic h  
j a j a  ro z w ija ją  się  w  p o jed y n czy m  w o rk u  tw o rzący m  
s ię  n a  g rzb iec ie  sam icy . U  zach o d n io eu ro p e jsk ie j p ę -  
tó w k i (A ly te s )  sam iec  nosi sz n u ry  sk rz e k u  o p lą tan e
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w okó ł nóg ty ln y ch , aż  do u k o ń czen ia  ro zw o ju  z a ro d ­
ków . S am ce o p ie k u ją  się  ro z w ija ją c y m  sk rzek iem  ró w ­
nież u g a tu n k ó w  M a n to p h ryn e  ro busta  (N ow a G w inea, 
M icro h y lid a e ) i R hacophorus re tic u la tu s  (C ejlon, R h a -  
cophoridae). N a jd z iw aczn ie jszy  m oże ty p  o p iek i w y ­
s tę p u je  u  p o łu d n io w o am ery k ań sk ie j R h in o d erm a  da r-  
w in i (L ep todac ty lidae). U  tego  g a tu n k u  sam iec  pozo­
s ta je  p rzy  z łożonym  p rzez  sam icę  n a  ląd z ie  sk rzek u , 
b aczn ie  go o b serw u jąc . G dy la rw y  p o czy n a ją  o p u sz­
czać osłonk i ja jo w e  sam iec n a ty c h m ia s t ch w y ta  je  do 
p yska , n ie  ły k a  ich  je d n a k  oczyw iście, lecz w p ro w a ­
dza  do obszernego  w o rk a  rezo n acy jn eg o , gdzie n a s tę ­
p u je  dalszy  ro zw ó j, aż do p rzeo b rażen ia . D opiero  m ło ­
de  ż a b k i zo s ta ją  o s ta teczn ie  w yp lu te .

M im o tego  je d n a k , że p łazy  bezogonow e p o s iad a ją  
ta k  sko m p lik o w an e  a d a p ta c je  ro zw o ju  zarodkow ego  
p ro s ty  n a  pozór m ech an izm  p rz e trz y m y w a n ia  z a ro d ­
k ów  w  ja jo w o d ac h  p rzez  ca ły  o k re s  ro zw o ju  na leży  
u n ich  do rzad k o śc i. F a k t  te n  zw ra c a  u w ag ę  ty m  b a r ­
d zie j, że w śró d  p łazó w  o g on ias tych  fo rm y  żyw orodne  
są  s tosunkow o dość liczne. N ależy  do n ic h  choćby n a ­
sza sa la m a n d ra . U  w iększości p łazó w  o g o n ias ty ch  w y ­
s tęp u je  je d n a k  zap ło d n ien ie  w ew n ę trzn e , p le m n ik i d o ­
s ta ją  się do d ró g  ro d n y c h  sam icy  w  sp e rm a to fo rze ,

R yc. 1. R o p u ch a  ży w o ro d n a  (N ec to p h ry tlo id es occiden -  
ta lis  A ngel.)

u  p łazów  bezogonow ych zaś re g u łą  p ra w ie  bez w y ją t­
k ów  je s t zap ło d n ien ie  zew n ę trzn e . J a ja  zo s ta ją  złożone 
p rzed  zap ło d n ien iem , po zap ło d n ien iu  zaś m ogą u zy ­
sk iw ać  p o w tó rn y  k o n ta k t  z c ia łem  jednego  z ro d z i­
ców, n ie  m ogą je d n a k  oczyw iście  pow róc ić  do ja jo ­
w odów . Z ty ch  w zg lędów  o p raco w an ie  p rzez  uczonych  
f ra n c u sk ic h  b io log ii i fiz jo log ii żyw orodnego  p łaza  bez- 
ogonow ego je s t d la  h e rp e to lo g ó w  w ie lk im  w y d a rz e ­
n iem . G a tu n e k  te n  nosi n a z w ę  N e c to p h ryn o id e s  occi- 
den ta lis  A ngel 1943, au to re m , k tó ry  n a jw ięc e j z a s łu ­
ży ł się  w  jego  p o zn an iu , je s t  p a ry s k i zoolog M. L a -  
m otte .

R odzaj N e c to p h ryn o id es  z ro d z in y  ro p u c h  B u fo n i-  
dae, o b e jm u je  trz y  g a tu n k i. D w a z n ich  N. v iv ip a ra  
i  N . torn ieri, ró w n ież  ży w orodne  zam ie szk u ją  T a n g a ­
n ik ę  w  A fryce  w sch o d n ie j. W iadom ości o ich  b io log ii 
są  b a rd zo  n iek o m p le tn e . N . v iv ip a ra  dochodzi do 6 cm 
długości, w  ja jo w o d a c h  sam ic  sp o ty k a n o  do 135 z a ro d ­
ków . N . to rn ie r i n ie  sięga  trz e c h  cen ty m etró w , ilość 
z a ro d k ó w  w  ja jo w o d a c h  sam ic  w y n o si od 9 do 35.

N . o cc iden ta lis  w y s tę p u je  w  zach o d n ie j A fryce , 
gdzie  jego  zasięg  je s t o g ran iczony  do  n iew ie lk iego  
ła ń cu c h a  gór N im ba, n a  te re n ie  G w ine i, b lisko  g r a ­
n ic  L ib e rii. C ało ść  te re n u  w y s tę p o w a n ia  N . occiden -

Ryc. 2. M iejsce zam ieszk an ia  ro p u ch y  żyw orodnej 
w  A fry ce  zachodn ie j (Mt. N im ba)

ta lis  liczy  ty lko  k ilk a  k ilo m etró w  k w a d ra to w y c h  p o ­
w ierzchn i. J e s t to  p rze s trzeń  bez le śna , s tro m e  sk a lis te  
zbocza górsk ie  p o k ry w a  b a rd zo  c ienka w a rs tw a  g leby  
p o k ry te j ro ś lin n o śc ią  z ielną. Z upe łny  b ra k  zb io rn ik ó w  
w ody sto jącej. G óry  N im ba w znoszą się  ja k  sam o tn a  
w y sp a  o toczona ze w szystk ich  s tro n  p rzez  m orze  t r o ­
p ik a ln e j puszczy, do k tó re j N ec to p h ryn o id e s  n igdy  n ie  
schodzi.

W  g ru d n iu  i s tyczn iu  w  gó rach  N im ba p a n u je  su ­
sza, w  m iesiącach  pozosta łych  p a d a ją  deszcze, k tó ry ch  
g łów ne n as ilen ie  p rz y p a d a  n a  o k re s  od czerw ca do 
w rześn ia  w łączn ie . W  ty m  czasie  deszcz p a d a  w ła śc i­
w ie bez p rze rw , w ilgo tność  p o w ie trza  je s t  b lisk a  n a ­
sycen ia , a n ie u s ta n n e  m gły  o g ran icza ją  w idoczność 
p ra w ie  do zera .

N. occiden ta lis  je s t  g a tu n k ie m  n iew ie lk im  —  okazy  
do rosłe  m a ją  od 20 do 27 m m  długości. W  o k res ie  su ­
szy n ie  m ożna go odnaleźć n a  gó rsk ich  łą k a c h , p o ja ­
w ia  się on do p ie ro  po w io sen n y m  w zroście  w ilgo tności, 
w  lu ty m , m a rc u  lu b  n a w e t w  p o czą tk ach  k w ie tn ia , 
za leżn ie  od p rzeb ieg u  pogody  w  d a n y m  ro k u . N a j­
p ie rw  sp o ty k a  się  c iężarne  sam ice, noszące  na jw y że j 
do 10 za ro d k ó w  w  b a rd zo  obszernych  ja jo w o d ach . N a ­
rząd y  te  z a jm u ją  znaczną  część jam y  b rzu szn e j i w c i­
sk a ją  się  ró w n ież  m iędzy  m ięśn ie  i sk ó rę  ud . B ra k  
je d n a k  w  ich śc ian ie  zróżn icow ań , k tó re  m ożna by 
p o d e jrzew ać  o p e łn ien ie  fu n k c ji  an a log iczne j do fu n k ­
c ji łożyska. Z a ro d k i leżą lu źn o  w  św ie tle  ja jo w o d u , 
n ie  p rzy ro śn ię te  do śc iany . W  p ó źn ie jszych  o k resach  
ro zw o ju  m a ją  one w ygląd  p odobny  do k ija n e k , b ra k  
je d n a k  ząbków  w okó ł o tw o ru  gębow ego, sk rze l i  sz p a r  
sk rze low ych , fa łd u  o p ercu lu m . D obrze ro zw in ię ty  ogon 
po zb aw io n y  je s t  p łe tw y . P rzeo b rażen ie  n a s tę p u je  w  ja ­
jo w odach , a w  czerw cu  ro d z i się  m łode  poko len ie , 
m a jące  sto sunkow o  znaczne ro zm ia ry . Ś re d n ia  d ługość 
m łodej ro p u szk i w ynosi b o w iem  8 m m , a  w ięc  m n ie j-  
w ięcej je d n ą  trz e c ią  d ługości c ia ła  m a tk i.

P o  o k res ie  po rodów , w  lipcu , ilość o sobn ików  tego  
p ła z a  n a  te re n ie  saw an y  g ó rsk ie j je s t og rom na. L a -  
m o tte  p o d a je  ja k o  w a rto ść  ś re d n ią  400 osobn ików  n a  
100 m 2. R opuszk i żyw ią  się w ów czas d ro b n y m i s taw o ­
nogam i. W  p o k a rm ie  n a jlic z n ie j w y s tę p u ją  m rów k i, 
n a  d ru g im  m ie jscu  z n a jd u ją  się p a jęc zak i. B ard zo  n ie ­
w ie le  w rogów  n a s ta je  n a  ich  życie. N ie liczne  w ęże, 
ssak i o w adożerne , zapew ne  p ew ien  k a n ib a liz m  ze 
s tro n y  okazów  w y ro śn ię ty ch , po w o d u ją  w  sum ie sto ­
sunkow o n iew ie lk ą  śm ierte lność . We w rze śn iu  n a s tę -

28
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R yc. 3. P re r ia  n a  gó rze  N im ba, s iedz iba  ro p u c h y  ży- 
w o ro d n e j

p u je  o k re s  k o p u lac ji. Z w ie rz ę ta  n ie  p o s ia d a ją  je d n a k  
sp e c ja ln y c h  n a rz ą d ó w  k o p u la c y jn y c h , z ap ło d n ien ie  
w e w n ę trz n e  dochodzi do s k u tk u  p rzez  ze tk n ięc ie  się 
k lo a k  sam ca  i sam icy.

Z ap ło d n io n e  sam ice  z n ik a ją , w c isk a ją c  się  w  szcze­
lin y  sk a ln e . Z d o łan o  z łow ić ty lk o  n ie liczn e  okazy , k tó ­
ry c h  ja ja  zn a jd o w a ły  się  w  p o czą tk o w y ch  o k re sach

b ru z d k o w a n ia . L a m o tte  p rz e k o n a ł się, że z a ra z  po  za ­
p ło d n ie n iu  u  sam ic  w y s tę p u je  ra p to w n ie  fo to tro p izm  
u jem n y , zm u sza jący  okazy  do  k ry c ia  się pod  ziem ią, 
m im o n a  pozór sp rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  p an u jąc y ch  
w  ty m  o k re s ie  w  śro d o w isk u . S am ce i m łode, teg o ­
ro czn e  sam ice  są  a k ty w n e  n a  p o w ie rzch n i jeszcze 
w  p a ź d z ie rn ik u , a w  n ie k tó ry c h  la ta c h  n a w e t w  p o ­
c z ą tk a c h  lis to p ad a . W  k ońcu  i one k ry ją  się p rzed  n a d ­
chodzącą  suszą, by  p o k azać  się  z po czą tk iem  n a s tę p ­
n e j p o ry  deszczow ej. W  o k re s ie  osiem  m iesięcy  t r w a ­
jące j c iąży  p ę c h e rz y k i ja jn ik a  ro z ra s ta ją  się, tw o rząc  
n a rz ą d y  b a rd zo  p o dobne  do  c ia łek  żó łtych . T w ory  te  
z n ik a ją  d o p ie ro  w  lipcu , po  porodzie .

Ryc. 4. P o p u la c ja  ro p u ch y  z 30 k w ie tn ia  1952 r. S k ład  
w g p łc i i s ta n u  go n ad . S am ce  —  d ro b n o  k ro p k o w an e , 
sam ice  —  g ru b o  k ro p k o w an e , sam ice  n iezap ło d n io n e  — 
l i te ra  „V ” . L iczb y  n a  osi odc ię te j —  długość c ia ła  

w  m ilim e trach .

N e c to p h ry n o id e s  o cc id en ta lis  n a leży  do n iezw ykle  
c iek a w y ch  zw ie rzą t. M a leń k i zasięg , oddzielony  
o g ro m n ą  d y s ju n k c ją  od te re n ó w  zam ie szk an ia  p o ­
k re w n y c h  g a tu n k ó w  w sch o d n io a fry k a ń sk ic h , n iezw y ­
k le  s iln e  zagęszczen ie  p o p u la c ji, b a rd zo  n isk a  p ło d ­
ność, n ie  sp o ty k a n y  ty p  ro z w o ju  i szczególne zw y ­
czaje  śc iś le  p rzy s to so w an e  do o sob liw ych  w a ru n k ó w  
p a n u ją c y c h  w  śro d o w isk u  —  pod  ty m i w szy stk im i 
w zg lęd am i s ta n o w i on  go d n y  u w ag i w y ją te k  w śród  
p łazó w  bezogonow ych . N ic w ięc  dziw nego , że b ad a n ia  
jego  n ie  u s ta ją , czem u sp rz y ja  fa k t, że m ożna  go z p o ­
w o d zen iem  h o d o w ać  w  e u ro p e jsk ic h  la b o ra to r ia c h .

A DAM  C H O W A Ń SK I (W arszaw a)

N A JW IĘ K S Z A  W  P O L S C E  W Y S P A  JE Z IO R O W A

P rzy g o to w u jąc  p rzez  szereg  la t  k s iążk ę  S ło w n ik  j e ­
z io r  p o lsk ic h  z e b ra łe m  p rz y  te j o k a z ji spo ro  m a te r ia łu  
do tyczącego  n a szy ch  w y sp  jez io ro w y ch . P o zw o liło  to  
p rzed e  w sz y s tk im  s tw ie rd z ić , że —  ja k  d o tąd  — b ra k  
ca łk o w ic ie  p e w n y c h  u s ta le ń  co do  tego , k tó r a  z n ic h  
je s t  n a jw ięk sza .

W stęp n e  ze s taw ien ie , sp o rząd zo n e  w  o p a rc iu  o b a r ­
dzo n ie liczn e  w z m ia n k i w  p u b lik a c ja c h  g eo g ra f iczn y ch  
o raz  o d a n e  z a rc h iw ó w  służby  g eo d ezy jn e j i in n y c h  
ź róde ł, p rzy n io s ło  n a  p o czą tek  s tw ie rd zen ie , że w y sp a  
ta k a  m usi m ieć  p o w ie rzch n ię  w ięk szą  od 80 h e k ta ró w  
o raz  że m oże się ona  zb liżyć  b a rd z o  zn aczn ie  do 100.

T y lko  n iew ie le  je z io r  p o s iad a  ta k ie  w y sp y . S ą  to  
S n ia rd w y , M am ry  i J e z io ra k  n a  M azu rach , a z p o zo ­

s ta ły ch  —  jez io ro  W dzydze n a  P o jez ie rzu  K aszu b sk im , 
w reszc ie  D raw sk o  i W ielim ie  n a  P o m o rzu  Z achodn im .

Po  z e b ra n iu  d a n y c h  liczbow ych  co do p o w ie rzch n i 
ty c h  w y sp  ok aza ło  się, że n a  p ie rw szy m  m ie jscu  t r z e ­
b a  p o s ta w ić  to  o s ta tn ie . W ie lim sk ą  W yspę n a  jez io rze  
W ie lim ie  trz e b a  u zn ać , w  ch w ili obecnej, za  n a jw ię k ­
szą w  P olsce.

W ielim ie  (zan o to w an e  po ra z  p ie rw szy  ju ż  w  1263 r. 
ja k o  V ilem ),  leży  n a  P o m o rzu  Z ach o d n im , w  c e n tra l­
n e j części p a s a  p o jez ie rzy  zach o d n ich , n a  P o j. D ra w ­
sk im . Z a jm u je  p o w ie rzch n ię  1830 ha. Z  w iększych  
z b io rn ik ó w  w  jeg o  sąs ied z tw ie  tr z e b a  w ym ien ić  j. T rz e - 
siecko  od p o łu d n io w eg o  zachodu , d a le j j. D ołgie (od 
w sch o d u ) o ra z  S p o re  (od północy). W  k ie ru n k u  z p ó ł-
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nocy  n a  pd . w schód  p rz e p ły w a  je z io ro  rz . G w da, a za ­
s ila  je  ta k ż e  szereg  m a ły ch  s trug .

P od  w zg lędem  o b sza ru  j. W ielim ie  z n a jd u je  się na  
14 m ie jscu  lis ty  je z io r P o lsk i (licząc zespół M am r za 
całość). Z a to  w zn iesien ie  W ie lim ia  n a d  poziom  m o rza  
w y n o si 132,7 m e tra  — i ty m  sam ym , spośród  z b io rn i­
ków  ró w n e j w ie lk o śc i lu b  w iększych , ono  w ła śn ie  leży 
n a jw y że j. Do ow ego w sp ó łzaw o d n ic tw a  m ogłyby  s ta ­
nąć  jed y n ie  W igry  (2663 ha), k tó re  leżą  około  m e tr  n i­
żej (132 m  npm ., po zaok rąg len iu ).

W  k la sy fik a c ji m orfo log icznej J . W ielim ie je s t ty ­
pow ym  zb io rn ik iem  m o ren y  d en n e j. M im o sw ego o g ro ­
m u  je s t p ły tk ie  (m ak sy m a ln a  g łębokość 6 m), o d n ie  
m u lis tym . W sąs ied z tw ie  w yspy  g łębokość  n ie  p rz e ­
k ra c z a  4 m etrów .

W ielim ska' W yspa leży  u  w y lo tu  po tężn e j, p ra w ie
4-k ilo m e tro w e j za to k i, j a k a  od g łów nego  b asenu  je ­
z io ra  ciągn ie  się k u  pd. zachodow i, w  k ie ru n k u  m ia s ta  
Szczecinek . W yspa tk w i w  w ylocie , z a ty k a ją c  go ja k  
gdyby . O dległość od b rzeg u  n ie  p rz e k ra c z a  p rzew ażn ie  
pó ł k ilo m e tra , a  w  dw óch  m ie jscach  w y n o si za ledw ie  
około  200 m etrów .

K sz ta łtem  w y sp a  p rzy p o m in a  n ie re g u la rn y  p ro s to ­
k ą t, o osi w schód—zachód  i ro z m ia ra c h  w  p rzy b liże ­
n iu  1,5 k m  i 600 m . Je j duży  obszar, p ła sk o ść  i b liskość  
b rzegów  p o w o d u ją , że z d a le k a  n ie  ro b i o n a  w ra ż e n ia  
w yspy , zw łaszcza  że n ie  m a, poza ty m , w  o toczeniu  
p u n k tó w , z k tó ry c h  w  całości m ożna by  ją  ob jąć  w z ro ­
k iem , ja k k o lw ie k  ró żn ica  w zn ies ień  m iędzy  lu s tre m

R yc. 2. K oszalińsk ie . O kolice S zczecinka . Je d e n  ze s taw ów  ry b n y ch  n a  W ielim sk ie j W yspie n a  Jez io rze
u W ielim ie. F o t. H . V ogel

40*

Ryc. 1. K oszalińsk ie . Szczecinek  — w id o k  ogólny. 
W  d a li Jez io ro  W ielim ie. Fot. H. Y ogel

w ody a oko licznym i w zgórzam i m orenow ym i je s t dość 
znaczna. N aw et w e jśc ie  n a  w ieżę kościo ła  N M P anny  
w  Szczecinku  (78 m ), skąd jezio ro  w idać dość dobrze, 
n ie  w y sta rcza .

Poza  o p isyw aną  na jw ięk szą , z n a jd u je  się  n a  W ie- 
lim iu  jeszcze około 10 m n ie jszych  w ysp  i w ysepek .
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K ilk a , w e  w sp o m n ian e j pd . zach . za toce , n ie  p rz e k ra ­
cza p o w ie rz c h n ią  —  z je d n y m  w y ją tk ie m  —  3 h e k ta ­
rów . P rz y  b rzeg u  zach o d n im  g łów nego  b a se n u  je z io ra  
z n a jd u je  się  g ru p a  w ysp , z d ru g ą  co do w ie lk o śc i,
0 n azw ie  G rąd y  (ok. 12 h a). W reszcie  w  za to ce  pn . 
z ach o d n ie j są jeszcze  d w ie  m ałe , z a m y k a ją c e  lis tę .

P rz y  sw ej og ro m n e j p o w ie rzch n i, b lisk o  100 h e k ta ­
ró w  (całe  K sięs tw o  M onaco  liczy  142 ha), W ie lim sk a  
W yspa je s t  p ła sk a . J e j  z ach o d n ia  część w zn o si s ię  co­
k o lw ie k  b a rd z ie j pow yżej lu s tr a  w ody . T u ta j z n a jd u je  
się  p u n k t  k u lm in a c y jn y  (134,2 m  npm .). B rzeg i w y sp y  
są  zew sząd  n isk ie , s iln ie  z a ro śn ię te  trz c in ą . W ylądo ­
w ać  bez  tru d u  m o żn a  za led w ie  w  p a ru  p u n k ta c h .

W  w ięk szo śc i w y sp ę  p o k ry w a  las . W  części w sch o d ­
n ie j , n isk ie j, p o d m o k łe j, je s t  to  o lszyna . W  p a r t ia c h  
su chszych  — la s  o d rz e w o sta n ie  m ie szan y m  (olsza, 
b rzo za , o sika , d ąb , n iezn aczn e  ilo śc i św ie rk a , sosny, 
ja rz ę b in y , b u k a  i in.). N a ogół d rz e w o s ta n  n ie  p rz e ­
k ra c z a  w iek iem  50 la t.

N a jo k aza lszy m  zn a lez io n y m  d rzew em  o k a z a ł się  b u k  
(p ie rśn ica  207 cm). Ze s ta rsz y c h  o d szu k an y ch  b rzóz  
u n a jg ru b sz e j s tw ie rd z iłem  obw ód 169 cm , u  d ęb a  — 
174 cm.

L as, zw łaszcza  w  p a r t ia c h  suchszych , gdz ie  je s t  
spo ro  m a ły ch  p o la n e k , m a  b a rd z o  b o g a ty  po d szy t. 
O bficie  w y s tę p u je  m a lin a  i  d z ik a  po rzeczk a . L iczne  
są  ja ło w ce , m ie jscam i w ysokośc i 5— 6 m e tró w . G rz y ­
bów  p ra w ie  n ie  m a.

Od sze reg u  la t , j a k  tw ie rd z ą  m ie jsco w i, w y sp ę  z a ­
m ie szk u je  s tad o  s a rn , z je d n y m  s ta ry m  koz łem . P rz e d  
k ilk u  la ty  dość często  sp o ty k a n o  lisy , obecn ie  p r a w ­
dop o d o b n ie  w yp łoszone . O kresow o p o ja w ia ją  się  dz ik i, 
p rz y p ły w a ją c e  z o ko licznych  lasów , b ąd ź  p rzy ch o d zące  
po  lodzie.

B ogato  je s t n a  jez io rze  W ielim ie  re p re z e n to w a n y  
św ia t p ta s i. N a jlic zn ie j w y s tę p u je  p ta c tw o  w odne; 
k u rk a  w o d n a , p e rk o z , k aczk i w  p a ru  g a tu n k a c h . S to ­
su n k o w o  m ało  je s t  z a  to  m ew . C zęsto  p o ja w ia ją  się 
ja s trz ę b ie , m a ją c e  g n iazd a  w  oko licznych  la sach . N a 
w ysp ie , w ed łu g  u zy sk an y ch  in fo rm a c ji, n ie  g n ieżd żą  
się. W  je j  są s ied z tw ie  p o ja w ia ją  s ię  często  łab ęd z ie , 
k tó ry c h  k ilk a n a śc ie  p a r  b y tu je  n a  jez io rze .

W  śro d k o w e j części w y sp y  z n a jd u je  się  g o sp o d a r­
stw o  ry b n e , z łożone z k ilk u n a s tu  s taw ó w . P rz e z  sze­
re g  la t  by ło  ono opuszczone i re a k ty w o w a n o  je  w  1955 
ro k u . W  s ta w a c h  h o d u je  się n a ry b e k , p rzed e  w sz y s t­
k im  szczu p ak a  i k a rp ia ,  d la  z a s ila n ia  w ód W ie lim ia
1 są s ied n ich  jez io r. W  ry b o s ta n ie  je z io ra  je s t  leszcz, 
p łoć, szczupak , s ie law a , san d acz , okoń , w ęgorz , lin , 
k a r a ś  i in.

P oz iom  w ody  w  s ta w a c h  je s t  co k o lw iek  w yższy  od 
lu s tr a  w o d y  je z io ra . W obec p rzep u szcza ln o śc i g ru n tu  
t r z e b a  je  co dz ienn ie  za s ila ć  p rz e z  p o m p o w an ie  w ody 
w  o k re ś lo n y c h  g odz inach . O bok s ta w ó w  je s t  k ilk a  za ­
b u d o w a ń  g o sp o d arczy ch  i m a ły  d o m ek  dozo rcy . I s t ­
n ia ły  tu  p rzed  w o jn ą  d o m k i w y p o czynkow e, je d n a k ż e  
re a k ty w o w a n ie  ich  w y d a je  się  dziś zbędne.

W sk azu jąc  dziś n a  W ie lim ską  W yspę ja k o  n a  n a szą

n a jw ię k sz ą  ś ró d ląd o w ą  m uszę  zaznaczyć, d la  ścisłości, 
że je j  p ie rw szeń s tw o  m oże być  zagrożone.

*
* *

D ane, ta k  co do p o w ie rzch n i ja k  w zn ies ien ia  lu s tra  
w o d y  n a szy ch  jez io r, poch o d zą  p rzew ażn ie  z la t  p rz e d ­
w o jen n y ch . P o m ia ry , ja k ie  są, bądź  te ż  b ęd ą  do k o n y ­
w a n e , n a k a ż ą  p rz e p ro w a d z e n ie  k o re k t, w y n ik a jąc y ch  
ze zm ian y  p o w ie rzch n i n a  sk u te k  zaro śn ięc ia , obn iże­
n ia  się  lu b  pod w y ższen ia  poziom u w ód w  w y n ik u  p ra c  
m e lio ra c y jn y c h  itd . R zecz p ro s ta  d o k o n a  się w ów czas 
ta k ż e  p o p ra w e k  d an y ch  o p o w ie rzch n i w ysp.

T e, k tó re  o b ecn ie  m ożna o k reś lić  ja k o  dw ie  p ie rw ­
sze, są  to:

W ie lim sk a  W yspa (97,135 ha) — jez io ro  W ielim ie
S ze ro k i O stró w  (94,27 ha) —  jez io ro  S n ia rd w y
T a  n ie w ie lk a  ró żn ica , p rz y  ta k  znacznych  p o ­

w ie rz c h n ia c h , m oże ła tw o  u lec  zm n ie jszen iu  i  „ k o n ­
k u re n c y jn a ” w y sp a  m oże u zy sk ać  p ie rw sze  m iejsce.

K oń cząc  te n  op is n a jw ięk sze j a k tu a ln ie  w yspy, 
p ra g n ę  zaap e lo w ać  o zao p iek o w an ie  się  n ią  p rzez  
c zy n n ik i o ch ro n y  p rzy ro d y . W ielim ie, ja k  do tąd , je s t 
je z io re m  dość sp o k o jn y m . R u ch  tu ry s ty c z n y  n ie  je s t 
tu  n a d m ie rn y , to też  ła tw ie j p rzysz łoby  n iż  gdzie  in ­
d z ie j w p ro w a d z ić  n ie w ie lk ie  og ran iczen ia . M am  n a  
m y ś li choćby  zak az  p ły w a n ia  m o to ró w k am i, z w y ją t­
k iem  ry b a k ó w  — b y  zap ew n ić  spokój łabędz iom .

N a  ty m  og rom nym , ta k  w ysoko  leżącym  jez io rze , 
in te re su ją c y m  d la  g eo g ra fa  i p rz y ro d n ik a , z n a jd ą  się 
z ap ew n e  m ie jsca , k tó re  w a r to  całkow ic ie , p ó k i czas, 
w y łączy ć  spod in g e re n c ji cz łow ieka  —  a  w  każd y m  
ra z ie  n ie  p o w in n a  o n a  być  w iększa , n iż  je s t to  k o ­
n iecz n ie  p o trzeb n e .

R yc. 3. M ap k a  J e z io ra  W ielim ie
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A N TO N I Ł A SZ K IE W IC Z  (W arszaw a)

LO SY  N A JW IĘ K S Z E G O  PO L SK IE G O  ZB IO R U  PR ZY R O D N IC ZEG O  
Z E P O K I O Ś W IE C E N IA

M uzea ln ic tw o  p rzy ro d n icze  tra d y c y jn ie  już  na leży  
do ty ch  dz iedz in  k u ltu ry , k tó ry c h  zn aczen ie  je s t d o ­
cen iane  u  n as je d y n ie  teo re ty czn ie . W  p ra k ty c e  pozo­
s taw a ło  w  zan ie d b an iu , n ie  odczuw ano  spo łecznej jego  
p o trzeb y , a  n a w e t dz iś z n a jd u je  się  zgodn ie  z tra d y c ją  
n a  sza ry m  k o ń cu  w  p la n a c h  p e rsp ek ty w iczn y ch  ro z ­
w o ju  k u ltu ry . W łaściw ie  n ik t  n ie  n eg u je  p o trzeb y  m u ­
z ea ln ic tw a  p rzy rodn iczego , lecz n ie m a l w szyscy  o d ­
d a ją  p ie rw szeń stw o  in n y m  p o trzeb o m . O siągnięcia , 
ja k ie  m am y  do z an o to w an ia  w  te j dz iedz in ie , są z a ­
sługą  n ie liczn y ch  jed n o s te k , k tó re  w y k a z a ły  dość siły  
do p ły n ięc ia  pod  p rą d . N ieste ty , b a d a n ia  nad  ty m i 
osiągn ięc iam i n ie  są  zb y t zaaw an so w an e , chociaż s ta ­
now ią  część in te g ra ln ą  d z ie jó w  n asze j k u ltu ry .

Z a  n a jw ięk sze  w  te j dz iedz in ie  osiągn ięc ie , za f a k t  
w y ją tk o w y  n ie  ty lk o  w  n aszy ch  w a ru n k a c h , lecz n a  
sk a lę  św ia to w ą , m oże być  u w ażan e  p o w sta n ie  w  o s ta t­
n ie j ćw ie rc i X V III w ie k u  g ab in e tu  p rzy rodn iczego  
k siężny  A n n y  J a b ł o n o w s k i e j  w  S iem ia tyczach , 
s tanow iącego  p ie rw szy  i je d y n y  n aó w czas  ośrodek  
u p o w szech n ian ia  n a u k  p rzy ro d n iczy ch  i p o w ażn ą  p o ­
m oc d la  re fo rm  K o m is ji E d u k a c y jn e j.

S y lw e tk a  n iep o sp o lite j ko b ie ty , ja k ą  b y ła  A n n a  
z S ap iech ó w  Jab ło n o w sk a  (1727— 1800), zo s ta ła  n a k re ­
ślona  p rzez  J . B a r t o s z e w i c z a ,  P.  W i l k o ń s k ą  
o ra z  w  s tu d iu m  J . R o s t a f i ń s k i e g o 1. W cześnie 
w ysz ła  za m ąż i w cześn ie  ow d o w ia ła . O trzy m ała  s ta ­
ra n n e  w y k sz ta łcen ie , b ieg le  w ła d a ła  języ k a m i: f r a n ­
cusk im , n iem ieck im , an g ie lsk im  i łac in ą . P o d ró żo w ała  
dużo  po  E u rop ie  zach o d n ie j i w y k a z y w a ła  w ie lk ie  
zam iło w an ie  do n a u k  p rzy ro d n iczy ch , tra k to w a n y c h  
w  ty ch  czasach  szeroko , a w ięc  do  m in e ra lo g ii, b o ­
ta n ik i  i zoologii. Po  śm ie rc i m ęża  w y jeżd ża ła  do 
S z w a jc a rii i  do H o lan d ii uczyć się  postępow ego  ro l ­
n ic tw a . A d m in is tra c ja  d o b ra m i w ła sn y m i d a ła  je j 
a su m p t do o p raco w an ia  dz iew ięcio tom ow ego  d z ie ła  
p t. U sta w y  p o w szech n e  d la  dóbr m o ich  rządców  
1783—1786. D zieło to , w ła śc iw ie  na leżące  do zak re su  
n a u k i o a d m in is tra c ji, św iad czy  o g ru n to w n e j z n a ­
jom ości ro ln ic tw a  i n a u k  tech n iczn y ch  w  o p a rc iu
0 zam iło w an ia  a u to rk i do n a u k  p rzy ro d n iczy ch .

O p łak an y  s tan  n a u k  p rzy ro d n iczy ch  w  P o lsce sk ła ­
n ia ł k siężnę  Ja b ło n o w sk ą  do  p is a n ia  k s iążek  p rz y ­
rod n iczy ch  po  po lsku . N ie m a ją c  sam a  n a  to  dość 
czasu  p o p ie ra ła  p ra c e  in n y ch . T u  w y s ta rc z y  w zm ian ­
ko w ać  je j w p ły w  n a  w y k sz ta łcen ie  na jw ięk szeg o  n a -  
tu ra lis ty  po lsk iego  X V III w iek u , ks. K rzy sz to fa  
K l u k a ,  a u to ra  d z iew ięc iu  tom ów  H is to r ii N a tu ra ln e j 
(1777— 1782), łączn ie  p rzesz ło  3300 s tro n  d ru k u  oraz  
trz e c h  tom ów  D ykc jo n a rza  R o ślinnego  (1786—1788). 
K lu k  je s t a u to re m  p ie rw szy ch  p o d ręczn ik ó w  b o tan ik i, 
zoologii i m in era lo g ii, k tó re  zo sta ły  w p ro w ad zo n e  
p rzez  K om isję  E d u k a c y jn ą  do  szkół, a  p o n ad to  p rz y ­
czyn iły  się do u p o w szech n ien ia  p rzy ro d o zn aw stw a  
w  spo łeczeństw ie.

P od  w p ły w em  k siężny  K lu k  z a in te re s o w a ł się n a ­
u k am i p rzy ro d n iczy m i, k o rz y s ta ł z ogrodów , b ib lio tek i
1 zb io rów  siem ia ty ck ich , a n a  p o d s taw ie  d z ie ł i lu s tro ­
w an y ch  od ró żn ia ł i  o p isy w a ł now e, do  teg o  czasu  n ie

op isane  ro ś lin y  k ra jo w e . Z ałoży ł z ie ln ik  ro ś lin  k r a ­
jow ych .

S tosunkow o  n iew ie le  dochow ało  się w iadom ości 
o zb io rach  s iem iatyck ich . W iem y, że Jab ło n o w sk a  
g ro m ad ziła  je  la ta  całe , n ie  w a h a ją c  się w  sw ych  
p o d różach  zag ran icznych  k u p o w ać  d la  jed n eg o  in te ­
resu jąceg o  okazu całe n a w e t zb io ry . Z b io ry  u zu p e ł­
n ia ła  sta ły m i z ak u p am i w  P a ry żu . G ab in e t k s. J a b ło ­
no w sk ie j w  S iem ia tyczach  za jm o w a ł p ięć w ie lk ich  sal: 
b ib lio tek ę , d z ia ł sz tuk i, m in e ra ły  („kruszce w  n a tu ­
ra ln y c h  i sz tucznych  k sz ta łta c h  i k am ien ie  ozdobne”), 
zw ierzę ta , ro ś liny . B ył w iększy  od zn an y ch  podów czas 
m uzeów  eu ro p e jsk ich  i by ł o d w iedzany  p rzez  e litę  
in te le k tu a ln ą , ja k  F . K a r p i ń s k i e g o ,  F.  K n i a ź -  
n i n a ,  H.  K o ł ł ą t a j a ,  I. K r a s i c k i e g o ,  A.  N a ­
r u s z e w i c z a ,  S.  T r e m b e c k i e g o .  B y ł tu  
w  1780 r. późn ie jszy  cesarz  a u s tr ia c k i, J ó z e f  II, 
w  1782 r . n a s tęp ca  tro n u  ro sy jsk ieg o , P a w e ł ,  a  k ró l 
S t a n i s ł a w  A u g u s t ,  ja d ą c  n a  se jm  do G rodna , 
spędził ty d z ień  w  S iem ia tyczach  i o g ląd a ł szczegółow o 
zb io ry  p rzez  trz y  d n i i część nocy.

In te re su ją c e  w iadom ości o zb io rach  s iem ia ty ck ich  
zan o to w a ł a s tro n o m  b e rliń sk i, J .  B e r n o u l l i ,  k tó ry  
w  r . 1778 p rze jeżd ża ł p rzez  P o lskę . B y s try  o b se rw a to r 
p rz e k a z a ł w  sześcio tom ow ym  opisie  sw oich  podróży  
w ie le  spostrzeżeń  z ro zm aity ch  dziedz in  życia . P o ­
dróży  p rzez  P o lsk ę  pośw ięcony  je s t  to m  6, w  k tó ry m  
d o k ład n ie  o p isu je  w id z ian e  w  P o lsce  zb io ry  p rz y ro d ­
nicze, szczególnie m in era log iczne . O  gab in ec ie  księżny  
Jab ło n o w sk ie j z e b ra ł szczegółow e in fo rm ac je  w  G d ań ­
sku  od z a p rzy jaźn io n e j z k siężn ą  n ie ja k ie j p a n n y  
G r  a 1 a t  h , bow iem  część ty c h  zb io rów  b y ła  p o p rzed ­
nio  w  G d ań sk u  i p rzez  G d ań sk  p rzy ch o d ziły  z z a g ra ­
n icy  dalsze  ich  u zu p e łn ien ia . J e d n a k  p rze jeżd ża jąc  
d n ia  25. 9. 1778 r . w  pob liżu  S iem ia tycz , B e rn o u lli n ie  
w ied z ia ł jeszcze, że w łaśn ie  tu  z n a jd u ją  s ię  zbiory . 
P o  p rzy jeźd z ie  do W arszaw y  B e rn o u lli z a s ta ł z a p ro ­
szenie księżny  do  odw iedzen ia  je j w  S iem ia tyczach , 
je d n a k  ze w zg lędu  n a  późną p o rę  ro k u  n ie  zdecydow ał 
się n a  p rzy jęc ie  tego  zap roszen ia . W iadom ości, k tó re  
z n a jd u je m y  u  B ernou llego  n a  s tr. 66-72 2, są  w ięc  w ia ­
dom ościam i z d ru g ie j ręk i. P rz y ta c z a  tu  lis ty  od 
ks. Ja b ło n o w sk ie j i od p. G ra la th , oba po  fran cu sk u , 
o raz  ró żn e  op in ie  o ks. Jab ło n o w sk ie j, m . in . zd an ia  
B o h o m o l c a  i Jó ze fa  Z a ł u s k i e g o  o je j b ib lio ­
tece.

K. K o z i o r o w s k i 3 s tre szcza  op in ie  R o s ta f iń ­
skiego i B ernou llego  o zb io rach  s iem ia ty ck ich  i za 
R o sta f iń sk im  p o d a je  dalsze  ich  dzie je .

P odczas p o w stan ia  K ościuszkow sk iego  k siężn a  p rz e ­
n io s ła  sw e zb io ry  do W arszaw y  i o fia ro w a ła  R zeczy­
posp o lite j g ab in e t i  b ib lio tekę , a  b r a t  je j m ęża  n a  
um ieszczen ie  ty c h  zb iorów  o fia ro w a ł sw ój p a łac  
w  W arszaw ie  (dziś n ie  is tn ie jący  ra tu sz ) o ra z  fu n d u sz  
n a  ich  u trzy m an ie . W obec n ie p rz y ję c ia  d a ru  przez  
p ań stw o , po śm ie rc i księżny  sp ad k o b ie rcy  sp rzed a li 
zb io ry  s iem ia ty ck ie  caro w i A l e k s a n d r o w i  I  za 
50 000 d u k a tó w  h o len d ersk ich . W yw ieziono je  do M o­
skw y, a m oże po  części do P e te rsb u rg a .
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N a p o d staw ie  in fo rm a c ji i w sk azó w ek  b ib lio g ra ­
ficzn y ch  u zy sk an y ch  w  M oskw ie od p ro f. P . B a r s a -  
n  o w  a  i p ro f . P . K a l i n i n a  u d a ło  s ię  częściow o 
o d tw o rzy ć  d a lsze  lo sy  ty c h  zb iorów .

W  X V III w ie k u  w  R o sji o ś ro d k iem  b a d a ń  m in e ­
ra lo g iczn y ch  b y ła  A k ad em ia  N au k . C z łonk iem  A k a ­
dem ii w  ty m  czasie  b y ł w y b itn y  m in e ra lo g , W . S i e -  
w  i e r  g  i  n  (1765— 1826), k tó ry  n ie w ą tp liw ie  w ied z ia ł 
o zb io rach  s iem ia ty ck ieh  z re la c ji  o w z m ia n k o w a n e j 
u p rz e d n io  w izyc ie  w  S iem ia ty czach  h ra b io s tw a  d u  
N o r d ,  czy li późn ie jszego  c a ra  P a w ła  z żoną  D o ro tą  
w ir te m b e rsk ą . N iew ą tp liw ie  czyn ił zab ieg i o p o z y sk a ­
n ie  zb io ró w  siem ia ty ck ich . Ś ro d k i a sy g n o w an e  p rzez  
sk a rb  n a  A k a d e m ię  n ie  b y ły  duże, z ap ew n e  w ięc  s ta ­
ra n ia  b y ły  czyn ione b ezp o śred n io  u  d w o ru , ażeby  
zb io ry  n ab y ć  choćby  d la  in n e j in s ty tu c ji  n iż  A k ad em ia .

O k az ja  k u  te m u  z d a rz y ła  się  n ieb aw em . Z ałożony  
w  1755 ro k u  u n iw e rs y te t m o sk iew sk i b y ł w y p o sażo n y  
n ied o s ta teczn ie  w  zb io ry  p rzy ro d n icze . W p raw d z ie  
p ie rw szy  zb ió r m in e ra łó w  u n iw e rs y te t  p o zy sk a ł 
w  1759 r., a  w  ro k u  1763 zo rg an izo w an o  o d rę b n y  
g a b in e t m in e ra lo g iczn y , je d n a k  b r a k  w  p ew n y m  o k re ­
sie  o p iek i n ad  zb io ram i i g a b in e te m  spow odow ał, że 
s y tu a c ja  u n iw e rs y te tu  pod  w zg lęd em  zb io ró w  p rz y ­
ro d n iczy ch  z ko ń cem  X V III w ie k u  b y ła  o p ła k a n a . M i­
n e ra lo g ię  w ra z  z b o ta n ik ą  i zoolog ią  w y k ła d a ł w ó w ­
czas F . P o l i t k o w s k i ,  p ó źn ie jszy  p ro fe so r  m ed y ­
cyny  i w y b itn y  le k a rz -p ra k ty k . N a  zb io ry  p rz y ro d n i­
cze u z y sk a ł on  w  1791 r. sa lę  o p o w ie rzch n i 52 sążn i 
k w a d r. (ok. 220 m 2), k tó re j ś ro d e k  za jm o w a ły  b ia łe  
s to ły  z o k azam i m in e ra łó w  i m u sz li p o d  szk łem . 
E k sp o n a tó w  by ło  ta k  m ało , że z b ęd n a  p rz e s trz e ń  p o ­
m iędzy  n im i b a rd z o  z w ra c a ła  u w ag ę , ja k  to  p o d a je
G. S z c z u r o w s k i 4.

G dy  c a r  A le k sa n d e r  I je s ien ią  1801 ro k u  zw ied za ł 
u n iw e rs y te t m o sk iew sk i, b e z p o śre d n im  sk u tk ie m  te j 
w izy ty  by ło  o fia ro w a n ie  u n iw e rs y te to w i g a b in e tu  h i­
s to r ii  n a tu ra ln e j ,  w y staw io n eg o  n a  sp rzed aż  p rzez  
sp ad k o b ie rcó w  k siężn y  J a b ło n o w sk ie j. S iew ie rg in  
z p o lecen iem  fin a liz o w a n ia  k u p n a  u d a ł się  do  W a r­
szaw y  i n ie b a w e m  Ż ydzi p rzy w ieź li n a  10 czy 12 d u ­
żych  k ry ty c h  b ry k a c h  cz te ro k o n n y ch  zb io ry  s ie m ia -  
ty c k ie  do  u n iw e rs y te tu  m osk iew sk iego . P od o b n o  
zb io ry  po w ażn ie  u c ie rp ia ły  w sk u te k  d a le k ie j d ro g i 
i pośp iesznego  p rzew ozu . W raz  ze zb io ram i p rz y je c h a ł 
m is trz  od w y p y c h a n ia  R y s z a r , p ra c u ją c y  p o p rz e d ­
n io  u  Ja b ło n o w sk ie j, a  n a s tę p n ie  z a tru d n io n y  p rzez  
u n iw e rsy te t. U ro czy ste  p rz e k a z a n ie  u n iw e rsy te to w i 
zb io rów  n a s tą p iło  w  d n iu  12 lu teg o  1802 r . 6. Je ś li  się 
w eźm ie  pod  u w ag ę  pow olność  ś ro d k ó w  t r a n s p o r tu  
i łącznośc i w  ow ych  czasach , to  z a ła tw ie n ie  t r a n s ­
a k c ji  n a  su m ę  50 000 d u k a tó w  h o le n d e rsk ic h  (około 
20 m il. z ł w g  o fic ja ln e j ceny  sk u p u  z ło ta  w  1962 r.) 
za  g ra n ic ą  (W arszaw a  i S iem ia ty cze  z n a la z ły  s ię  po 
trz e c im  ro zb io rze  w  zabo rze  p ru sk im ) n a leż y  uzn ać  
za  b ły sk aw iczn e , n a w e t u w z g lę d n ia ją c  u p rz e d n ie  p e r ­
tr a k ta c je  S iew ie rg in a , co do  k tó ry c h  sn u ć  m o żn a  je ­
d y n ie  dom ysły .

W  1803 ro k u  P o litk o w sk i m ia ł n a  u n iw ersy tec ie  
m o sk iew sk im  w y k ła d y  p u b liczn e  h is to r i i  n a tu ra ln e j . 
W y k ład y  m ia ły  rozpocząć  się  d n ia  7. 9. 1803 r . i o d ­
b y w ać  się w  „S iem ia ty ck im  G ab in ec ie  P rzy ro d n iczy m , 
zn a n y m  w  ca łe j E u ro p ie  i  n a leżący m  do  k siężn y  J a ­
b ło n o w sk ie j, a  obecn ie  p rzez  szczodrobliw ość p a ń sk ą  
n a jm iło śc iw ie j d a ro w a n y m  U n iw ersy te to w i”

M oże te n  g a b in e t p o d ra ż n ił n ieco  am b ic je  m o sk iew ­
sk ich  m ecen asó w  u n iw e rs y te tu , bo w a r tk im  s tru m ie ­
n iem  poczęły  n a p ły w a ć  d a ry . T ru d n o  je d n a k  p rz y p u ­
szczać, żeby  za p a n o w a n ia  o fia ro d aw cy  u szczkn ię to  
coś z G a b in e tu  S iem ia ty ck ieg o . R aczej p o zo staw a ł on  
w  całośc i aż do z a ję c ia  M oskw y p rzez  w o jsk a  n a p o ­
leo ń sk ie . P . K a lin in  o k re ś la  n a  4 w rze śn ia , G. S z c z u ­
r o w s k i  n a  5 i 6 w rz e śn ia  1812 r. d a tę  sp ląd ro w an ia  
i p o d p a le n ia  u n iw e rs y te tu  m osk iew sk iego . G ab in e t 
S ie m ia ty c k i p o d z ie lił losy  in n y ch  zb io ró w  u n iw e rsy ­
teck ich  i p a d ł p a s tw ą  p ło m ien i. Je d y n ie  p ro f. G. F  i-  
s z e r  u ra to w a ł d ro b n ą  część w a rto śc io w y ch  okazów , 
ja k  p e r ły  i d ro g ie  k am ien ie . B yć m oże, że ty m  spo ­
sobem  o ca la ło  coś i z G a b in e tu  S iem ia tyck iego , 
np . o k azy  z z ie ln ik a  K lu k a , o k tó ry c h  zach o w an iu  się 
w  p e te r sb u rs k im  ogrodzie  b o tan iczn y m  w  1875 ro k u  
w sp o m in a  J . R o sta f iń sk i.

N ie u d a ło  się n a tr a f ić  n a  żad en  w y k az  z aw arto śc i 
lu b  in w e n ta rz  zb io rów  Jab ło n o w sk ie j. N ie w iadom o  
też, czy w ra z  ze zb io ram i p rzy ro d n iczy m i sp rzed an o  
b ib lio tek ę , o b razy  i d z ie ła  sz tu k i, czy te ż  zb io ry  je ­
szcze p rzed  sp rzed ażą  zo s ta ły  częściow o rozdzie lone , 
bo zn ó w  tru d n o  sobie  w y o b raz ić , ażeby  okazy  z g ab i­
n e tu  z a jm u jąceg o  p ięć  du ży ch  sa l d a ły  się w  całości 
p rzew ieźć  n a  od leg łość  1300 k m  n a  d z ies ięc iu  czy d w u ­
n a s tu  b ry k a c h .

1 W i l k o ń s k a  P . (1859) —  K się żn a  Ja b ło n o w ska  
w o je w o d z in a  b ra c ła w ska . „C zas” n r  232 z 9. 10 i n r  234 
z 12. 10, K rak ó w .

B a r t o s z e w i c z  J . (1881) — A n n a  z  S a p ieh ó w  
Ja b ło n o w sk a . D zie ła  10, s tr . 272—356, K rak ó w .

R o s t a f i ń s k i  J . (1916) —  K się żn a  w o jew o d z in a  
b ra c ła w ska  ja k o  p rzy ro d n ic zk a . K sięga  p a m ią tk o w a  
k u  czc i B. O rzechow icza , 2, s tr . 280—303. L w ów .

* B e r n o u l l i  J .  (1780) —  R e isen  d u rc h  B ra n d en ­
burg, P o m m ern , P reu ssen , C u rla n d , R u ss la n d  u n d  
P o h len  in  d en  J a h re n  1777 u n d  1778. 6, s. 66—72. L ipsk .

s K o z i o r o w s k i  K . (1925) —  M a ter ia ły  do d zie-, 
jó w  m in e ra lo g ji w  P olsce. P o ra d n ik  d la  S a m o u kó w , 5, 
599— 701. W arszaw a .

4 II (y p o b c i< jiii  T. E. (1855) —1 TIojiumKoscKUu. Euoepaęfiu- 
uecKuu C A o e a p b  UMnepamopCKoeo m o c k o s c k o z o  ynueepcumema, 2 , 
CTp. 280— 287.

B apcaH O B  I \  n .  (1959) —  Mamepua/iu k  óuozpatfruu a m -  
deMUKa B . M . Ceeepzuna. Tpyflbi Miniep. My3en AH CCCP. 
b ł i it . 10, crp . 17— 30.

KajiHHHH n .  B . (1961) —  ffeyxcom/iemue Munepajioeuuec- 
k o z o  My3en MrPM.  H 3b. Bbic. yq. 3aB. reonorHH h Pa3Be«- 
Ka, N° 6 , CTp. 1— 17.

6 M ockobckhh BecTHHK 18, 1802.

• IlepHOfliFiecKoe coMHiienne o ycnexax Hapo^Horo npo- 
CBemeHHH, N° III, 1803, c ip . 288. C. fleTepSypr.
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JA N  BO G U SŁA W  SZ C Z E PSK I (G órk i W schodnie)

NA M A R G IN E SIE  PRACY G. BRZĘK A  pt. ZŁ O T Y WIEK 
ORNITOLOGII POLSKIEJ

M inęły  ju ż  w p raw d z ie  d w a la ta  od chw ili u k a z a n ia  
się p ra c y  p t. Z ło ty  w ie k  o rn ito log ii p o ls k ie j (M em o ra - 
bilia  Zoologica  3, W rocław —W arszaw a  1959, O ssoli­
neum , W y daw n ic tw o  In s ty tu tu  Z oologicznego PA N , 
s tr . 174) n ap isan e j p rzez  zn aw cę  h is to r i i  zoologii p o l­
sk ie j — p ro f. d ra  G a b rie la  B r z ę k a .  Ze w zg lędu  
je d n a k  n a  ech a , ja k ie  d o ta r ły  z z a g ran icy  n a  je j te ­
m a t, w a r to  ch y b a  i w y p a d a , jeszcze ra z  do n ie j po ­
w rócić . Do w y cz e rp u ją c e j re c e n z ji p ra c y  — p ió ra  
J . N o w a k ó w n y ,  zam ieszczonej n a  łam ach  „ P rz e ­
g ląd u  Z oologicznego” (1960) ch c ia łb y m  do rzucić  k ilk a  
m arg in eso w y ch  uw ag, u zu p e łn ia ją c y c h  w sp o m n ian ą  
recenzję .

P rzy p o m n ę  ty lk o  ra z  jeszcze p o k ró tce , że p ra c a
G. B rzęk a  je s t  m o n o g ra fią  tzw . „z ło tego  w ie k u ”, ja k i 
p rzeży w a ła  n asza  o rn ito lo g ia  w  la ta c h  1840— 1890, 
o k resu , k tó ry  w  d z ie jach  n a u k i za ró w n o  d la  o rn ito log ii 
p o lsk ie j, ja k  i  św ia to w e j, z ap isa ł się  ch lu b n y m i k a r ­
tam i. Ó w czesna  o rn ito lo g ia  p o lsk a , m im o tru d n e j sy ­
tu a c j i p o lity czn e j w  k ra ju ,  ro z w ija ła  się w p ro s t ży ­
w io łow o i w  ow ym  o k re s ie  m o g ła  się poszczycić t a ­
k im i nazw isk am i, ja k  m iędzy  in n y m i; K az im ie rz  W  o- 
d z i  c k  i (1816— 1889), W łodzim ierz  D z i e d u s z y c k i  
(1825— 1899), K o n s ta n ty  T y z e n h a u z  (1786— 1853), 
B en ed y k t D y b o w s k i  (1833— 1930), a  p rzede  w szy st­
k im  W ład y sław  T a c z a n o w s k i  (1819— 1890) — n a j ­
w y b itn ie jszy  spośród  liczn e j p le ja d y  o rn ito logów  „zło­
tego  w ie k u ” .

P ra c a  G. B rz ę k a  n a leż y  do o p raco w ań  bard zo  szcze­
gółow ych, g łęboko  w n ik liw y ch , n ap isan y ch  z dużą 
znajom ością  p rz e d m io tu  i  rz a d k o  sp o ty k a n ą  p a s ją  b a ­
d acza  — h is to rio g ra fa . J e s t  o n a  o p a r ta  n a  m a te r ia ła c h  
źród łow ych , n ie k tó ry c h  d z is ia j ju ż  t ru d n o  dostępnych , 
a zb ie ran y ch  p raw d o p o d o b n ie  z n iezw y k łą  c ie rp liw o ­
ścią i system atycznośc ią . D odatkow ego  zn aczen ia  n a ­
b ie ra  f a k t  zam ieszczen ia  w  p ra c y  obszernego  s t r e ­
szczen ia  w  ję z y k u  ang ie lsk im . W  te n  sposób p ra c a
G. B rzęk a  je s t  d la  cudzoziem ca ź ró d łem  cennych  in ­
fo rm a c ji o d z ie jach  p o lsk ie j o rn ito lo g ii. Je ś li dodać, 
że w y d aw ca  p ra c y  — In s ty tu t  Z oologiczny P o lsk ie j 
A k ad em ii N au k  w  W arszaw ie  —  ro zes ła ł ją  szeroko  
po  św iecie  w  se tk a c h  eg zem p larzy , w  ra m a c h  w ła ­
snej w y m ian y  w y d a w n ic tw  n au k o w y ch , to  ty m  b a r ­
dziej m ożna m ieć  n ad z ie ję , że sp e łn i o n a  sw e zadan ie .

O sta tn io  n a  te m a t p ra c y  B rz ę k a  w yp o w ied z ia ł się 
w  „ Jo u rn a l f u r  O rn ith o lo g ie” (B erlin  1960), czołow ym  
o rg an ie  N iem ieckiego  Z w iązk u  O rn ito log icznego , jed en  
z n a jw y b itn ie jsz y c h  w sp ó łczesn y ch  uczonych , a z a ra ­
zem  sen io r n iem ieck ich  o rn ito lo g ó w  — p ro f. d r  E rw in  
S t r e s e m a n n ,  p rz y z n a ją c  lo ja ln ie  w  sw ej recenz ji, 
że o rn ito lo g ia  p o lsk a  w  o m aw ian y m  przez  au to ra  
o k res ie  o s iągnę ła  rzeczyw iśc ie  im p o n u jące  szczyty  
(„zu im p o sa n te  H ohe h in a u fg e fi ih r t”), co do sam ej 
p ra c y  h is to ry k a  zoologii uw aża , że je s t o n a  „fur jed en , 
d er sich  fu r  d ie  E n tw ic k lu n g  d er V o g e lku n d e  in te re s -  
siert, vo n  g rossen  B elang".

T a p o ch leb n a  w ypow iedź  S tre se m a n n a  m a  szcze­
gólne znaczen ie , a lb o w iem  on  sam  je s t  a u to re m  ob- 
obszernego  d z ie ła  p t. D ie E n tw ic k lu n g  der O rn ith o ­
logie v o n  A r is to te le s  b is zu r  C e g e n w a r t (B erlin  1951),

obejm ującego  rozw ój o raz  h is to rię  o rn ito lo g ii św ia ­
tow ej w  ciągu  w ie lu  w ieków  — od czasów  A ry sto ­
te le sa  (384—322 p. n. e.) aż do obecnego stu lec ia ,
dzieła , k tó rego  d ru g ie  i u zu p e łn io n e  w y d a n ie  je s t ju ż  
podobno p rzygo tow ane  do  d ru k u . Szczęśliw ie się 
sk ład a , że a k u ra t  w  ty m  czasie u k a z a ła  się  p ra c a
G. B rzęka , k tó ra  um ożliw i S tre sem an n o w i d o k o n an ia  
n iezbędnych  p o p raw ek  i uzu p e łn ień  (dzieło jego  m iało  
znaczne lu k i ź ró d łow o-in fo rm acy jne). P ozw o li p rzed e  
w szystk im  w prow adzić  ro zd z ia ł o p o lsk ie j o rn ito log ii, 
k tó rego , n ies te ty , b rak o w a ło  w  p ie rw szy m  w ydan iu . 
P rzec ież  w ie lu  po lsk ich  o rn ito logów  og łaszało  sw e 
p race  w  języ k ach  obcych i n ie jed en  z n ich  trw a le  z a ­
p isa ł się w  h is to r i i n a u k i św ia tow ej. Spośród  o rn ito ­
logów  „złotego w ie k u ”, k tó ry ch  szczególnie często
cy tu je  się w  obcej li te ra tu rz e , na leży  w ym ien ić :
K o n stan teg o  T yzenhauza , B en ed y k ta  D ybow skiego, 
a p rzed e  w szy stk im  W ład y sław a T aczanow sk iego , 
z późn iejszych  zaś la t, w ym ien ia  się J a n a  S  z t  o 1 c- 
m a n a  (1854— 1928), Ja n u s z a  D o m a n i e w s k i e g o  
(1891— 1954) i w reszcie  ze w spó łczesnych  —  J a n a  B o­
g um iła  S o k o ł o w s k i e g o  o raz  A n d rze ja  D u n a ­
j e w s k i e g o  (1908— 1944), zdolnego o rn ito lo g a -sy s te -  
m a ty k a , zag in ionego  w  1944 ro k u  w  czasie p o w stan ia  
w arszaw sk iego .

W p ie rw szy m  w y d a n iu  d z ie ła  S tre se m a n n a  z n a jd u je  
się w  sp isie  o rn ito logów  ty lk o  jed n o  nazw isk o  po lsk ie , 
m ianow ic ie  J a n a  S ta n is ła w a  K u b a r e g o  (1846— 1896), 
z resz tą , ja k  w iadom o, n ie  o rn ito loga , lecz  cenionego 
e tn o g ra fa  i p o d ró żn ik a  po w y sp ach  O ceanu  S p o k o jn e ­
go, p o stac i w łaśc iw ie  m ało  zasłużonej d la  o rn ito log ii. 
S tre se m a n n  w ym ien ia  jego nazw isko  (s tro n y  224, 2£7 
i 404) z te j ra c ji, że po ucieczce z W arszaw y  do N ie­
m iec —  po p o w stan iu  w  1863 r., o siad ł na  pew ien  
czas w  H am b u rg u , gdzie dom  h an d lo w y  J . C. G o d e f -  
f r o y a  zaan g ażo w ał go ja k o  sw ojego p rzed s taw ic ie la  
n a  o bszar O ceanii, w  celu  g rom ad zen ia  zb io rów  e tn o ­
g ra ficzn y ch  i in n y ch . P rz y  te j o kaz ji K u b a ry  z b ie ra ł 
też  p rze ró żn e  ok azy  zoologiczne, k tó ry m i zap e łn ia ł 
zw łaszcza  m u zea  n iem ieck ie  i h o len d ersk ie . W śród 
zb io rów  zoologicznych K u b areg o , zna laz ło  się też  sporo  
p tak ó w , a w ie le  z n ich  tra f iło  do naszego  k ra ju . 
G  .B rzęk  w  sw o je j p racy  Z ło ty  w ie k  o rn ito log ii p o l­
s k ie j  n ie  w y m ien ia  go w  ogóle w  sp isie  o rn ito logów , 
choć w  inne j i  n ieco  w cześn ie jsze j sw oje j p u b lik a c ji 
(H istoria  zoologii w  Polsce do r. 1918, L u b lin  1955) 
p isze (s tro n a  226), że w zbogacił W arszaw sk i G ab in e t 
Zoologiczny „k ilk o m a p rze sy łk am i p tak ó w , a  K on­
s ta n ty  B ra n ic k i z ak u p ił od jego m a tk i se rię  sk ó rek  
p ta s ich , k o lek c ję  ry b  i in n y ch  zw ie rzą t z w ysp  Ż e­
g la rsk ic h ”.

Szczegół, k tó ry  m oże za in te reso w ać  naszych  b io g ra ­
fó w  K u b areg o , to  w zm ian k a  S tre sem an n a , że b y ł on 
synem  W ęgra i N iem ki, gdy  tym czasem  J . P  e r  t  e  k  
w  sw o je j obszerne j p ra c y  p t. P olacy  na sz la ka ch  m o r­
sk ic h  św ia ta  (G d ań sk  1957) p o d a je , ja k o b y  K u b a ry  p o ­
chodził z ojca P o la k a  i m a tk i N iem ki. J e s t  rzeczą  in te ­
re su jącą , skąd  za tem  cze rp a ł d an e  o K u b a ry m  S tr e ­
sem ann .

P ra c a  G. B rzęka , k tó ra  w yszła  w  n a k ła d z ie  1700+
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+  140 eg zem p la rzy , a  w ięc w  ilo śc i p rz e c ię tn e j d la  
tego  ty p u  p u b lik a c ji, je s t  o b ecn ie  ju ż  po zy c ją  p ra w ie  
że w y c z e rp a n ą  i z n ik ła  z p ó łek  k s ięg a rsk ich . Z o sta ła  
ro z k u p io n a  w  k ra ju  w  ciągu  n ie sp e łn a  pó ł ro k u  i n ie 
n a leży  się  z a te m  dziw ić , że tru d n o  d z is ia j zdobyć  je j

D R O B I A Z G I  P

Szczątki słonia kopalnego z W arszaw y

Szczęśliw y  t r a f  i  p rzy to m n o ść  u m y słu  ro b o tn ik ó w  
sp ra w iły , że W arszaw a  s ta ła  się  te re n e m  cennego  z n a ­
lez iska . W  tra k c ie  ro b ó t k a n a liz a c y jn y c h , p rz e p ro w a ­
d zan y ch  p rz y  u licy  L eszno  w  m a rc u  1962 r . w  c z te ro ­
m e tro w y m  w y k o p ie  n a tra f io n o  n a  k o śc i o lb rzym iego  
zw ierzęc ia . Z o sta ły  po w iad o m io n e  bezzw łoczn ie  w ład ze  
k o n se rw a to rsk ie  m . W arszaw y , k tó re  zab ezp ieczy ły  
w ykop , a zn a lez io n e  szczą tk i k o s tn e  i f ra g m e n ty  u zę ­
b ie n ia  p rz e k a z a n o  do z b a d a n ia  K a te d rz e  A n a to m ii 
Z w ie rz ą t SG G W .

W stępne  b a d a n ia  szczą tków  p o zw o liły  n a  s tw ie r ­
dzen ie , że chodzi tu  o s ło n ia  k o p a ln eg o , w ie lk o śc ią  
p rzew y ższa jąceg o  zn aczn ie  w sp ó łcześn ie  ży jącego  sło ­
n ia  in d y jsk ieg o . Szczególn ie  m ia ro d a jn y m  o kazem  je s t 
n iezn aczn ie  uszkodzony  ząb  trzo n o w y . K sz ta łt  l i s te ­
w ek  szk liw n y ch  zęba , p o w ie rzch n i ż u ją c e j o raz  jego  
w ie lkość  w sk a z u ją , że na leży  on  do p le js to ceń sk ieg o  
s ł o n i a  l e ś n e g o ,  E lep h a s a n tią u u s  F a lc o n e r  
& C au tley . P oza  w sp o m n ia n y m  zębem  z ach o w a ła  się 
w  całości p a n e w k a  m ied n iczn a  (a c e ta b u lu m ) o raz  
g łow a kośc i ra m ie n n e j (ca p u t hu m eri) , obok  in n y ch  
go rze j z ach o w an y ch  f ra g m e n tó w  n a leżący ch  do ło p a tk i 
(scapula) i tr z o n u  k o śc i ra m ie n n e j (corpus hum eri). 
D alsze p ra c e  ek sp lo ra c y jn e , k tó re  b ęd ą  p ro w ad zo n e  
p rzez  U rząd  K o n se rw a to rsk i, z u d z ia łem  z a in te re s o ­
w an y ch  nau k o w có w , a  m iędzy  in n y m i i geologa, k tó ry  
u s ta li  d o k ład n ie  s tra ty g ra f ię  zn a le z isk a , n a  p o sze rzo ­
n y m  do ty ch czaso w y m  w y kop ie  być  m oże d o p ro w ad zą  
do u z y sk a n ia  w iększe j liczby szczą tk ó w  tego  zw ie ­
rzęc ia .

R yc. 1. Z ąb  trzo n o w y  s ło n ia  leśnego  E lephas a n tią u u s

J a k k o lw ie k  n ie  je s t  to  zna lez isko  p ie rw sze  n a  te r e ­
n ie  P o lsk i, to  je d n a k  t r a f ia  s ię  s to su n k o w o  rzad k o . 
W  p ra c y  K az im ie rza  K o w a l s k i e g o  K a ta lo g  ssa ­
k ó w  p le js to c e n u  P o lsk i  (1959) z n a jd u je m y  d a n e , z k tó ­
ry c h  w y n ik a , że zan o to w an o  u  n a s  d o ty ch czas  8 s ta ­
no w isk  s ło n ia  leśnego , podczas gdy  n p . d la  b lisk ieg o  
jego  k re w n ia k a  m a m u ta , E lephas p r im ig en iu s  B lu -  
m en b ach , je s t  ich  n a  obszarze  P o lsk i aż  224. S to s u n ­
k ow o  rz a d k i b y ł ró w n ież  słoń step o w y , E lep h a s tr o -  
g o n th e r ii P o h lig , bo w y s tęp o w an ie  jego  s tw ie rd zo n o  
ty lk o  w  5 s tan o w isk ach . O  ile  m a m u t je s t ty p o w y m  
g a tu n k ie m  „z im n o lu b n y m ” i b a rd zo  p o p u la rn y m  
w  epoce lod o w ej, o ty le  słoń  le śn y  o g ran icza  sw o je  
w y s tęp o w an ie  do s to su n k o w o  c iep łych  o k resów , ja k im i 
b y ły  in te rg la c ja ły , a  zw łaszcza  p ie rw sz y  z n ich .

A by  n a b ra ć  b liższego  p o jęc ia  o sło n iach  k o p a ln y c h , 
m ożem y się  posłu ży ć  p rz y k ła d e m , jak ieg o  d o s ta rc z a ją

e g zem p la rze . N ieb aw em  s ta n ie  się p raw d z iw y m  b ib lio ­
g ra f ic z n y m  „b ia ły m  k ru k ie m ”. R ozk u p ien ie  n a k ła d u  
św iad czy  m oże m iędzy  in n y m i o z a in te re so w a n iu  o rn i­
to log ią  w  n aszy m  k ra ju , k tó re j żyw io łow y rozw ój 
o b se rw u je  się  szczególn ie  w  o s ta tn ic h  la ta ch .

R Z Y R O D N I C Z E

n a m  sło n ie  w spó łczesne , k tó re  w  naszych  w a ru n k a c h  
m ożem y o g ląd ać  w  ZO O  b ąd ź  n a  film ie . O becnie  z a ­
ch o w ały  się ty lk o  2 g a tu n k i, z k tó ry c h  b a rd z ie j p o p u ­
la rn y  je s t  słoń  in d y jsk i, o s iąg a jący  w ysokość 2,8 m, 
o raz  słoń  a f ry k a ń s k i o p o tężn y ch  m ałżo w in ach  
usznych , k tó reg o  w ysokość  dochodzi do 3,5 m , gdy  ty m ­
czasem  słon ie  k o p a ln e , k tó ry c h  o bszar w y s tęp o w an ia  
b y ł zn aczn ie  w ięk szy  n iż  fo rm  obecnych , bo o b e jm o ­
w a ł m ięd zy  in n y m i i E u ro p ę , o siągały  w ysokość  n a w e t 
5 m . G w oli śc isłośc i trz e b a  dodać , że zn an e  są  ró w n ież  
i m a łe  fo rm y  s ło n ia  ko p a ln eg o , n a w e t w ie lkośc i kuca .

M asy w n a  b u d o w a  c ia ła , p ro s te  s łu p o w ate  kończyny , 
d u ża  g łow a, k ró tk a  szy ja , a  p rzed e  w szy stk im  c h a ­
ra k te ry s ty c z n a  tr ą b a , s tan o w iąca  p rzek sz ta łco n y  nos 
ra z e m  z w a rg ą  g ó rn ą , o raz  tzw . „ k ły ” d o p e łn ia ją  ch a ­
ra k te ry s ty c z n e j sy lw e tk i tego  dość odosobnionego

R yc. 2. Z ąb  trzo n o w y  m a m u ta

w  sw y m  k sz ta łc ie  ssaka . Z a trz y m a jm y  się  chw ilow o 
n a  w sp o m n ia n y c h  „ k ła c h ”, k tó re  z w ie lu  w zg lędów  są 
in te re su ją c e . N ie są  to  k ły  w łaśc iw e , ja k ie  spo ty k am y  
np . u  lw a , ty g ry sa , w ilk a , p sa , n ied źw ied z ia , w y d ry , 
dzika..., bo k łó w  słoń  n ie  p o siad a , n a to m ia s t je s t z a ­
o p a trzo n y  w  tzw . ciosy, k tó ry m i są  siln ie  ro z ro śn ię te  
s iek acze  gó rn e . C ech u je  je  szczególna w łaśc iw ość  — 
ro sn ą  s ta le  w  m ia rę  p o stęp u jąceg o  w iek u  zw ierzęc ia . 
P rz y z w y c z a je n i je s te śm y  do  innego  s ta n u  rzeczy , 
z czym  z re g u ły  m am y  do czy n ien ia  u  w iększośc i s s a ­
k ó w  —  zęb y  o s ią g a ją  sw o ją  o k re ś lo n ą  w ie lkość  w  cza ­
sie w z ro s tu  ca łego  o rg an izm u , a  n a s tę p n ie  w  m ia rę  
p rz y b y w a n ia  la t  s topn iow o  się  z u ży w a ją  i t r a c ą  n a  
sw ej w ie lk o śc i. S ą  tu  je d n a k  w y ją tk i:  ciosy  słon ia , 
k ły  d z ik a , s iek acze  g ry zo n i m a ją  w z ro s t tzw . „n ie ­
o g ra n ic z o n y ”.

C iosy  s łon ia , z n an e  ja k o  su ro w iec  p rzem y sło w y  pod 
n a z w ą  „k o śc i s ło n io w e j”, d a ją  się  sto sunkow o  ła tw o  
o b ra b ia ć , co je s t  w y n ik ie m  ich  c h a ra k te ry s ty c z n e j b u ­
dow y. S ą  one  p o zb aw io n e  n a jtw a rd sz e g o  sk ła d n ik a  
zębow ego, ja k im  je s t  szk liw o  —  po zo sta ły  tu  n a to ­
m ia s t d w a  in n e  sk ład o w e  e le m e n ty  zębów , znaczn ie  
b a rd z ie j m ię k k ie  i p o d a tn e  do  ob róbk i, ja k im i są  zę­
b in a  i cem en t. U  s ło n ia  in d y jsk ieg o  w ag a  ciosów  n ie  
p rz e k ra c z a  20 kg , a  d ługość  1,6 m . U  słon i k o p a ln y ch  
b y ły  one  zn aczn ie  w iększe . Z w ło k i m am u tó w  sy b e ­
ry jsk ic h , k tó re  w  n isk ie j te m p e ra tu rz e  o toczen ia  p rz e ­
trw a ły  do  n a szy ch  czasów  ta k  do b rze  z ak o n se rw o ­
w an e , że n a w e t za c h o w a ły  się  ich  części m ięk k ie , by ły  
p rz e z  d łu g ie  la t a  p rzed m io tem  ek sp lo ra c ji, w ła śn ie  ze 
w zg lęd u  n a  s iln ie  ro zw in ię te  i p rz y d a tn e  do o b ró b k i 
c iosy.



V. P IĘ K N A  O DK RY W KA  SK A Ł Y  F L IS Z O W E J n ad  rz e k ą  B ia łk ą  (w idok z b rzeg u  spiskiego) koło w si B ukow ina  
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R ed u k c ja  u zęb ien ia  u  słoni poszła  ta k  daleko , że 
po obu  s tro n ach  szczęk, u  gó ry  i u  do łu , czynne są 
ty lko  po jedyncze  trzonow ce , o dość c h a ra k te ry s ty c z n e j 
budow ie . Na rozleg łe j p o w ie rzch n i żu jące j zęba w id ­
n ie ją  poprzeczn ie  p rzeb ieg a jące  lis te w k i szkliw ne, 
m iędzy  k tó ry m i u k ła d a ją  się zęb in a  i cem ent. R óżna 
sk a la  tw a rd o śc i ty ch  sk ład n ik ó w  (n a jtw a rd sz e  je s t 
szkliw o, n a jb a rd z ie j m ięk k i je s t cem en t, a zęb ina  z a j­
m u je  stan o w isk o  pośredn ie ) sp raw ia , że pow ie rzch n ia  
żu jąca , p rzezn aczo n a  do  ro z c ie ra n ia  p o k a rm u  ro ś lin ­
nego, je s t ch ro p o w ata , co oczyw iście b a rd zo  u ła tw ia  
p ra c ę  zębów , p rzy  czym  ru c h y  żu jące  żuchw y p rz e ­
b ieg a ją  w  k ie ru n k u  p rzed n io -ty ln y m .

K w itn ący  ongiś szczep słoni, k tó reg o  k u lm in acy jn y  
rozw ój p rzy p ad a  n a  sch y łek  trzec io rzęd u  i począ tek  
czw arto rzęd u , stopn iow o  zm ierza  do k o m p le tn e j z a ­
g łady . N ieste ty , te  n iek o rzy stn e  d la  słoni ten d en c je  
b io logiczne, w  sposób k a ry g o d n y  p rzy śp ieszy ł czło­
w iek. T rag iczna  k o n k lu z ja  „nie m a  m ie jsca  d la  d z i­
k ich  z w ie rz ą t” w  sposób ja k  n a jb a rd z ie j p rzy k ład o w y  
sto su je  się do słoni. Czy ro z w ija ją c y  się coraz b a r ­
dziej w  św iecie ru c h  o ch ro n y  p rzy ro d y , jak o  ak c ja  
m ięd zy n aro d o w a, z ah am u je  sk u tk i d z ia ła ln o śc i czło­
w iek a  w  zak res ie  n iszczen ia  p rzy ro d y , o ty m  p rzek o n a  
n a s  przyszłość.

P rz y  sposobności chcę dodać, że w  ro k u  1938 tr a f i ł  
do nasze j K a te d ry  ząb  m a m u ta , w y d o b y ty  przez  p ia -  
sk a rzy  z d n a  W isły w  W arszaw ie . N ie zdążyłem  o p u ­
b lik o w ać  tego zn a lez isk a  i obecn ie  za łączam  jego 
zd jęc ie , d la  zad em o n stro w an ia , ró żn ic  g a tu n k o w y ch  
m iędzy  m am u tem  a s łon iem  leśnym .

K . K  r  y  s i a k

Rosiczka okrągłolistna

Z am ieszczone obok  ry c in y  p rz e d s ta w ia ją  p o w ięk ­
szone liśc ie  ro ś lin y  o w ad o żern e j, ro s iczk i o k rąg ło lis t- 
n e j (D rosera ro tund ifo lia ). N a p o w ie rzch n i liścia  z n a j-

Ryc. 1

Ryc. 2
Ryc. 1, 2. R osiczka o k rąg ło lis tn a  (D rosera ro tu n d i-  

jo lia  L.) Fot. L. G rzy w iń sk i

d u je  się w iększa  liczba w łosków  d ługości 1—2 m m , 
zakończonych  g ru zo ło w a ty m  ro zszerzen iem  w y d z ie la ­
jącym  lep k ą  ciecz i enzym y. C iecz u ła tw ia  p rz y le p ia ­
n ie  się m ałych  ro zm ia ró w  ow adów , k tó ry ch  ciało u lega  
s tra w ie n iu  p rzez  enzym y i zo sta je  w ch ło n ię te  p rzez  
roślinę.

Dlaczego w czasie wojny rodzi się więcej 
chłopców?

P łeć  ssaków  je s t d e te rm in o w a n a  p rzez  sam ca, 
a  ilość p lem n ików  Y („m ęsk ich”) i X  („żeńsk ich”) 
je s t rów na . W ynikałoby  z tego , że ró w n a  p o w in n a  być 
ilość osobników  obo jga  płci, a  co za ty m  idzie, w sp ó ł­
czynn ik  płci (ilość sam ców  p rz y p a d a ją c y c h  n a  100 sa ­
mic) p o w in ien  w ynosić  100. W iadom o je d n a k  z do ­
k ład n ie jszy ch  b ad ań , że w spó łczynn ik  te n  d la  różnych  
g a tu n k ó w  je s t c h a ra k te ry s ty c z n y  i różny  od 100. N a ­
w e t w  obręb ie  tego  sam ego g a tu n k u , ja k  np . u  m yszy, 
poszczególne szczepy m ogą m ieć w spó łczynn ik  p łci 
znaczn ie  różn iący  się od sieb ie  (szczep A  — 80,2 
i szczep CE —  114,2). W iąże się to  n iew ą tp liw ie  z róż­
n icam i w  fiz jo log ii obu ty ch  ty p ó w  p lem n ików . Z n an e  
są w y n ik i b a d a ń  n ad  w p ływ em  pH  śro d o w isk a  czy 
po la  e lek try czn eg o  n a  p o ru szan ie  się p lem n ik ó w  X  i Y 
i na  ich zdolność do zap ło d n ien ia . Ju ż  w  o rgan izm ie  
o jca  je d e n  ro d za j p lem n ik ó w  m oże być w y b itn ie  
u p rzy w ile jo w an y  kosztem  drugiego . To sam o może 
w ystępow ać  i w  o rgan izm ie  m acie rzyńsk im . S p lo t n ie  
zaw sze u ch w y tn y ch  czynn ików  m oże spow odow ać 
p rzesu n ięc ie  się  w sp ó łczynn ika  p łc i w  je d n ą  lub  
w  d ru g ą  stronę . S tw ierd zo n o  np ., że w spó łczynn ik  p łci 
p o p u lac ji złożonej z osobników  p ie rw o ro d n y ch  (lub 
pochodzących z p ierw szego  m io tu) je s t u  w ie lu  g a tu n ­
ków , a m iędzy in n y m i i u  cz łow ieka , znaczn ie  w yższy 
niż w spó łczynn ik  p łci ca łe j p o p u lac ji. S tw ierd zo n o  
rów nież , że jeże li k o p u lac ja  m a m ie jsce  w  m iesiącach
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ch ło d n y ch , w sp ó łczy n n ik  p łc i u  b y d ła , ow iec, św iń  
i in n y ch  g a tu n k ó w  sp ad a .

Z n an y  ta k ż e  od d aw n y ch  czasów  je s t  fa k t , że w  cza­
sie  w o jn y  ro d z i się znaczn ie  w ięce j ch łopców  n iż  
dz iew czą t. Z o sta ło  to  s ta ty s ty c z n ie  p o tw ie rd zo n e  
w  o k res ie  II  w o jn y  św ia to w e j. B a d a n ia  w y k a z a ły  p rzy  
ty m  n ieza leżn o ść  teg o  f a k tu  od czy n n ik ó w  ubocznych  
ta k ic h , ja k  np . w ie k  rodziców .

Je ż e li jeszcze p o p rz e d n ie  w y p a d k i o d ch y leń  od 
c h a ra k te ry s ty c z n e g o  g a tu n k o w eg o  w sp ó łczy n n ik a  p łc i 
m ożna  by ło  p ró b o w ać  w y ja śn ić , o ty le  to  o s ta tn ie  b y ­
w a ło  ty lk o  tłu m aczo n e  zu p e łn ie  m is ty czn ie  „ w y ró w ­
n y w a n ie m  b ra k ó w  p rzez  n a tu r ę ”.

N ow a k o n cep c ja  w y ja śn ie n ia  tego  z ja w isk a  o k aza ła  
się m ożliw a  w  z w iązk u  z ro zw o jem  te o r ii  s tre ssu  
(S tress  —  zespół n ie  sp ecy ficzn y ch  czynn ików , na 
k tó ry c h  d z ia ła n ie  o rg an izm  je s t  w y s taw io n y , i k tó re  
p o w o d u ją  w y s tęp o w an ie  w  n im  o k re ś lo n y ch  zm ia n  spe­
cy ficznych). J e s t  rzeczą  w iad o m ą, że w y s ta w ia n ie  o rg a ­
n izm ów  zw ie rzęcy ch  n a  d łu g o trw a łe  d z ia ła n ie  s tre s su  
p o w o d u je  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  c h a ra k te ry s ty c z n e  
zm ian y  w  n a d n e rczu .

Otóż p rz e g lą d a ją c  s ta re  p ra c e  K i n g a  i D o n a l d -  
s o n a  (z ro k u  1929) s tw ie rd zo n o , że  p ra c u ją c  w  ty m  
sam y m  czasie n a  ty c h  sam ych  szczu rach  (było  to  d o ­
św iad czen ie  o b e jm u ją c e  10 k o le jn y c h  g e n e ra c ji  szczu­
rzy ch , w  czasie  k tó reg o  K in g  b a d a ł w sp ó łczy n n ik  p łci, 
D o n a ld so n  zaś w ag i n ad n e rczy ) b a d a c z e  c i u z y sk a li 
w y n ik i, k tó ry c h  p o ró w n a n ie  (d o k o n an e  w  22 la ta  póź­
n ie j)  w y k aza ło  n a ty c h m ia s t, że w z ro s t w ag i n ad n e rc z y  
je s t  w  k o re la c ji z o b n iżen iem  w sp ó łczy n n ik a  p łc i i o d ­
w ro tn ie .

S p ra w d z e n ie  h ip o tezy  o ro li n a d n e rc z y  p rz y  w a h ­
n ięc iach  w sp ó łczy n n ik a  p łc i p rz e p ro w a d z ił G  e  i r  i n -  
g e r  w  r . 1961. P o d a w a ł on  m ian o w ic ie  sam ico m  
szczu rów  h o rm o n  a d re n o k o r ty k o tro p o w y  (ACTH). 
C elem  w y k lu czen ia  w p ły w u  ro zp u szcza ln ik a  czy e w e n ­
tu a ln y c h  zan ieczyszczeń  s to so w a ł o n  różne  p re p a ra ty  
tego  zw iązk u . E fe k ty  d o św iad czen ia  o k aza ły  się  n ie ­
zw y k le  jed n o ro d n e . U  szczu rów  g a tu n k o w y  w sp ó ł­
czy n n ik  p łc i w y n o si 105,0, w sp ó łczy n n ik  zaś  p ie rw ­
szego m io tu  —  122,0. A by  u zy sk ać  je d n o lito ść  m a te ­
r ia łu , G e irin g e r u ży w a ł ty lk o  sam ic  dziew iczych . U zy­
sk an y  p rz e z  n iego  w sp ó łczy n n ik  p łc i u  z w ie rz ą t 
k o n tro ln y c h  w y n o sił 126,1, a  w ięc  n ie  ró ż n ił się  z n a ­
m ien n ie  od w sp ó łczy n n ik a  g a tu n k o w eg o . N a to m ia s t 
w sp ó łczy n n ik  p łc i z w ie rz ą t d o św iad cza ln y ch  w y n o sił 
za led w ie  65,4. N ie zn a lez io n o  zn am ien n y ch  ró żn ic  p o ­
m iędzy  liczebnośc ią  m io tó w  ob u  g ru p , co w sk azy w a ło  
n a  to , że n ie  m o żn a  by ło  tłu m aczy ć  tego  z ja w is k a  
p rzez  zw ięk szo n ą  śm ie rte ln o ść  p ło d ó w  m ęsk ich  lu b  też  
zw iększoną  p rzeży w aln o ść  p ło d ó w  żeń sk ich  w  ło n ie  
m a tk i. W n ik liw sze  b a d a n ia  w y k lu czy ły  ta k ż e  m ożli­
w ość ró w noczesnego  d z ia ła n ia  ty ch  czynn ików . P rz y ­
p u śc ić  n a leży , że pod  w p ły w em  A C T H  d o k o n u ją  się 
w  o rg an izm ie  żeń sk im  p ew n e  zm ian y , w y ra ź n ie  sp rz y ­
ja ją c e  p rzeży w an iu , zw ięk szo n e j ru ch liw o śc i, b ąd ź  też  
zw ięk szen iu  zdo lności do z a p ło d n ie n ia  p lem n ik ó w  
„żeń sk ich ”. W yn ik i ty c h  d o św iad czeń  w sk a z u ją  n a  
f a k t  za leżności ro z w o ju  d z iec k a  od s ta n u  p sych icznego  
rodz iców  w  o k re s ie  poczęcia . N a p łeć  p o to m stw a  
m ożna  w ięc  w p ły w ać  c z y n n ik a m i w y łączn ie  p sy ch icz ­
nym i.

U zy sk an e  w y n ik i p oza  ty m  m ogą m ieć  zn aczen ie  
w  p ra k ty c e  h o d o w lan e j, gdzie  za leży  n a  u z y sk a n iu  ja k  
n a jw ię k sz e j ilo śc i sam ic , a ' w ięc  n a  m ożliw ie  dużym  
zm n ie jszen iu  w sp ó łczy n n ik a  p łci.

J .  G. Y e t u l a n i

Osobliwości termoregulacji u nietoperzy

U trz y m a n ie  s ta łe j te m p e ra tu ry  c ia ła  je s t  ty m  t r u d ­
n ie jsze , im  m n ie jsze  są  w y m ia ry  zw ie rzęc ia . U  m a ły ch  
zw ie rz ą t s to su n ek  m asy  c ia ła  do p o w ie rz c h n i je s t  
b a rd zo  n ie k o rz y s tn y  i szy b k a  u t r a ta  c iep ła  m u s i być 
w y ró w n a n a  b a rd zo  in te n sy w n y m  sp a lan iem . S tą d  też  
p ro cesy  życiow e u  m a ły c h  z w ie rz ą t p rz e b ie g a ją  zn acz ­
n ie  szybcie j n iż  u  dużych . M ałe  z w ie rz ę ta  s p a la ją  
znaczn ie  szybc ie j, to też  i z a p o trz e b o w a n ie  n a  p o k a rm  
je s t u  n ich  b a rd z o  d uże  i m asa  p o c h ła n ia n e g o  p o ży ­

w ien ia  je s t p o ró w n y w a ln a  z m asą  ich  c ia ła . W yrazem  
szybkośc i b ieg u  p ro cesó w  życiow ych  m oże być fa k t  
is tn ie n ia  w y ra ź n e j p ro p o rc jo n a ln o śc i pom iędzy  d ługo­
śc ią  życ ia  zw ie rzęc ia  a  m asą  jego  ciała .

Od d a w n a  zauw ażono , że n ie to p e rze , m im o m ałych  
w y m ia ró w  są s to sunkow o  d ługow ieczne  (żyją k ilk a  
la t). P rz y c z y n ą  tego  je s t  fa k t, że n iezw y k le  ła tw o  od­
rz u c a ją  one  te rm o re g u la c ję  i  z a p a d a ją  w  s ta n  o d rę ­
tw ie n ia , an a lo g iczn y  ze sn em  zim ow ym . N ie toperze  
z a p a d a ją  w  o d rę tw ie n ie  n ie  ty lk o  n a  zim ę; tak że  
w  c iągu  d o b y  d w a  o k re sy  ak ty w n o śc i —  o zm ierzchu  
i o św ic ie  — są p rzed z ie lo n e  o k re sam i o d rę tw ien ia . 
S ta n  te n  je s t  n ie w ą tp liw ie  k o rz y s tn y  d la  zw ierzęcia , 
gdyż p rz e m ia n a  m a te r i i  sp a d a  w ów czas do poziom u 
b a rd z o  n isk ieg o  i zw ie rzę  n ie  sp a la  zapasów , ró w n o ­
cześn ie  zaś p rzez  o k re s  te n  s ta rz e je  się b a rd zo  n ie ­
znaczn ie .

In te re su ją c y m  p ro b lem em  je s t  o k res  p rz e jśc ia  zw ie­
rzęc ia  ze s ta n u  o d rę tw ie n ia  do  p e łn e j ak ty w n o śc i. G dy 
d z ia ła  się  n a  o d rę tw ia łe  zw ie rzę  ró żn y m i bodźcam i, 
to  p o z o s ta je  ono  jeszcze  p rz e z  o k re s  około  10 m in u t 
n ie ru ch o m e . W  ty m  czasie  je d n a k  te m p e ra tu ra  jego 
c ia ła  p o d n o si się  z szybkością , n ie  m a ją c ą  an a lo g ii 
w  św iec ie  o rg an iczn y m . P o d n o szen ie  się te m p e ra tu ry  
m oże o d b y w ać  się  w  tem p ie  1.6°C n a  m in u tę . T em pe­
r a t u r a  w z ra s ta  ró w n o m ie rn ie  z tą  szybkością  aż do 
m o m en tu , k ie d y  o siągn ie  poziom  29—32°. W ów czas 
zw ie rzę  ro zp o czy n a  lo t.

W  czasie  o k re su  „ ro z g rz e w a n ia  s ię” w z ra s ta  silnie 
p rz e m ia n a  m a te r i i .  Je ż e li w  o k re s ie  p e łn e j a k ty w n o śc i 
częstość o d d y c h a n ia  n ie to p e rz a  w y n o si 20—60/m in. 
a  tę tn o  150— 300/m in., to  w  o k re s ie  p rzy g o to w an ia  do 
lo tu  częstość od d ech u  w z ra s ta  do 300/m in., tę tn o  zaś 
do  840/m in.

B a d a n ia  p rz y  pom ocy o scy loskopu  s tw ie rd z iły  w y ­
s tę p o w a n ie  w  ty m  o k re s ie  silnego  to n u su  te rm o re g u - 
lacy jn eg o . P o d n ie s ie n ie  się te m p e ra tu ry  je s t w y w ołane  
b a rd z o  s iln ie  a sy n ch ro n iczn y m  d rg a n ie m  w łó k ien ek  
m ięśn io w y ch . A sy n ch ro n izm  te n  je s t  t a k  w ie lk i, że nie 
p o w o d u je  on  n a w e t d rg n ię c ia  c ia ła . J e s t  to  cenne 
p rzy s to so w an ie , gdyż b u d zący  się  pod  w p ły w em  ze­
w n ę trz n e g o  bodźca  n ie to p e rz  p o zo sta je  n ie ru ch o m y  
i n ie  z w ra c a  u w a g i w ro g a . W  m om encie , w  k tó ry m  
zw ie rzę  ro zp o czy n a  lo t, to n u s  te rm o re g u la c y jn y  g w a ł­
to w n ie  u s ta je . D alsza  zw yżka te m p e ra tu ry  je s t  już 
w y n ik ie m  czynnego  ru c h u  m ięśn i w  czasie  lo tu .

Je ż e li u n iem o ż liw ić  zw ie rzęc iu  p o d e rw an ie  się do 
lo tu , gd y  te m p e ra tu ra  jego  c ia ła  osiągn ie  w ysokość 
29—32°C, n ap ięc ie  te rm o re g u la c y jn e  zn ik a . T e m p e ra ­
tu r a  c ia ła  u trz y m u je  się  jeszcze  p rzez  p ew ien  czas 
n a  ty m  poz iom ie , a  n a s tę p n ie  p ow o li o p a d a  n a  sk u tek  
w y p ro m ie n io w a n ia  c iep ła  i  z w ie rzę  p rz y b ie ra  z po ­
w ro te m  te m p e ra tu rę  o toczen ia . W ysiłek  zw iązan y  
z „ ro z g rz a n ie m ” o rg a n iz m u  je s t  ta k  w ie lk i, że p o ­
n o w n e  p ró b y  ro z d ra ż n ie n ia  zw ie rzęc ia  po  up ływ ie  
1—2 d n i n ie  d a ją  ju ż  p e łnego  e fe k tu  —  te m p e ra tu ra  
c ia ła  p o d n o si s ię  z a le d w ie  o k ilk a  s to p n i p o n ad  tem ­
p e ra tu r ę  o toczen ia , p oczem  znów  zaczy n a  o p adać . N ie­
to p e rz , k tó re m u  po ro z b u d z e n iu  ra z  n ie  u d a ło  się 
w zlec ieć , m oże w zlec ieć  po n o w n ie  ty lk o  w ted y , gdy  
te m p e ra tu ra  z e w n ę trz n a  p o d n ies ie  się do w ysokości 
„ te m p e ra tu ry  z a p ło n u ”.

J. G. Y e t u l a n i

Filodendron — Monstera deliciosa Liebm.

M o n s te ra  je s t  p rz e d s ta w ic ie le m  ro d z in y  A raceae-  
o b razk o w y ch , do  k tó re j u  n a s  za liczam y  A co ru s  ca la- 
m u s  L . ( ta ta r a k  zw ycza jny ), A r u m  m a c u la tu m  L. 
(o b ra z k i p lam is te ) i C alla p a lu s tr is  L. (czerm ień  
b ło tn ą ). M o n stera  delic iosa  L ieb m . b y w a  w g E n -  
g l e r a  i P r a n t l a  fa łszy w ie  n a z y w a n a  p rzez  h o ­
dow ców  P h ilo d en d ro n  p e r tu su m  K u n th  e t  B che. (co 
w g  P  a  r  e y ’a  je s t  synon im em ). N azw a M o n stera  p o ­
chodzi od  ła c iń sk ieg o  słow a m o n stru m  (pos tać  p o ­
tw o rn a )  —  do tyczy  p ra w d o p o d o b n ie  w ie lk o śc i liści 
i p o tw o rn o śc i p n ia  o w ija jąceg o  in n e  d rzew a , s tąd  też 
i n a z w a  P h ilo d en d ro n  p o ch o d ząca  ze źród ło sło w u  g rec ­
k iego : p h ilo s  —  p rz y ja c ie l i den d ro n  —  drzew o. 
D rzew o  goszczące f ilo d e n d ro n a , c ien io w an e  jego  o l­
b rz y m im i liśćm i, często  g in ie  z  p o w o d u  zag łodzen ia , 
z b r a k u  a sy m ila tó w . W ted y  „ p rz y ja c ie l” ro z w ija  w sp a -
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n ia łą  k o ro n ę  ozdobnych  liśc i i  k w itn ie  o raz  ow ocuje 
obficie.

M onstera  pochodzi z A m ery k i, z zach . stoków  M e­
k sy k ań sk ich  K o rd y lie ró w , gdzie  w y s tę p u je  około 15 
g a tu n k ó w . J e s t  to  ro ś lin a  ep if ity czn a , p n ąca  się p rzy  
pom ocy b iczo w aty ch  k o rz e n i p rzybyszow ych . Je j 
m ocny  zd rew n ia ły  p ień  w y sy ła  liczne  ko rzen ie  p o ­
w ie trzn e , k tó re  po dosięgn ięc iu  g leby  zag łęb ia ją  się 
w  n ią . M łode, g łębok ie  p o ch w ias te  liśc ie  są ca ło - 
b rzeg ie , se rco w ate , n a s tę p n ie  w  m ia rę  w z ro s tu  p ie ­
rza s to  k lap o w an e  z licznym i o tw o ra m i w  blaszce, 
k tó re  p o w s ta ją  w  ten  sposób, że w  b a rd zo  m łodych  
jeszcze liśc iach  o b u m ie ra ją  w yspow o  pew n e  p a r tie  
tk a n e k  leżące pom iędzy  n e rw am i, k tó re  w  końcow ym  
e tap ie  ca łkow ic ie  się  od d z ie la ją . B laszk a  liśc iow a je s t 
g ru b o -sk ó rza s ta , 50— 100 cm  d łu g a  i 40— 70 cm  szeroka.

K w ia ty  pozbaw ione  o k w ia tu  zeb ra n e  są  w  ko lbę  
i tw o rz ą  k w ia to s ta n  o toczony  w ie lk ą  po ch w ą  k w ia to ­
s tan o w ą  o k sz ta łc ie  ja jo w a ty m  lu b  w y d łużone j łódk i 
z dz ióbk iem  n a  szczycie. P o ch w a  k w ia to s ta n o w a  15— 
20 cm  d łu g a  p o czą tkow o  z am k n ię ta , p o tem  o tw ie ra  
się, je s t  z ab a rw io n a  k rem o w o , po  p rzek w itn ięc iu  
k w ia tó w  b ru n a tn ie je  i od p ad a . K o lb a  k w ia to s tan o w a , 
n a  k tó re j w  g ó rn e j części z n a jd u ją  się k w ia ty  m ęsk ie  
a w  d o ln e j żeńsk ie , je s t  cy lin d ry czn a , n ieco  k ró tsza  
od pochw y i o siąga 20 cm  d ługości i 4 cm  średn icy . 
O w ocem  są  jagody , k tó re  p rzy  d o jrzew an iu  w y d zie ­
la ją  s iln y  zap ach  an an aso w y . S ą  one  słodk ie  i ja d a ln e , 
je d n a k  gdy  jeszcze n ie  są ca łkow ic ie  d o jrza łe , z n a j­
d u ją c e  się  w  n ich  ra f id y  i k ry s z ta ły  szczaw ian u  w a p ­
n ia  w b ija ją  się p rzy  sp o ży w an iu  do b ło n  śluzow ych 
jam y  u s tn e j, p o w o d u jąc  s ilne  p o d rażn ien ie . D o jrza łe  
ow ocostany  są  sp rz e d a w a n e  n a  ry n k a c h  M eksyku  
i ch ę tn ie  k o n su m o w an e , s tąd  n azw a  g a tu n k o w a  ro ­
śliny .

M onstera  delic iosa  je s t ch ę tn ie  h o d o w a n a  w  sz k la r­
n ia c h  i p n ie  się po  p o d p o rach  do w ysokości 10 m, 
a  ta k ż e  w  m ieszk an iach , gdzie  zw y k le  je s t  m n ie jsza . 
R ozm naża się n a jła tw ie j p rzez  sad zo n k i w ierzcho łkow e 
lu b  odcię te  k a w a łk i pędów , n a  k tó ry c h  są  pączk i 
śp iące, a  ta k ż e  p rzez  o d ro s ty  i nasio n a . K aw a łk i p ę ­
dów  sadzim y  do do n iczek  z m ie szan in ą  to r fu  z p ia ­
sk iem  lu b  w  w ilg o tn y  m ech , p rz y k ry w a m y  k loszem  
i s taw iam y  w  ciep łe  m iejsce . P o  w y tw o rz e n iu  się k o ­
rzen i i pędów  bocznych  p rze sad zam y  do doniczek  
z żyzną z iem ią liśc io w o -in sp ek to w ą  z dom ieszką  to rfu . 
T e m p e ra tu ra , w  ja k ie j je s t  h o d o w an a  M onstera , p o ­
w in n a  być u trz y m a n a  w  g ra n ic a c h  12— 20°C. P on iew aż  
M onstera  u  sieb ie  w  o jczyźn ie  ro śn ie  w  m rocznych  
la sach  n ie  w y k azu je  w ięk szy ch  w y m a g a ń  św ie tln y ch  
i zupełn ie  dob rze  ro z w ija  się n a w e t d a le j od okna, 
jeże li będziem y p a m ię ta ć  o z ap ew n ien iu  odpow iedn ie j 
w ilgoci i corocznym  p rze sad zan iu . M onstera  je s t ro ­
śliną , k tó ra  b a rd zo  siln ie  re a g u je  n a  zm ian ę  w ilgo ­
tn o śc i p o w ie trza . P rz y  d u ży m  je j zasob ie  w yd z ie la  ona 
w odę p rzez  szp a rk i, co p o zw ala  n a m  zo rien to w ać  się 
co do w ilgo tnośc i p o w ie trza . F ilo d e n d ro n  hodow any  
w  szk la rn i, jeże li p o s iad a  odpow iedn ie  w a ru n k i, k w it­
n ie  b a rd zo  często a  ta k ż e  i ow ocuje . W  w a ru n k a c h  
hodow li m ieszk an io w ej k w itn ie  rzad z ie j. W  szk la rn i 
naszego Z a k ła d u  okaz  M onstera , ja k i  posiadam y , 
k w itł ju ż  d w u k ro tn ie , w  s ie rp n iu  1959 ro k u  i w e 
w rze śn iu  1960 ro k u , p rz y  czym  zaznaczyć m uszę, że 
d ługość pochw y  k w ia to s ta n o w e j znaczn ie  p rzek ro czy ła  
m ak sy m aln e  w y m ia ry  p o d aw an e  p rzez  P a re y ’a (15— 
20 cm) gdyż w y n o siła  26 cm. F ilo d e n d ro n  zasługu je  
n a  uw ag ę  a m a to ró w  ro ś lin  poko jo w y ch  ja k o  ro ś lin a  
b a rd zo  ozdobna i sk ro m n a  w  w y m ag an ia ch . Je d y n a  
w ad a  —  to  m oże zb y t szybk i p rz y ro s t w  d o b rych  w a ­
ru n k a c h  h o d ow lanych . N a w k ła d k a c h  k red o w y ch  
V I a i  V I b  w idzim y  k w ia to s ta n y  filo d en d ro n a  k w it­
nącego w  sz k la rn i Z a k ła d u  B o ta n ik i O gólnej UM K 
w  T o ru n iu , o raz  ow ocostan  w  k ilk a  m iesięcy  po od­
p ad n ięc iu  pochw y k w ia to s ta n o w e j, jeszcze n ie  d o j­
rzały .

S. C i e s i e l s k a

Cytologiczne oznaczanie płci
B a r r  i B e r t r a m  p rz y  o g ląd an iu  k o m ó rek  n e r ­

w ow ych  k o ta  z ro b ili in te re su ją c e  od k ry c ie , a  m ia n o ­
w icie, zn a leź li ró żn icę  w  s t ru k tu rz e  ją d e r  k o m ó rk o ­
w ych  za leżn ie  od p łci.

U  zw ie rzą t p łc i żeńsk ie j w  dużym  p ro cen c ie  kom ó­
re k  m ożna było  dostrzec  w  ją d rz e  spoczynkow ym , 
w  pobliżu  b łony  jąd ro w e j cia ło  ch ro m aty n o w e , k tó re  
B a rr  n azw ał ch ro m a ty n ą  p łc iow ą. T a  g ru d k a  ch ro m a- 
ty n y  je s t o stro  odgran iczona  od re sz ty  ją d r a  k o m ó r­
kow ego i p o s iad a  w y m ia ry  1,5X0,7 m ik ro n a .

W edług o s ta tn ich  b ad ań  są to  d w a  h e te ro ch ro m o - 
som y x  (chrom osom y płciow e). U sam ców  je s t  zw yk le  
jed en  duży  he te roch rom osom  i je d e n  m ały  lub  ty lko  
jed en  duży, stąd  w  m ik ro sk o p ie  op tycznym  w y k ry c ie  
go n ie  zaw sze je s t m ożliw e.

C ytologiczne oznaczan ie  p łc i je s t dzis iaj w ażn ą  m e­
todą  p rzy  o k re ś la n iu  h e rm afro d y ty zm u  w  k lin ice , b a ­
d a n iac h  n au k o w y ch  i k rym ino log ii. B ad an ia  należy  
p rzep ro w ad z ić  n a  dużej ilości ją d e r  kom órkow ych .

P rzy  b ad a n ia c h  b iop tycznych  skóry  czy rozm azu  
z ja m y  u s tn e j (ryc. 1) u  n o rm a ln y ch  kob ie t, ch ro m a- 
ty n ę  p łc iow ą w  ją d ra c h  k o m ó rek  zn a jd u jem y  w  69— 
82°/o. U  n o rm a ln y ch  m ężczyzn w  4—5°lo. L iczby  te  
w sk azu ją , że i u  sam ców  sp o ty k am y  p o dobną  ch ro - 
m a ty n ę  w  ją d ra c h  kom órek , a le  znaczn ie  rzad z ie j.

1. K o m ó rk a  n ab ło n k o w a  z rozm azu  z ja m y  u s tn e j k o ­
b ie ty . C h ro m aty n a  p łc iow a w idoczna ja k o  c iem na 
g ru d k a  pod b łoną  ją d ra . P ow iększen ie  około  1000 X

W o sta tn ich  la ta c h  s tw ierdzono  obecność ch ro m a- 
ty n y  p łciow ej w  leu k o cy tach  (g ranu locy tach ) o b o ję t- 
noch ło n n y ch  (ryc. 2). W ją d ra c h  ty c h  k o m ó rek  pocho­
dzących  od sam ic  dostrzec  m ożna g ru d k ę  ciem niej 
b a rw ią c e j się ch ro m aty n y , k tó r ą  w ie lu  b ad aczy  u w aża 
za nosic ie lkę  ch ro m a ty n y  p łc iow ej. G dy n a  500 g ra -  
nu lo cy tó w  obo ję tnoch łonnych  6 p osiada  w y ra ź n ą  ch ro - 
m a ty n ę  p łciow ą, d iagnoza  b rzm i: o sobnik  żeński.

2. L eu k o cy t (g ranu locy t) ob o ję tn o ch ło n n y  z k rw i k o ­
b ie ty . C h ro m a ty n a  p łc io w a  w idoczna ja k o  osobno 
leżąca  w y ra ź n a  g ru d k a . P o w ięk szen ie  około 1600 X.

Do o znaczan ia  ch ro m a ty n y  p łc iow ej posługu jem y  
się sp ec ja ln y m i m e to d am i u trw a la n ia  i  b a rw ien ia . 
M etodę tę  m ożna s tosow ać i u  p łodów , p o sługu jąc  się 
p u n k c ją  am n io n u  (ow odni). P ły n  z aw ie ra  kom órk i, 
w  k tó ry c h  m ożna s tw ierdz ić  b ra k  lu b  obecność ch ro ­
m aty n y  p łc iow ej i n a  te j p o d staw ie  o k reś lić  jego  płeć.

Z w yk le  sto su jem y  rozm azy  złuszczonego n ab ło n k a  
ja m y  u s tn e j lub  cew ki m oczow ej n a  szk ie łk u  p o d s ta ­
w ow ym , szybko u trw a la m y  i odpow iedn io  b a rw im y . 
P re p a r a t  og lądam y pod im ers ją .

J. B i b o r s k i

29*
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A K W A R I U M  I

Pterophyllum eimekei Ahl 1928

R y b k i te  n a leżą  do ro d z in y  C ich lidae . Ic h  o jczyzną 
je s t śro d k o w y  b ieg  A m azonk i, T a p a jo z u  i in n y c h  do ­
p ływ ów . D o ra s ta ją  do 12 cm  d ługośc i i  23 cm  w y so ­
kości. O kazy  h o d o w an e  w  a k w a riu m  są oczyw iście  
m n ie jsze . C iało  ry b e k  je s t w y so k ie , z boków  znaczn ie  
sp łaszczone. Część g rz b ie to w a  c ia ła  je s t c ie m n o -b rą -  
zo w o-żó łta , b ok i są s re b rz y s te  z n ie b ie sk a w y m  p o ły ­
sk iem . W ieczka sk rze lo w e  są s re b rz y s te  z z ie lonym i 
b łyszczącym i p lam k am i. Pó  b o k ach  c ia ła  je s t  5— 6 
cza rn y ch  p asó w  pop rzeczn y ch , p łe tw y  b rzu szn e  są

P te ro p h y llu m  e im e k e i  A h l 1928 —  F o t. M. C h v o jk a

m ocno w y d łużone . P łe tw y  p ie rsio w e  są  b e z b a rw n e . 
P rz e d n ia  część p łe tw y  g rzb ie to w e j je s t  żó łtaw a , ty ln a  
p ra w ie  c z a rn a  z ja śn ie jsz y m  zakończen iem .

P łeć  m ożna  ro zró żn ić  po  sk le p ie n iu  g ó rn e j części 
g łow y  u sam ców . W  o k res ie  ro z m n a ż a n ia  sam ice  m a ją  
p o k ła d e łk o  je d n a k o w o  szerok ie , sam ce  zaś k ró tsze  
i s to żk o w ato  zw ęża jące  się  k u  końcow i.

S k a la ry  h o d u je  się w  w ięk szy ch  a k w a ria c h  z w odą 
o te m p e ra tu rz e  od 22-—24°C. W  w y ją tk o w y c h  w y p a d ­
k ach  te m p e ra tu ra  m oże się obn iżyć  p rzez  k ró tk i  o k re s  
n a w e t do 18°C. Do d o jrz e w a n ia  ik ry  i n a ry b k u  ko ­
n iecz n a  je s t  te m p e ra tu ra  co n a jm n ie j 27°C (o p ty m a ln a  
w y n o si 30°C). R yby  s k ła d a ją  ik rę  n a  tw a rd e  liście  
ro ś lin . S am ica  i sam iec  w spó ln ie  o p iek u ją  się n ią . N a j­
lep ie j je d n a k  tu ż  po z łożen iu  ik ry  liść  w ra z  z w odą 
p rzen ie ść  do m ałego  a k w a riu m  d o b rze  p rz e w ie trz a ­
nego. Po  u p ły w ie  24— 36 godzin  n a leż y  um ieścić  w  ty m  
a k w a riu m  p ęk  ro ś lin y  F o n tin a lis , n a  k tó re j zaw isn ą  
ry b k i p rzy lep io n e  do n ie j p rz y  pom ocy le p k ie j w y ­
d z ie lin y  z g ru czo łó w  u m ieszczonych  n a  g łow ie. Z a ­
p o b ieg a ją  w  te n  sposób leże n iu  n a  d n ie  a k w a riu m  
w  p le śn ie ją c y c h  re s z tk a c h  n ie za p ło d n io n e j ik ry .

M ałe  ry b k i z aczy n a ją  p ły w ać  i p rz y jm o w a ć  p o k a rm  
po u p ły w ie  5— 6 dn i. N ależy  je  k a rm ić  żyw ym  p o k a r ­
m em , n a jle p ie j w ro tk a m i (R o ta toria ) lu b  n a u p liu sa m i 
C yclo p id ó w . N a ry b e k  ro śn ie  b a rd z o  szybko  i n a leż y  
go n iezw łoczn ie  od łow ić do dużego  a k w a riu m  celem  
u m ożliw ien ia  m u  sw obody  p o ru sz a n ia  się. W odę 
w  a k w a r iu m  n a leż y  in te n sy w n ie  n a p o w ie trz a ć , n a to ­
m ia s t a n i n a ry b e k , an i d o jrz a łe  ry b y  n ie  m a ją  ż a d ­

R O Z  M  A

M aszt an tenow y z plastiku. W  m ie jscow ośc i O s te r-  
d a le n  (N orw egia) w y k o n an o  p ie rw szy  n a  św iec ie  m asz t 
a n ten o w y  ra d io s ta c ji  z p la s tik u . W ysokość m a sz tu  w y ­
nosi 18 m , a  g ru b o ść  śc ia n e k  k o n s tru k c ji  m a  za led w ie

T E R R A R I U M

n y ch  w y m a g a ń  co do je j sk ład u . N a jw ażn ie jszą  rzeczą 
p rz y  h o d o w li ty ch  ry b  je s t  s to sunkow o w y so k a  te m ­
p e ra tu ra  i odp o w ied n ie  u s ta w ie n ie  a k w a riu m  ze 
w zg lęd u  n a  zn aczn ą  p łoch liw ość  d o jrza ły ch  ryb .

S. F r a n k

Jordanella floridae (Goode i Bean 1879)

D ro b n a  ry b k a  ży je  w  w o d ach  F lo ry d y , p rzed e  
w szy stk im  w  ró żn y ch  b ag n isk ach . D o ra s ta  do około 
6 cm  długości. C iało  ry b e k  je s t s to sunkow o w ysok ie , 
z b o k ó w  n iezn a czn ie  sp łaszczone, k o lo r je s t b a rd zo  
zm ienny , n a jła d n ie js z e  w  c iem nym  a k w a riu m  boga to  
za ro śn ię ty m . P o d s taw o w y  k o lo r  je s t od o liw kow ego 
do b rązow ozie lonego . K ażd a  łu sk a  m a ja s n ą  p lam k ę  
b łyszczącą  m e ta lic zn ie  w  p a d a ją c y m  n a  n ią  św ietle . 
N ad p łe tw a m i b rzu szn y m i je s t  c iem na  p lam a . P łe tw a  
g rzb ie to w a  i o d b y to w a  je s t żó łtaw a  lu b  z ie lona  z czer- 
w o n o b rązo w ą  p lam ą . P łe tw a  ogonow a je s t p o m a ra ń ­
czow a, czasam i n ieb ie sk aw a , często z c iem ną  obw ódką 
lu b  cze rw o n y m i p lam k am i. S am ica  w  p o ró w n an iu  
z sam cem  m a k o lo r b a rd z ie j żó łtaw y  z o d c in a jącą  się 
c iem n ą  p la m ą  nad  p łe tw a m i b rzu szn y m i i za  końcem  
p łe tw y  g rzb ie to w e j. R y b k i z a d o w a la ją  się n a w e t s to ­
sunkow o  m a ły m  a k w a riu m  (6— 8 litró w ), w y m ag a ją  
one je d n a k  ciem nego  d n a , te m p e ra tu ry  w ody  około 
20°C i o b fito śc i ro ś lin . Są ty p o w y m i p rzed s taw ic ie lam i 
w szy stk o że rn y ch . P ró cz  p o k a rm u  m ięsnego  w y m ag a ją  
ró w n ież  p o k a rm u  ro ś lin n eg o  (glony). T a rło  odbyw a 
się w  w odzie  o te m p e ra tu rz e  około 24°C i t rw a  przez  
k ilk a  dni. C odzienn ie  ry b a  sk ła d a  około  25 szt. ik ry . 
N a ry b e k  lęg n ie  się w  ciągu 5— 6 dn i. R y b k i w y m ag a ją

Jo rd a n e lla  flo r id a e  (G oode i B ean  1879). — 
F o t. M. C h v o jk a

h o d o w li osobno, bez to w a rz y s tw a  in n y c h  g a tu n k ó w  
ryb . Z  tego  też  pow odu, ja k  ró w n ież  z p o w odu  m ałe j 
a k ty w n o śc i życiow ej, n ie  są  one w śród  m iło śn ików  
zb y t p o p u la rn e  i ro zpow szechn ione .

S. F r a n k

I  T  O Ś  C I

3,2 m m . M aszt te n  n a w e t w  czasie  siln y ch  w ia tró w  nie 
u leg a  zb y t d u ży m  w a h a n io m , pom im o, że n ie  p o siad a  
ż ad n y ch  odciągów  a n i w zm ocn ień .

H. A.
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Pozbyw anie się  prom ieniotw órczego strontu 90 
z m leka. N a łam ach  „W szechśw iata" b y ła  ju ż  m ow a 
o tym , że s tro n t 90, ra d io a k ty w n y  izo top  s tro n tu , k tó ry  
p o w sta je  p rzy  w y b u ch u  bom by  a to m o w ej, i w  py łach  
atom ow ych  ro zp rze s trzen ia  się po ca ły m  naszym  g lo­
bie, je s t g roźbą  d la  ludzkości. W c h ła n ia ją  go rośliny , 
z k tó ry ch  p rzechodz i do o rgan izm ów  zw ierzęcych, 
gdzie zam ias t w a p n ia  o sadza  się w  kośc iach  i m oże 
w yw ołać  anem ię . M leko je s t je d n y m  z p rzenośn ików  
s tro n tu  90 do o rg an izm u  cz łow ieka  szczególnie 
dzieęi, k tó ry c h  g łów nym  p o ży w ien iem  je s t  m leko. 
O czyw iście, że w  czasie w o jn y  a to m o w ej poziom  
stro n tu  90 w  m lek u  g ro źn ie  się p o d n ies ie  i to  nie 
ty lk o  w  okolicy  w y b u ch u  bom by. P rzep ro w ad za  się 
w ięc b a d a n ia  n a d  m ożliw ością  u su w an ia  tego n ieb ez ­
piecznego  rad io izo to p u  z m lek a ; je d n e  z ty ch  b a d a ń  
w y k aza ły , że d z ięk i p ew n y m  zab iegom  m ożna u s u ­
nąć  98°/o s tro n tu  90 z m lek a . M etoda  ta  po lega n a  d o ­
d an iu  do su row ego  m leka  ro z tw o ru  k w a su  cy try n o ­
w ego, s tro n t p rzech o d z i w te d y  w  s ta n  z jon izow any ; 
n a s tęp n ie  p rzepuszcza  się to  m leko  p rzez  w ysokie  k o ­
lum ny , z aw ie ra ją c e  pew ne , p o w o d u jące  w y m ian ę  jo ­
nów  su b s tan c je  żyw iczne, k tó re  w y ła p u ją  s tro n t 
z m leka . P o tem  zo b o ję tn ia  się  k w a s  c y try n o w y  do ­
d a tk ie m  ro z tw o ru  w o d o ro tlen k u  p o ta su  i p o d d a je  się 
m leko  p a s te ry z a c ji i  hom ogen izacji. A by  m leko  nie 
by ło  zb y t rozcieńczone, u su w a  się  w o d ę  d o d an ą  w  ro z ­
tw o ra c h  k w asu  cy trynow ego  i w o d o ro tlen k u  po tasu , 
og rzew ając  m leko  k ró tk o  w  p różn i.

Po  ty ch  zab iegach  98«/o s tro n tu  zo s ta je  u su n ię te  
z m lek a  i m ożem y być sp o k o jn i, że —  je ś li inne  sk u tk i 
w o jn y  a tom ow ej dziecku  n ie  zaszkodzą  — to  ze s tro n y  
ta k  sp rep a ro w an eg o  m lek a  n iew ie le  m u  grozi.

I. V.

Drewno suszone i preparow ane na pniu. Nowy, po ­
m ysłow y  sposób suszen ia  i  p re p a ro w a n ia  d re w n a  „na  
żyw o“, jeszcze p rzed  ścięciem  zasto sow ał p o  10 la ta c h  
b a d a ń  P. S. Z a c h a r ó w  z R adzieck iego  M in is te r­
s tw a  P ro d u k c ji L eśne j. W ycina on  m ianow ic ie  n a  
d rzew ach  o b rączk ę  kory , k tó rą  u su w a  i w  ty m  m ie j­
scu św id ru je  o tw o ry  w  g łąb  d rzew a do naczyń . N ar 
czynią  ta k ie  n ie  c iąg n ą  w ody  ko rzen iam i. W  m iejsce  
ty ch  o tw orów  w p ro w ad za  się ru rk i  połączone z w i­
szącym  n a  d rzew ie  naczyn iem , z a w ie ra jący m  roz tw ór 
odpow iedn ie j su b s tan c ji. D rzew o z ty m i p rzew ierco ­
n ym i k a n a ła m i sto i d a le j n a  p n iu . Je ś li n ie  d o p ro w a­
dzi się p ły n u  do ty c h  ru re k , to  d rew n o  schn ie  i to  
w  p rzec iąg u  o w ie le  k ró tszeg o  czasu, n iż  w  śc ię tym  
drzew ie, bo w  ciągu  3 do 4 m iesięcy  le tn ich .

M ożna uzyskać  w  d rew n ie  p ew n e  pożądane  cechy, 
je ś li się  ty m  sposobem  w p ro w ad z i odpow iedn ie  su b ­
s tan c je , np . m ożna d rew n o  uczynić  o d po rne  n a  ogień, 
przez w p ro w ad zen ie  su b s tan c ji, k tó rą  n azw an o  a n ti-  
py ren . W p row adzen ie  so li k rzem o w y ch  czyni d rew n o  
ta k  tw ard e , że n ie  da  się  w  zw ykły  sposób rąb ać  lub  
piłow ać. D rew no  brzozy  i b u k a  u z y sk u je  b a rw ę  po­
m arań czo w ą  przez  zasto sow an ie  ro z tw o ru  k w asu  octo ­
wego. R óżne in n e  su b s ta n c je  n a d a ją  sp ec ja ln e  w łaśc i­
w ości, np . n iezm ie rn ą  giętkość.

J e s t  to  te c h n ik a  s to sunkow o  m ało  skom plikow ana, 
su b s tan c je  tu  u ży w an e  są  ła tw e  do  uzy sk an ia , ta k  że 
m etoda  ta  z pew nością  w zbudzi z a in te reso w an ie  odpo­
w ied n ich  fachow ców .

I .  V.

Ow ocujące jabłonki okryw ane w  południe ciem ­
nym  nam iotem . W zrost ja b łe k  n a  ja b ło n i m a  sw ój 
s ta ły  dzienny  ry tm , ja k  to  s tw ie rd z ił L eon  D. T u  k  e y, 
p ro feso r pom ologii U n iw ersy te tu  P e n n sy lv a n ia . N a j­
szybciej p rz y b ie ra ją  n a  m asie  w  nocy, k u rc z ą  się n ieco  
p rzed  po łudn iem , a  z nadch o d zący m  w ieczorem  w ra ­
ca ją  do poprzedn iego  s ta n u  i p o d e jm u ją  w zrost n a  
nowo.

A by  przyśp ieszyć  w zro st ja b łe k  w  czasie  dnia , o k ry ­
w an o  w  p o łu d n ie  m łode ow ocu jące  jab ło n ie  czarnym  
nam io tem  w  te n  sposób, b y  ja b ło n k i te  b y ły  w p ra w ie  
zupełne j c iem ności. O kazało  się, że ja b łk a  n a  ta k  za­
k ry w a n y c h  d rzew ach  są  znaczn ie  w iększe, ro sn ą  dw a 
razy  szybciej n iż  ja b łk a  n a  k o n tro ln y c h  jab ło n k ach . 
N ajszybcie j ro s ły  ja b łk a  z a k ry w an e  po d n iach  słonecz­
nych, podczas k tó ry ch  grom adziło  się dużo  w ęglow o­
danów  w  tk a n k a c h  jab ło n ek .

I. V.

Zimna hodow la drożdży daje zdrowsze tłuszcze.
W iadom o ju ż  pow szechnie, że p ły n n e  tłu szcze  jad a ln e ,
0 n ienasyconych  w iązan iach  m iędzy  a to m am i w ęgla, 
ja k  oliw a, oleje, są  d la  człow ieka dużo zdrow sze, niż 
tłuszcze n iep łynne, u  k tó ry ch  w szystk ie  w iązan ia  są 
nasycone. Te p ły n n e  tłuszcze bow iem  n ie  sp rz y ja ją  
rozw o jow i a rte rio -sk le ro z y . D rożdże m ogą zaw ierać  
tłuszcze o w yższym  lub  n iższym  pu n k c ie  top liw ości 
zależnie od tego, w  jak ie j te m p e ra tu rz e  się ro zw ija ją . 
D rożdże hodow ane w  te m p e ra tu rz e  n iższej n iż  te m p e ­
ra tu ra  poko jow a z a w ie ra ją  tłu szcze  o n iższym  p u n k c ie  
top liw ości, a w ięc b a rd z ie j p ły n n e  n iż  tłu szcze  d ro ż ­
dży hodow anych  w  zw ykłych  w a ru n k ach . S pożyw anie 
w ięc ta k ic h  drożdży w prow adza  do o rgan izm u  tłu sz ­
cze zdrow sze, b a rd z ie j w skazane, szczególnie d la  osób 
starszych .

I. V.

W ystaw a św iatow a w Seattle. Od 21 k w ie tn ia  do 
21 paźd z ie rn ik a  1962 w  S ea ttle , na jw ięk szy m  m ieście 
s tan u  W aszyngton, n a  pó łnocnym  zachodzie S tan ó w  
Z jednoczonych , odbyw a się n a s tęp n a  (po B ru k se li 
1958) w y staw a  św ia to w a  pod  n azw ą „C en tu ry  21“ 
(„W iek 21“). Sam  ju ż  ty tu ł o k reś la  w y raźn ie  je j za ­
k res . P rzypuszcza lnym  bow iem  10 m ilionom  zw iedza­
jących  w y s ta w a  ta  — w  od ró żn ien iu  od w szystk ich  
sw oich pop rzedn iczek  — zap rezen tu je  n ie  re k a p itu la -  
c ję  p rzeszłego postępu , a le zupe łn ie  now ą w iz ję  p rzy ­
szłości. Sym bolem  ekspozycji — ta k im  ja k  d la  b ru k ­
se lsk ie j „E xpo-58“ by ło  A tom ium  —  będzie  „Iglica 
P rzes trzen i" , w y so k a  n a  200 m  ażu row a w ieża  m e ta ­
low a p ro je k tu  a rc h ite k ta  J o h n a  G rah am a , z ok rąg łą  
re s ta u ra c ją  n a  szczycie, k tó ra  co godzinę dokonyw ać 
będzie  pełnego  o b ro tu  dookoła sw ej osi.

Do w zięcia ud z ia łu  w  w y staw ie  zaproszono 100 
p aństw . S en a t U SA  p rzy zn a ł już 9 m ilionów  do larów  
n a  budow ę p aw ilo n u  federa lnego ; ze sw ej s tro n y  s ta n  
W aszyngton  w raz  z m iastem  S ea ttle  zak u p iły  za 6 m ilj. 
do larów  te ren y  pod  w ystaw ę, n a  k tó ry ch  zagospoda­
ro w an ie  p rzew idz iano  dalszych  23 m il. do larów .

W ystaw a położona 2 k m  od c e n tru m  m ilionow ego 
m iasta , rozłoży się n a  30 h a , z tego b u d y n k i ekspozy­
c ji za jm ą  37 000 m 2, b u dow le  p row izoryczne — 32,5 
tys. m 2, a w reszcie  m agazyny , re s ta u ra c je  o raz  sk le ­
py  — 51 000 m 2.

U w agę zw ied za jący ch  ześro d k u je  się celow o p rzed e  
w szystk im  n a  2 te m a ta c h , k tó ry m  zostaną  pośw ięcone 
2 p o dw ystaw y . Je d n y m  z n ich  będzie  „ św ia t n a u k i”, 
d ru g im  o b raz  codziennego życia  p rzyszłośc i, pod n a ­
zw ą „św ia t X X I w ie k u ”.

W ystaw a n au k o w a  sk ładać  się będzie  ze sw ej stro n y  
z 5 sekc ji: 1) o b razu  przyszłości czyli n a jk ry ty c z n ie j-  
szych p rob lem ów , w y n ik ły ch  m . i. z po tokow ego  w zro ­
stu  za lu d n ien ia  g lobu, w y cze rp y w an ia  się jego  bo ­
gactw  n a tu ra ln y c h , chorób, n iew iedzy  i g roźby  w ojny , 
zw łaszcza jąd ro w ej — a k tó re  pozostały  do naukow ego  
rozw iązan ia  d la  osiągn ięc ia  „szczęśliw ego, o ile n ie  
now ego złotego w iek u  X X I“, da le j 2) p e rsp ek ty w  ery  
p rze s trzen i kosm icznej, ilu s tro w an e j n o w ym i teo riam i 
czasu, m a te rii, b u dow y  w szechśw ia ta , okołoziem skich
1 kosm icznych  p ie rśc ien i p ro m ien io w an ia  itd . itd ., 
3) „zazęb iającego  się dz ia łan ia  p ra w  p o d staw o w y ch '1, 
k tó ra  p rzed s taw i n a jn o w sze  o dk ryc ia  n au k o w e  d o ty ­
czące ru ch u , energ ii, ciążenia, e lek trycznośc i i m ag n e ­
tyzm u, św ia tła , a tom ów , e lek tronów , ciepła, w zg lęd ­
ności, te o r ii kw an tó w , 4) „d u ch a  n a u k i“ , k tó ra  z a ry ­
su je  p o d staw ę  i zasady, k tó ry m i w in ien  się k ie row ać  
człow iek z chw ilą , k ied y  w stęp u je  n a  d rogę  poznan ia  
naukow ego  i w reszcie  sek c ja  o s ta tn ia  5) „g ran ice  
przyszłości" pokaże  dobrodzie jstw a , k tó ry m i przyszłe  
b ad a n ia  nau k o w e  o bdarzą  p rzyszłą  ludzkość.

W  olb rzym iej (15 000 m 2 —  35 m  w ysokości) h a li 
„C oliseum ", um ieszczonej w  sam ym  śro d k u  3 -h e k ta -  
row ego placu , a  zb udow anej przez s tan  W aszyngton  
za b ag a te ln e  4 m iliony  do larów , p rzed s taw io n e  zosta ­
n ie  życie p rak ty czn e , codzienne człow ieka X X I w . 
M iędzy in n y m i zn a jdow ać  się tam  będzie  m odel p rz y ­
szłościow ego m ia s ta  o 23 -m etrow ej średn icy .

K ażde p ań stw o  będzie  m ia ło  sw ój w ła sn y  paw ilon . 
W szystk ie  one połączone b ęd ą  rozgałęz ioną  siecią  „ b u l­
w aró w  św ia ta" , p rzy  k tó ry ch  za in s ta lo w an e  zo stan ą  
sk lepy  i re s ta u ra c je  w  s ty lach  reg io n a ln y ch . N ie za ­
po m niano  rów n ież  i o ro z ry w k ach . T e ren y  spo rtow e,
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0 m ięd zy n aro d o w y m  znaczen iu , z a jm ą  ok. 4,5 h a . P rz e ­
w id z ian o  ró w n ież  w y s ta w ę  „S z tu k i e ry  p rze s trzen i" .

K ażd e  z zap roszonych  p a ń s tw  zostało  p o in fo rm o ­
w an e , że w  o rg an izo w an iu  sw o je j ekspozycji re g io n a l­
ne j co n a jm n ie j ty le  uw ag i p o w in n o  zw rócić  n a  sw oje  
zam ie rzen ia  n a  przyszłość, co n a  osiągn ięc ia  p rzesz łośc i
1 re a liz a c je  te raźn ie jszo śc i.

E. S.

N ow a siłow nia  w odna aa  N iagarze. W  bu d o w ie  
z n a jd u je  się  now a, n a js iln ie jsz a  n a  Z achodzie , e le k ­
tro w n ia  w o d n a  o p a r ta  n a  s ła w n y m  w odospadz ie  N ia - 
g a ra , w  S ta n a c h  Z jednoczonych . Z e sw ą  m ocą  2 190 000 
kW  (w łączyw szy  w  to  240 000 kW  is tn ie ją c e j ju ż  tu ta j  
siłow ni) p o b ije  ona  h y d ro e le k tro w n ię  G ra n d  C oulee 
n a  rzece  C o lum bia  (półn. zach. U SA ), k tó ra  dzierży  
do tychczas p a lm ę  p ie rw sz e ń s tw a  w śró d  w o d n y ch  cen ­
t r a l  en e rg e ty czn y ch  S tan ó w  Z jednoczonych  (ok. 2 m il. 
kW ). N ow a siło w n ia  b ędz ie  m ieć  13 tu rb in o w y c h  p rą d ­
n ic  p rą d u  zm iennego , k a ż d a  o w ad ze  1115 t  i  m ocy 
150 000 kW .

P ro d u k c ji W estin g h o u se ’a  b ęd ą  tu rb in y  n ia g a rsk ie  
n a jw ięk sze  z teg o  ro d z a ju  p rą d n ic  w y tw o rzo n y ch  do­
tychczas w  S ta n a c h  Z jednoczonych .

Rodan ujarzm iony. W e F ra n c j i  z n a jd u je  się  w  t r a k ­
cie re a liz a c ji w ie lk i p la n  kom pleksow ego , żeg lugow o- 
en e rg e ty czn o -ro ln iczeg o  (n aw odn ien ie ) zu ży tk o w an ia  
R odanu . P rz e w id u je  się b u d o w ę  n a  ca łe j d ługości 
fra n c u sk ie g o  o d c in k a  rzek i, łączn ie  18 zap ó r i  o p a rty c h  
n a  n ic h  siłow ni, k tó r e  n ie  ty lk o  d o sta rczą  duże j ilości 
en e rg ii e lek try czn e j, a le  i d e f in ity w n ie  p o p ra w ią  w a ­
ru n k i  żeg lugow e n a  R o d an ie , te j co raz  w ażn ie jsze j 
a r te r i i  f ra n c u sk ie j żeg lug i ś ró d ląd o w e j. R azem  h y d ro ­
e le k tro w n ie  ro d a ń sk ie  d ad zą  ok. 14 m ilia rd ó w  kW h 
roczn ie . J u ż  dziś go tow e z n ic h  p rzy n o szą  ś re d n io  6,7 
m ilia rd ó w  k ilo w a tg o d z in  n a  rok , t j .  9,3% ca łe j f r a n ­
cu sk ie j p ro d u k c ji en e rg ii e le k try c z n e j lu b  16,7% f r a n ­
cu sk ie j p ro d u k c ji en e rg e ty czn e j p ochodzen ia  w odnego . 
U kończen ie  p la n u , rea lizo w an eg o  p rzez  sp e c ja ln ie  
u tw o rzo n e  N aro d o w e  T o w arzy stw o  R odanu , p rz e w i­
dz ian e  je s t  n a  1966.

W  roboc ie  je s t też  en e rg e ty czn e , o p an o w an ie  je d ­
nego  z g łów nych  lew o b rzeżn y ch  dop ływ ów  R odanu , 
D u ran ce , k tó ra  uchodz i do  n iego  pow yżej A w in io n u . 
P o  u k o ń czen iu  ty c h  p ra c  sam a  ty lk o  D u ran ce  d a  do­
d a tk o w o  ok. 6 m ilia rd ó w  k W h  roczn ie .

E. S.

R urociągi, rurociągi, rurociągi... W  b u d o w ie  z n a j­
d u je  s ię  m ięd zy n aro d o w y  n a fto c ią g  p o łu d n io w o eu ro ­
p e jsk i, k tó ry  b ędz ie  z a o p a try w a ł w  ro p ę  6 p a ń s tw  
E u ro p y  Z ach o d n ie j. D ług i n a  760 k m  będzie  p rzep u sz ­
cza ł p ie rw o tn ie  10 m il. t  ro p y  rocznie . Ilo ść  ta  d o jdz ie  
sto p n io w o  do 25 m il. t .  W ychodząc  z w ie lk iego , now o 
w zn iesionego  p o r tu  n a fto w eg o  M a rsy lia -L a v e ra  (na 
p o łu d n iu  F ran c ji) , k tó ry  ju ż  w  1959 o siąg n ą ł p rz e ła d u ­
n e k  17 m il. t, b iec  b ędz ie  w  g ó rę  d o lin y  R o d a n u  do 
ra f in e r i i  i zak ła d ó w  p e tro ch em iczn y ch  (podobnych  do 
naszego  P ło ck a) b u d o w an y ch  ju ż  o b ecn ie  w e  f r a n c u ­
sk ie j A lzac ji i w  ok o licach  pob lisk iego , z ach o d n io n ie - 
m ieck iego  K a r ls ru h e . P o czą tk o w y  k o sz t b u d o w y  ru ro ­
ciągu  w y n ieść  m a  600 m ilionów  n o w y ch  fra n k ó w . R u ­
ro c iąg  ten , d z ięk i sw e j p rzepustow ośc i, s ta n ie  s ię  je d ­
n y m  z n a jw ięk szy ch  i n a jw a ż n ie jsz y c h  n a  św iec ie  o raz  
sk ró c i o p o n a d  3000 k m  tra d y c y jn ą  tr a s ę  zb io rn ik o w ­
ców  n a fto w y c h  z M orza  Ś ró d z iem n eg o  p rzez  G ib ra l ta r  
n a  M. P ó łnocne.

E. S.

N ow y środek bakteriostatyczny. N ow y środek , zn an y  
p o d  n azw ą  „A n a fle x “ je s t b ia ły m , b ezpostac iow ym  
p roszk iem , o trzy m an y m  p rzez  p o lik o n d en sac ję  fo rm a l­
d eh y d u  i m o czn ik a  p rz y  p H  a lka liczn y m , w  w y so k ie j 
te m p e ra tu rz e  i p rzy  n o rm a ln y m  c iśn ien iu . W y k azu je  
on  s ilne  d z ia ła n ie  h a m u ją c e  n a  b a k te r ie  z g ru p y  S ta -  
p h ylo co ccu s, S trep to co ccu s , M icrococcus, P n eu m o co c-  
cus, B a c te r iu m , S a lm o n e lla  i  w ie le  in n y ch . W  p o n a d  s tu  
k o le jn y ch  p rzeszczep ach  h a m o w a n y c h  A n a fle x e m  n ie  
znalez iono  n ig d y  szczepów  o d p o rn y ch  n a  te n  czy n n ik . 
W ie lo k ro tn e  zasto so w an ie  w  te ra p ii  lu d zk ie j d a ło  b a r ­
dzo d o b re  w ynik i. P o n a d  80% czyraczyc u lega  w y le ­

czen iu  w  czasie  do cz te rech  dn i. D zia ła  ta k ż e  n a  p e -  
n ic y lin o -o d p o rn e  szczepy S tap h y lo k o k ó w .

W . B -S .

O estradiol 17 g i testosteron z jąder S c y llio rh in u s  
s te lla ris . T e s to s te ro n  o trzy m y w an o  do ty ch czas ty lk o  
z ją d e r  n ie k tó ry c h  ssaków  (człow iek, koń , k ró lik ). 
S u b s ta n c je  an d ro g en iczn e  pochodzen ia  n ie  od ssaków  
są  do  dzis ia j n ie  znane. N a o d w ró t o es trad io l 17 |3 ja k o  
h o rm o n  es tro g en n y  w yizo low ano  z rozgw iazd , ry b  
(S ąu a lu s , P ro to p te ru s ) , p tak ó w . O s ta tn io  u d a ło  się 
w  Z oologicznej S ta c ji w  N eapol.i z iden ty fik o w ać  
w  h o rm o g en ac ie  ją d e r  ż a rła c z a  S cy llio rh in u s  s te lla ­
ris  —  te s to s te ro n , an d ro s te n e d io n  i p ro g es te ro n , o raz  
znaczn ie  m n ie jsze  ilości o e s trad io lu  17 (5. W szystk ie  
one są  id en ty czn e  z odpow iedn im i h o rm o n am i u  ssa ­
ków .

W . B -S .

Różna w rażliw ość hem oglobiny n a  utlenianie.
W  w ie lu  p rz e b a d a n y c h  p ró b k a c h  k rw i c ięża rn y ch  k o ­
b ie t, p a c je n tó w  z n o w o tw o ram i z łośliw ym i lu b  
z o s try m i ch o ro b am i k rw i, o raz  w  w y p a d k u  silnego 
reu m a ty czn eg o  z ap a len ia  s taw ó w  —  stw ierdzono , 
zn aczn ie  w yższą  od  fiz jo log icznej, w raż liw o ść  h em o ­
g lo b in y  n a  u tle n ia n ie . W rażliw ość  ta  w ra c a  do  n o rm y  
po  po ro d z ie  lu b  po  ca łk o w ity m  u su n ięc iu  tk a n k i n o ­
w o tw o ro w ej.

W. B -S .

N ajw iększy  diam ent syberyjsk i „325 la t Jakucji" *.
Z a in te re so w a n ie  w  św iecie  d ia m e n ta m i ro sy jsk im i je s t 
s ta le  b a rd z o  duże, s tą d  też  p ra s a  fach o w a , zw łaszcza 
z ach o d n io eu ro p e jsk a  i a m e ry k a ń sk a  s ta le  in fo rm u je  
o ty m  n a jw ię k sz y m  osiąg n ięc iu  geolog ii rad z ieck ie j 
o s ta tn ic h  la t .  W  św ie tle  n a jn o w szy ch  b a d a ń  geologicz­
n y ch  p ó łn o cn o -w sch o d n ia  część J a k u c ji,  k tó ra  je s t 
je d n ą  z n a jw ię k sz y c h  re p u b lik  au tonom icznych  fed e ­
ra c j i  ro sy jsk ie j, je s t n a jb o g a tszy m  n a  św iecie  obsza­
rem  d iam en to n o śn y m . P ie rw szy  d iam en t i le j (kom in) 
k im b e rlito w y  o d k ry ty  zosta ł, ja k  w iadom o, w  r. 1954. 
O becn ie  w  zach o d n ie j J a k u c j i  zn an y ch  ju ż  je s t 120 le ­
jó w  k im b e rlito w y ch .

W sch o d n io sy b e ry jsk i o k rę g  d iam en to w y  z a jm u je  o b ­
sza r około  1 m ilio n a  k m 2 i ro zc iąg a  się  m iędzy  58— 71 
s to p n iem  szerokości g eo g raficzn e j o raz  113— 123 sto p ­
n iem  w sch o d n ie j d ługości g eo g raficzn e j. K lim a t tego  
ob sza ru  je s t  b a rd z o  su ro w y ; z im a tr w a  tu ta j  p o n ad  
7 m iesięcy , p rz y  czym  te m p e ra tu ra  sp ad a  aż do  — 60°C. 
P o n ie w a ż  k l im a t  je s t  suchy , z iem ia  je s t  s ta le  z a m ro ­
żona. P rzep ro w ad zo n y  sondaż  złoża d iam en tow ego  
„M ir“ w y k aza ł, że w ieczna  zm arz lin a  sięga  do  g łębo­
kości 350 m .

W  ciągu  o s ta tn ic h  ośm iu  l a t  w  okolicy  złóż d iam en ­
to w y ch  p o w sta ły  liczn e  o sied la  ek sp lo ra to ró w , ja k  np.. 
M irn y j w  p o b liżu  le ja  M ir, N ow yj C zu m b u ru k  i in . 
P o łączen ie  z ty m i o sied lam i u trz y m y w a n e  je s t d ro g ą  
lo tn iczą .

P o d  w zg lęd em  w ie lkośc i d ia m e n ty  w  na jw ięk szy m  
złożu „M ir“ n a le ż ą  do  k la sy  1—2 m m , p rz y  czym  k a ­
m ie n ie  te j w ie lk o śc i s ta n o w ią  50— 60%. K am ien ie  w ie l­
kości 2—4  m m  s tan o w ią  15—20%, a —  w ielkości p o n ad  
4 m m  z n a jd y w a n e  są  w  ilo śc i 1—2%  ogólnego w y d o ­
b yc ia . L iczn e  le je  k im b e rlito w e  zn a lez iono  w  o bw o­
dzie  D a ld y n  —  A lach it, a le  ty lk o  jed en  le j U d aczn a ja  
je s t  d o tychczas ek sp lo a to w an y . W  ty m  w ła śn ie  k o m i­
n ie  k im b e rlito w y m  zo sta ł zn a lez iony  n a jw ięk szy  do­
ty ch cz as  d ia m e n t ja k u c k i, w ażący  54,14 k a r a t  (1 k a ­
r a t  =  0,2 g). K am ień  te n  n azw an o  „325 la t  J a k u c ji" . 
J e s t  on  b e zb a rw n y , je d n a k  m ę tn a w y  i w y k a z u je  po ­
s ta ć  zn iek sz ta łco n eg o  ośm iościanu .

F . Z.

Spadek p ołow ów  pereł naturalnych. W  o sta tn ich  la ­
ta c h  o b se rw u je  się  szybk i sp a d e k  po łow ów  p e re ł n a ­
tu ra ln y c h , zw łaszcza  n a  m o rzach  a rab sk ich . J a k  sp a ­
d ek  te n  je s t  g w a łto w n y  św iadczy  o ty m  liczb a  s ta tk ó w  
z a jm u ją c y c h  się  po łow em  p e re ł. G dy w  ro k u  1833 p rzy  
po łow ie  p e re ł z a tru d n io n y c h  by ło  1500 s ta tk ó w , to

» Por. R ecenzja  k siążk i W. O slpowa S y b e r y j s k ie  d ia m en ty
i fo t. „D iam en ty  jaku ck iej kopalni K o m in  p o k o ju  : „W szech­
św iat” 1961, zesz. 9, s t r .  230—231.
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w  100 la t  późn ie j p e r ły  łow iło  ty lk o  509 sta tków , 
w  r. 1948 ju ż  ty lk o  82, a  w  r . 1958 ty lk o  11. G łów ną 
p rzy czy n ą  sp a d k u  a ra b sk ic h  po łow ów  p e re ł je s t 
p rzed e  w szystk im  k o n k u re n c ja  jap o ń sk ieg o  p rzem ysłu  
p e re ł hodow anych . W arto ść  e k sp o rto w an y ch  przez  J a ­
po n ię  p e re ł w  r. 1961 w y n io sła  k w o tę  p ra w ie  20 m ilio ­
nów  do larów . N a zm nie jszen ie  po łow ów  p e re ł a ra b ­
sk ich  w p ły n ę ło  też  po zb aw ien ie  tro n ó w  in d y jsk ich  m a ­
h a radżów , k tó rzy  b y li n a jlep szy m i o db io rcam i pe re ł 
n a tu ra ln y c h , o raz  zakaz  p rzyw ozu  p e re ł do  In d ii w y ­
d an y  przez  rz ą d  p re m ie ra  N eh ru . N ie bez znaczenia  
n a  zm nie jszen ie  się z a in te re so w an ia  p e rła m i w śró d  
A rab ó w  je s t odk ry c ie  w ie lk ich  złóż ro p y  n a fto w e j, 
k tó re j ek sp lo a tac ja  p rzy n io sła  k ra jo m  a rab sk im  w ie l­
k ie  dochody.

S k ro m n e  obecnie po łow y p e re ł o d b y w ają  się 
w  okres ie  od czerw ca do w rześn ia  n a  M orzu  A rab sk im  
m iędzy  A rab ią , In d ia m i i P e rs ją . P o łow y  p rzep ro w a­
dzone są  w  sposób b a rd zo  p ry m ity w n y , w  w a ru n k a c h  
chyba gorszych, n iż  je  op isyw ał A v icenna, gdyż za 
jego  czasów  n u re k  po słu g iw ał się sw ojego  ro d za ju  
u rząd zen iem  u ła tw ia ją c y m  m u  o ddychan ie . O becnie 
u żyw an ie  now oczesnych  a p a ra tó w  sto sow anych  przez 
n u rk ó w  lu b  p łe tw o n u rk ó w , u ła tw ia ją c y c h  d łuższy p o ­
b y t po d  w odą, je s t  w zb ro n io n e  ustaw ow o . Pó łów  od­
b y w a się  w  te n  sposób, że łow ca p e re ł zaw iesza sobie 
n a  szyi koszyk, do k tó re g o  w k ła d a  złow ione p e rło - 
p ław y . P osługu je  się d w o m a lin am i, z k tó ry c h  je d n a  
p rzy w iązan a  je s t  n a  s ta łe  do s ta tk u , a do d ru g ie j p rz y ­
w iązan y  je s t duży  cza rn y  k am ień , k tó ry  dopom aga 
n u rk o w i do zan u rzen ia  się. Nos zam y k a  sobie  k la m rą , 
aby  n ie  d o staw a ła  się do n iego  w oda. P o  ukończen iu  
połow u, p rzy  w y d o s ta w a n iu  się  n a  p o w ie rzch n ię  m o ­
rza , n u re k  m usi o d rzuc ić  k a m ie ń  o raz  d ać  zn ak  d ru g ą  
lin ą  sw em u  pom ocn ikow i z n a jd u ją c e m u  się n a  s ta tk u . 
O ddech m usi w strzy m y w ać  aż do w y d o s tan ia  się  nad  
w odę. Z d a rz a ją  się w y p ad k i, że lin a  się  u rw ie  i  w ted y  
d la  łow cy p e re ł n ie  m a żadnego  ra tu n k u .

F . Z.

Substancje przeciw  rekinom . C zęste w y p ad k i a ta ­
k o w an ia  ludz i p rzez  re k in y  zm u sza ją  do szu k an ia  co­
raz  to  now ych  śro d k ó w  i sposobów  o b ro n y  p rzed  n im i. 
N ajczęściej n a ra ż e n i n a  bezp o śred n ie  ze tkn ięc ie  z r e ­
k in am i są  p ły w a jąc y  n u rk o w ie . M ogą on i je d n a k  
ochronić  się p rzed  a tak iem  rek in a , o tacza jąc  się  za ­
słoną  czarnego  b a rw n ik a . D o d a tk iem  do  te j zasłony  
je s t su b s ta n c ja  p rzy p o m in a jąca  zap ach em  ro zk ład a jące  
się m ięso  rek in a . Z ap ach u  teg o  re k in y  u n ik a ją , po ­
m im o że sam e ch ę tn ie  ży w ią  się p a d lin ą . B ad an ia  
w ykazały , że re k in y  u n ik a ją  ró w n ież  ciem nych  obsza­
rów  w  w odzie i  c iem nych  p rzedm io tów .

O sta tn io  śro d k i o d s tra sz a ją c e  te  d ra p ie ż n ik i s ta n o ­
w ią  now ość n a  ry n k u  cyw ilnym , chociaż znane  są  od 
daw na . J u ż  w  czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej g ru p a  
uczonych  am ery k ań sk ich  z la b o ra to r iu m  badaw czego  
m a ry n a rk i w o jen n e j op raco w ała  p rzy  w spó łudzia le  
ek sp e rtó w  b a rw n ik a rsk ic h  p ro d u k c ję  środków  o ch ro n ­
n y ch  p rzed  rek in am i. Ś ro d k i te  je d n a k  n igdy  n ie  zo­
sta ły  w y k o rzy stan e  w  p ra k ty c e .

O becnie a m e ry k a ń sk a  f irm a  P res to — D eychem . 
Inc . z Y onkers rozpoczęła  p ro d u k c ję  an ty rek in o w y ch  
su b s tan c ji z b a rw n ik a  n ig rozyny , k tó ra  w  po łączen iu  
z pew n ą  solą am onow ą i pew n y m  zw iązk iem  oc tan u  
m iedzi d a je  d o skona ły  śro d ek  m a sk u ją c y  i o d s tra sza ­
jący . N a ry n k u  a m e ry k a ń sk im  zna leźć  m ożna m ałe  
paczk i p rzeznaczone  d la  p ły w ak ó w  i n u rk ó w , duże 
d la  ro zb itk ó w  z k a ta s tro f  lo tn iczych , p e rso n e lu  szybów  
n afto w y ch  po łożonych  n a  m o rzu  o raz  d la  ry b ak ó w  
w  celu  o ch rony  ich  sam ych , sp rzę tu  i połow u.

H. A.

Zupa z glonów ? Nie! C hociaż w  chw ili obecnej za ­
soby żyw nościow e nasze j p la n e ty  w y s ta rc z a ją  te o re ­
tyczn ie  do w y ży w ien ia  w szystk ich  je j m ieszkańców , 
jed n ak ż e  w y stęp u jące  d y sp ro p o rc je  w  ich  rozłożeniu  
pow odu ją , że p rzesz ło  po łow a ludzkości je s t ch ron icz­
n ie  n iedożyw iona . W  w ie lu  ok o licach  n a  k u li z iem sk ie j 
w y s tęp u ją  jeszcze te ra z  o k resy  głodu, w  w y n ik u  k tó ­
rych , m im o zo rg an izo w an y ch  a k c ji in te rw en cy jn y ch , 
se tk i i ty s iące  lu d z i g iną  z w y cieńczen ia . Co gorsze, 
n ie  w y d a je  się, ab y  sy tu a c ja  ta  m ia ła  u lec  jek ie jś  r a ­

d y k a ln e j po p raw ie  n a  sk u tek  rozw o ju  ro ln ic tw a . Z w ła ­
szcza w  k ra ja c h  p rze lu d n io n y ch , gdzie u p ra w a  ziem i 
je s t zazw yczaj i ta k  bard zo  in ten sy w n a , n ied o b ó r ś ro d ­
ków  żyw nościow ych  s ta je  się coraz b a rd z ie j d ra ­
styczny.

W iadom o ogólnie, że rozw ój ro ln ic tw a  i hodow li je s t 
sto sunkow o pow olny . D ysp ro p o rc ja  pom iędzy  tem pem  
w zro stu  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej i ro lnej, zw łaszcza 
w  k ra ja c h  zacofanych , je s t b a rd zo  znaczna. P rz y  la w i­
now ym  w zroście za lu d n ien ia  n a  ziem i w y d a je  się, że 
za n ied ług i czas znajdz iem y  się w  sy tu ac ji, w  k tó re j 
n o rm a ln ie  ro ln ic tw o  n ie  będzie  m ogło  w  żad en  sposób 
zapew nić dostatecznego  pożyw ien ia  w szystk im  ludziom . 
O czyw iście is tn ie ją  jeszcze pow ażne re z e rw y  ziem i 
zd a tn e j pod u p raw ę , jed n ak że  p roces w y k o rzy sty w an ia  
dżungli, s tepów  i p u sty ń  pod  g o spodarkę  ro ln ą  je s t 
pow olny  i n iezby t e fek tyw ny .

N ic w ięc dziw nego, że w  w ie lu  la b o ra to r ia c h  p ro ­
w adzi się b ad an ia , m a jące  n a  celu  o p racow an ie  m etod  
in ten sy w n e j p ro d u k c ji środków  żyw nościow ych. Z a ­
in te reso w an ie  ty m  p rob lem em  w y n ik a  jeszcze z dw óch 
innych , doda tkow ych  p rzyczyn . P ie rw szą  z n ich  je s t 
konieczność zapew n ien ia  dosta tecznych  ilości pożyw ie­
n ia  załogom  po jazdów  kosm icznych  w  czasie  d ługo ­
trw a ły c h  lo tów  (a rów nocześn ie  p ro b lem  u su w an ia  fe -  
k a lii i p ro d u k tó w  p rzem ian y  m a te rii załogi). D rugą 
przyczyną, podnoszoną zw łaszcza w  S tan ach  Z jed n o ­
czonych, je s t konieczność zao p a trzen ia  w  żyw ność od­
c iętych  od św ia ta  przez d ług ie  ok resy  m ieszkańców  
podziem nych  schronów  atom ow ych.

N ajw iększe  n ad z ie je  w iązan o  tu  z m ożliw ością w y ­
zyskan ia  do celów  spożyw czych glonów . R o zw ija ją  się 
one stosunkow o szybko, są  m ało  w ybredne , hodow le 
ich  są  odporne  n a  zakażen ia  b ak te ry jn e .

Poza tym , p rzy sw a ja jąc  d w u tlen ek  w ęg la  i p ro d u ­
k u ją c  znaczne ilości tlenu , um o żliw ia ją  zam knięcie  
obiegu m a te rii w  n iew ielk ich , izo low anych  całkow icie  
od św ia ta  zew nętrznego  obszarach .

Jeże li je d n a k  g lony stan o w ić  b ędą  podstaw ow e 
źród ło  p o k arm u  w  ra k ie ta c h  kosm icznych , to  n ie  w y ­
d a je  się, aby  i n a  ziem i m ogły  być je d y n y m  p o k a r ­
m em , ra tu ją c y m  ludzkość p rzed  w ygłodzeniem . Ich  
w arto śc i sm akow e n ie  są  bow iem  zby t duże, a m asow e 
ich w p ro w ad zan ie  w zbudzi z pew nością  pow ażne 
opory.

W ydaje  się, że w iększe n ad z ie je  b u d zą  tu ta j  m a te ­
ria ły , uzyskane  n a  drodze hodow li tk a n e k  ro ś lin  w yż­
szych. W odpow iedn ich  w a ru n k a c h , n a  sp ec ja ln y ch  
pożyw kach , tk a n k i ro ś lin  w yższych  m ogą m nożyć się 
rów nież  z b a rd zo  d użą  szybkością . W ysta rczy  zaszcze­
pić pożyw kę n iew ie lk ą  ilością  m a te r ia łu , aby  w  n ie ­
d ług im  czasie o trzy m ać  pow ażne  ilości tk a n e k , a n a lo ­
g icznych  do tw o rzący ch  się  w  n o rm a ln y ch  ro ś lin ach .

B ad an ia  n a d  hodow lą  tk a n e k  ro ś lin  w yższych są 
p row adzone  od sto sunkow o  n ied ług iego  czasu . P o  k o ­
rzy s tn y ch  w y n ik a c h  dośw iadczeń  p ro w ad zo n y ch  n a  
m a łą  skalę , z k tó ry m i czy te ln ików  „W szechśw iata" 
zapoznał a r ty k u ł M. G ubańsk iego , obecnie prow adzi 
się p ró b y  o znaczn ie  w iększym  zakresie , n ie  p rz e k ra ­
czające  je d n a k  n a  raz ie  g ran ic  lab o ra to rió w . T k an k i 
roślin , w yższych w y m ag a ją  oczyw iście b a rd z ie j skom ­
p lik o w an ej op iek i n iż  glony. T rzeba  je  hodow ać n a  
pożyw kach  zaw ie ra jący ch  p ew ne  sk ład n ik i o rganiczne, 
k tó ry ch  g lony  n ie  w y m ag a ją , trz e b a  d bać  o ich n a ­
p o w ie trzan ie  i w reszcie  trz e b a  ch ron ić  je  p rzed  in fe k ­
c jam i ze s tro n y  grzybów  i b a k te r ii , n a  k tó re  są  bardzo  
p o d a tn e . Jed n ak że  w y n ik i b a d a ń  są ob iecu jące . H o­
d u jąc  n a  sp ec ja ln e j pożyw ce (z d o d a tk iem  15% 
m leczka kokosow ego, n iew ie lk ich  ilości k w asu  a lfa -  
nafta len o o c to w eg o  i m in im a ln y ch  d aw ek  a n ty b io ty - 
ty k ó w  h am u jący ch  rozw ój b a k te r i i  i grzybów ) tk a n k i 
m archw i, z iem n iaka , pom idorów , róży, w inog ron  i ty ­
to n iu  uzyskano  p rzy ro s t tk a n k i 4—5 g z l i t r a  hodow li 
dz iennie . N ie je s t  to  je d n a k  k re s  w y dajnośc i, k tó rą  
p o p raw ić  m ożna przez  zm ian ę  pożyw ki i w a ru n k ó w  
n ap o w ie trzan ia  hodow li. G dyby  ty lk o  u d a ło  się u trz y ­
m ać tę  w y dajność  w  w ie lk ich  zb io rn ik ach  o np. m e ­
tro w e j głębokości, to  uzyskano  by  d z ienną  p ro d u k c ję  
tk a n k i ro ś lin n e j w  w ysokości 45 000 k g  z h e k ta ra . D la 
p o ró w n an ia  u zy sk an a  w y d a jn o ść  p ro d u k c ji z iem n iaka  
140 q  z h e k ta ra  odpow iada dzienne j w y d a jn o śc i około 
39 kg . W ydajność  p ro d u k c ji m asy  ro ś lin n e j w zrosłaby  
w ięc przeszło  ty s iąck ro tn ie .

G dyby  udało  się stw orzyć sy n te ty czn ą  pożyw kę, n a
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k tó re j m ożna  b y łoby  p ro d u k o w ać  w  te n  sposób n ie  
ty lk o  tk a n k i ja rz y n  i ow oców , a le  ta k ż e  p aszę  d la  
b y d ła , celu lozę  d la  p rzem y słu  pap ie rn iczego , a lk a lo id y  
d la  p rzem y słu  fa rm aceu ty czn eg o  itp ., to  p ro b le m  n ie ­
d o b o ru  su row ców  ro ś lin n y ch  zo s ta łb y  o d su n ię ty
0 w ie le  g e n e ra c ji  w  p rzyszłość. Co w ażn ie jsze  zaś — 
ju ż  w  dobie  obecnej m ożna b y łoby  zapew n ić  w y s ta r ­
cza jące  w y żyw ien ie  w szy stk im  m ieszkańcom  k u li  z iem ­
sk ie j, i  to  w y żyw ien ie  sm aczn ie jsze  od p o ży w n ej z a ­
pew ne , lecz m a ło  a tr a k c y jn e j zu p k i g lonow ej.

J .  G. V.

Z dobyw anie pokarm u przez ośm iornice. O śm iorn ice , 
szeroko  rozpow szechn ione  w  s tre fa c h  p rzy b rzeżn y ch  
w  w iększości m órz  św ia ta , o d ży w ia ją  się p rzed e  
w szy stk im  m ałżam i. W ie lo k ro tn ie  o b se rw o w an o  sposób, 
w  ja k i o śm io rn ica  o tw ie ra  m a łża  —  po p rzy czep ien iu  
się p rzy ssaw k am i g łow onóg p o zo sta je  w  p ozo rnym  
b e z ru c h u  p rzez  szereg  godzin , po  czym  zazw y cza j m ałż  
s ię  o tw ie ra . P rzypuszczano , że o śm io rn ica  s iłą  p ró b u je  
o tw orzyć  sk o ru p ę  o fia ry , a  d łu g i czas t rw a n ia  te j ope­
ra c j i  b y ł tłu m aczo n y  d użą  w y trzy m ało śc ią  n a  zm ęcze­
n ie  m ię śn i g ład k ich , z k tó ry ch , ja k  w iadom o, sk ład a  
się  u m ięśn ien ie  m ięczaków . T ego ro d z a ju  tłu m aczen ie  
by ło  b a rd zo  p o p u la rn e  i zn a jd o w a ło  się w  w ie lu  u n i­
w e rsy te c k ic h  p o d ręczn ik ach .

U w agę  dw óch  bad aczy  —  P i l s o n a  i T a y l o r a  — 
zw róc ił fa k t, że w  w iększości p u s ty c h  m usz li w  a k w a ­
riu m , w  k tó ry m  ho d o w an o  obok sieb ie  o śm io rn ice
1 m ałże, z n a jd u ją  się n iew ie lk ie , o k rą g łe  o tw o ry . B a­
d a n ia  m ik ro sk o p o w e  n a su w a ją  p o d e jrzen ie , że są  one 
p raw d o p o d o b n ie  w y w ie rco n e  p rzez  ra d u le  ośm iorn ic . 
O śm io rn ica  w  o k res ie  p rzy czep ien ia  się do sk o ru p y  
m a łża  n ie  s ta ra ła b y  s ię  go o tw o rzy ć  siłą , lecz w ie rc i­
ła b y  o tw ó r, p rzez  k tó ry  n a s tę p n ie  w s trz y k iw a ła b y  j a ­
k iś  ja d , p o ra ż a ją c y  m ięśn ie  o fia ry .
. U czonym  u d a ło  się  zaobserw ow ać  m om en t, w  k tó ­
ry m  n ie w ie lk a  o śm io rn ica  (O ctopus b im a cu lo id es , w ag i 
48 g) z a a ta k o w a ła  m a łża  (A b a lo m es, o w ad ze  19 g). 
W iercen ie  sk o ru p y  trw a ło  około  trz e c h  godzin . Po  
p rzew ie rcen iu  sk o ru p y  o śm iorn icę  n a ty c h m ia s t o d e r­
w an o  i m a łża  um ieszczono  w  osobnym  a k w a riu m . 
Z w ie rzę  p rzyczep iło  się  za raz  do  śc iany , je d n a k ż e  tr z y ­
m a ło  się  je j b a rd zo  słabo . O ile  n o rm a ln ie  o tw orzen ie  
p a lc a m i m a łża  te j w ie lk o śc i je s t zasadn iczo  n iem o ż­
liw e, to  b a d a n e  zw ierzę  po u k łu c iu  p rzez  o śm io rn icę  
m o żn a  b y ło  o tw ie rać  bez tru d n o śc i p rzez  o k res trz ech  
dni. D op iero  po  u p ły w ie  dw óch  ty g o d n i od u k łu c ia  
m ałż  p o w ró c ił ca łkow ic ie  do  n o rm y .

U dało  się  ró w n ież  w y e k s tra h o w a ć  w strz y k iw a n y  ja d  
ze ś lin ia n e k  o śm io rn icy . D ziała  on  b a rd zo  s iln ie  —  już  
m in im a ln e  jeg o  d a w k i (0,025 m l w y c iąg u  n a  g ra m  w ag i 
m ałża) p o w o d u ją  n a ty c h m ia s to w ą  śm ie rć  o fia ry .

W  zw iązk u  z ty m i o b se rw ac jam i na leży  zm ien ić  
po g ląd y  n a  sposób zd o b y w an ia  p o k a rm u  p rzez  o śm io r­
n ice . A ta k u ją c y  g łow onóg ty lk o  w  p ie rw sze j chw ili 
p ró b u je  o tw orzyć  m u sz lę  m a łża  „n a  s iłę“, lecz gd y  to  
się  n ie  u d a je , w ów czas w ie rc i on  o tw ó r, p rzez  k tó ry  
n a s tę p n ie  w s trz y k u je  ja d  p o ra ż a ją c y  m ięśn ie  zdobyczy  
i bez w iększego  w y siłk u  o tw ie ra  ją  i pożera .

J .  G. V.

A lkoholicy  i abstynenci w  św iecie  zw ierząt. Czło­
w iek  je s t  ssak iem  z zam iło w an iem  u ży w a jący m  a lk o ­
h o lu . C zy teg o  ro d z a ju  u p o d o b an ia  są  w  św iec ie  ssa ­
k ó w  ja k im ś  w y ją tk ie m , czy m oże, w ręcz  p rzec iw n ie  — 
z jaw isk iem  pow szechnym ? B a d a n ia  p rzep ro w ad zo n e  
n a  k ilk u  g a tu n k a c h  ssaków  w y k aza ły , że s to su n ek  ich  
do a lk o h o lu  je s t  b a rd z o  różny .

D ośw iadczen ie  sp ra w d z a ją c e  sk ło n n o śc i z w ie rz ą t do 
a lk o h o lu  p rzep ro w ad zo n o  u m ieszcza jąc  w  k la tc e  z b a ­
d an y m i ssa k a m i d w a  id en ty czn e  p o jn ik i, p rz y  czym  
je d e n  n a p e łn io n y  b y ł czystą  w odą, d ru g i zaś —  10%  
ro z tw o rem  a lk o h o lu  e ty low ego . M iejsca  ty c h  p o jn ik ó w  
zam ien ian o  w  n ie re g u la rn y c h  o d stęp ach  czasu. M ie­
rzono  ilość w y p iteg o  a lk o h o lu  i ca łk o w itą  ilość p ły n ó w  
p o b ra n ą  p rzez  zw ie rzę ta . W  te n  sposób w y k azan o  
is tn ie n ie  du ży ch  ró żn ic  m ięd zy g a tu n k o w y ch , jeże li 
chodzi o d o b ro w o ln ą  k o n su m p c ję  a lk o h o lu . I  ta k , je ­
żeli n ie k tó re  g a tu n k i, ja k  n p . k ró lik , n ie  o d ró żn ia ją  
p ra w d o p o d o b n ie  sm ak u  a lk o h o lu  i w ody, w  zw iązk u  
z czym  z obu  p o jn ik ó w  p iją  p ra w ie  jed n ak o w o , o ty le

in n e  g a tu n k i m a ją  do a lk o h o lu  n a s ta w ie n ie  zdecydo­
w an e . W y raźn ie  n ie  znosi a lk o h o lu  św in k a  m o rsk a  — 
w  je j bu d żec ie  p ły n ó w  a lk o h o l s tan o w i za ledw ie  11% . 
M yszy i szczu ry  w o lą  ra cze j w odę. S poży ty  przez  n ie  
a lk o h o l n ie  p rz e k ra c z a  Vs ogólnej ilości p o b ran y ch  p ły ­
nów . W a rto  w spom nieć , że u  ty c h  zw ie rzą t in d y w id u ­
a ln e  g u s ta  są  b a rd zo  rozb ieżne  — n ie k tó re  osobnik i 
w y ra ź n ie  w o lą  w odę, in n e  alkoho l, a  poza ty m  w  cza­
sie d o św iad czen ia  często zm ie n ia ją  się ich  upodoban ia .

Je ż e  ró w n ież  p rzew ażn ie  p i ją  w odę. O d czasu  do 
czasu  je d n a k  k o rz y s ta ją  z p o jn ik a  z a lkoho lem , w y p i­
ja ją c  go w  zn aczn y ch  ilośc iach . P o  tego  ro d z a ju  „ li­
b a c ji"  zw ie rzę  chodzi po  k la tc e  n iep ew n ie  i w y g ląd a  
n a  n ieco  p ija n e . W  su m ie  w y p ity  a lkoho l s tanow i 
36,3%> p ły n ó w  p o b ie ran y ch  p rzez  jeża .

G o rący m  zw o len n ik iem  a lk o h o lu  je s t n a to m ia s t cho­
m ik  złocisty . W  p rzep ro w ad zo n y ch  dośw iadczen iach  p ił 
on p ra w ie  w y łączn ie  a lk o h o l i jeże li p rzy p ad k iem  za­
czyna ł p ić  z p o jn ik a  z w odą, n a ty c h m ia s t po zo rien to ­
w a n iu  się  p o rzu ca ł go, p rzechodząc  do p o jn ik a  z a lk o ­
ho lem . W y p ity  a lk o h o l s tan o w ił u  n ieg o  88%  ogólnej 
ilości p łynów , co w  p rze liczen iu  n a  cz łow ieka (p rzy j­
m u ją c  d z ienne  zap o trzeb o w an ie  p ły n ó w  n a  1 li tr )  w y ­
n o siłoby  w  p rze liczen iu  n a  w ódkę  p ó łto ra  ć w ia rtk i 
dzienn ie .'

R óżnice w  p o b ie ra n iu  a lk o h o lu  przez  różne zw ie­
rz ę ta  za leżą  p raw d o p o d o b n ie  od różn ic  w  ich  p rz e m ia ­
n ie  m a te r i i. N ależy  zauw ażyć  p rzy  tym , że jeże li chodzi 
o z ach o w an ie  się  zw ie rzą t (nie pod  w p ływ em  alkoholu), 
chom ik  z łocisty  n a leż y  do g a tu n k ó w  n a jb a rd z ie j w o ­
jow n iczych  ze w szy stk ich  ssaków  (m oże z w y ją tk iem  
człow ieka).

J .  G. V.

K oniec „Św iata  M ilczenia". M niem anie , że zw ierzę ta  
po d w o d n e  są  n iem e  je s t dość szeroko  rozpow szech­
n io n e  n ie  ty lk o  w śró d  la ik ó w . D op iero  b a d a n ia  n ad  
z ach o w an iem  się  zw ie rzą t m o rsk ich  w  ich  n a tu ra ln y c h  
w a ru n k a c h  w y k aza ły , że „ św ia t m ilczen ia" b y n a jm n ie j 
m ilczący  n ie  je s t. P rz e k o n a li s ię  o ty m  n a  w łasn e  
uszy  uczen i, zap ro szen i n a  sp e c ja ln ą  k o n fe re n c ję  in fo r­
m u ją c ą  o p o stęp ie  w  te j dz iedz in ie  b a d a ń .

S y s tem  b ad aw czy , s to sow any  przez  s ta c ję  po łow ą 
A m ery k ań sk ieg o  M uzeum  H is to rii N a tu ra ln e j n a  w y ­
sp ach  B a h a m a  (gdzie w ła śn ie  o d b y w ała  się w sp o m ­
n ia n a  k o n fe ren c ja ), sk ła d a ł się  z dw óch  hydrofonów , 
u m ieszczonych  n a  g łębokośc iach  około  25 i 366 m. 
P ie rw szy  z h y d ro fo n ó w  o d d a lo n y  by ł od b rzeg u  około 
pół k ilo m e tra , d ru g i —  p rzesz ło  trz y  k ilo m e try .

O b rad o m  k o n fe re n c ji to w arzy szy ły  w y d o b y w ające  
się z d n a  m o rsk ieg o  ry k i, u d e rzen ia , trą b ie n ia , piski, 
odgłosy  p rz y p o m in a ją c e  o d k o rk o w y w an ie  b u te lek  itp . 
U zy sk an e  w y n ik i s ta ją  się  p o d s ta w ą  n ow ej gałęzi w ie ­
dzy o m o rzu  —  b io a k u s ty k i p odw odnej. D alsze b ad an ia  
b ęd ą  m ia ły  n a  ce lu  p rzed e  w szy stk im  id en ty fik ac ję  
ź ró d e ł n iezn a n y ch  odgłosów , b ad an ie  zm ian  sezono­
w y ch  i w y c iąg an ie  s tą d  w n io sk ó w  o zach o w y w an iu  się 
z w ie rzą t m o rsk ich .

J .  G. V.

P ow ietrzne m łyny. W  Z w iązk u  R adzieck im  coraz 
szersze  zasto so w an ie  z n a jd u ją  m ły n y  bez tra d y c y jn y c h  
k am ien i. W  now ego  ty p u  m ły n a c h  z ia rn o  pędzone je s t 
z dw ó ch  k ie ru n k ó w  w  sp ec ja ln y ch  k a n a ła c h  z szyb ­
k ośc ią  350— 500 m  n a  sek u n d ę . Z derzen ie  z ia re n  pow o­
d u je  o d p ad n ięc ie  łu sk i i rozb ic ie  z ia rn a  n a  m ąk ę . C e­
lem  u z y sk a n ia  lepszej m ą k i p roces te n  p o w ta rza  się 
dw u  lu b  k ilk a k ro tn ie . S o rto w an ie  i oczyszczanie m ąk i 
o d b y w a  się  ró w n ież  za pom ocą s tru m ie n i pow ietrza . 
N ow e m ły n y  m a ją  tę  za le tę , że p ra c u ją  szybciej i z a j­
m u ją  m n ie j m ie jsca  n iż  tra d y c y jn e .

H . A.

Laboratorium  na grzbiecie w ieloryba. U czeni am e­
ry k a ń s c y  p o s tan o w ili w ed rzeć  się  w  g łęb in y  ocean iczne 
p rzy  pom ocy  w ie lo ry b a . D y re k to r  f irm y  L ockheed  
o św iadczy ł, że b ad acze  m a ją  n ad z ie ję  p rzyczep ić  m ały  
n a d a jn ik  dźw iękow y  do g rzb ie tu  w ie lo ry b a . O kaz ten  
śledzono  b y  n a s tę p n ie  ze s ta tk u . W ie lo ryby  z a n u rz a ją  
się g łęb ie j n iż  w iększość  o k rę tó w  podw odnych . S zk ie­
le ty  ty c h  z w ie rz ą t z a p lą ta n e  w  k a b la c h  p o d m o rsk ich
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św iadczą, że w ie lo ry b y  n u rk u ją  do 300 m  w  głąb  w ód 
oceanu . P rzypuszcza  się, że n ow y  pom ysł dźw iękow ego 
n a d a jn ik a  u ła tw i po zn an ie  życia  ty c h  c iekaw ych  zw ie­
rzą t.

H . A.

Dom gigant. A rch itek c i w ęg ierscy  z B ud ap esz tu  za­
m ie rza ją  w y budow ać  n a  obszarze  30 ty s . h a  w ie lo ­
p ię trow y , 3 k ilo m etro w ej d ługości dom  m ieszkalny , 
w  k tó ry m  zam ieszka  70—80 ty s . osób. P ie rw szy  tego  
ty p u  dom  w y b u d o w an y  zostan ie  w  p ięk n ie  po łożonym  
m ie jscu  m iędzy  g ó ram i P ilis  i D u n ajem .

H . A.

A rm ia am erykańska będzie się odżyw iać h ig ien icz­
nie. J e s t  sp ra w ą  co raz  to  szerzej p rzez  lek a rzy  p o p u ­
la ry zo w an ą , p rzez  co raz  to  w iększy  k rą g  ludz i p rz y ­
ję tą , że d ie ta  z a w ie ra ją c a  tłu szcze  zw ierzęce  s ta łe , n a ­
sycone, ja k  sm alec, m asło , p rzysp iesza  rozw ój sklerozy, 
d ie ta  zaś, w  k tó re j z n a jd u ją  się  tłu szcze  p łynne, n ie ­
nasycone, ja k  o liw a, o le je  ro ś lin n e , zw a ln ia  b ieg  te j 
cho roby  sta rszego  w iek u . D la p rzy p o m n ien ia  podam , 
że tłu szcze nasycone, są  to  ta k ie  tłuszcze, k tó re  w  d ro ­
b in ie  n ie  z a w ie ra ją  podw ó jnych , czy p o tró jn y ch  w ią ­
zań  m iędzy  a to m am i w ęg la ; są  to  tłu szcze  n iep ły n n e  
zw ierzęce a lbo  u tw a rd zo n e  tłu szcze  ro ś lin n e , uw odo- 
row ane, ja k  n p . zw ycza jna  m a rg a ry n a  czy ceres. 
T łuszcze zaś n ienasycone  są  p łynne , m a ją  podw ó jne  
lu b  n a w e t p o tró jn e  w iązan ia  m iędzy  n iek tó ry m i a to ­
m am i w ęgla .

N a tle  sk lerozy  n aczy ń  w ieńcow ych  se rca  p rzy ch o ­
dzi do ta k  częstych  obecnie chorób  se rca , w  szczegól­
ności do zaw ałów  serca . Z aw a ły  se rca  są  stosunkow o 
częstą  ch o ro b ą  ta k ż e  w  a rm ii S ta n ó w  Z jednoczonych  
A m ery k i P ó łnocne j i to  sk łon iło  w o jsk o w ą  służbę zd ro ­
w ia  do p rzedsięw zięc ia  k roków , k tó re  m a ją  zapobiec 
te j chorob ie . C zołow i am ery k ań scy  kard io lo d zy  w o j­
skow i o p ie ra jąc  się  —  ja k  p o d a ją  —  n a  n a jn o w szy ch  
dostęp n y ch  obecn ie  w y n ik ach  b a d a ń  n aukow ych  
stw ierdz ili, że tu  w  p ie rw szy m  rzędz ie  n a leż y  zm ien ić  
sposób odżyw ian ia  w o jska . D ieta , k tó rą  obecnie się 
w  w o jsk u  s to su je , je s t w ed łu g  ty c h  ka rd io lo g ó w  zb y t 
ob fita  i zb y t tłu s ta ; 40°/o p o b ie ran y ch  k a lo r ii  p rzy p ad a  
n a  tłu szcze , z czego p ra w ie  p o ło w a  to  tłuszcze n a sy ­
cone, z a w a rte  w  p e łn y m  m leku , w  m aśle , śm ietan ie , 
zw yk łe j m a rg a ry n ie , w  m ięsie  w iep rzow ym , w ołow ym , 
w  sm alcu , w  czekoladzie . O becnie  zalecone ra c je  żyw ­
nościow e m a ją  zaw ie rać  tłu szcz  w  ilośc i n ie  p rz e k ra ­
czającej 35°/o p o b ie ran y ch  k a lo rii , a s to su n ek  tłuszczów  
n ien asy co n y ch  do  n asy co n y ch  m a  b y ć  w iększy  n iż  do­
tychczas. Z m iany  p rzep ro w ad zo n e  w  ty c h  g ran icach  
n ie  m a ją  się odbić u je m n ie  n a  sm ak u  spożyw anych  
p o traw . A  w ięc w  p o żyw ien iu  a rm ii am ery k ań sk ie j 
m a ją  się  p o jaw ić  ry b y , d rób , m lek o  zb ie rane , m a rg a ­
ry n a  spec ja lnego  ro d za ju , i ta  zm ian a  w  odżyw ian iu  
m a  po lepszyć zd row ie  i p rzed łużyć  życie  żołnierzom . 
B ieda  ty lko , że —  ja k  się  p rzypuszcza  —  tru d n o  będzie  
sk łon ić  tzw . „ch rzes tn e  m a tk i“ czy in n e  czułe op ie­
k u n k i żo łn ierzy , b y  w  do d a tk o w o  dosy łan y ch  p aczk ach  
n ie  ch c ia ły  „u zu p e łn iać1* tego  h ig ien icznego  sposobu 
żyw ien ia ,

I . V.

Preparat C—C— C przyspiesza w zrost i zm ienia w y ­
gląd roślin. O bok w y p ró b o w an eg o  ju ż  w  p ra k ty c e  n a ­
tu ra ln eg o  s ty m u la to ra  w z ro s tu  k w asu  g ibere linow ego  
p o jaw ił się  n o w y  p re p a ra t  o d k ry ty  o sta tn io  przez  
uczonych  a m ery k ań sk ich . N ow y p re p a ra t  n azw an y  
C—C— C odznacza się n ieco  in n y m  n iż  z n an y  d o ty ch ­
czas k w a s  g ib e re lin o w y  d z ia łan iem . P o w o d u je  on 
p rzede  w szy stk im  zg ru b ien ie  łodyg i ro ś lin y  o raz  g ę s t­
sze i ob fitsze  je j u lis tn ien ie . D zięk i zasto so w an iu  now o 
odkry tego  p re p a ra tu  p ow ażn ie  w z ra s ta  m asa  ow oców  
i zaw arto ść  w  n ic h  c u k ru  i w itam in . P o m y śln e  re z u l­
ta ty  d a ło  o p ry sk iw an ie  ty m  p re p a ra te m  k w ia tów . 
Poza znaczn ie  w iększym i k w ia to s ta n a m i obserw ow ano  
zm iany  w  ksz ta łc ie  i  u b a rw ie n iu  p ła tk ó w . P rzypuszcza  
się, że n a  drodze te j m ożna  będzie  uzyskać  ca łk iem  
now e postac ie  zn an y ch  n am  k w ia tó w .

H . A.

B iały  tygrys. W  ogrodzie zoologicznym  w  R ew ie 
(Indie) zn a jd u je  się jed y n y  n a  św iecie okaz b iałego  
tygrysa.

H. A.

Indyjskie rośliny lecznicze przedm iotem  in tensyw ­
nych studiów . Z iołolecznictw o w  In d iach  m a  s ta rą  t r a ­
dycję . W spółcześni uczen i p ra g n ą  zbadać, co dzisiejsza 
m ed y cy n a  m oże pow iedzieć o w arto śc i leczniczej ty ch  
roślin , pow szechn ie  i  dzisiaj stosow anych  w  in d y jsk ie j 
m edycyn ie . W  ty m  celu sześciu in d y jsk ich  uczonych 
p rzep ro w ad zą  w  B om baju , w  oddzia le  nau k o w eg o  l a ­
b o ra to riu m  firm y  Ciba, b a d a n ia  n ad  ty m i roślinam i. 
S ą  one p rzedm io tem  ich s tu d ió w  chem icznych , f a rm a ­
kologicznych, m ik rob io log icznych  i k lin icznych . P o s ta ­
w ili on i sobie za zad an ie  sp raw dzić , sko rygow ać i u n o ­
w ocześnić te n  szeroko  w  In d ia c h  sto sow any  sposób 
leczenia, no  i uzyskać  pew n e  d an e  d la  w spółczesnej 
m edycyny .

Ju ż  w  r . 1952 dok o n an e  b a d a n ia  m ogą się  poszczycić 
dużym  sukcesem : z w yciągu  z k o rzen i zn an e j in d y j­
sk ie j ro ś lin y  R a u w o lfia  se rp en tin a  u zyskano  reserp irię , 
lek  obecnie zn an y  ja k o  śro d ek  o dz ia łan iu  u sp o k a ja ­
jący m  i o bn iża jącym  ciśn ien ie  k rw i.

Z 175 ro ś lin  leczniczych, k tó re  w  o s ta tn ich  10 la ta ch  
b y ły  p rzedm io tem  b ad ań  ty c h  in d y jsk ich  naukow ców , 
64 je s t —  ja k  się okazało  —  fizjo logicznie ak tyw nych , 
a ak tyw ność  ta  je s t u  29 ro ś lin  różno rodna , u  35 zaś 
jed n o k ie ru n k o w a , specyficzna. P ozosta łych  111 roślin  
n ie  w ykaza ło  żadne j ak tyw ności fizjo log icznej, chociaż 
są  one w  In d iach  używ ane  jak o  śro d k i lecznicze.

I. V.

M ałe baloniki m ają w ykryw ać, które zakłady prze­
m ysłow e zanieczyszczają atm osferę. Zanieczyszczenie 
a tm o sfe ry  — to  w ie lk i p ro b lem  w  dużych  p rzem ysło ­
w ych  m iastach . N iek tó re  fa b ry k i w y d a la ją  w  pow ie­
trz e  p rócz dym ów  su b s tan c je  tr u ją c e  lub  cuchnące, 
lecz p rzy  w ie lk im  sk u p ien iu  ró żn y ch  w y tw ó rn i tru d n o  
stw ierdzić , k tó ry  zak ład  p rzem ysłow y  je s t  źródłem  
ty c h  p rzy k ry ch  rozchodzących  się w  m ieście zapachów . 
N ow a m etoda, k tó ra  m a w yśledzić, sk ąd  pochodzą te  
cuchnące  su b s ta n c je  w  atm osferze , je s t n iesk o m p lik o ­
w an a . W ypuszcza się w  pow ie trze  m a łe  b a lo n ik i na  
ty le  ty lk o  w ypełn ione  h e lem  zm ieszanym  z pow ie­
trzem , by  zw olna ty lk o  u n osiły  się  w  górę; obserw u je  
się d rogę  ty ch  balo n ik ó w  idących  za ru c h a m i a tm o ­
sfe ry  i d o k ładn ie  w yznacza  się sz lak i ich  w ędrów ki. 
W  te n  sposób s tw ie rd za  się p rą d y  w  a tm osferze  n ad  
m iastem . Je ś li w  jak ie jś  części m ia s ta  w y k ry je  się 
p rz y k rą  w oń  pochodzącą  w  w y d a lan y ch  dym ów  lu b  
z cuchnących  lo tn y ch  odpadów  p ro d u k c ji, to  n a  po d ­
staw ie  w yznaczonej przez te  b a lo n ik i tr a s y  m ożna 
stw ierdzić , k tó ry  zak ład  p rzem ysłow y  je s t odpow ie­
dzia lny  za to  zanieczyszczenie a tm osfery . T ę  m etodę 
m a ją  zastosow ać w  p racy  in spek to row ie  k o n tro li z a ­
nieczyszczeń pow ie trza  w  C inc inna ti.

I . V.

W pływ  adrenalektom ii na w rażliw ość na serotoninę.
Z w ierzę ta  z w ycię tym i n ad n erczam i są  b a rd z ie j w ra ż ­
liw e  n a  szok an a filak ty czn y  o raz  d z ia łan ie  h is tam in y  
i 5 -h y d ro k sy try p tam in y  n iż  zw ierzę  n ieoperow ane . 
O perow anym  szczurom  i m yszom  p o daw ano  se ro ton inę  
dożyln ie  lu b  podskó rn ie . S tw ierdzono , że szczury  s ta re  
są  b a rd z ie j w raż liw e  n a  se ro to n in ę  od  m łodych , a  ad -  
ren a lek to m ia  zw iększa tę  w rażliw ość  u  je d n y ch  i d ru ­
gich. U  m yszy w iek  zw ie rzą t n ie  odgryw a ta k  w y ­
raźn e j ro li ja k  u  szczurów , ale ad ren a lek to m ia  w y ­
w ie ra  n a  n ie  w p ły w  jeszcze w yraźn ie jszy  i siln ie jszy  
n iż  n a  szczury.

W. B -S .

O lejki eteryczne a arterioskleroza. K ró likom , żyw io­
n y m  p o k a rm em  o dużej ilo śc i cho les te ro lu , w s trz y k i­
w an o  co d ru g i dzień  p o d skó rn ie  1 m l m ieszan in y  o le j­
ków  eterycznych , złożonej z bo rneo lu , k am fen u , c ine- 
olu, m en to lu , m en to n u  i p in en u . Z w ierzętom , u  k tó ry ch  
w y w oływ ało  to  ow rzodzen ie  skó ry  — p o daw ano  o le jk i 
d oustn ie . C ały czas oznaczano poziom  cho lestero lu  
w  k rw i. U  zw ie rzą t k o n tro ln y ch  w  w a rs tw ie  w e ­
w n ę trzn e j ao rty  stw ierdzono  p o jaw ien ie  się  c h a ra k te ­
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ry s ty czn y ch  p ły tek  sk le ro ty czn y ch , z a jm u ją c y c h  p o n ad  
45%  p o w ie rzch n i ao rty , podczas gdy  u  d o św iad cza l­
n y ch  p ły tk i te  z a jm o w a ły  około  13°/o p o w ie rzch n i 
ao rty . D zia łan ie  o le jków  n ie  p rzeszk ad za  w  ab so rb c ji 
ch o les te ro lu  an i n ie  zm n ie jsza  jeg o  poziom u w  k rw i, 
m im o to  w y raźn ie  h a m u je  p o w staw an ie  p ły te k  sk le ro ­
ty czn y ch  w  ao rc ie . P raw d o p o d o b n ie  o le jk i b lo k u ją  
czy n n ik i p o śred n ie , w a ru n k u ją c e  p e n e tra c ję  ch o le s te ­
ro lu  do śc ian y  ao rty .

W. B -S .

W pływ  położenia w  m acicy na  efek t teratogenny  
hyperw itam inozy A . D zia ła jąc  czy n n ik iem  te ra to g e n ­
n y m  n a  c ięża rn e  sam ice  ssaków  —  w  je d n a k o w y m  
czasie i d a w k a c h  —  o trzy m u je  się  ró żn e  w y n ik i. M oże 
to  być zw iązan e  z g en o ty p em  m a tk i. J e d n a k  w  w y ­
p a d k u , gd y  część m io tu  u leg n ie  defo rm ac ji, a re sz ta  
n ie  —  n a leż y  to  p rzy p isać  in n y m  czynn ikom . P o d a jąc  
p o d sk ó rn ie  c ię ż a rn y m  sam icom  m yszy  duże  ilo śc i w i- 
ta m in u  A  —  w y w o łan o  rozszczep ien ie  p o d n ieb ien ia  
u  p łodów . S tw ierdzono , że rozszczep ien ie  p o d n ieb ien ia  
w y s tę p u je  częściej u  za ro d k ó w  osadzonych  w  od c in k u  
d opochw ow ym  m acicy , n iż  u  za ro d k ó w  ro z w ija ją c y c h  
się b liże j ja jo w o d ó w , o raz  że często tliw ość  w y s tę p o ­
w a n ia  te j  w ad y  w z ra s ta  z ilo śc ią  p łodów  w  m iocie . 
Z a ro d k i po łożone b liże j ja jo w o d u  są  zaw sze  cięższe 
i s iln ie j zaaw an so w an e  w  ro zw o ju  od za ro d k ó w  z od ­
c in k a  dopochw ow ego.

W . B -S .

W pływ  w irusa sarkom y R ousa na rozw ój parteno-
genetyczny ja j indyczki. B a d a ją c  ja ja  in d y czek  ra s y  
B e ltsv ille  S m ali W h ite  stw ierdzono , że do 16°/o ja j  
ro zw ija  s ię  bez  zap ło d n ien ia , o s iąg a jąc  9— 10 d n i ro z ­
w o ju . P o  odpow iedn im  se lek cy jn y m  k rzy żo w an iu  
o trzy m an o  odm iany , u  k tó ry c h  do  40°/o ja j  ro z w ija  się 
p a rten o g en e ty czn ie  k ró ce j lu b  d łuże j. N iese lek c jo n o - 
w a n y m  indyczkom  w strz y k iw a n o  p o d sk ó rn ie  0,1 g 
częściow o oczyszczonej zaw iesin y  w iru sa  sa rk o m y  
R ousa. J a j a  złożone p rzez  in d y czk i n ieszczep ione  (sio­
s t ry  okazów  dośw iadczalnych) służy ły  ja k o  k o n tro la . 
P o  p rz e b a d a n iu  k ilk u se t ja j  s tw ierdzono , że w  g ru p ie  
szczepionej 25,4% ja j ro zw ija ło  się p a rten o g en e ty czn ie , 
w  g ru p ie  k o n tro ln e j ty lk o  15,9°/o.

W . B -S .

R ozwój ja j jeżow ca-obojnaka. Z n am y  za led w ie  k ilk a  
p rz y p a d k ó w  o b o jn a c tw a  u jeżow ca A rb a cia  p u n c tu la ta . 
O s ta tn io  znalez iono  je d e n  okaz obo jnaczy  A rb ac ia  
w  P ó łn o cn e j K a ro lin ie  (USA). P o d  w p ły w em  szoku 
e lek try czn eg o  d w a g o nopo ry  w y d a liły  sperm ę, z pozo­
s ta ły c h  trz e c h  o tw o ró w  u zy sk an o  ja j a  n o rm a ln e j w ie l­
kośc i (80 u ). W szystk ie  g am ety  b y ły  żyw e. O bliczono  
p ro c e n t ja j  ro zw ija jący ch  się po zap ło d n ien iu  sp e rm ą  
obcego o so b n ik a  o raz  z sam ozap łodn ien ia . R ozw ój 
p rzep ro w ad zo n o  w  23°C. W  obu  g ru p a c h  ro z w ija ło  się 
p o n a d  85Vo ja j ,  w  żad n e j z n ich  n ie  s tw ie rd zo n o  w y ­
s tęp o w an ia  z ab u rzeń  rozw ojow ych .

W . B -S .

Ochronna rola estrogenu przed toksycznością digo-
xyn y . W ykazano , że k a s tro w a n e  m y szk i są  bard zo  
w raż liw e  n a  d z ia łan ie  d ig oxyny  (w yciąg  z D ig ita lis). 
S am icom  w  cz te ry  ty g o d n ie  po w ycięc iu  ja jn ik ó w  
w strz y k iw a n o  doży ln ie  d igoxynę . W szystk ie  sam ice  
t r a k to w a n e  u p rzed n io  e s tra d io le m  17 3 b y ły  ca łk o w ic ie  
o d p o rn e  n a  d z ia łan ie  te j tru c izn y . M echan izm  do- 
k re w n y  teg o  z jaw isk a  je s t jeszcze n iew y ja śn io n y .

W . B -S .

Thule —  m iasto  pod lodem . T h u le , w y su n ię ta  (78° 
szer. geogr. pó łn . i 72° d ług . geogr. zach.) a m e ry k a ń sk a  
b aza  lo tn icza  n a  n a jd a lsz y m  pó łn o cn y m  zachodzie  
G re n la n d ii, za led w ie  1500 k m  od b ie g u n a  pó łnocnego , 
je s t  z a razem  p raw d o p o d o b n ie  p ie rw szy m  n a  ta k ą  sk a lę  
św ia to w y m  c e n tru m  g lac jo log icznym . O 180 k m  od 
n ieg o  b ow iem , zw ane C am p C e n tu ry  (obóz s tu lec ia), 
z n a jd u je  się  p ie rw sze  n a  Z ach o d z ie  p ilo to w e  m ia s to  
do św iad cza ln e , z a to p io n e  —  d o słow n ie  —  n a  w y so ­
ko śc i 1800 m  w  śn ieg ach  i lodzie  w ie lk ie j g re n la n d z ­
k ie j czapy  ląd o lo d o w ej o p o w ie rzch n i 1 850 000 k m 2 
(P o lsk a  — 311 000 k m 2) a p rz e c ię tn e j m iąższośc i 1500 m.

To podz iem ne , a  ra cze j pod lodow cow e m ias to  —• 
ig loo  m a 21 u lic -tu n e li, k tó re  k o n c e n tru ją  się w okół 
ś ro d k o w e j g a le r ii  d ługośc i 335 m. M iasto  m a  28 b u ­
d y n k ó w , k tó re  są  w ła śc iw ie  k ry p ta m i, w y c ię ty m i 
w  lodzie . W  C a m p  C e n tu ry , m ode lu  p rzyszłych , p o ­
d o b n y ch  o sied li p o la rn y c h , p rz e p ro w a d z a  się n a j ­
w szech s tro n n ie jsze  b a d a n ia  n a tu ra ln e g o  śro d o w isk a  
a rk ty czn eg o , • a  w ięc  pogody, lodów  o raz  p rzed e  
w szy s tk im  f iz jo -  i p sy cho log ii lu d zk ich  m ieszkańców  
bazy . B a d a n ia m i sam y ch  lodów  z a jm u je  się sp ec ja ln a  
g lac jo lo g iczn a  p lacó w k a  a rm ii a m e ry k a ń sk ie j, tzw . 
S IP R E  (od S n o w , Ice, P e rm a fro s t R esea rch  E sta b li­
s h m e n t,  tj . o rg a n iz a c ja  do b a d a ń  śn iegu , lodu i w iecz­
n e j zm arz lin y ). N aw ie rca  o n a  lód m e to d am i zupe łn ie  
zb liżonym i do  w ie r tn ic tw a  nafto w eg o  i b a d a  po tem  
szczegółow o o trzy m an e  w  te n  sposób rd zen ie . Ju ż  za 
n ied łu g o  p ra w d o p o d o b n ie  d o w ie rcą  się  A m ery k an ie  
do ca lizny , tj . sk a ł pod łoża , n a  k tó ry m  spoczyw a lą -  
do lód .

C a m p  C e n tu ry  je s t  ró w n ież  po ligonem  d o św iad cza l­
n y m  a rc h i te k tu ry  b ieg u n o w ej. B ad an e  są  tu  w ięc 
u w ażn ie  w ie lk ie  je j p ro b lem y , ta k ie  np . ja k  pow olne , 
lecz  n ie u c h ro n n ie  s ta łe  z su w an ie  się śc ian  ch o dn ików  
(co w y m ag a  u s taw icznego  „ w y c in a n ia ” całego m ia s ta  
n a  now o z lodu), od g ó rn y  (dosłow nie) n ac isk  coraz 
to  no w y ch  ro czn y ch  w a rs tw  p rzy ro sto w y ch  śn iegu , 
w re szc ie  c iąg ły  ru c h  całego  ląd o lo d u  k u  p e ry fe rio m , 
a p rzed e  w szy stk im  m orzu , co g ro z i „w o d o w an iem ” 
m ia s ta  w ra z  z z a w ie ra ją c ą  go gó rą  lodow ą.

E. S.

Zapora na T aiw anie. M a zostać w zn iesiona  w  do li­
n ie  rz e k i T a -C h ia , w  pó łnocne j części te j gó rzyste j 
i n iezw y k le  w ilg o tn e j —  gdyż w y staw io n e j n a  d z ia ła ­
n ie  m o n su n ó w  —  w yspy . P rzew id z ian a  w ysokość za­
p o ry  m a  w y n ieść  244 m , co s ta w ia  ją  n a  d ru g im  m ie j­
scu  n a  św iecie, po  zapo rze  G ran d ę  D ixence  (dopiero  
z re sz tą  b u d o w an e j) w  A lp ach  szw a jca rsk ieg o  k a n to n u  
V ala is . Sześć tu rb in  T a -C h ia  rozpo rządzać  będzie  m ocą 
1 300 000 kW . C ałość p rzew id z ian y ch  ro b ó t będzie  
k o sz to w ać  w p ra w d z ie  aż 158 m ilionów  d o la ró w  ale p o ­
zw oli n a  p o d w o jen ie  ta iw a ń s k ie j p ro d u k c ji en e rg ii 

. e le k try c z n e j w  1970 r.
E. S.

S zkielet ptaka na grzbiecie ryby. J e d e n  z hodow ców  
w  O sieku  pod O św ięcim em  w yłow ił ze sw ego s taw u  
o lb rzym iego  k a rp ia , k tó ry  n a  g rzb iec ie  nosił p rz y ­
tw ie rd zo n y  szk ie le t dużego d rap ieżn eg o  p ta k a . J a k  się 
okaza ło , b y ł to  szk ie le t d ra p ie ż n ik a , k tó ry  p rzecen ił 
sw o je  siły , s ta ra ją c  się  w  szponach  u n ieść  sc h w y ta ­
nego  k a rp ia . R y b a  b y ła  s iln ie jsza , zan u rzy ła  się pod 
w odę i z a to p iła  n a p a s tn ik a . Z b ieg iem  czasu je d n a k  
pozosta ł ty lk o  szk ie le t p ta k a , z k tó ry m  ry b a  żyła 
w  staw ie .

H . A.

D la  bezpieczeństw a sam olotów . Je d n o  z a m e ry k a ń ­
sk ich  lo tn isk  o trzy m ać  m a  w k ró tc e  osobliw e u rząd ze ­
n ie  bezp ieczeń stw a  d la  sam olo tów , k tó re  p rzy  ląd o w a­
n iu  n ie  zdąży ły  dosta teczn ie  w y trac ić  szybkości. B ę­
dzie to  w o d n y  b a sen  p o k ry ty  e la s ty czn ą  b ło n ą  z p la ­
s tik u . W  w y p a d k a c h  k ry ty c z n y c h  b a rd zo  e fek ty w n ie  
h a m u ją c y  dob ieg  sam olo tu .

H . A.

M yszy um ieją  śp iew ać. O k azu je  się, że i m yszy  też 
u m ie ją  śp iew ać  i to  —  zd an iem  uczonych  —  b a rd zo  
m e lo d y jn ie . C zasam i lu d z ie  m y lą  się i  śp iew  m yszy 
b io rą  za śp iew  p tak ó w . Z b ad an o  d o k ład n ie  je d n ą  m ysz, 
k tó r a  p o s ia d a ła  głos o 2 ok taw ach . U czeni sądzą, że 
śp iew ać  u m ie ją  w szy stk ie  m yszy, a le  głos ich  leży  n a j ­
częściej poza  g ra n ic a m i dźw ięków  dostęp n y ch  d la  
u c h a  ludzk iego .

H . A.

P otencja ł hydroelektryczny Ziemi. W ynosi on  d la  
E u ro p y  —  2100, d la  A zji —  11 750, d la  A fry k i —  6150, 
d la  A m e ry k i P ó łn o cn e j —  6150, A m e ry k i P o łu d n io ­
w ej —  5250 i d la  A u s tra lii  — 1500 m ilia rd ó w  k ilo w a t-  
godzin  roczn ie .

E. S.
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Rozwój zapłodnionych jaj m yszy w szczepionych pod 
torebkę nerki. O sta tn io  p rzep ro w ad zo n o  d o św iadczen ia  
n a d  sz tuczną  ciążą p o zam aciczną  p rzez  t r a n s p la n ta c ję  
zap łodn ionych  ja j  m yszy  pod  to re b k ę  n e rk i. Do k ażd e j 
n e rk i w szczep iano  ty lk o  jed n o  ja jo . Z ja jo w o d ó w  w y ­
osobniono 36 ja j w  ró żn y ch  s ta d ia c h  podzia łow ych  
(1 do 4 b las tom erów ), k tó re  po u m ie jsco w ien iu  w  ne rce  
n ie  w y tw o rzy ły  b łon  p łodow ych . N a to m ias t 16 z 50 ja j  
w y p rep a ro w an y ch  ze ślu zó w k i m acicy  i p rzeszczep io ­
n y ch  pod to re b k ę  n e rk i ro zw ija ło  się n o rm a ln ie  i  w y ­
tw orzy ło  b łony  p łodow e. Z a ro d k i b y ły  o toczone p rzez  
w ien iec  o lb rzym ich  k o m ó rek  tro fo b la s ty czn y ch , k tó re

a tak o w a ły  i n iszczy ły  o tacza jące  tk a n k i n e rk i. W  w o l­
nych  odstępach  pom iędzy  k o m ó rk am i o lb rzym im i p o ­
w sta ły  z a to k i w y p ełn io n e  k rw ią  o rg an izm u  m ac ie rzy ­
stego. W te n  sposób za ro d k i u m ie jscaw ia ły  się w  nerce . 
W p o ró w n an iu  z n o rm a ln y m  rozw o jem  śródm acicznym  
zaobserw ow ano  je d n a k  ich  u w steczn ien ie  . i  zw y ro d ­
n ien ie . G eno typ  i w iek  o rg an izm u  m acie rzys tego  n ie  
w y w ie ra ł w p ły w u  n a  w iek  zarodków . W y ją tk iem  by ły  
p rzeszczepy  ja j do n e rek  c iężarnych  sam ic, p rzy  czym  
stw ierdzono  z aaw an so w an y  rozw ój z a ro d k ó w  bez 
e ta p u  ró żn ico w an ia  się tk a n e k .

W. J. P.

K R O N I K A

Czterdziestolecie pracy naukowej prof. Augustyna Zierhoffera

W d n iu  2 g ru d n ia  1961 r . obchodzono  w e W rocław iu  
u roczystość  cz te rd z ies to lec ia  p ra c y  n a u k o w e j p ro f. A u­
g u s ta  Z i e r h o f f e r a ,  d łu g o le tn ieg o  p ro fe so ra  geo­
g ra f ii n a  U n iw ersy tec ie  im . J a n a  K az im ie rza  w e  L w o ­
w ie , a  w  o k res ie  p o w o jen n y m  k ie ro w n ik a  In s ty tu tu  
G eograficznego  n a  U n iw ersy tec ie  P o zn ań sk im .

W p rzep e łn io n e j p rzy b y ły m i z ca łe j P o lsk i u cze s t­
n ik am i uroczystośc i, k tó ra  odby ła  się  w  a u li „L eopo l- 
d in a ”, J u b ila ta  p o w ita ł jego  ko leg a  ze L w ow a, 
p ro f. Ju l ia n  C z y ż e w s k i ,  k tó ry  w yg łosił słow o 
w stęp n e , podnosząc  zasłu g i p ro f. Z ie rh o f fe ra  n a  polu  
geografii. K o le jno  p rz e m a w ia li p ro re k to r  U n iw e rsy ­
te tu  W rocław sk iego , p ro f. A lfred  J  a  h  n , doc. J a n  
E r n s t ,  p ro f. Jó ze f W ą s o w i c z  i p ro f. B ogum ił 
K r y g o w s k i ,  p rz e d s ta w ia ją c  n a u k o w ą  d z ia ła lność  
p ro f. Z ie rh o ffe ra  w  ró żn y ch  d z ied z in ach  g eog rafii 
i podnosząc jego zasłu g i n a  p o lu  d y d ak ty cz n y m  i o rg a ­
n izacy jnym .

P ra c a  n a u k o w a  p ro f. Z ie rh o ffe ra  sz ła  g łów nie  
w  k ie ru n k u  geom orfo log ii i a n tro p o g eo g ra fii. P ro f. 
Z ie rh o ffe r b y ł w y ch o w aw cą  b a rd z o  licznej rzeszy  
geografów , z k tó ry c h  w ie lu  na leży  do po w ażn y ch  b a ­
daczy  i z a jm u je  k a te d ry  geografii.

P rzem ó w ien ie  okolicznościow e ro zp o czą ł im ien iem  
In s ty tu tu  G eograficznego  P A N  p ro f. S ta n is ła w  L  e - 
s z c z y c k i ,  po czym  w  im ien iu  P o l. Tow . G eo g ra ­
ficznego  p rzem ów ien ie  w y g łosił p rezes  to w arzy s tw a , 
p ro f. Je rz y  K o n d r a c k i .  Z ko le i z ra m ie n ia  Pol. 
Tow . P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  (a tak że  P o l. Tow. 
G eologicznego) p rzem ó w ien ie  w y g łosił p rezes  to w a ­
rzy s tw a  K az im ie rz  M a ś l a n k i e w i c z ,  podnosząc 
m. in . p ra c e  J u b ila ta  w  to w arzy s tw ie , k tó reg o  by ł 
członk iem  Z a rz ą d u  G łów nego i w y m ie n ia ją c  b a d a n ia  
z z ak re su  geologii. P o  p rzem ó w ien iu  p ro f. J a n a  C z e -  
k a n o w s k i e g o  i in n y ch  odczy tano  liczne depesze  
g ra tu lacy jn e , m . in . od M in is tra  S zk o ln ic tw a  W yższego. 
W  zakończen iu  u roczysto śc i p rzem ó w ił Ju b ila t, z w ra ­
ca jąc  uw ag ę  n a  kon ieczność  t r a k to w a n ia  geo g ra fii jak o  
n a u k i syn te ty czn e j, łączące j w ie le  z ag ad n ień  z dz ie ­
dziny  n a u k  p o k rew n y ch .

Zaszczytne wyróżnienie prof. Mariana Książkiewicza

P ro f. d r  M a ria n  K s i ą ż k i e w i c z ,  k ie ro w n ik  k a ­
te d ry  G eologii n a  U n iw ersy tec ie  Jag ie llo ń sk im , zo sta ł 
p o w o łany  n a  cz łonka zag ran iczn eg o  T o w arzy stw a  G eo­
logicznego w  L ondyn ie . J e s t  to  d ru g i p rz y p a d e k  w  od­
n ies ien iu  do P o lak ó w ; cz łonk iem  bow iem  tego  n a j­
starszego  to w a rz y s tw a  geologicznego, is tn ie jąceg o  od 
1807 r., b y ł do tychczas z p o lsk ich  b ad aczy  ty lk o  
p ro f. R o m an  K o z ł o w s k i 1.

P ro f. M a ria n  K siążk iew icz  należy  do n a jw y b itn ie j­
szych  po lsk ich  geologów , k tó rego  p ra c e  z z ak re su  geo­
log ii K a rp a t i  sed y m en to lo g ii są w ysoko  cen ione  za 
g ra n ic ą  i w ie lo k ro tn ie  cy tow ane  w  p ra c a c h  n a jp o w a ż ­
n ie jszy ch  badaczy . P ro f . K siążk iew icz  b y ł u czestn ik iem  
w ie lu  m iędzynarodow ych  kongresów , z jazdów  i k o n -

1 Por. „W szechśw iat” 1962, zesz. 1, str. 23—24.

30*
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fe re n c ji  geo log icznych , z a p ra sz a n y  b y ł ró w n ież  do w y ­
g ła sz a n ia  w  ró żn y ch  k ra ja c h  n au k o w y c h  re fe ra tó w  
z zak re su  g e o lo g ii2. J e s t  on a u to re m  o ry g in a ln eg o  
p o d rę c z n ik a  G eologii D y n a m ic z n e j3; w sp ó ln ie  z p ro f. 
J a n e m  S a m s o n o w i c z e m  n a p is a ł  Z a ry s  G eologii 
P o ls k i4, p rze tłu m aczo n y  n a  ję z y k  ro s y js k i5.

‘ Por. „W szechśw iat” 1961, zesz. 9, str. 232.
3 M arian K siążk iew icz Geologia D ynam iczna ,  podręcznik  

dla szkół akadem ickich . PZW S W arszawa 1951, str. 502 (Por. 
„W szechśw iat” 1952, zesz. 1—2, str. 63—64J. D rugie w ydanie  
rozszerzone (str. 656) ukazało się w  1959 r. nak ładem  W y­
daw nictw  G eologicznych.

P ro f . K siążk iew icz  je s t  ho n o ro w y m  członk iem  P o l­
sk iego  T o w a rz y s tw a  G eologicznego, k tó reg o  p o p rz e d ­
n io  b y ł P rezesem . P rzez  w ie le  la t  p o w o jen n y ch  (1946— 
1955) b y ł re d a k to re m  R o c zn ik a  Pol. T o w . G eolog icz­
nego , n ie p rz e rw a n ie  od 1951 r . p e łn i o b ow iązk i r e d a k ­
to r a  R eg io n a ln e j G eologii P o lsk i. W  u z n an iu  zasług  
n a u k o w y ch  zo s ta ł p o w o łan y  n a  cz łonka P o lsk ie j A k a ­
d em ii N auk .

1 M. K siążk iew icz i J. Sam sonow icz Z a rys  Geologii Polski,  
W arszawa 1952, PWN, str. 224 (Por. „W szechśw iat” 1953, zesz. 
7, str. 175).

6 Por .„W szechśw iat” 1957, zesz. 4, str. 116.

Kongres INQUA w Polsce

W  d n iach  od 2 do 8 w rz e śn ia  1961 r . o d b y ł się 
w  W arszaw ie  V I M ięd zy n aro d o w y  K o n g res A so c jac ji 
C zw arto rzęd o w e j (INQ UA ). B ył to  po w o jn ie  je d e n  
z n a jw ię k sz y c h  m ięd zy n a ro d o w y ch  k o n g resó w  p rz y ­
ro d n iczy ch  w  P olsce. W k o n g re s ie  w zięło  u d z ia ł 534 
u cze stn ik ó w ; w  ty m  313 zag ran iczn y ch  z 32 k ra jó w , 
a  221 k ra jo w y c h . N a jlic zn ie j by li re p re z e n to w a n i poza 
P o lsk ą : N RD  (54 uczestn ików ), U SA  (40), Z S R R  (28), 
F ra n c ja  (28), N R F (27), H o la n d ia  (16), C zechosłow acja  
(13), D an ia  (10). B yli to  p rz e d s ta w ic ie le  ró żn y ch  n a u k  
za jm u jący ch  s ię  b a d a n ie m  o k re su  czw arto rzęd o w eg o , 
a w ięc  geologii, g eo g ra fii —  zw łaszcza  geom orfo log ii, 
k lim a to lo g ii, b o ta n ik i, zoolog ii i a rch eo lo g ii. W  ra m a c h  
k o n g re su  zosta ło  w yg łoszonych  239 re fe ra tó w , w  ty m  
50 re fe ra tó w  p o lsk ich . R e fe ra ty  b y ły  p rz e d s ta w ia n e  n a  
p o sied zen iach  p le n a rn y c h , sekcji, k o m is ji i n a  sy m p o ­
z jach . N ow ością  by ło  ro zp o czy n an ie  każd eg o  d n ia  
o b ra d  od p o sied zen ia  p len a rn eg o . O dbyło  się 5 ta k ic h  
posied zeń  z r e f e ra ta m i p rz e d s ta w ia ją c y m i: D o ro b ek
p o lsk i w  za k re s ie  geo log ii c zw a r to rzę d u  P o lsk i 
(E. R i i h l e ,  S.  Z.  R ó ż y c k i ) ,  P o s tę p y  ba d a ń  w  za ­
k re s ie  s tra ty g r a fii  c zw a r to rzęd u  o d  o s ta tn ieg o  k o n ­
g resu  (F. G u 11 e n  t  o p  s), S ta n  b a d a ń  n a d  c zw a r to ­
r zę d e m  Z S R R  (I. P.  G e r  a  s i m  o w),  P ro b le m y  p le j -  
sto ceń sk ieg o  o k re su  p lu w ia ln eg o  (R.  F.  F  1 i n  t), P ro ­
b le m y  c zw a r to rzę d u  A f r y k i  (J. D r e s c  h), P ro b le m y  
b o ta n iczn e  p o s tg la c ja łu  (H. G o d w  i n).

P o zo sta łe  re f e ra ty  by ły  w y g łaszan e  n a  p o sied ze ­
n ia c h  sek c ji i kom isji. S e k c ja  s tra ty g ra fic zn a  m ia ła  
6 p o sied zeń  (31 re fe ra tó w , m. i. G  a n  e s z i n , P  o- 
k r o w s k a j a ,  R i c h m o n d ,  R i c h t e r ,  V e n z o ,  
R a d u l e s c u ,  B o n d a r c z u k ,  F e d o r o  w,  A  1 i -  
m e n ,  P i c a r d ,  G u d e l i s ,  O r v i k u ,  M a r k ó w ,  
E  b e  r  s).

S e k c ja  geo m o rfo lo g iczn a  o d b y ła  7 posiedzeń  (37 r e ­
fe ra tó w , m . i. H o p p e ,  K u s z e w a ,  K o b a y a s z i ,  
K a i s e r ,  G r i p p ,  L u k n i s ,  S i b r a v a ,  R o g l i c ,  
M a z u r ,  R o n a  i, Z o n n e v e l d ,  M a r k o  v), n a  k tó ­
ry c h  b y ły  p rz e d s ta w ia n e  p ro b le m y  d eg la c ja c ji , z lodo­
w a c e ń  g ó rsk ich , p a ra le liz a c ji z lodow aceń , ro z w o ju  do ­
lin  itp .

S e k c ja  p e ryg la c ja ln a  m ia ła  6 p o sied zeń  (22 re fe ra ty ,  
m . i. P e c s i ,  R u s s e l , . C a i l l e u x ,  B l a c k ,  R a y -  
n a l ,  K r a s n o  w,  D e m e k ,  Ł a w r u s z i n ) ,  sek c ja  
p a leo k lim a to lo g ic zn a  3 p o sied zen ia  (11 re fe ra tó w , m . i. 
C o r b e l ,  S e s t o f t ,  L a m b ,  W r i g h t ,  M a r t i n ) ,  
se k c ja  p a leo b o ta n iczn a  7 posiedzeń  (28 re fe ra tó w , m . i. 
G a m s ,  I v e r s e n ,  A n d e r s e n ,  F i r b a s ,  P o p ,  
L e o p o l d ,  T r o e l  s-S  m  i t  h , J  a c o b), sek c ja  p a leo -  
zoo log iczna  3 p o s ied zen ia  (12 re fe ra tó w ) o raz  sek c ja  
a rch eo lo g iczn o -a n tro p o lo g iczn a  6 posied zeń  (21 r e f e r a ­
tów , m . i. K o e n i g s w a l d ,  G r o m o w ,  W e l i c z k o ,  
A l m a g r o  B a s c h ,  G r i f f i n ) .  S ze reg  re f e ra tó w  zo­
s ta ło  też  w yg łoszonych  w  ra m a c h  p o sied zeń  k o m is ji: 
lin ii b rzeg o w e j (p o d k o m isji w y b rzeży  ś ró d z iem n o m o r­
sk ich , a tla n ty c k ic h , am ery k ań sk ich ), osadów  m o rsk ich , 
n o m e n k la tu r y  i ko re la c ji  (s tra ty g ra fi i)  p le js to c e n u  
(p o d k o m isje  d o ln e j g ra n icy  p le js to c e n u , ho locenu , n eo -  
te k to n ik i ,  p o w sta w a n ia  i lito lo g ii o sa d ó w  c zw a r to r zę ­
d o w ych , a b so lu tn eg o  d a to w a n ia  osadów  c zw a r to rzę d o ­
w y c h , te fro ch ro n o lo g ii o raz  m a p y  g eo lo g iczn e j c zw a r ­
to rzęd u . W  ra m a c h  k o n g re su  odby ły  s ię  też  p o sied ze ­

n ia  p rzew o d n iczący ch  d e leg a c ji a zap ro p o n o w an e  
p rz e z  n ich  w n io sk i o u tw o rz e n ie  s ta łeg o  p rz e d s ta w i­
c ie ls tw a  A so c jac ji C zw arto rzęd o w ej o ra z  u rząd zen ie  
n a s tę p n e g o  K o n g resu  IN Q U A  w  S ta n a c h  Z jednoczo ­
n y ch  zo s ta ły  p rz y ję te  p rzez  p lenum .

Z k o n g re sem  śc iśle  zw iązan e  by ły  w ycieczk i i sym ­
p o z ja . P rz e d  k o n g resem  by ło  zo rg an izo w an y ch  p ięć  
3— 4 -d n io w y ch  w ycieczek : 1) n a  W yżynę L u b elsk ą , p o ­
łączo n a  z sy m p o z ju m  pośw ięconym  lessom  —  o rg a n i­
zo w ał A. M a l i c k i  (48 u czestn ików ), 2) w  okolice 
P o z n a n ia , p o łączo n ą  z sy m p o z ju m  pośw ięconym  m a r -

G ru p a  u cze stn ik ó w  w ycieczk i K o n g resu  IN Q U A  p rzy  
M o rsk im  O ku. F o t. J . B u łh a k

g in a ln y m  o sad o m  lodow cow ym  —  o rg a n iz a to r  B. K r y ­
g o w s k i  (17 u czestn ików ), 3) w  S u d e ty  —  o rg a n iz a to r  
A. J  a  h  n  (39 uczestn ików ), 4) w  okolice L odzi —  o r ­
g a n iz a to r  J .  D  y  1 i k  (15 uczestn ików ), 5) w  reg io n  j e ­
z io r M a z u rsk ic h  —  o rg a n iz a to r  J . K o n d r a c k i  (44 
uczestn ik ó w ).

P o  k o n g re s ie  o d b y ła  się  w y c ieczk a  n a  tr a s ie  od B a ł­
ty k u  po  T a try  (12 dn i), w  czasie  k tó re j u czestn icy  za ­
z n a jo m ili się  z in w e n ta rz e m  fo rm  i o sadów  w  zasięgu  
trz e c h  z lodow aceń  n iżo w y ch  o ra z  w  T a tra c h . W  w y ­
cieczce te j w zię ło  u d z ia ł 124 uczonych  z z a g ra n ic y  o raz  
duża  g ru p a  p o lsk a . W  o d c in k u  p ó łnocnym  k ie ro w n i­
k iem  n a u k o w y m  b y ł R. G a l o n ,  w  śro d k o w y m  S. Z. 
R ó ż y c k i ,  a  w  p o łu d n io w y m  M. K l i m a s z e w s k i .  
N a w szy stk ie  t r a s y  w ycieczkow e zo sta ły  p rzy g o to w an e  
i w  k ró tk im  czasie  w y d ru k o w a n e  (dzięk i s ta ra n io m  
re d a k to ra  w y d a w n ic tw  IN Q U A  J . D y 1 i k  a) p rzew o d ­
n ik i w y c ieczk o w e  (800 s tro n  d ru k u ). P o n a d to  w  W a r­
szaw ie  u rząd zo n o  cz te ry  w y s ta w y : p ra c  In s ty tu tu
G eo logicznego  z z a k re su  czw arto rzęd u , p ra c  Z a k ła d u  
C zw a rto rz ę d u  UW , M uzeum  Z iem i i w y d aw n ic tw  
w  In s ty tu c ie  G eo g ra fii UW ; w  K ra k o w ie  w y s taw ę  
p a leo b o ta n iczn ą , pa leozoo log iczną , geom orfo log iczną  
i w  Z a k o p a n e m  g lac jo log iczną  (M uzeum  Z iem i). W e­
d łu g  w y p o w ied z i u czes tn ik ó w  k o n g resu  o raz  sp ra w o ­
zd ań  p u b lik o w a n y c h  poziom  n au k o w y  w ycieczek  by ł
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w ysok i, n a to m ia s t o rg an izac ja  te ch n iczn a , sp raw o w an a  i koncepcji, z azn a jo m ili się z now ym i m eto d am i
p rzez  0 „ b ris” n ie  zaw sze d o b ra . i o siągnięciam i, a co d la  n as szczególnie w ażne , m ie li

M ięd zy n aro d o w y  K o n g res IN Q U A  w  P o lsce zo sta ł o k az ję  poznać  d o ro b ek  po lsk i w  zak res ie  b a d a ń  czw ar-
zo rg an izo w an y  p rzez  K o m ite t O rg an izacy jn y , k tó reg o  to rzędu , w ykszta łconego  n a  naszym  te ry to r iu m  szcze-
p rzew o d n iczący m  b y ł p ro f. d r  Wł. S z a f e r ,  a  s e k re -  go ln ie  typow o i in te re su jąco . T a  p re z e n ta c ja  zarów no
ta rz e m  g e n e ra ln y m  i g łów nym  o rg an iza to rem  pro f. d r  w  fo rm ie  re fe ra tó w  ja k  p rzed e  w szystk im  w  czasie
R. G a l o n .  w ycieczek  w y p ad ła  zupełn ie  dobrze. U jaw n iła  ona

M ięd zynarodow y  K o n g res  IN Q U A  w  P o lsce na leży  szybk i rozw ój n a u k  p rzy ro d n iczy ch  w  P olsce L udow ej
uznać  za udany . B ył to  n a jw ięk szy  z do tychczasow ych  o raz  duży  u dz ia ł w  ty m  ro zw o ju  m łodych p raco w n i-
K ongresów  IN Q U A  (p op rzedn i u rząd zo n y  w  H iszp an ii k ów  archeo log ii, geografii, geologii, p a leo b o tan ik i
liczył 260 uczestn ików , a  d aw n ie jsze  jeszcze  m nie j). i paleozoologii.
U czestn icy  w n ieś li dużo now ych  m yśli, pog lądów  M ieczysław  K l i m a s z e w s k i

R E C E N Z J E

A rk ad iu sz  P i e k a r  a : M echanika Ogólna, W a r­
szaw a 1961, PW N , s. 384, cena  zł 40.— .

Od czasów  k lasycznego  p o d rę c z n ik a  fizy k i A. W i t ­
k o w s k i e g o  Z a sa d y  f i z y k i  je s t  to  p ie rw szy  w  p o l­
sk ie j l i te ra tu rz e  o b sze rn y  p o d ręczn ik  m ech a n ik i f i ­
zycznej n a  poziom ie u n iw e rsy teck im , p rzeznaczony  
w  p ie rw szy m  rzędz ie  d la  m łodzieży  p ierw szego  ro k u  
s tu d ió w  u n iw e rsy teck ich  i p o litechn icznych .

W  poszczególnych  ro z d z ia ła c h  a u to r  o m aw ia  p  o- 
m i a r y  w i e l k o ś c i  z a s a d n i c z y c h ,  k i n e m a ­
t y k ę  (ruch  p ro s to lin ijn y , w ek to ry , ru c h y  kołow y, 
k rzy w o lin io w y  i h a rm o n iczn y ), d y n a m i k ę  (ruch  
c ia ła  pod  w p ły w em  siły , trz e c ia  zasad a  d y n am ik i i je j 
k o n sek w en c je , c iążen ie  pow szechne, s iły  w  u k ład ac h  
p rzyśp ieszonych ), z a g a d n i e n i a  p r a c y  i e n e r -  
g i i (obliczan ie  p racy , e n e rg ii i m ocy, po le  sił i p o ­
te n c ja ł)  o raz  k i n e m a t y k ę ,  s t a t y k ę  i d y n a ­
m i k ę  b r y ł y  s z t y w n e j .

N a k o ń cu  k ażdego  ro zd z ia łu  p o d an e  są  z a g a d ­
n i e n i a ,  o b e jm u jące  z a d a n ia  ra c h u n k o w e , zag ad n ie ­
n ia  jakościow e, k tó ry c h  ce lem  je s t  w y tłu m aczen ie  
danego  z jaw isk a , i z a g ad n ien ia  d o św iadcza lne , p o le ­
g a jąc e  n a  z a p ro je k to w a n iu  i p rz e p ro w a d z e n iu  d o ­
św iadczeń . J a k  a u to r  p isze  w  P rzed m o w ie  o p raco w an e  
w  M echanice O gó lnej z a g ad n ien ia  m a ją  oprócz u tr w a ­
le n ia  i p o g łęb ien ia  n a b y ty c h  w iadom ośc i jeszcze in n y  
w ażn y  cel d y d ak ty czn y . W iele z n ich , w y k racza jąc  
n ie ra z  poza  m a te r ia ł  p rz e d s ta w ia n y  w  tre śc i danego  
ro zd z ia łu , u k a z u je  czy te ln ik o w i fu n d a m e n ta ln e  z n a ­
czen ie  m e c h a n ik i w  n au ce  czystej i s to so w an e j; n ie ­
k tó re  z n ich , n a w ią z u ją c e  do fizy k i a to m u  i ją d ra  a to ­
m ow ego, m a ją  p rzy czy n ić  się do lepszego  zro zu m ien ia  
w spó łczesnej fizyk i.

S to su jąc  m a tem a ty czn y  opis z ja w isk  a u to r  w  sposób 
w łaśc iw y  p rzech o d z i stopn iow o  od p o d a w a n ia  ła tw y ch  
i p ro s ty ch  w zo rów  do p o s łu g iw an ia  się  w  da lszych  
ro zd z ia łach  m a te m a ty k ą  w yższą (ra c h u n k ie m  różn icz­
kow ym  i całkow ym ), p rz y  czym  d a je  o b ja śn ie n ia  u ży ­
w an y ch  po jęć  m a tem aty czn y ch .

M im o śc isłośc i w  u jm o w a n iu  p rz e d s ta w ia n y c h  za ­
gad n ień  a u to r  p isze w  sposób ja s n y  i z a jm u jący , co 
s tan o w i dużą  z a le tę  k siążk i. S za ta  g ra f ic z n a  M ech a n ik i  
O gólnej b a rd zo  s ta ra n n a .

K. M.

G leb  A n f i ł o w  Sztuczne słońce, W arszaw a  1962, 
N asza K sięg a rn ia , s. 228, cena  zł 12.—.

Z ad an ie , ja k ie  p o s ta w ił sobie a u to r  te j p o p u la rn e j 
k siążk i, to  p rz e d s ta w ie n ie  w  p rz y s tę p n y  sposób n a j ­
w ażn ie jszy ch  zag ad n ień  w spó łczesne j fizy k i, ze szcze­
gó lnym  u w zg lęd n ien iem  b u d o w y  m a te r i i  i o p an o w an ia  
en e rg ii ją d ro w e j, o raz  d ró g  ro zw o ju  fizy k i i chem ii 
ją d ro w e j w  o s ta tn ich  d z ie s ią tk a c h  la t. K siążk a  zo sta ła  
podz ie lona  n a  cz te ry  części: I  —  M ateria , energia , 
a to m y  (z ro zd z ia łam i O dw ieczna  zag a d ka , Ś w ia tło  
i św ia t, W e w n ę tr z u  w n ę tr z , P rzeb u d zen ie  jądra), I I  — 
S łońce  ż y je  (L śn iąca  p o k ry w a , P raw o  św iecen ia , Jądra  
się łączą), I I I  — N ow a  siła  (G roźne n ieb ezp iec zeń stw o , 
Dla dobra lu d zko śc i, P o d a rek  d la  n a u k i, R o zża rzo n y  
w icher, S z tu c zn e  słońce), IV  — F izy k a  i fa n ta z ja  
(Z im ne słońce, S u b s ta n c je -a n ty p o d y ) .  D ow cipne r y ­
s u n k i w  tek śc ie , w y k o n a n e  p rzez  Zb. P i o t r o w ­
s k i e g o  (w  liczb ie  77), u ła tw ia ją  czy te ln ikow i z ro ­

zum ien ie  w ie lu  z p rzed s taw io n y ch  zag ad n ień , zw ła ­
szcza tru d n ie jszy ch .

C iekaw ie  u ję ta  ta  k s iążk a  s tan o w i w p ro w ad zen ie  
w e w spółczesny  św ia t fizy k i i  polecić ją  m ożna z w ła ­
szcza m łodzieży, in te re su jące j się z ag ad n ien iam i z za ­
k re su  fizy k i i chem ii. P rzek ład  Tad. T w a r o d o w -  
s k  i e g o pop raw n y .

K. M.

H alin a  R a d l i c z - R i i h l o w a  G eologia w  zary­
sie, W arszaw a 1961, P ań s tw . Z ak ład y  W y d aw n ic tw  
Szkolnych, s. 276, cena  zł 25.— .

J e s t  to  d ru g ie  w y d an ie  p o d ręczn ik a  geologii, k tó ry  
zosta ł za tw ie rd zo n y  przez  M in is te rs tw o  O św ia ty  ja k o  
k siążk a  pom ocnicza d la  nauczyc ie la . W  p o ró w n an iu  
z w y d an iem  p ie rw s z y m 1 G eologia w  za rys ie  w y k azu je  
n iew ie lk ie  ty lko  zm iany  i u zu p e łn ien ia , o b e jm u jące  
zw łaszcza now e osiągn ięc ia  w  zak re s ie  geolog ii Po lsk i. 
R ów nież n a  m iejsce  n iek tó ry ch  d aw n ie jszy ch  ry c in  
zosta ły  w p ro w ad zo n e  now e, ja k  n p  p ięk n e  fo to g ra fie  
a u to rk i p rz e d s ta w ia ją c e  w yb rzeże  N o rm an d ii i  d z ia ­
łan ie  fa l  m orsk ich , schem at se jsm o g ra fu  o raz  m apk i, 
odnoszące się zw łaszcza do b u dow y  geologicznej P o l­
sk i i je j reg ionów .

G eologia w  za ry s ie  je s t pod ręczn ik iem  geologii n a  
poziom ie średn im , obe jm u jący m  n ie  ty lk o  zag ad n ien ia  
geologii dy n am iczn e j (u ję te  w  ro zd z ia ły  Z iem ia  w e  
W szech św iec ie , F izyc zn e  w łaśc iw ośc i Z iem i, P rocesy  
ska ło tw ó rcze , D zia ła lność m a g m a tyc zn a  w  sko ru p ie  
z ie m sk ie j, D zia ła lność geo logiczna a tm o s fe ry , w ó d  
i o rgan izm ów , R u c h y  sk o ru p y  z ie m sk ie j, M e ta m o r fizm  
ska ł), lecz rów n ież  p o d staw y  m in era lo g ii i p e tro g ra f ii 
o raz  geologię h is to ry czn ą  (H istoria  Z iem i)  i geologię 
P o lsk i w ra z  z ro zd z ia łem  końcow ym  o gospodarczym  
znaczen iu  b a d a ń  geologicznych, o raz  w stęp n y m  N a u k i
0 Z iem i, o b e jm u jący m  u stęp y  Geologia, je j  podzia ł, 
za kre s  badań  i zw ią z e k  z  in n y m i n a u ka m i, Z a ry s  ro z­
w o ju  n a u k  geo log icznych  i R o zw ó j geologii w  Polsce.

K siążk a  n a p is a n a  przez  w y traw n eg o  pedagoga 
p rz e d s ta w ia  w  sposób ja sn y  i p rzy s tęp n y  poszczególne 
z jaw isk a  i p ro cesy  geologiczne. L iczne ilu s tra c je  
(w  liczb ie  275), a  zw łaszcza o ry g in a ln e  fo to g ra fie  a u ­
to rk i, p ro f. E. R  ii h  1 e g  o i in . w  w y so k im  sto p n iu  
u ła tw ia ją  czy te ln ikow i zro zu m ien ie  p rzed s taw ian y ch  
zagadn ień .

D robne  zauw ażone  u s te rk i odnoszą się do  u stęp ó w  
tre śc i m in e ra lo g iczn e j: (s tr. 53) p o p ra w n y  w zór o li-  
w inu : (Mg, Fe)2SK>4; p o d an y  w zór (M gFe^SiO ^ (bez 
p rzec in k a  pom iędzy  Mg i F e) oznaczałby , że m agnez
1 żelazo w y stęp u ją  w  sto su n k ach  s tech iom etrycznych , 
a n ie  zm iennych , co słuszn ie  a u to rk a  p o d k re ś la  w  te k ­
ście; (s tr. 57) obecnie  zam ias t nazw y  m e ta lo id y  używ a 
się pow szechn ie  n iem e ta le ; (s tr. 57), podczas gdy 
w  X IX  w . n a jw ięc e j p la ty n y  w ydobyw ano  n a  U ra lu , 
obecnie n a jw ięk sza  e k sp lo a ta c ja  zw iązan a  je s t  ze z ło­
żam i a fry k a ń sk im i (B ushveld) i k a n a d y jsk im i (S ud- 
b u ry ); (s tr. 58) złoża d iam en tó w  w  In d ia c h  są  ju ż  n ie ­
m al zu p e łn ie  w y czerp an e , ró w n ież  i złoża b razy lijsk ie  
o d g ry w a ją  obecnie ty lk o  n iezn aczn ą  ro lę  w  p o ró w n a ­
n iu  ze złożam i a fry k a ń sk im i (nie ty lko  w  A fryce  p o ­
łu d n io w ej, lecz i ś rodkow ej, zw łaszcza n a  obszarze

1 P ierw sze w ydanie Geologii  w  zarys ie  ukazało się w 1958 r.
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K onga); n a leż a ło b y  k o n ieczn ie  w sp o m n ieć  o o d k ry ty c h  
po w o jn ie  b o g a ty ch  złożach  d ia m e n tu  w  Ja k u c j i  
(ZSR R); (s tr. 58) u tle n ia n y  p iry t  p rzech o d z i w  s ia rc z a n  
że lazow y, (a n a s tę p n ie  w  lim o n it) , a  n ie  w  że lazaw y ; 
(str. 59) p rz y  a n ty m o n ic ie  n a leż a ło b y  dodać, że do w y ­
ro b u  czcionek  d ru k a rs k ic h  u ży w a  się  s to p ó w  a n ty ­
m onu ; (s tr. 59) p rzy  o m aw ian iu  w y sad ó w  so ln y ch  b y ­
łoby d o b rze  w sp o m n ieć  o p la s ty czn o śc i so li k a m ie n n e j; 
(s tr. 60) z a w a rto ść  że laza  w  m ag n e ty c ie  je s t  n iższa  od 
p o d a n e j: te o re ty c z n a , tj . n a jw y ższa , w y n o si 72,4%; 
(str. 64) w zó r m a la c h itu  p o d a je  się : C u2C 0 3(0 H )2 lu b  
C u C 0 3 • C u(O H )2; w zó r a p a ty tu  flu o ro w eg o : C a sF (P 0 4), 
an a lo g iczn ie  do p o p ra w n ie  p o d an eg o  w zo ru  a p a ty tu  
ch lo row ego ; (s tr. 67) obok  k a o lin u , k tó ry  n o rm a ln ie  
je s t zan ieczyszczony  ró żn y m i d o m ieszk am i m in e ra l­
nym i, n a leż a ło b y  w y ró żn ić  m in e ra ł k a o lin it , k tó reg o  
b u d o w a  k ry s ta lic z n a  zo sta ła  ju ż  d o k ła d n ie  p o zn an a . 
W  u s tęp ie  Z a rys  ro zw o ju  n a u k  g eo lo g iczn ych  by łoby  
po ży teczne  zam ieszczen ie , obok L e o n a r d a  d a  
V  i n  c i i w y b itn eg o  p rz e d s ta w ic ie la  h u m a n iz m u  G e -  
o r g i u s a  A g r i c o l i  (1494— 1555), a u to ra  De re m e -  
ta llica  i in n y ch  dzie ł, k tó re  w y w a rły  duży  w p ły w  n a  
p ra c e  geologiczne.

P o w y że j p o d an e  d ro b n e  u s te rk i, częściow o zap ew n e
0 c h a ra k te rz e  b łęd ó w  d ru k a rsk ic h , n ie  u m n ie js z a ją  
w y so k ie j w a r to ś c i k siążk i, k tó r a  m oże być n ie  ty lk o  
b a rd z o  po m o cn a  d la  n au czy c ie la  geo log ii i g e o g ra fii 
(fizycznej), lecz ró w n ież  m oże być  u ż y w a n a  p rz e z  u cz ­
n ió w  n ie k tó ry c h  śred n ich  szkół zaw o d o w y ch  (jak  
te c h n ik u m  geolog iczne i in.). B ędzie  s tan o w iła  o n a  p o ­
ż y teczn ą  i w a rto śc io w ą  p o zyc ję  w  b ib lio tece  p rz y ro d ­
n ik ó w  i m iło śn ik ó w  p rzy ro d y .

K az im ie rz  M a ś l a n k i e w i c z

P l i n i u s z :  H istoria N aturalis, W rocław —K ra k ó w  
1961, Z a k ła d  N aro d o w y  im . O sso lińsk ich , s. 506, cena 
zł 35.— .

J a k o  128 to m  B ib lio te k i N a ro d o w e j  (S eria  II) u k a z a ł 
się  w y b ó r H isto rii N a tu ra ln e j  P l i n i u s z a  w  p rz e ­
k ład z ie  I r e n y  i T ad eu sza  Z a w a d z k i c h ,  p o p rz e ­
dzony  W stę p e m  w  o p ra c o w a n iu  ty c h  a u to ró w  i ro z ­
d z ia łem  „P lin iu sz  w  E u ro p ie ”, o p ra c o w a n y m  p rzez  
L eszk a  H a j d u k i e w i c z a .

C a iu s S ecu n d u s  (M aior) P 1 i n  i u  s, zw an y  s ta rsz y m  
w  o d ró żn ien iu  od jeg o  s io s trzeń ca , ży ł w  p ie rw szy m  
w ie k u  n a sze j e ry  (23— 79). P o ch o d z ił on z zam ożnej 
ro d z in y , m a ją c e j d o b ra  w  oko licy  N ovum  C om um  
u  podnóża A lp . W y k sz ta łcen ie  o d b y w a ł n a jp ra w d o p o ­
d o b n ie j w  sto licy  im p e riu m , w  k a ż d y m  ra z ie  z k ilk u  
w z m ia n e k  w  H isto r ii N a tu ra ln e j  w y n ik a , że p rz e b y w a ł 
ta m  w  o s ta tn ic h  la ta c h  T y b eriu sza , za  K a lig u li, 
a ta k ż e  w  p o c z ą tk a c h  p a n o w a n ia  K lau d iu sza . P o  s łu ż ­
b ie  w o jsk o w ej, w  k tó re j p o zn a ł część ów czesnej G e r­
m an ii, d o c ie ra ją c  aż nad  M orze P ó łnocne , b r a ł  czynny  
u d z ia ł w  służb ie  p u b liczn e j, ja k o  z a rząd ca  f in a n só w  
k ilk u  p ro w in c ji i p ro k u r a to r  H iszp an ii T a rra g o ń sk ie j
1 S ycy lii. W  ro k u  79, k ie d y  n a s tą p ił  g ło śny  w y b u ch  
W ezuw iusza , k tó ry  zn iszczy ł m ia s ta  P o m p e i i H e rc u -  
lan u m , b y ł dow ódcą b azy  m o rsk ie j w  M izenum . W  ty m  
c h a ra k te rz e  u s iło w a ł n ieść  pom oc lu d n o śc i te re n ó w  
d o tk n ię ty c h  w y b u ch em  W ezu w iu sza  w  d n iu  24 s ie r ­
p n ia . T u sp o tk a ła  go śm ierć , o p isan a  p rzez  jeg o  sio ­
s trz e ń c a  d la  u ż y tk u  h is to ry k a  T acy ta .

Z w ie lu  p ra c  P lin iu sz a  za c h o w a ła  się je d y n ie  H i­
storia  N a tu ra ln a ,  s k ła d a ją c a  się  z 37 o b sze rn y ch  ro z ­
dz ia łów , n a zw an y ch  p rzez  a u to ra  k sięg am i. W  p ie rw ­
szej części a u to r  o p isu je  w szech św ia t, sy s tem  p la n e ­
ta rn y  i ru c h  g w iazd , p rzech o d ząc  z ko le i do op isów  
g eo g ra fic zn y ch  ów czesnego  im p e riu m  rzy m sk ieg o  
(księg i I—V II). D alsze  k sięg i (V III—X IX ) pośw ięcone  
są  cz ło w iek o w i w ra z  z w iad o m o śc iam i z d z ied z in y  
an a to m ii, zw ie rzę to m  i ro ś linom . Z ko le i (księg i X X — 
X X X II) o p isu je  a u to r  lek i s to so w an e  w  s ta ro ży tn o śc i, 
le k i ze św ia ta  ro ś lin n eg o  i zw ierzęcego  o ra z  m e to d y  
leczen ia . O s ta tn ie  k s ięg i (X X X III— X X X V II) p o św ię ­
cone są  p rzy ro d z ie  n ieo ży w io n e j ze szczególnym  
u w zg lęd n ie n iem  m e ta li i m e ta lu rg ii o raz  m in e ra łó w , 
a  zw łaszcza  k am ie n io m  sz lach e tn y m .

H isto ria  N a tu ra ln a  n ie  je s t  o ry g in a ln y m  dz ie łem  
P lin iu sza . P ra c a  ta  m a  c h a ra k te r  k o m p ilacy jn y . 
A u to r c y tu je  liczne  n a z w isk a  p is a rz y  rz y m sk ic h  i ob ­
cych, g łów n ie  g reck ich ; ogó lna  ich  liczba  w y n o si 
około  500, co św iad czy  o w ie lk im  o c zy ta n iu  a u to ra .

W iele  w iad o m o śc i p o d a je  on b ezk ry ty czn ie , liczne  je d ­
n a k , w y m a g a ją c e  n ie ra z  a n a lizy  i k o m en ta rzy , s ta n o ­
w ią  b ezcen n e  źród ło  in fo rm a c ji, zw łaszcza  o s tan ie  
n a u k  p rzy ro d n iczy ch  za  jego  czasów .

Z n aczen ie  H isto rii N a tu ra ln e j,  zw łaszcza w  w iek ach  
śre d n ic h , by ło  o lb rzym ie . Z osta ło  ono p rzed s taw io n e  
w  ro z d z ia ła c h  Z n a czen ie  d zie ła  i  W p ły w  P lin iu sza  
w  E u ro p ie  *; osobno zo s ta ła  om ów iona zna jom ość  P l i­
n iu sza  w  Polsce.

U zu p e łn ie n ie  W stę p u  s ta n o w i B ib liogra fia , z a w ie ra ­
ją c a  ró w n ież  P olonica.

O głoszony obecn ie  p rz e k ła d  H isto rii N a tu ra ln e j  n ie  
o b e jm u je  ca ło śc i d z ie ła 2, lecz w yb ó r n a jc iek aw szy ch  
u stęp ó w , k tó reg o  d o k o n an o  w  Z ak ład z ie  A rcheo log ii 
A n ty czn e j In s ty tu tu  H is to r ii  K u ltu ry  M a te ria ln e j PA N . 
W ybór, k tó ry  n a leż y  u w ażać  za tra fn y , obe jm u je  
499 s tro n  te k s tu  i z a w ie ra  k ilk a se t cennych  o b jaśn ień . 
N ie s te ty , p rz y  o b ja śn ia n iu  te rm in ó w  chem icznych  
i m in e ra lo g iczn y ch  w k ra d ło  się n ieco  b łęd ó w  i n ie ­
d o k ład n o śc i, k tó re  p rz y k ła d o w o  p o d a jem y : (s tr. 269) 
n a z w a  p ir y t  że la zn y  je s t p rz e s ta rz a ła , obecn ie  używ a 
się ty lk o  n azw y  p ir y t;  w a r to  dodać, że te n  s ia rczek  
że laza  z a w ie ra  często  dom ieszk i z ło ta ; (str. 274) z a ­
m ia s t p y ra r g y r it  p o w in n o  być  p ir a r g ir y t ; zw iązek  te n  
u w a ż a  się za  s ia rk o só l t j .  s ia rk o a n ty m o n in  s re b ra  
A g3S b S 3; z a m ia s t te tr a h e d r y t  p o w in n o  być te tra e d ry t;  
i te n  m in e ra ł  u w a ż a  się za s ia rk o só l (s ia rk o an ty m o n in  
m iedzi); t e t r a e d r y t  s re b ro w y  za w ie ra  znaczne ilości 
s re b ra ;  b ły s zc z  o ło w iu  to  d a w n ie j u ży w an a  n azw a  n a  
o k re ś le n ie  m in e ra łu , będącego  s ia rczk iem  o łow iu  P bS ; 
je s t  to  ga lena  czyli g a len it (nazw a ta  zo sta ła  u ży ta  
w  o b ja ś n ie n iu  n a  s tr . 370); (s tr. 351) w zó r czerw onego  
tle n k u  m ied z i je s t C u20 ;  (s tr. 356) m a r k a z y t  (m a r k a - 
sy t)  n ie  je s t  d w u s ia rc z a n e m  żelaza , lecz s ia rczk iem  
ż e la za  (d w u sia rczk iem ) o w zo rze  F eS 2; n ie  uży w a  się 
n azw y  p ir y t  m ie d z i  lecz  c h a lk o p ir y t ; je s t to  sia rczek  
m ied z i i ż e la za  C uF eS 2; (s tr. 358) m in e ra ł c h a lk a n ty t  
m a  w zó r CUSO4 • 5H 20 ;  (s tr. 370) n ie  uży w a  się p rz e ­
s ta rz a łe j n a z w y  k a m ie ń  c y n o w y , lecz  k a s y te r y t ; m i­
n e ra ł  te n  o w zo rze  S n 0 2 je s t n a jw a ż n ie jsz ą  ru d ą  cyny.

W y d an ie  H isto rii N a tu ra ln e j P lin iu sza  s tan o w i 
w a ż n ą  i b a rd z o  poży teczn ą  p o zyc ję  po lsk iego  p iśm ien ­
n ic tw a , szczególn ie  in te re su ją c ą  d la  p rzy ro d n ik ó w  
i m iło śn ik ó w  p rzy ro d y .

K az im ie rz  M a ś l a n k i e w i c z

W.  A.  v a n  B e r g e i j k ,  J .  R.  P i e r c e  i E.  E.  D a -  
v i d :  F ale i ucho. W iedza P ow szechna . W arszaw a  1961, 
s. 212, cena  zł 13.—.

N iew ie lk a  ta  k s iążeczk a  w  tłu m aczen iu  A. S o- 
b o t k i  m ó w i o sp ra w a c h , k tó ry m  pośw ięcono  w ie le  
tom ów . T ru d n o  w ięc  w  ta k  dużym  sk róc ie  w y c z e rp u ­
jąco  i p rz e jrz y śc ie  u ją ć  te k s t. A u to rzy  z rezygnow ali 
po tro sze  i z jed n eg o  i z d rug ieg o  —  u s iłu ją c  za 
w sze lk ą  cenę  zachow ać  ja sn o ść , to też  te m a t z k o n iecz­
n ośc i p rz e d s ta w io n y  je s t  w  zary sie .

Z m u szen i do  se le k c ji w y b ra li to , co ich  zd an iem  
n a jb a rd z ie j  c ie k a w i i p o c iąga  w  ob szern y ch  d z ied z i­
n ach  a k u s ty k i, an a to m ii, fiz jo log ii, p sycholog ii, e le k ­
tro n ik i , h y d ro m e c h a n ik i, zoologii, lin g w is ty k i, fo n e ty k i 
i in n y c h  d y scy p lin  m a jący ch  ja k iś  zw iązek  z p ra c ą  
u ch a

1 L. H a j d u k i e w i c z  m yln ie  podał R udolfa A g r i -  
c o 1 ę  jako autora dzieła D e re metallica.  W rzeczyw istości 
bow iem  autorem  tego  g łośn ego  dzieła o  górn ictw ie i h u t­
n ic tw ie  b y ł G e o r g i u s  A g r i c o l a  (1494—1555); w łaśc iw ie  
jeg o  im ię  i n azw isko brzm iało G e o r g  B a u e r  (niekiedy  
pisano je  rów nież B a w  e r lub  P a w  e  r, a n aw et P a u -  
w  e r), on jednak  sam  oraz w spółcześn i u żyw ali zlatynizo- 
w anej form y A gricola.

P odan y jako rzekom y autor tego  dzieła R udolf A gricola  
(t 1521) zw an y m łodszym , z pochodzenia Szw ajcar, b y ł łaciń ­
skim  poetą hum anistycznym . W 1510 r. (po pob ycie w e W roc­
ław iu , gdzie naw iązał stosunki ze znanym  hum anistą Waw­
rzyńcem  K o r w i n e m )  przybył do K rakow a i został zapi­
sany do m etryk i U n iw ersytetu  K rakow sk iego jako Rudolphus 
Johannis de C onstantia. W K rakow ie przebyw ał do śm ierci 
(1521) i tu  zosta ł pochow any.

! P e łn y  przekład (w raz z tek stem  łacińskim ) H istorii N a­
turalnej ukazał się  w  1845: K a ja  P liniusza S tarszego  Historia  
natura lna  ks iąg  X X X V II .  P rzełoży ł na język  polsk i J. Ł u ­
k a s z e w i c z ,  t. I—X, Poznań 1845.
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W  książeczce te j a u to rz y  p ró b u ją  po d ać  za ry s  tego, 
co w iem y  o sły szen iu  i p o w sta w a n iu  dźw ięku . Część 
m a te r ia łu  s tan o w i s to sunkow o  p e w n ą  w iedzę; „nie 
w ah a liśm y  się je d n a k  w p ro w ad z ić  czy te ln ików  n a  te ­
re n  n iepew ny , a  n a w e t w  dz ied z in ę  sp ek u lac ji. M oże 
k siążeczka  ta  pozw oli im  n ie ja k o  odczuć czynną w a lk ę  
o p o stęp  w iedzy , w a lk ę , k tó r a  toczy  się w  la b o ra to ­
ria c h  św ia ta . J e s t  to  ró w n ie  c iekaw e, ja k  og lądan ie  
m eczu p iłk i n o żn e j, s ia tk ó w k i czy in n y ch  zaw odów ; 
je ś li  g ra liśc ie  sam i, choćby  n iezręczn ie  i k iepsko , ro ­
zum iecie  em ocje , k tó ry c h  ta  g ra  je s t  ź ró d łem ”.

W  książeczce te j p o k azan e  są  p rz y k ła d y  em ocji do ­
zn aw an y ch  w  czasie „zaw odów  n a u k o w y ch ”. G dy n a ­
d e jd z ie  dz ień , w  k tó ry m  zd a rzy  się , że sam i za jm iecie  
się  tą  g rą , zna jd z iec ie  się w  ś ro d k u  ty c h  sporów  n a u ­
kow ych , a  n a jw ięk szą  tru d n o ść  b ędz ie  stanow ić , 
u m ie ję tn e  fo rm u ło w an ie  w łaśc iw y ch  p y tań .

K siążk ę  tę  czy ta  się ja k  fa n ta s ty c z n ą  pow ieść. S ta ­
now i w  po lsk ie j l i te ra tu rz e  p o p u la rn o n a u k o w e j cenną 
pozycję.

km .

Kosm os — Seria A. Biologia. Z eszyt 2 (55) 1962 r. 
(Rok X I) z aw ie ra  a r ty k u ły : A. H i l l b r i c h t -
I l k o w s k i e j  i  E.  P i e c z y ń s k i e g o  P rof. dr M a ­
rian  G ieysztor, H.  J a s i o r o w s k i e g o  P ro f. dr Z b i­
g n iew  K a m iń sk i, W.  S t ę ś l i c k i e j  N a jn o w sze  od ­
kryc ia  pa leon to log iczne  z  obszaru  a fryka ń sk ie g o , 
A.  W.  I w a n o w a  P ogonophora, J .  C z e k a n o w -  
s k  i e g o W sp ra w ie  r ze k o m e j odrębności p ro b lem a ­
ty k i  m eto d o lo g iczn e j n a u k  b io log icznych . U zupełn ien ie  
zeszy tu  s tan o w ią  R ecenzje , K ro n ika  N a u ko w a , Z eb ra ­
nia , Z ja z d y  i K o n fe ren c je  N a u ko w e  o raz  M iscellanea .

Z. M.

S P R A W  O Z  D A N 1 A 

Sprawozdanie z konferencji naukowej na temat 
«Współczesne problemy endokrynologii))

K o n fe re n c ja  pow yższa  odby ła  się  d n ia  1 g ru d n ia  
1961 r . w  P a ła c u  K u ltu ry  i N au k i w  W arszaw ie , z in i­
c ja ty w y  O ddzia łu  W arszaw sk iego  P o lsk iego  T o w arzy ­
s tw a  P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a . Z łożyło się n a  n ią  
5 re fe ra tó w  p ro g ram o w y ch , k o re fe ra ty  i d y skusja .

P ie rw szy  r e f e r a t  w y g łosił doc. d r  J . T  e t  e r  z A k a ­
d em ii M edycznej w  W arszaw ie . T em a tem  re fe ra tu  
by ły : p rzed m io t, z ak re s  i z a d a n ia  endok ryno log ii. R e ­
f e r a t  te n  b y ł t r a k to w a n y  ja k o  w stęp n y , o m aw ia jący  
n a jw ażn ie jsze  f a k ty  o ra z  p ro b lem y  z ro zw o ju  e n d o ­
k ryno log ii, w k ład  p o lsk ich  u czonych  w  św ia tow y  ro z ­
w ój w iedzy  o g ru czo łach  d o k rew n y ch  i h o rm o n ach  
o raz  znaczen ie  e n d o k ry n o lo g ii w  ró żn y ch  dz ied z in ach  
n a u k i ze szczególnym  uw zg lęd n ien iem  leczn ic tw a .

N astęp n y  re f e ra t ,  w yg łoszony  p rzez  p ro f. d r  T. P  a -  
w l i k o w s k i e g o  k ie ro w n ik a  Z a k ła d u  E n d o k ry n o ­
log ii A k ad em ii M edycznej w  Ł odzi, pośw ięcony  b y ł 
z ag ad n ien iu  k o re la c ji h o rm o n a ln e j w  u s tro ja c h  k r ę ­
gow ców .

C zynn ik i g en e ty czn e  w p ły w a ją  z je d n e j s tro n y  na  
u k ład  ne rw o w y , z d ru g ie j s tro n y  n a  u k ła d  d o k rew n y  
a  tak że  n a  u k ła d  nasze j som y. I w za jem n ie , u k ład  
n e rw o w y  i d o k re w n y  k o re lu ją  ze sobą. C zy n n ik  ge­
ne ty czn y  je s t tu ta j  czy n n ik iem  n ad rzęd n y m , d e te rm i­
n u ją c y m  rozw ó j, bu d o w ę i fu n k c ję  o rgan izm u . Je ś li 
w y s tą p ią  u  cz łow ieka  ja k ie ś  zm ian y  w  obręb ie  jego  
46 chrom osom ów , to  zm ian y  te  w p ły n ą  n a  pew n e  k o ­
re la c je  tk an k o w o -h o rm o n a ln e  i h o rm o n a ln o -tk a n k o w e . 
J a k o  ilu s tra c ję  ro li  c zy n n ik a  gene tycznego  a u to r  p o d a ł 
zespół chorobow y zw an y  m ongolizm em . O sobnik  do ­
tk n ię ty  tą  w a d ą  ro z w ija  się um ysłow o i fizycznie  n ie ­
do sta teczn ie  i  je s t  bezp łodny . Is tn ie je  w ie lk a  łączność 
w  czynności g ru czo łó w  d o k re w n y c h  z u k ład em  n e r ­
w ow ym , a  szczególn ie  z u k ła d e m  au tonom icznym . 
G ruczo ły  d o k rew n e  o d d z ia ły w a ją  w za jem n ie  n a  siebie. 
H o rm o n  g ru czo łu  n ad rzęd n eg o  p o b u d za  g ruczo ł obw o­
dow y, k tó reg o  h o rm o n  z ko le i d z ia ła  h am u jąco  n a  g ru ­
czoł n ad rzęd n y . G dy poziom  h o rm o n u  z g ruczo łu  ob­
w odow ego obn iża  się, s ty m u la c ja  n ad rzęd n eg o  m oże 
do jść  do głosu. T en  m ech an izm  a u to re g u la c ji zap ew n ia  
u s tro jo w i ró w n o w ag ę  h o rm o n a ln ą .

O hom olog iach  i an a lo g iach  u k ła d u  do k rew n eg o  k rę ­
gow ców  i bezk ręgow ców  m ó w ił p ro f . d r  F . P a u t s c h  
z A k ad em ii M edycznej w  G dańsku .

W  całym  św iecie  zw ierzęcy m  w y s tę p u ją  podobne 
ho rm o n y . O becność a d re n a lin y , lu b  n e o a d re n a lin y  d a je  
się s tw ie rd z ić  poza  k ręg o w cam i u p ie rw o tn iak ó w , 
m ięczaków , g łow onogów  i p ie rśc ien ic . W ystępow anie  
ace ty lo ch o lin y  n o to w an e  je s t po d o b n ie  u  p ie rw o tn ia ­
ków , jam och łonów , sk o ru p ia k ó w  i ow adów . H orm ony  
n ie  są  g a tu n k o w o  sw oiste . W yciąg tk a n k o w y  ze sko ­
ru p ia k ó w  w p ły w a  n a  k o m ó rk i b a rw n ik o w e  ry b , h o r ­
m ony ch ro m a to fo ro tro p o w e  ow adów  czynne są u  sk o ­
ru p ia k ó w  i k ręgow ców , h o rm o n y  s łu p k a  ocznego sko ­

ru p ia k ó w  w p ły w a ją  n a  g o sp o d a rk ę  w o d n ą  żab  itp . 
N eu ro sek rec ja  is tn ie je  ta k ż e  u  różnych  g ru p  sy s tem a­
ty czn y ch  św ia ta  zw ierzęcego, m iędzy  in n y m i u  ro b a ­
ków . K om ó rk i n e u ro sek recy jn e  m a ją  c h a ra k te r  jak b y  
łączn ik a  m iędzy k o m ó rk am i ne rw o w y m i a g ruczo łam i 
dok rew nym i.

P ro f. d r  J. L. e s i ń  s k  i, z In s ty tu tu  M a tk i i D ziecka 
w  W arszaw ie , m ów ił na  te m a t ro li h o rm onów  w  u tr z y ­
m an iu  ciąży.

D zia łan iem  horm onów  reg u lo w an y  je s t p roces z a ­
gn ieżdżen ia  się zap łodn ionego  ja ja  w  m acicy , rozw ój 
z a ro d k a  i p łodu . Szczególnie duże  znaczen ie  d la  u trz y ­
m an ia  ciąży m a ją  h o rm o n y  ja jn ik a  i łożyska , p rz y ­
sa d k i m ózgow ej, ta rczy cy  i n ad n erczy . P ie rw sz a  faza  
ciąży p rzeb iega  pod w p ływ em  h o rm onów  w y tw a rz a ­
n ych  w  ja jn ik a c h  i d ruga  fa z a  pod  w p ły w em  h o rm o ­
nów  łożyskow ych. Ju ż  w  p ie rw szy ch  o k resach  ciąży 
u trz y m u je  się w y so k i poziom  estrogenów  w  k rw i. 
R ów nież duże ilo śc i e s trogenów  u leg a ją  w y d a len iu  
z m oczanu. Z c ia łk a  żółtego o raz  p raw d o p o d o b n ie  n a d ­
ne rczy  pochodzą  duże ilości p ro g es te ro n u . O prócz w y ­
m ien ionych  g ru p  horm onów , d u żą  ro lę  w  u trz y m a n iu  
ciąży m a ją  k o rty k o id y , re la k sy n a  czy też  g o n ad o tro - 
p iny .

O sta tn i r e f e ra t  p ro g ram o w y  w ygłoszony  zo sta ł p rzez  
p ro f. d r  B. G ó r n i c k i e g o ,  z In s ty tu tu  M atk i 
i D ziecka w  W arszaw ie , n a  te m a t p a to fiz jo lo g ii ro z ­
w o ju  zarodkow ego  człow ieka. U  p o d staw y  p a to fiz jo ­
log ii cz łow ieka leży  zak res zm ienności fe n o ty p u  o raz  
geno typu .

O grom ny w p ły w  n a  rozw ój cz łow ieka  zarów no  
w  o k res ie  życia  p łodow ego, ja k  i pozap łodow ego  m a ją  
czy n n ik i ekologiczne, k tó re  m ogą w y w oływ ać  w ie le  
w ad  rozw ojow ych . N a uszkodzen ia  u k ła d u  dok rew nego  
np . m a ją  w p ły w  n a s tę p u ją c e  czynn ik i: aw itam inozy , 
g łów nie  A, B, D i n iep raw id ło w e  odżyw ian ie . Poza  
ty m  czynn ik i chem iczne, ja k  p rzew lek łe  s tosow an ie  
an ty b io ty k ó w  lu b  p ro m ien io w an ie . W iele w a d  ro zw o ­
jow ych  z n a jd u je  pow iązan ie  z g ene tycznym i w ła śc i­
w ośc iam i o rg an izm u  (karłow atość). N a ty m  tle  m ów ca 
p rz e d s ta w ił szeroko  ro lę  poszczególnych  g ruczo łów  d o ­
k re w n y c h  i h o rm onów  w  on togenez ie  człow ieka.

K ażd em u  re fe ra to w i p ro g ra m o w e m u  odp o w iad a ł 
k ró tk i  k o re fe ra t  i liczne g łosy  w  dyskusji.

K o n fe ren c ja  sp e łn iła  oczek iw ane n ad z ie je , p o d su ­
m o w ała  a k tu a ln y  s ta n  w iedzy  z z ak re su  e n d o k ry n o ­
logii, d a ła  p rzeg ląd  p ra c  w  o śro d k ach  k ra jo w y ch , ze ­
tk n ę ła  ze sobą sp ec ja lis tó w  różnych  dziedz in , p ra c u ­
jących  n ad  zag ad n ien iam i endok ryno log ii.

N ależy oczek iw ać, że m a te r ia ły  k o n fe re n c ji u k ażą  
się ja k o  dalszy  n u m e r „Z eszytów  P ro b lem o w y ch  K o­
sm osu”.

J a n u sz  C h a r z e w s k i
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L I S T Y  D O  R E D A K C J I
Skoczek uszaty

S koczek  u sza ty  (L ed ra  a u rita  L.) n a leż y  do rzęd u  
p lu sk w ia k ó w  ró w n o sk rzy d ły ch  (H o m o p te ra ). J e s t  on 
b lisko  sp o k re w n io n y  z p ie w ik a m i zam ieszk u jący m i 
k ra je  tro p ik a ln e  i su b tro p ik a ln e .

S k o czek  u sz a ty  je s t  o w ad em  n iew ie lk im , b o w iem  
d ługość  sam icy  n ie  p rz e k ra c z a  dw óch  c en ty m e tró w . 
S am ce  zw y k le  są  n ieco  m n ie jsze . P ie w ik i z a m ie sz k u ­
jące  k ra je  tro p ik a ln e  p o s ia d a ją  o d p o w ied n ie  a p a ra ty  
rezo n acy jn e , k tó re  u m o ż liw ia ją  im  w y d a w a n ie  s iln y ch  
głosów . N asz skoczek  u sza ty  p o zb aw io n y  je s t tego  
a p a ra tu  i ty m  sam y m  g łosu  n ie  w y d a je .

(Ledra aurita L.)

n iego  W a g ę ,  zn a lez io n y  zo sta ł p o w tó rn ie  p rzez  
W. S z y m c z a k o w s k i e g o  w  ro k u  1949.

P o  ra z  p ie rw szy  skoczka  u sza tego  s trz ą sn ą łe m  z g a ­
łęz i k ilk u n a s to le tn ie g o  d ę b u  w  p ie rw szy ch  d n iach  
s ie rp n ia  1947 ro k u  w  le śn ic tw ie  M o len d a  w  pob liżu  
Ł odzi. W  trz y n a śc ie  la t  późn ie j, a  m ian o w ic ie  w  s ie r­
p n iu  1960 ro k u , po n o w n ie  zn a laz łem  je d e n  okaz, ty m  
ra z e m  n a  b a rd z o  s iln ie  n as ło n eczn io n e j p o lan ie  le śn e j, 
n a  liśc iach  m łodego  d ęb u  w  reze rw ac ie  „M olenda” .

O kaz  te n  p rzy n ie s io n y  zo s ta ł p rzeze  m n ie  do P r a ­
co w n i E n tom o log iczne j In s ty tu tu  Z oologicznego PA N ,

Ryc. 1. S k o czek  u sza ty  (L ed ra  a u rita  L.) 
F o t. T. B o ja s iń sk i

B io log ia  jego  n ie  je s t  jeszcze z b y t d o b rze  p o zn an a , 
b o w iem  p ro w a d z i b a rd z o  sk ry ty  t r y b  życia . C y k l ro z ­
w o jo w y  tr w a  d w a  la ta ,  p o s tac ie  la rw a ln e  p rzez im o - 
w u ją  pod  k a m ie n ia m i, im ago  zb ie ra n o  n a jcz ę śc ie j od 
k o ń ca  lip c a  do  pó źn e j jes ien i. N a jliczn ie j sp o ty k an o  
go n a  m ło d y ch  d ęb ach  i le szczy n ach , z k tó ry c h  s trz e ­
p y w a n y  b y ł p rzez  zb ie raczy  do p a ra s o li  en tom o log icz­
n y ch  lu b  n a  p o d k ła d a n e  pod  g a łęz ie  b ia łe  p łach ty .

S koczek  u sz a ty  ło w io n y  b y ł w  P o lsce  je d y n ie  s p o ra ­
dyczn ie , n a jcz ęśc ie j w  p o łu d n io w y ch  re jo n a c h  k ra ju  
n a  te re n a c h  o pod łożu  w a p ie n n y m  i siln ie  n a s ło n ecz ­
n io n y ch . O  rzad k o śc i jego  m oże św iad czy ć  fa k t ,  że np. 
w  O jcow ie d o p ie ro  po  u p ły w ie  95 la t  od o d k ry c ia  go 
ta m  p rzez  zn ak o m iteg o  p rz y ro d n ik a  po lsk iego  A n to -

R yc. 2. G łow a skoczka  u sza teg o  (L edra  a u rita  L.)
F o t. T. B o ja s iń sk i

O d d z ia ł w  Ł odzi, i s fo to g ra fo w an y  ta m  przez  k sięd za  
T. B o j a s i ń s k i e g o .  W  ty m  czasie, w e w rześn iu  
1955 ro k u , zn a la z łe m  jeszcze  je d e n  okaz  n a  w zgórzach  
ju r a js k ic h  pod  S u le jo w em . I w reszcie  p a n  M. L e s -  
s a e r  o f ia ro w a ł m i je d e n  o k az  s trz ą śn ię ty  p rzez  n iego 
z m łodego  d ę b u  10 lip ca  1956 ro k u  w  Ł u kow icach , 
pow . L u b aczó w .

Z a ró w n o  m o je  zn a le z isk a , j a k  i p a n a  M. L essae ra  
są  zu p e łn ie  p rzy p ad k o w e . S p e c ja ln y c h  p o szu k iw ań  
sk o czk a  u sza teg o  do ty ch czas n ie  p ro w ad z iłem . M oż­
liw e  w ięc , że o w ad a  tego  n ie  na leży  za liczać  do zb y t 
w ie lk ic h  rz a d k o śc i lu b  też  p rzy p u szczać  m ożna, że 
w  o s ta tn ic h  la ta c h  p o ja w ia  się  on  n ieco  liczn ie j.

Z y g m u n t Ś l i w i ń s k i

WSZECHŚWIAT
R e d a k to r  nacze ln y : K az im ie rz  M aś lan k iew icz , z-ca nacz. re d .: Z y g m u n t G ro d z iń sk i, re d a k to rz y  działow i: 

F ra n c isz e k  G ó rsk i i Jó ze f H u rw ic , s e k re ta rz  r e d a k c j i :  K az im ie rz  M aro ń  
'A d re s  re d a k c ji:  K rak ó w , ul. P o d w a le  1, p a r te r  te l. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N A U K O  W E  —  O D D Z I A Ł  W  K R A  K O  W I E ,  ul. SM O LE Ń SK  14. 
Nakład 4480+ 270 egz. Format A4, ark. wyd. 9,25 druk. 6 + 4  wkl., papier ilustrac. 6 1 x 8 6 , 70g kl. V i  papier kredowy 9 0 g. 
Cena zl 12.— Otrzymano do składania 8. V. 1962. Podpisano do druku 24. VII. 1962. Zamówienie 289/62.
N-26. Druk ukończ, w lipcu 1962. D RU KARNIA U N IW E RSYTE TU  JAGIELLOŃSKIEGO, KRAKÓW , ul.C ZAPSK IC H  4



ZA W IA D O M IEN IE

R e d a k c ja  p o siad a  n iże j w yszczególn ione n u m ery  czasopism a „W szechśw iat” do 
sp rzedaży :

ro k 1945 n r n r 3 po  0,72 za egzem plarz
tt 1946 „ tt 1, 2, 3, 4, 5, 6 po 0,72 za egzem plarz  (kom plet)
tt 1947 „ tt 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz  (kom plet)
» 1948 „ tt 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za eg zem p larz  (kom plet)
tt 1949 „ tt 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz
tt 1950 „ tt 6, 10 po  0,72 za  egzem plarz
tt 1951 „ tt 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0,72 za egzem plarz
„ 1952 „ tt 3— 6, 7— 10 (łączone po  4 egz.) po 4,80 za egzem plarz
ff 1954 „ „ 9— 10 (łączony 2 egz.) po 8,—  za egzem plarz
tf 1955 „ tt 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4,— za egzem plarz

tt „ 8— 9, 10— 11 (łączone) po 8,—  za egzem plarz
fi 1956 „ tt 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4,— za egzem plarz

tt tt 11— 12 (łączony) po 8,—  za  egzem plarz  (kom plet)
tt 1957 „ tt 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6,—  za egzem plarz

tt tt 8— 9 (łączony) po  12,—  za eg zem p larz  (kom plet)
tt 1958 „ tt 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,—  za egzem plarz

tt tt 7— 8 (łączony) po  12,—  za  eg zem p larz  (kom plet)
tt 1959 „ tt 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za  eg zem p larz

tt tt 7— 8 (łączony) po 12,— za egzem plarz  (kom plet)
tt 1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6,— za eg zem p larz  (kom plet)
tt 1961 „ tt 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za  egzem plarz

tt 7— 8 (łączony) po 12,— za egzem plarz  (kom plet)

C złonkow ie P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w  im. K o p e rn ik a  o trzy m u ją  
m iesięczn ik  „W szechśw ia t” b ezp ła tn ie .

O ddzia ły  Pol. Tow . P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a :

B ydgoszcz —  pl. W eyssenhoffa  11
G d ań sk  —  Al. Z w y c ięs tw a  42, Z -d  B iologii A. M.
K ra k ó w  —  ul. P o d w a le  1
F ilia  K a to w ic k a  O ddzia łu  K rak o w sk ieg o  — K atow ice , ul. Jag ie llo ń sk a  28 
L u b lin  —  pl. L itew sk i 5
Ł ódź —  A l. K ośc iu szk i 21
O lsz tyn  —  W yższa S zk o ła  R oln icza, Z ak ład  C hem ii O gólnej
P o zn ań  —  S ta ry  R y n ek  78/79 p. 12, P a ła c  D zia łyńsk ich  
P u ła w y  —  O sada  P a łaco w a
Szczecin  —  A l. P o w stań có w  72, Z ak ład  P a to lo g ii Og. i D ośw .
T o ru ń  —  ul. S ien k iew icza  30/32
W arszaw a  —  P a ła c  K u ltu ry  i N au k i p ię tro  19, pok. 1916 
W rocław  — ul. S ien k iew icza  21
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